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SŁOW O W STĘPNE.

„Irydion“ należy do najpotężniejszych 
zjawisk poezyi romantycznej, nietylko 
polskiej. Młodzieńczy geniusz Krasińskie­
go wzniósł się w utworze tym tak wyso­
ko, myśl poety ogarnęła tak szerokie krę­
gi i zawisnęła nad tak wszechludzkiem 
zagadnieniem, że ten poemat Zemsty i Mi­
łości, rzucony na tło świata starożytnego, 
należy do literatury powszechnej.

W  literaturze polskiej miejsce jego jest 
obok Mickiewiczowskiego „Konrada Wal- 
lenroda“, z tej samej bowiem powstał idei, 
w to samo mierzył słoneczne jutro naro­
du, szukając wyjścia z dławiącej matni 
stosunków, jakie zapanowały po upadku 
powstania listopadowego.

Krasiński, jak wiadomo, odczuł bardzo 
silnie wydarzenia r. 1831. Jego własna t ra ­
gedy a, wywołana stanowiskiem ojca wo-
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bee rewolucyi, splotła się w jedno z tra ­
gedy ą narodu. Od słynnego zajścia w auli 
uniwersyteckiej, po przez w izytę peters­
burską w r. 1832, pełną uległego upoko­
rzenia przed wolą generała i ukrytego 
buntu przeciw tej woli, aż do ostatnich 
chwil poety wije się czarna, smutna nić je­
go walk duchowych z fatalizmem, k tóry  
na łańcuchu trzym ał rycerski rozpęd jego 
młodej duszy.

Z tej walki narodziła się przedew szyst- 
kiem „Nieboska Kom edya“, w lat kilka po­
tem — „Irydion44.

Pierw szy pomysł do tego poematu, 
pierw szy zaczyn idei wallenrodycznej, 
k tó ra  go w ydała, powstał, jak to już w ia­
domo dzisiaj dokładnie z listów poety do 
H enryka Reeva, w Petersburgu.

Tam, pod wpływem uczuć doznanych, 
pod wpływem protestu, k tó ry  szalał, jak 
orkan, w jego duszy, zaczął poeta szkico­
wać poemat, k tó ry  miał za przedm iot dzie­
je Irydiona-G reka, m szczącego się na 
Rzymie za krzyw dy Hellady. Poczuł 
wówczas, że „niejedną falą poezyi mógłby 
zalać serca rodaków 441).

Z listu do K. Gaszyńskiego.
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Ale wkrótce potem przekonał się, że to 
jeszcze nie ta fala, na którą czekał. Znisz­
czył więc rękopis i postanowił dzieła po­
myślanego zaniechać.

Kiedy jednak w roku następnym (1833) 
znalazł się nad Tybrem, kiedy przemówiły 
do niego ruiny Koloseum, gdzie pośrodku 
areny wyciągał jeszcze swoje czarne ra ­
miona krzyż, godło zwycięstwa świata 
chrześciańskiego nad Rzymem sta roży­
tnym, o którego potędze świadczyły już 
tylko gruzy, porastające bluszczem, po­
stać Irydiona - mściciela narzuciła mu 
się z całą siłą i towarzyszyła mu uparcie 
podczas wytężonej pracy nad „Niebo- 
ską“.

„Tu (w Rzymie) — pisze w jednym z li­
stów swoich do ojca — zobaczyłem mego 
Irydiona, chodzącego po Forum; ja go 
już nie tworzę, obserwuję tylko. Człowiek 
ten chodzi za mną po wszystkich ruinach, 
przez wdzięczność nie dam mu zginąć44.

Jakoż „zginąć mu nie dał44. Natych­
miast po ukończeniu „Nieboskiej44 rozpo­
czął pracę nad Irydionem. Rozległe stu- 
dya nad epoką przeprowadził bardzo su­
miennie, poznając drobiazgowo dzieje ce-
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sarstw a od r. 117 do 283 po Chr. „Scri- 
ptores historiae Augustae44, a nadewszyst- 
ko Aelius Lampridius, autor życiorysów 
Heliogabala i Aleksandra Severa, oraz Cas­
sius Dio, historyk gminy chrześciańskiej, 
byli mu przewodnikami. Nadto zawdzię­
czał wiele słynnemu dziełu Gibbona 
„O upadku państwa rzymskiego44. Reszty 
dokonały potrzaskane m arm ury Forum 
i genialna intuicya, która pozwoliła mu 
przejrzeć na wskroś życie Rzymu ówcze­
snego.

W  r. 1835 poemat dobiegał już końca.
„Trzy  razy  targany, dziesięć razy  prze­

ryw any44 oblekł się nareszcie w kształt 
trw ały  i odpowiadający zamiarom poety.

„Nareszcie — pisał Krasiński w tym ro­
ku do Henryka Reeva — z chaosu R zy­
mian, barbarzyńców i pierwotnych chrze- 
ścian, wynurzyłem myśl, która mi leżała 
na sercu; myśl tę wcieliłem w człowieka, 
w Greka, który w dni potęgi i zepsucia 
Cezarów szuka pomsty przeciw Rzymo­
wi, zdrajcy Aten i tłumicielowi Koryntu. 
Sam jest; jego ojciec umarł, jemu przeka­
zując nienawiść do Imperium. Jego matka, 
kapłanka Odyna, pochwycona niegdyś na 
Chersonezie Cymbrów, otruła się, gdy był



IX

jeszcze dzieckiem. Pozostała mu tylko je­
dyna siostra. Oddaje ją Heliogabalowi, aby 
niepokoiła jego um ysł coraz bardziej, aż 
zobłędnieje. Od tej chwili ma Cezara 
w ręku. Zostaje prefektem jego pretorya- 
nów. W ówczas przekonyw a Cezara, że 
dla własnego bezpieczeństwa powinien 
konspirować przeciw Rzymowi, wieczne­
mu miastu. Pobożnym  Eneasem mego 
Turnusa jest Aleksander Severus, syn 
chrześcianki Mammei. Jeden i drugi kon- 
spirują równocześnie. Ale Aleksander 
chce detronizować Cezara, by wrócić siłę 
cesarstw u, podczas gdy Irydion chce je­
dnym  zamachem obalić Rzym  za pomo­
cą wszystkiego, co m a w swem ręku — 
za pomocą Cezara, pretoryan, chrześcian, 
barbarzyńców . Jego potężna i oszałam ia­
jąca myśl pędzona jest, jak wichrem, roz­
paczą i nienawiścią przeciwko w szystkie­
mu, co rzym skie, musi więc m askować się 
dzień i noc. Niewolnicy i gladyatorow ie 
są na jego żołdzie. Odszukał dwóch sta ro ­
żytnych patrycyuszów , zmuszonych przez 
zubożenie do w ystępowania w Cyrku, 
i im przekazał swoją zemstę. Scypio 
i Varres, obaj odziani w łachm any, 
z uśmiechem przyjęli myśl zasztyletow a-
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nia Romy, niegdyś m acierzy, dziś ich m a­
cochy.

Pośrodku tych postaci i tych w szyst­
kich namiętności wznosi się spokojne obli­
cze sta rca  Afrykanina, M asinissy. C za­
sem się wydaje, że żyje on już od wieków 
i że nigdy nie umrze. Jego pierś płonie, 
sarkazm  i duma w ynurzają się z niej, 
jakby na falach ciemności. On to jest je­
dynym  powiernikiem konspiratora. On go 
ćwiczył, jak cierpieć w milczeniu, pow ta­
rzając, że jest Rzym  inny poza grobem 
i że z Rzymem trzeba walczyć wiekuiście. 
Potem  nam awia go, by skusił i uzbroił k a ­
takum by. W  katakum bach jest dziewica- 
chrześcianka, fanatyczna i czysta, która 
rozkochała się w nim do szaleństw a. Nie 
mogąc grzeszyć buntem przeciw C hry ­
stusowi, padła zemdlona do nóg Irydio­
nowi, a po przyjściu do zmysłów bierze 
go za Chrystusa. Do tej chwili w szystko 
układa się Irydionowi w nadzieję zwycię­
stwa. Ale w naznaczony dzień, w chwili, 
gdy okiem Katyliny tryum fującego pa­
trzy  ponuro na m iasto, przeznaczone 
przezeń dla bogów piekielnych, w chwili, 
gdy m a podnieść rękę, by zapalono stos, 
co będzie sygnałem  podpalenia Rzymu,
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w chwili tej chrześcianie go zawiedli; 
uzbrojeni, już wynurzali się z czeluści ka­
takumb, gdy zatrzym ał ich biskup rzym ­
ski piorunowem przekleństwem. W tedy 
on, k tó ry  już przyjął był chrzest, w raca 
na nowo do bogów m atki swej, do nieprze­
jednanego Odyna. Heliogabal i boska Elsi- 
noe, siostra nieszczęśliwca — giną. Na­
stępuje krw aw a bitwa, beznadziejna, 
z Aleksandrem Severem. Gdy już w szyst­
ko stracone, gdy żaden dziryt, żaden 
miecz nie mógł go dosięgnąć, ucieka da­
leko, jak Orestes, nad brzeg m orza. Tam 
go oczekuje M asinissa, by odebrać odeń 
duszę. Zwyciężony, pojmuje dopiero w tej 
minucie, że nie był niczem innem, jak ty l­
ko proroczą ideą upadku Rzymu. T y lko  
ideą. W tedy oddaje swą duszę księciu 
ciemności, ale za pewną cenę. Oto chce 
raz chociaż jeden przyjrzeć się znienawi­
dzonemu Rzymowi, gdy Rzym  będzie 
w błocie i we wstydzie. M asinissa p rzy ­
rzeka i układa go do snu w pieczarze gór 
Latium. Dzień, w którym  Irydion się obu­
dzi—to nie dzień A laryka i Attyli—to noc 
pewna r. 1835, gdy po panowaniu m ateryi 
i mózgu nie zostaje nic z dawnego R zy­
mu, oprócz ruin i zgrzybiałej teologii".



W  niezmiernie ciekawym liście do Ga­
szyńskiego z r. 1837, a więc już po w yj­
ściu poematu (1836 r.) i po dojściu do au­
tora głosów krytyki, atakujących „bez- 
imiennego“ poetę, i głosów przyjaciół, za­
stanaw iających się nad przewodnią m yślą 
poematu, znajdujem y następujący, pełen 
doniosłej wagi, kom entarz do „Irydiona“ : 

„Spytaj się U lrycha — pisze poeta — 
czy  nigdy nie słyszał, nie znał, nie ści­
snął ręki postaciom, które żyły, a czę­
ścią znikły nieszczęśliwie na ziemi, k tó­
rych głowa pałała jednem tylko dzikiem 
m arzeniem, a których serce cierpiało 
i żądało i w szystko poświęciło, i w re­
szcie pęknąć musiało w żelaznych rę ­
kach konieczności, nic nie w yprosiw szy 
u losów, nic nie zdziaław szy dla braci. 
Zstąpili oni do grobu hańbą pozorną okry­
ci, wielu ludzi ich przeklęło; oni święci 
byli uczuciem, wielcy męstwem, błędem 
ich tylko to było, że nie wym iarkowali 
czasu, sił, zasobów, słowem, całego me­
chanizmu i m atem atyki życia. Tacy ludzie 
należą duszą i ciałem do poezyi. Polityka 
mało o nich lub nic nie powie, historya 
więcej, poezya najwięcej, w szystko mo­
że! I po wszystkie wieki byli tacy  boha-
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terowie nieszczęścia, żadnem  nie uwień­
czeni zwycięstwem, bezsławni, o grobach 
bezpomnikowych, co przeczuwali daleką 
zorzę, ale jej nie mogli ujrzeć i zginęli 
przez to, że raczej w przeczuciu żyli, 
w żądzy swojej, niż w rzeczywistości fa­
któw ziemskich. Z m asy takich bohater­
skich serc złożone (są) pokłady ziemi, na 
której zakwitnie później kwiat dni pogo­
dnych.

Otóż uosobieniem tej m asy jest Iry ­
dion. *) Ale choć on jest poetyczną praw ­
dą, nie jest on praw dą filozoficzną. Nie 
zem stą dzieją się wielkie postępy rodu 
ludzkiego, ale miłością, ale pracą długą 
ducha. Ciało musi się zżym ać, krwi p ra­
gnąć, mieczem i włóczniami miotać, k ró­
tkie albowiem dni jego; Duch może m y­
śleć, modlić się, kochać, bo m a wieki przed 
sobą. Ciało, gdy raz padnie, nie powstanie 
więcej; Duch, z serc, co pękły, przelewa 
się w serca, co biją, i kończy zaczętą dro­
gę. Otóż w połowie pogańskiej dzieła, 
w połowie zmysłowej, młodzieńczej, bo­
haterskiej, poetycznej wre ciało, wre 
zemsta, jako jedyna m yśl; żelazo, ogień

*) Podkreślenie wydawcy.
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i zniszczenie idą za nią. Lecz ogień za­
gasa, żelazo pryska, zniszczenie w w ła­
snym  chaosie nie wie, co począć, śmiech 
szatana nad tern wszystkiem  się rozlega. 
Ciemno i gorzko. Najszlachetniejsze cele 
giną niedokończonymi, ogień i żelazo sła- 
bemi są na doprowadzenie ich do końca. 
W  drugiej, ostatniej części chrześciań- 
skiej, filozoficznej, następuje zbawienie: 
bo wszystko, co złe, darow ane być musi 
za to, co było dobrego, i przestroga, nau­
ka, by Duchem działać, by z pracy  wie­
ków zm artw ychw staw ać. Cóż to jest p ra ­
ca wieków? To jest praca Ducha, święta, 
żmudna, długa, ale jedna prawdziwa. A za­
tem właśnie to, czego Leon *) żąda, tam  
jest, to jest, że dzisiaj już kierunek społe­
czeństw na drodze wolności nie uznaje 
konwulsyi i rzezi, jedno uznaje koniecz­
ność rozumu i cnoty. Logika, koniecz­
ność, doprowadziły autora do tego koń­
ca, choć sam się przyznaje, że on jest bar­
dziej w sercu pogańskiej części zwolenni­
kiem, niż filozoficznej; wolałby dzień ta ­
ki jeden, choć z  przegraną, niż nadzieje 
dalekiej p rzysz ło śc i.2) Ale darmo, co jest,

1) U lrych.
2) Podkreślenie w ydaw cy.
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to jest; nie nasze kaprysy  światem rzą ­
dzą, ale rozum Boży. A rtysta  ten rozum 
pojąć winien; gdy go nie pojmuje, jest 
dzieckiem, a dzieło jego nie jest poezyą, 
koniecznością, ogółem.

Autor „Irydiona“ dwie części miał 
w tern wszystkiem  na m yśli: 1) Zemstę, 
ciało i konwulsye, co zwykle miotają 
światem, i tych um arłych zawcześnie, pię­
knych, dzielnych, niepam iętanych. 2) Du­
cha i praw dziw y postęp rodu ludzkiego, 
chrześciański, idealny, k tórym  wszystko, 
co jest, i co będzie, się dzieje i przetw o­
rzenie w nętrza Ducha, by potem wcielić 
w świat tegoż ducha i rozum Boży, prze­
ciwstawiony namiętnościom indywidual­
nym, wiecznie rozbijanym . S tąd pochodzi, 
że za czyściec, za powtórną próbę każe 
głos, słyszany  w Kolizeum, iść Irydiono­
wi do ziemi mogił i k rzy żó w ,*) i tam  już 
nie dbać o chwałę własną, ale o dobro 
braci swoich; nie już o zewnętrzne tryum ­
fy, o zwycięstwa własne, ale o duchową 
piękność, o przekształcenie tego co złem, 
na dobre i w nagrodę takiej pracy, (okro­
pniejszej, niż wszystkie przewalczone bo-

*) Do Polski.



je), obiecuje mu zm artw ychw stanie i to 
jeszcze na ziemi. Chrześciaństwo nie ina­
czej owładnęło św iatem “.

W  innym wreszcie liście do G aszyń­
skiego (z tegoż 1837 r.) poeta w yjaśnia 
nam bliżej tajem niczą postać M asinissy.

„M asinissa — mówi — jest to pierwia­
stek wszechzłego, k tó ry  ciągle przem ie­
nia się koniecznością samego stw orzenia 
na dobre, są to ciemności na dzisiaj, k tó­
re przestaną być ciemnościami na jutro; 
jest to nic, to zero niepojęte, okropne, 
straszne, szatańskie, dopóki go nie zna­
my, dopóki ono otacza nas tajem nicą nie­
skończoności, a które co chwila przetw a­
rza się na coś: jak tylko coś powstaje, ro ­
bi się światło, dźwięk, harmonia. Jest to, 
słowem, szatan  wszystkich wieków i spo­
łeczeństw, wiecznie walczący, wiecznie 
pobity, w mgłę się rozchodzący, m ający 
jednak chwile swoje piekielne, zbrodni­
cze, złośliwe44.

T rzy, przytoczone powyżej urywki 
z trzech listów poety, stanow ią najlepszy 
i jedynie niezawodny klucz do rozw iąza­
nia idei przewodniej „Irydiona44. W szelkie 
kom entarze są tu już zbyteczne, jak rów ­
nież zbytecznem  jest dociekanie, co i gdzie
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w poemacie pod jakim powstało w pły­
wem, ile w stosunku Kornelii do Irydiona 
jest ze stosunku pani Bobrowej do Kra­
sińskiego i t. p. kwestye, które tak lubią 
zadaw ać sobie kom entatorowie, nietyle 
poezyi, ile życia poetów. Poezya bowiem 
— w zasadzie — kom entarzy nie potrze­
buje. Mówi ona sam a przez się i mówi do 
każdego w sposób dla niego najw łaściw­
szy, poruszając te struny  duszy, które 
zdolne są oddźwięknąć na głos poety.

Nieprzebrane piękności i m onumental­
na budowa „Irydiona“, k tó ry  zw iązany 
jest tak mocno, że zdaje się, jakoby je­
dnego w yrazu nie było w nim zbyteczne­
go, są to już rzeczy ustalone i mówić
0 nich zgoła niepotrzeba. Bogaty zaś ję­
zyk i przedziwnie falujący ry tm  prozy, 
wznoszącej się we W stępie  i w Epilogu 
do w yżyn tego, co w języku ludzkim w y­
powiedzieć można największego i najpię­
kniejszego, nie w ym agają oświetlenia 
choćby dla tego, że bije z nich sam orodny
1 tak wielki blask, że w szystko wypowie­
dziane w tym  przedmiocie okazałoby się 
niewątpliwie bladem i niedociągniętem do 
poziomu, na którym  stał geniusz słowa 
poety.
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Nie ruszajm y więc skarbów, ale pochyl­
m y się nad nimi z- podziwem i wzbudź­
m y w sobie kult, jakiego są godne rzeczy 
prawdziwej i prawej sztuki.

Pozostaje nam jeszcze powiedzieć słów 
kilka o wydaniu obecnem „Irydiona“.

Tekst nasz jest możliwie najbliższy 
pierwodruku. Pow stał on z porównania 
w ydań T. Piniego i H. Gallego z w yda­
niem jubileuszowem z r. 1912, opartem  na 
rękopisie, k tó ry  jednak nie był au togra­
fem poety, ale odpisem niewiadomej ręki, 
tu i owdzie poprawionym  przez autora 
z pam ięci.1).

W  odczytyw aniu w yrazów  wątpliwych 
trzym aliśm y się wydania jubileuszowego. 
Tak np. w określeniu Odyna (str. 4) uzna­
liśmy określenie „Boga ludów swoich“ za 
prawdopodobniejsze, aczkolwiek i określe­
nie „Boga lodów swoich“, jak odczytuje 
T. Pini, nie jest nie możliwe, gdy mowa 
o bogu północy.

*) Zob. P ism a Z ygm unta K rasińskiego. W ydanie 
Jubileuszowe. K raków, G. G ebethner i S-ka. W a r­
szaw a, G ebethner i Wolff. Tom III. D odatek k ry ­
tyczny  str. 386.
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Pełni szacunku dla języka i pisowni 
poety, zostawiliśm y je nietknięte wszę­
dzie, gdzie nie sprzeciwiało się to zasa­
dom gram atyki i ortografii, lub gdzie na­
wet sprzeciw iając się, posiadało w yraźny 
koloryt epoki. W  myśl tego utrzym aliśm y 
nieprawidłową formę zaimków k tó ren 
i k a ż d e j  a w w yrazie urzęda, oraz y  
w wyrazie bohatyr. Natomiast, idąc za 
światłemi wskazówkami prof. Chlebow­
skiego, usunęliśmy tak często w poemacie 
spotykaną formę czasowika trza  i zastą ­
piliśmy ją formą gram atyczną trzeba. 
W  kilku m iejscach sprostow aliśm y rów ­
nież niezgodną z duchem języka pol­
skiego stylizacyę francuską, ta bowiem 
powstała nie z dobrej woli i z umysłu 
artystycznego, ale z przemożnego w pły­
wu, jaki francuzczyzna wyw ierała na poe­
tę, k tóry  używał jej na równi, jeśli nie 
częściej od języka ojczystego.

Te drobne zmiany są jednak w szyst- 
kiem, co poważyliśm y się wprowadzić do 
naszego wydania, nie naruszając, zresztą, 
w niczem form, ustalonych bądź przez 
pierwodruk, bądz przez wydawców, tak 
starannych, jak nasi na tern polu poprze­
dnicy.



„W ydaniu jubileuszowemu44 zawdzię­
czamy ważne sprostowanie, dotyczące 
m otta  poematu: Et cuncta terrarum suba- 
cta. Zjawiało się ono zazwyczaj, jako za­
czerpnięte z Lucanus’a. Tymczasem poeta 
zaczerpnął je z Hor. Carm. II. 1, 23.

W  komentarzach ograniczyliśmy się do 
podania tego, co było najniezbędniejsze, 
a czego nie uwzględniły przypiski same­
go poety, podane przez nas po tekście, 
z uwidocznieniem w odsyłaczach na wła­
ściwych stronicach miejsca, gdzie ich szu­
kać należy.

W  ten sposób powstała książka, jeśli 
nie wolna od błędów i niedopatrzeń, to 
w każdym razie opracowana z możliwą 
starannością, na jaką było nas stać 
w podjęciu tej pracy wydawniczej, na­
jeżonej niemałemi trudnościami i wątpli­
wościami z powodu braku autografu 
poety.

❖ *

„Irydion44, dzięki swojej idei zasadni­
czej, k tóra wiąże go z najżywotniejszem 
zagadnieniem Polski porozbiorowej, stał 
się przedmiotem wielokrotnych rozważań 
ze strony krytyki.
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Pierwszym, który jeszcze za życia poe- 
ty rzucił światło na ten niezgłębiony pro­
blemat „Zemsty i „Miłości44, tak wspania­
le rozwinięty przez Krasińskiego w wal­
lenrodycznych dziejach syna Amfilocha, 
był Antoni Małecki, autor zamieszczonego 
w roku 1847 gruntownego rozbioru „Iry­
diona44 w ówczesnym „Przeglądzie Po­
znańskim44 (przedruk w zbiorze „Z dziejów 
literatury44, Lwów 1896).

Obok tej pracy, stanowiącej podwalinę 
wszystkich dalszych w tym kierunku ba­
dań, postawić należy świetną rozprawę 
Klaczki „La poesie polonaise an X IX  siecle 
et le poete anonym e" (Revue de deux  
mondes, styczeń 1862 — po polsku w „Pi­
smach polskich44 J. Klaczki, W arszawa 
1902, oraz w „Szkicach i rozprawach44, 
W arszaw a i Kraków 1904). Autor anali­
zuje tu głęboko i trafnie „Irydiona44.

W śród prac Piotra Chmielowskiego w y­
różnia się, jako przyczynek do dziejów 
powstania „Irydiona44 rzecz p. t. „Zygmunt 
Krasiński pomiędzy rokiem 1829 a 184844. 
{Ateneum, r. 1882, tom IV).

Następnie o „Irydionie44 z wielką zna­
jomością przedmiotu pisali: W ładysław 
Nehring („Studya44, Poznań, 1884) i Bro-
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nisław Chlebowski („Nieboska i Irydion“, 
W arszaw a 1884), jeden z najbieglejszych 
u nas znawców puścizny poetyckiej Kra­
sińskiego, autor niezwykłej ceny zarysu 
biograficzno-literackiego, zamieszczonego 
w tomie V wydawnictwa „Sto lat myśli 
polskiej14 (W arszaw a 1909).

Specyalną rozprawę o „Irydionie44 za­
wdzięczamy także Adamowi Bełcikow- 
skiemu („Ze studyów nad literaturą pol­
ską44, W arszaw a 1886).

„Tło historyczne w Irydionie44 opraco­
wał wszechstronnie i bardzo dokładnie 
Dr. Wiktor Hahn (Kraków 1898).

W ydawca „Pism 44 Krasińskiego, prof. 
Tadeusz Pini, podał bardzo cenną rzecz 
o „źródłach historycznych Irydiona44 
w Kwartalniku h istorycznym  (1899), oraz 
najdokładniej i najprawdopodobniej ze 
wszystkich dotychczasowych krytyków 
poematu przedstawił jego genezę w pracy 
p. t. „Studya nad genezą Irydiona44 (Lwów 
1899).

Adam Miodoński drukował w r. 1897 
w Przeglądzie polskim  (Kraków), oraz 
wydał osobno pracę p. t. „Chrześciaństwo 
w Irydionie44, opartą na bardzo sumien­
nych badaniach.
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L. Dziama ogłosi! w K uryerze Poznań­
skim  w r. 1893 (osobno, Poznan 1893): 
„Sądy współczesne o Nieboskiej i Irydio­
nie44.

Drogosław( Aureli Drogoszewski?) pod­
dał bystremu i przenikliwemu rozbiorowi 
postacie naczelne poematu w pracy „Ma- 
sinissa, Irydion, Kornelia“ (Atenem 1895), 
wreszcie Dr. O. Hewelke ogłosił w r. 1902 
w K rytyce  lekarskiej ciekawe uwagi 
o „Kornelii MetelliA

Wymienione powyżej prace wyczerpują 
bibliografię specyalną „Irydiona44, nie w y­
czerpują jednak bynajmniej tego, co
0 „Irydionie44 przygodnie zostało napi­
sane. Przedewszystkiem niemałej wagi 
w tym przedmiocie są poglądy na poemat, 
wypowiedziane przez prof. Stanisława 
Tarnowskiego, Piotra Chmielowskiego

1 Aleksandra Brucknera w ich „Dziejach44 
literatury polskiej. Następnie dużo za­
wdzięczamy prof. Józefowi Kallenbacho­
wi, jako wydawcy korespondencyi Krasiń­
skiego z Henrykiem Reeve’m, wreszcie 
bardzo cenne światło na stronę ideową 
poematu rzucają najnowsze badania D-ra 
Juliusza Kleinera, który pracuje nad zgłę­
bieniem myśli filozoficznej Krasińskiego.



XXIV

W szystko to, razem  wzięte, stanowi ma- 
teryał, k tóry  znakomicie ułatwi oryenta- 
cyę czytelnikowi, nie obeznanemu z kwe- 
styą, a pragnącem u dotrzeć do istoty za­
łożeń ideologicznych poety, nie drogą bez­
pośredniego obcowania z jego dziełem 
i samodzielnych studyów, ale pod przew o­
dnictwem krytyków  i badaczów, którzy 
lepiej uzbrojeni, dotarli tam  wcześniej 
i trw ałem i naciosami oznaczyli szlak prze­
byty.

Niezależnie jednak od tego, czy kto pój­
dzie tą  drogą, łatw iejszą i bliższą, czy obie­
rze sobie dalszą i trudniejszą, opartą na 
własnem przem yśleniu dzieła — „Irydion“ 
jest poematem, którego nie można prze­
czytać i odłożyć. Trzeba go czytyw ać, to 
znaczy w racać do niego po wielekroć po 
to, aby za każdym  razem  odkryć w nim 
nowy jakiś czar, nową głębię myśli i uczu­
cia, nowy błysk świetnego geniuszu poety.

Zdzisław Dębicki.



I RY D I O N
E t c u n c ta  te r ra ru m  su b a c ta . —

H o r. C arm . II . 1,23. *)
..........................A e s tu a t  in g e n s
U no in  co rd e  p u d o r  m ix toque  in s a n ia  lu c tu  
E t F u r i is  a g ita tu s  am or e t co n sc ia  v ir tu s .  8) 

Aeneidos, Lib . X

1) „I oto cały  o k rąg  z iem i p o d b ity " .
2) W  je d n e m  k łę b i s ię  s e r c u  w sty d  og rom ny  i s za ł 

zm ieszany  z b ó lem , i m iło ść , g n a n a  p rz e z  F u r je ,  i  ś w ia d o ­
ma s ie b ie  cno ta .

I ry d jo n . 1





POŚ WIĘCONE MAR YI *;

N A PAM IĄ TKĘ D N I  

JED  Y N Y C H  I  ZB IE G Ł YCH.

TAK, GŁOS ZNAJOMY WRÓCI 
DO NIEJ PO LATACH WIELU.

Dante.

*) M arya =  Jo a n n a  z M orzkow sk ich  B ó b r -P io tro w ic k a , 
s ły n n a  pani Bobrowa, k tó rą  K ra s iń s k i p o z n ał w R zym ie, 
w io sn ą  1834 r .  P rze d z iw n a  je j u ro d a  g łę b o k ie  n a  nim  w y ­
w a rła  w ra ż e n ie . (P rzyp . wydawcy) .





W S T Ę P .

Już się ma pod koniec starożytnem u świa­
t u 1) — wszystko, co w nim żyło, psuje się, 
rozprzęga i szaleje—Bogi i ludzie szaleją. — 

A jako Jowisz, pan na niebie, tak Rzym, 
pan na ziemi, kona i szaleje. — Fatum 2) je­
dno spokojne, niewzruszone, r o z u m  nie­
ubłagany świata, patrzy z wysoka na wiry 
ziemi i nieba. —

W śród zamętu wznoszę pieśń, która mi 
gwałtem z piersi się dobywa. — Niechaj duch 
zniszczenia ku pomocy mi będzie — niech 
moje natchnienie kręci się i toczy się i rozle­
ga na wsze strony, jako piorun burzy, która 
grzmi teraz nad wiekami przeszłości i wszel­
kie życie strąca do otchłani — a potem niech

*) Zob. P rzyp isk i autora.
2) D-tto.



umiera, jako ów po dokonaniu dzieła1). — 
Tam nowy świt na wschodzie! Ale mnie już 
nic do niego.

Odzie postacie, które tak dumnie i wznio­
sie kroczyły dawniej po twoich siedmiu wzgó­
rzach, o Rzymie? — Gdzie patrycyusze twoi 
z nożem ofiarnym i włócznią w ręku, z ser­
cem pełnem tajemnic, z chmurą zgrozy na 
czole, ojcowie rodzin, ciemięzcy plebejanów, 
okróciciele2) Włoch i Kartagi? Gdzie We- 
stalka, wstępująca w milczeniu z ogniem 
świętym na schody Kapitolu?

Gdzie mówce twoi, panowie dusz tysiąców, 
stojący po nad falami ludu, gwarem poszep­
tów obwiani i burzą poklasków? — Gdzie żoł­
nierze legionów, bezsenni, ogromni, z tw arzą 
spiekłą od słońca, ochładzaną znojem, rozja­
śnianą połyskami mieczów? — W szyscy zni­
knęli jedni po drugich — przeszłość ich za­
garnęła, i, jak matka, tuli do łona. — Nikt ich 
nie wydrze przeszłości!

Miasto nich podnoszą się nieznane dotąd 
kształty, ni piękne, jak pół-bogi, ni silne, jak 
olbrzymy Tytańskich czasów, ale dziwaczne,

ł ) Odbicie nastro jów  po upadku pow stania li­
stopadow ego 1831 r.

2) Okróciciel — ujarzmiciel.
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m igające zlotem, z w iankam i na czole, z pu- 
haram i w dłoni, a w śród kw iecia szty le ty , 
a w śród biesiad trucizny, a w ich tańcach 
konw ulsyjne podrzu ty  — niby to życie bez 
gran ic w śród pieśni i jęków, ryku  hyen i na­
woływań gladyatorów . Śm iech z takiej wio­
sny, umajonej krw ią i woniami spiekłych ka­
dzideł! — Śm iech z takiego życia! — Ono 
przejściem  tylko, ono nic nie u tw orzy, nic 
nie zostaw i po sobie, prócz krzyków  kilku 
i sław y m arnego skonania!

M otłoch i C ezar — oto jest R zym  ca ły !1)—

Iz y d o ,2) m atko wiadom ości i m ilczenia, 
s topy  tw oje zbryzgane pianą m orza, ok ry te  
pyłem  długiej podróży, obca m ow a brzm i 
naokoło ciebie — i stoisz na f o r u m  r o m a -  
n u m i dotąd się rozpatrzeć  nie m ożesz, kę­
dy sam a jesteś, kędy brzegi Nilu.

Z pogórków  Armenii, z nizin Chaldei, Mi­
tra  3) też, pan młodości i śm ierci, ciągnie ku 
Rzym ow i i już stanął w lochach Kapitolu 
i nożem ofiarnym  po trząsa w śród głuchej no­
cy  nad trupam i ofiar. —

1) Zob. P rzyp . aut.
2) Izyda, bogini egipska państw a podziemnego, 

jak Persefone u greków.
3) Mitra — bóg św iatłości i słońca.



W  portykach greckich, w słodkim cieniu 
korynckich filarów barbarzyńskim chodem 
stąpa syn północy — stanie czasem i, na to­
porze wsparty, szuka błękitnemi oczyma, czy 
gdzie nie spotka Odyna, Boga ludów swo­
ich. 1).

Odyn cymbrycki dotąd się nie zjawił — żal 
mu borów sośnianych i śnieżnej pościeli i sza­
rego nieba i chórów W alhalli.2). — Ale chwil 
kilka jeszcze — i on puści się na pielgrzymkę 
do Rzymu!

Naprzód, bogi i ludzie! — Drogi wasze się 
pokrzyżują od wschodu na zachód, od półno­
cy na południe. — Miejsca dla was nie bę­
dzie. — Idźcie więc i kołujcie, błądźcie i w ra­
cajcie potem.

Tak zwykle przed śmiercią bywa.
Naprzód, bogi i ludzie!—szalejcie do woli— 

ostatni to szał, ostatnia to gonitwa wasza — 
a Fatum z was się urąga, krzyż godłem swo­
im wzięło, i wy wszyscy wcześniej czy póź­
niej padniecie przed krzyżem.

Z tego świata co się zżyma i kona, wycisnę 
myśl jedną jeszcze — w niej będzie miłość

D Zob. P rzyp . aut.
2) W alhalla — państw o cieniów, według m ito­

logii staroży tnych  Germanów.
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moja, choć ona jest córą  szaleństw a i zwia- 
stunką zguby!

N aprzód w szal, naprzód w tan, bogi i lu­
dzie, wokoło m yśli mojej — bądźcie m uzyką, 
co przyśpiew uje jej m arzeniom  — burzą, po­
śród której ona się przedziera , jak błyskaw i­
ca — bo imię Jej nadam , postać nadam , 
i, choć poczęta w Rzym ie, dzień, w k tórym  
Rzym  zginie, nie będzie Jej ostatnim . — Ona 
trw a, dopóki ziem ia i ziem skie narody  — ale 
za to w niebie dla niej m iejsca niem asz!

Odzież jesteś, synu z e m s ty ? x) — w jakiej 
ziemi leżą zwłoki tw oje? — Duch twój po­
m iędzy jakim i ducham i? —

Ze św iata gruzów  w yw ołałem  cienie um ar­
łych — w nocy na forum  stanął senat prze- 
dem ną — schylone widma, obarczone pam ię­
cią podłości — i m iędzy niemi nie było cie­
bie!

G ladyator pow stał z lochów cyrku  i szedł 
na czele swoich p rzy  świetle księżyca—prze­
bici w szyscy  — usta sine pow tarzały  w śnie

0  A postrofa do stosunków  polskich po r. 1831.



śmierci: M o r i t u r i  t e  s a l u t a n t ,  C a e ­
s a r ! 1) — ale pomiędzy nimi nie odkryłem 
ciebie.

Na P ala tyn ie ,2) na wzgórzu ruin i kwiatów, 
panów świata dla mnie wzruszyły się pro­
chy — płynęli przedemną — dyadema, krwią 
zlutowane, trzymało się ich czoła — każdy 
na czole niżej miał znak potępienia — purpu­
ra na ich barkach powiewała, a z za niej świe­
ciły gwiazdy przez otwory, w ydarte sztyle­
tami zabójców — ale i tam  nie ujrzałem 
ciebie.

Męczenników Chrystusa słyszałem śpiewy 
i modły. — Dźwięki te wzlatywały z kata­
kumb 3) i szły prosto ku niebu—był tam głos 
jeden niewieści, smutniejszy, piękniejszy nad 
inne — znany tobie kiedyś, ale teraz sam je­
den nie związany z twoim.

Odzież jesteś, synu zemsty, synu pieśni 
mojej? Już czas zmartwychwstać, by deptać 
po zwłokach olbrzyma... pamiętasz? — przy-

1) Form uła g ladyatorów , pozdraw iających Ce­
zara  przed śm iertelną w alką na arenie cyrkow ej: 
„M ający um rzeć (na śm ierć przeznaczeni) pozd ra­
w iają C ezara!"

2) Zob. P rzyji. aut.
3) D-tto.
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siągłeś. — W yrzekłeś się nadziei, wiary, mi­
łości, by raz tylko, raz jeden spojrzeć, a po­
tem zanurzyć się tam, gdzie miliony...

Godzina dobija — bo, kędy miasto wieczne 
panowało, dziś grób szeroki, rozwarty, na­
pełniony kośćmi i gruzem, opleciony pełzają­
cym i bluszczem i ludem. — Powstań — 
chodź — wzywam cię — ja i straszniejsza 
potęga jeszcze, od której cię wybawić nie 
zdołam, ale imię twoje oderwę od ciała twe­
go, i ono na zagubę nie pójdzie wraz z tobą!

Zdała odemnie! — nie dla was te dzikie 
manowce — w Kampanii rzymskiej zostańcie 
u stóp Appeninów, towarzysze moi! — Ja 
pójdę, ja go raz jeszcze chcę ujrzeć przed 
zgonem, przed śmiercią na wieki!

W  tej jaskini, leżącej wśród mroków prze­
paści, on, na marmurowem łożu rozciągnięty, 
bez oddechu, bez sennych poruszeń, bez ża­
dnego marzenia, czeka na przebudzenie — 
obiecane — straszne i na dzień sądu, bliższy 
dla niego, niż dla reszty świata!

S tarożytne próchna świecą naokoło, jak 
oczy sfinksów — wąż z łuską promienistą śpi 
od wieków przy stopach jego — rysy  zasę­
pione, spalone gorączką, sen tak długi chło­
du po nich rozlać nie potrafił.

Kształty jego d a ła  podobne do kształtów
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greckiego posągu, i takich już dzisiaj niema 
na tej ziemi — nogi białe, jak marmur paryj- 
ski, w czarnych koturnach, złożone na czar­
nej pościeli. Stąd i zowąd, pod niemi, nad 
niemi, mchy i bluszcze się wiją.

Tunika biała na piersiach spoczywa — od­
łamek lampy w dłoni i miecz, rdzą stoczony, 
u boku spoczywa — a druga ręka opuszczo­
na, martwa, i palce jej skurczone, jak gdy­
by zasnął w rozpaczy.

On cały zawieszony leży między snem 
i śmiercią — między ostatnią myślą, którą 
pomyślał przed wiekami, a tą, która nie długo 
w nim się obudzi, między potępieniem życia 
całego a potępieniem wieczności!

Nim powstaniesz, opowiem twe dzieje.

W  Chersonezie C ym brów ,*) w ziemi sre­
brnych potoków, 0  ojciec twój stąpał niegdyś 
brat za brat z królami morza, x) choć 
przybył z odległych stron, choć cudzą miał 
grecką mowę i twarz greckiego pół-boga.

Ale polubiły go niewiasty i męże, bo po­
wieściami długie słodził noce, a we dnie pier-

*) Zob. Przyp. aut.-
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wszy był do walki i biesiady. — Manowce 
szarego oceanu bitą drogą mu były — w po­
łysku gwiazd niebieskich wyczytywał pogody 
i burze — najcięższą włócznią przerzucał naj­
wyższe m aszty i za wichrami goniąc spokoj­
ne miał czoło.

Na lądzie róg jego dzwonił po dolinach 
i skałach — niedźwiedź nigdy mu się nie po­
trafił odjąć — a kiedy wrócił z łowów lub 
rozbicia, kładł się na mech, na paprocie, 
i, spełniając gęste puhary, opowiadał goni­
twy, zapasy, rozboje. — Na dalekich wodach 
dom jego, nabijany kością słoniową i złotem 
— sługi, niewolniki, stojąc na progu pod la­
sem filarów, patrzą na morze, zasiane w y­
spami, błyszczącemi, jak gwiazdy, i wyzie­
ra ją jego powrotu — ale on się nie śpieszy, 
bo polubił dźwięk trąb konchowych i śpiew 
kapłanek Odyna — bo młodość swoją puścił 
na błędy i zmienne losy, by później dokonać 
wielkiego zamiaru — i puhar podnosi do ust, 
i pije zdrowie króla mężów, starego Si- 
gurda. —

„Grimhildo, córo Sigurda, lud mój od wie­
ków nosi kajdany i jęczy — wraz z ludem 
moim sto innych ludów po wszystkich brze­
gach mórz południowych usiadło na żwirze
• « 'A A



„Zeby ich wyzwolić, trzeba mi twojej pier­
si natchnionej! Ja  sam rodem jestem niewol­
nik, ale duchem mściciel — wrogi moje silne, 
jak ty tany — żeby ich podkopać i obalić, 
trzeba mi twojej piersi natchnionej! — Dzie­
wico, poświęcona Odynowi, ty  wejdziesz 
w progi moje, ty  będziesz tow arzyszką mo­
ich trudów, i dzieci nasze kończyć będą dzie­
ło moje — a ono się przeciągnie w późne wie­
ki w ieków!“

Tu ojciec twój umilkł, i stopniami ogarniał 
ją potęgą wzroku i milczenia swego — ona, 
stojąc na skale, spoziera na szarą nieskoń- 
czonność morza, z rozpuszczonym włosem, 
z zamglonemi oczyma, bezsilna, szalona mi­
łością. Już Odyna pawęż *) jej nie zasłoni, po­
rzuci stopy ołłtarza i pójdzie z obcym na da­
lekie brzegi.

„Hermesie! dawniej wojowniki nasze nie 
śmieli spojrzeć na czoło moje. — Tyś się zja­
wił, jak bohatyr, zstępujący z Wałhalli, tyś 
rzekł: „Grimhillo“ i patrz, ja muszę być nie­
wolnicą tw oją!“

„Nie znam ojczyzny twojej, wrogów nie 
znam, kraj, do którego mnie ciągniesz, nigdy 
we śnie nawet nie ukazał się przedemną,

1) Od hiszpańskiego w yrazu pavese— tarcza.



a pójdę, pójdę nieszczęśliwa — zhańbiona 
pośród dziewic — przeklęta gniewem Ody- 
na — tylko pozwól raz jeszcze mi zasiąść na 
świętym głazie i odśpiewać pieśń ostatn ią!“

*
*  *

Amfiloch Hermes szedł za dziewicą na po­
kładach mchu, na warstwach granitu, przez 
święte bory, szronem obwisłe, wśród ryku 
wodospadów — sosny tłumem cisnęły się 
wszędzie; z ich tłumu czasem szkielet dębu 
się wydostanie, uwieńczon jemiołą. — W yżej 
niebo gorzkie, ołowiane — po bokach tysiąc 
manowców krąży i woła za sobą na puszczę 
— ale dziewica zna ścieżki, wiodące do Bo­
ga, z którym  idzie żegnać się na wieki.

Wodzowie hord, panowie gruntów, królo­
wie morza, majtki i ich towarzysze stoją 
w półkolu przed posągiem Odyna i czekają 
na kapłankę. — Jeden tylko Sigurd z poko­
lenia bogów, Król wszystkich, usiadł na pniu 
ściętej sosny i ogromną dłonią zakrył czoło— 
pierś jego nadyma się pod pancerzem z łusk 
rybich — ale milczy, i wszyscy za nim mil­
czą — słychać tylko szum morza, bijącego 
o skały za borem.

Grimhilda przeszła pośród nich z oczy­
ma wlepionemi w posąg Odyna, ku któremu



stąpała w groźnej powadze. — A cudzozie­
miec pozostał z tylu, wśród orszaku swoich, 
z założonemi rękoma na korynckiej zbroi, 
oparty  o drzewo.

Pod występującem sklepieniem jaskini, na 
głazie tajemnicami zapisanym ,1) usiadła 
i zdała się marzyć. — Bóg północnych ple­
mion stoi nad nią, broda jego i włosy skrze­
płe lodem, przyprószone śniegiem, oczy szkla­
ne, rażące, w olbrzymiej dłoni maczuga, 
krwią ofiar zbroczona, a w piersi głęboka ra ­
na, którą zadał sobie, kiedy, dopełniwszy 
ziemskiego wcielenia, zażądał wrócić do bie­
siad Walhalli.

Sen jej trwał długo i teraz powoli z niego 
się budzi, zwolna podnosi ramiona, mówi jesz­
cze tłumionym głosem: „Znam cię, panie, 
wśród bohaterów twoich — Duch twój czar­
nym strumieniem zbliża się do łona mego — 
huczy wokoło mnie, jak potok, co rozrywa 
głazy — Ja  tam, gdzie wiry twoje — Ja tam, 
gdzie wszechmocność gniewu twego — siła 
twoja moją — słuchajcie mnie w szyscy!"

Odrzuciła nagle powieki z ponad pałają­
cych źrenic — ręce wywarła ku tłumowi.

0  M owa o piśmie runicznem  ( runa —  tajem ­
nica).



i ręce jej drżały, jak w chwili konania — 
w głosie jej były dźwięki, zarwane z mowy 
bohatyrów, co wstąpili na chmury i teraz, 
wśród burzy przelatując, wołają na dzieci 
sw o je :1).

„Po co biegniecie dniem i nocą, bracia 
moi? — Syny ludu mego, kto was pędzi z ty ­
łu? — Kto wam kazał porzucić ziemię srebrną 
potoków?

„Olbrzymy przykute podnieśli się z śnie­
gów, na których leżeć m ają aż do końca 
świata, podnieśli się na pół i, bijąc łańcuchami 
o szczyty z lodu, w nozdrza chwytają za­
pach krwi z oddali. —

„Czy słyszycie, jak młot T h o ra2) w pył 
druzgoce hełmy i puklerze, czaszki i piersi 
ludzkie? — Śmiech karłów rozlega się w prze­
strzeni — włócznia Horgiebrudy zawieszona 
nad ziemią całą!

„Kto wam podoła, o potomki moje? — Co­
raz dalej pędzicie ku miastu wielkiemu — 
Tam czeka na was biesiada — puhary pienią 
się, pełne krwi nieprzyjaciół — Każdemu

1) Przepowiednia Grymhildy dotyczy upadku 
Rzymu, który dokonał się w r. 455 po najściu W an­
dalów pod wodzą Genzeryka.

2) Thor, syn Odyna, germański bóg wojny.
I f y d i o n .
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z was przygotowane jest miejsce — Zasiądź­
cie w chwale, syny m oje!“

Głos jej upadł nagle i w szmer się zamie­
nił — oczy szukają czegoś w świecie widzeń, 
który się przed nią roztacza — usta wysilają 
się na słowo jakieś. — To słowo powstaje, 
rośnie w głębinach jej duszy, jak wąż, okrąża 
jej serce i, jak wąż, ucieka, kryje się znowu 
— ona darmo za niem goni, cała blada, nie­
szczęśliwa, mdlejąca. — Jeszcze chwila — 
może je wyrwie z łona, bo wzrok jej płonie, 
twarz nowym zajaśniała szałem:

„Miasto, miasto na siedmiu wzgórzach pali 
się pożarem — kruszce drogie, przejrzyste 
kamienie topią się i płyną. — Ciała topią się 
na krew i płyną. — Zamek wielki i Bóg wiel­
ki na nim runął!..

„Na pomoc, Odynie! — umrę, jeśli nie w y­
powiem tajemnicy twojej — imię jego — kto 
mi powie imię jego?“

I opadła głowa matki twojej, i zawarły się 
jej usta—król mężów dotąd trzym a dłoń na 
twarzy, ani razu nie spojrzał na córkę, 
i wszyscy stoją niewzruszeni, bo nikt nie 
śmie przystąpić do świętego głazu. —

A więc Bóg twój oniemiał i ty  z nim umil­
kłaś na wieki — ponad twojemi ustami cisza 
grobowa — na czole twojem lodowatość
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śmierci. — Ale ten, który ci inną Ojczyznę 
obiecał, nie opuści ciebie — ruszy! się z pod 
cieniów dębu i sam natchniony stąpa ku to­
bie. — Krzyk oburzenia powsta! w tłumie, 
królowie morza włóczniami uderzyli w pu­
klerze — siwe S k ald y 1) wyrzekli przekleń­
stwo. —

Ale on już przeszedł straszną zagrodę, już 
nachyla się nad tobą, podaje ci rękę i rzecze:

„Przez imię Roma, imię wrogów moich 
i twoich, wołam cię do życia, powstań, Grim- 
hildo!“ — I odwrócił się i krzyknął trzy  ra ­
zy: ROMA—a dziewica obudzona podniosła 
się, powtórzyła raz jeszcze słowo tajemni­
cze, powtórzyła głosem pożegnania cichym 
i niewieścim, i poszła za cudzoziemcem, jak 
żona za mężem. —

*  *

Teraz ojciec twój, senny młodzieńcze, stoi 
na pokładzie i z uśmiechem niedowiarstwa 
w ocean pełne wylewa kielichy na cześć Pos- 
seidona,2) potem ku majtkom się odwraca 
i mówi: „Silniej żagle, dzielniej wiosła trzy-

0  Skaldowie  — pieśniarze skandynaw scy.
2) Grecki bóg m orza, dzierżący tró jząb  w ręku 

na znak w ładzy, k tó rą  spraw ow ał w głębinach.



majcie, a bóg Trójzęba wnet uśmierzy te 
fale.“

Pod ich stopami drży każda belka, jak cia­
ło niewiasty — u widnokręgu ciemności w ar­
stwami się pokładły — z ich łona płyną bał­
wany, zbierając się w kłęby, to rozpuszcza­
jąc się w nurty, jak niegdyś wąż Piton,1) nim 
legł pod strzałami słońca — naprzemian pę­
kają tonie i spajają się białemi pianami — 
naprzemian w szumie wiatrów głuche odde­
chy i przeraźliwe jęki.

Pod dachem, wspartym  stękającymi słupa­
mi, usiadł Hermes na futrach, wywiezionych 
z Chersonezu Cymbrów, i spokojnym głosem 
tłómaczył dziewicy świat, do którego się zbli­
żała — opisywał jej wyspę o winnicach i ga­
jach, w pobliżu wielkiego lądu — on tam  ma 
swoich oraczy i kupców, dom i okręty swo­
je. — Tam skarbce jego, pełne kosztowności 
i broni — i ta  broń zda się kiedyś, bo w tam ­
tych stronach ród ludzki nie hasa pod wodzą 
bohatyrów — ale ujarzmiony, hańbę swoją 
ubiera w złoto, m arm ury, jedwabie i liże sto­
py miasta, wznoszącego się na między-morzu.

To miasto niegdyś w obliczu świata stało

*) B ajeczny  potw ór, k tórego zabił Apollo 
(„strzałam i słońca“).
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się bogiem k łam stw a i ucisku — pod jego 
tchnieniem  śm iertelnem  b ra t pow stał na b ra ­
ci, syn na ojca, zd ra jca  na ojczyznę, i, jako 
czas, niezużyte, ono pożarło w szystk ich  k ró ­
lów ziemi! Tu pogoda zeszła z czoła ojca 
twego, i stał się podobnym  do burzy, k tó ra  
statk iem  m iotała.

„H ellada m oja n iegdyś była duszą naro­
dów — pieśni jej były paniam i św iata — B ar­
barzyńców  zuchw ałych, co przyszli od w scho­
du, odpędziła szczękiem  szabel i dźwiękiem 
strun swoich.

„Ogień niebieski, w y d a rty  Bogom, jej ty l­
ko jednej, jej tylko dostał się w udziale — 
nieszczęśliw a zaufała m iastu przeklętem u.— 
Dzicz z m ięd zy -m o rza1) p rzypłynęła  do jej 
w ysp szczęśliw ych, do jej m irtow ych nad- 
brzeżów . — Nie zdobyli jej bronią, ale roz­
dzielili jadem  pochlebstw a, upoili nektarem  
obietn ic!“

W  tej chwili rozejdą się chm ury — w iatr 
je rozpruł na zachodzie i kilka gw iazd zami- 
gnęło. — H erm es raz  tylko rzucił okiem 
i, kiedy znów tonęły w w yziew ach, krzyknął 
do s tern ika: „Na praw o, całą noc na praw o,

1) Rzymianie, według pojęć greków byli barba­
rzyńcami, jako lud obcy.
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a o tej samej porze jutro przepłyniem Gade- 
s u 1) cieśninę!" — I dalej tuląc ją do łona, 
rozpowiada o przodku Filopemenie,2) przed­
ostatnim z ludzi, którzy walczyli przeciw 
miastu podlącemu — po nim raz jeszcze król 
barbarzyniec wyszedł w pole i przegrywał 
lat trzydzieści, aż legł, własną ręką przebi­
ty  — od dnia tego nikt już trzeci się nie zda­
rzył na obronę ziemi!

Chwilą milczenia, chwilą rozpamiętywania 
uczcił pamięć wielkiego M itrydata ,3) poczem 
wrócił do smutnej powieści — ona słucha 
z niewzruszonemi, pałającemi oczyma. — 
„Grimhildo, Bóg twój dał ci zgadnąć na­
tchnieniem to, co sam wydobywałem nieraz 
pracą nienawiści, domysłem nadziei, z nocy 
przyszłych wieków — cieszmy się, królew­
ska córo — bo miasto nieprawości po zabi­
ciu wszystkich żyjących i wolnych, rozpo­
częło teraz samobójstwo swoje!

„Skarby, wyssane z całej ziemi, już im 
wkrótce nie w ystarczą — niedługo oręż z ich 
rąk się wysunie — wśród rzezi i festynów

1) G ades — K adyks — G ibraltar.
2) Filopojm en, syn K raagisa, wódz grecki w II 

w. przed Chr.
3) M itrydat VI, król Pontu.



dobijają im ostatnie chwile. — O żono moja, 
śmiej się z tych fal i wichrów, bo my tu nie 
zginiem, my będziem częścią wielkiego zni­
szczenia !“

Po tych słowach głos bohatyra przybrał 
jeszcze bardziej gorzkie i szyderskie dźwię­
ki — wspominał o bogach Hellady, potężnych 
kiedyś, którym  dzisiaj już rzadko kto wie­
rzy  — wyrocznie ich oniemiały oddawna, ale 
posągi stoją dotąd, bo świat stary  odzwy­
czaić się nie może od nałogów młodości — 
wszystkie bogi ziemi objawiły się w mieście 
przekleństwa. — Jedne piękne, podobne nie­
śmiertelnym, bo greckiego dłóta — inne po­
tworne, wzrosłe na piaskach pustyni, po 
szczytach gór dalekich — ale on wie, że jest 
tylko Bóg jeden, który przed wiekami poło­
żył dłonie na wirach chaosu i zwyciężył go 
na wieki!

„Imię jego?“ zapyta kapłanka Odyna.
„Przeznaczenie" — i poszedł ku sterowi ło­

dzi, bo podwajała się burza.
*

Czy pamiętasz wyspę Chiarę,3) na której

1) W yspa nieznanej w dziejach nazw y. T. Pini
p rzypuszcza, iż mowa tu o w yspie Chios na m o­
rzu Egejskiem.
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wzrośliście, ty  i siostra twoja, boska Elsinoe? 
— Czy pamiętasz wyprawy ojca, kiedy na 
maszty zarzucał żagle, nie trójkątne, greckie, 
ale barbarzyńskie, podłużne, sam w dackim 
kołpaku, z toporem Cymbrów w dłoni, z zato­
ki wymykał się nocą i puszczał na manowce 
archipelagu?

Wszystkie myśli Jugurty1) i Mitrydata od­
żywały w jego duszy — ku dzikim plemio­
nom latały nieustannie chęci jego i prace. — 
To gdzie błota meockie,2) gdzie pustynie 
i wiatronogie rumaki, to gdzie Syrty w głę­
biach A fryki i jadem zaprawione strzały, 
błąkał się na przemian, szukając nieprzyja­
ciół nieprzyjacielowi swemu — dłonie królów 
dzikich ściskając, ucząc się ich mowy, broń 
ich zotykając na piersi swojej, sypiąc im da­
ry  i rozżarzając ich chucie obietnicą rozko­
szy i łupów.

Wtedy matce twojej boleśno schodziły dnie 
i nocy. Ale niewolnik żaden, obcy żaden nie 
wyczytał cierpienia z jej rysów; usta jej 
nie drżały, kiedy rozkazowała.

Czasem tylko, wziąwszy was oboje za rę­
ce, wiodła przez długie portyki w głąb pała-

1) Jugurta, król Numidyi, zacięty wróg Rzymu.
2) Zob. Przyp. aut.
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cu. Tam, w framudze, nabijanej mchem i kon­
chami, stał wojownik z głazu.

Dzikość nieśmiertelna m arszczy mu skro­
nie; — w ręce trzym a czaszkę zabitego w ro­
ga; a u stóp Jego bryły lodu, wykute z pa- 
ryjskiego marmuru.

Przed nim schyla głowę matka twoja i du­
ma nad ubiegłą Ojczyzną: „Irydionie mój, Si- 
gurdzie mój, ty  ziemi srebrnej nie obaczysz 
nigdy, ni dziada twego, króla mężów. — 
P atrz : — oto Bóg mój święty — natchnienie 
moje straszne, to pan Walhalli, niezwalczo- 
ny Odyn.“ — I, córkę przyciskając do pier­
si: „Gdzie ojciec, Elsinoe, mów, gdzie H er­
mes tej chwili; — słyszę wiatrów szumy i fal 
żałobne jęki. — Okręt jego pośród wód nie­
skończonych, nachylony, odarty  z żaglów, 
lub może na bezbożne wyrzucony brzegi... 
ale nie — on zwycięży burze, on odejmie się 
dzikim i wróci do nas z chwałą pół-boga.“

A kiedy róg przybywającego odezwał się 
od morza, kiedy bliżej zagrzmiał wśród ga­
jów cytrynowych, kiedy, nocną rosą obwi­
sły, spiekły słońcem i dżdżami zczerniony 
rzucał się Hermes w objęcia żony i oko jego 
czarne, namiętne, blaskiem nadziei pałało — 
wtedy znów bywały dni pogodne i szczęśli-



we na Chiarze, zapominała kapłanka o gorz­
kich przeczuciach, a wy biegaliście swobo­
dnie, rozkosznie, po trawnikach wśród kwia­
tów, po nadbrzeżach wśród muszli, po sa­
lach marmurowych wśród trójnogów i kadzi­
deł, odpoczywając na łonie matki, na ojca 
kolanach; a on, co wieczór błogosławiąc wa­
sze głowy, do snu pochylone: „Pamiętajcie, 
powtarzał, nienawidzieć Romy. — Dorósłszy, 
niech każde z was ściga ją przekleństwem 
swojem! — Ty żelazem i ogniem — ty  na­
tchnieniem i niewiasty zdradą“. —

Czasem też do Chiary prokonsul lub pre­
tor lub wyzwoleniec jaki Cezara przybywali 
w gości — w tedy Hermes kazał zastawiać 
długie łoża i stoły — lesbijskie wino płynęło 
strugami — brzmiały głosy niewolnic, niewol­
ników lutnie pieśniami starego Homera. — 
„A nakreonta,A) Anakreonta!“ wołali Rzymia- 
mianie — wtedy z szyderczym  uśmiechem 
ojciec twój, skinąwszy na śpiewaków, R zy­
mianom pełniejsze nalewał kielichy, świeże 
rozdawał wieńce, a kiedy wpadli w szum 
i żarty , znienacka mówił o dziejach przeszło­
ści, o chwale państwa, wspominał z Kartagą 
przewalczone boje, wycięte Varrusa legiony

*) Znakom ity liryk grecki z VI w. przed Chr.
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lub hiszpańskie S e rto ryusza  b u n ty 1) — i pil 
zdrow ie Im peratora, aż puhar pękał w pal­
cach jego!

*

*  *

Już zbliża się trzy n as ta  rocznica dnia, 
w k tórym  kapłanka opuściła bogów. —  Głos 
jej dziczeje, k iedy woła na dzieci sw oje — 
w zrok jej dziczeje, kiedy je tuli do łona — 
w spom ina ojca, siostry , wodzów ludu, i na- 
pół p rzeryw ane słowo pożegnania z ust jej 
w ypada. — P rzed  jednym  H erm esem  upoka­
rza  się jej obłąkanie. „Czego ci nie dostaje, 
G rym hildo m oja, królew ska córo?“ — Czy 
słyszałeś o zem ście duchów nieśm iertelnych? 
— na czas tylko ja  byłam  tw oją — u k rań ­
ców ziemi leży w yspa, okuta lodami — gó­
ra  na niej, buchająca płomieniem. — Tam  
przyku ty  olbrzym  śm ie rc i2) już ram ię w y­
ciągnął, już nachyla dłoń ku otchłani, by rzu­
cić kłębek śnieżny życia m ego.“

H erm es dłoń rozciąga nad jej skroniam i.— 
Cień jego rąk , gdyby strum ień pokoju, spada

1) N ajcięższe klęski, jakie poniósł R zym  s ta ro ­
ży tny  w lesie Teutoburskim  i w Hiszpanii.

2) Odyn.



na jej czoło, wlewa się do duszy. „Patrz na 
to niebo gorejące, na to morze iskier—gdzie 
chmury twej północy i nieużyte Bogi twoje? 
— gwiazda Amfilocha cię broni — ona cię nie 
wyda złym duchom“. Ale i Jemu ciężar jakiś 
serce przyciskać zaczyna.

Jakiż to krzyk uderzył o wnętrze sklepie­
nia i rozbił się aż na filarach portyku? — 
Spieszą niewolnicy w głębie pałacowe do 
komnaty pana. — Tam na porfirowem łożu 
rozciągnięta kapłanka, a wódz grecki stoi 
u węzgłowia z pochyloną głową i depce cza­
rę, na której brzegach ostatnie krople się są­
czą. — Oni spuścili oczy, słuchają, czekają, 
a kiedy się odwrócił, zadrżeli wszyscy — bo 
pierwszy raz w życiu boleść wyższa nad siły 
ry sy  mu kaziła — odwrócił się — wskazał, 
by mu syna przyprowadzić i córkę.

„Grimhildo! teraz ja twego Pana w yzy­
wam! — Tam, gdzie wśród bohatyrów krew 
pije na najwyższym  tronie pałacu swego, tam 
niechaj dojdzie przekleństwo Amfilocha Gre­
ka — O żono! nie opuszczaj mnie — darem ­
no — daremno — kilka kropel tylko zosta­
ło — cały puhar trucizny wre w piersiach 
twoich, o Grimhifdo m oja!“

Podniosła się i bladą była, jak posąg na sar­
kofagu : „Widziałłam go po trzykroć w nocy—
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szedł z Walhalli podobny do czarnego ocea­
nu i wołał na mnie: o kapłanko moja!

„Nad śpiącym Irydionem, nad śpiącą Elsi- 
noe zawiesił ramiona, ciężkiem odziane żela­
zem, i groził im w potędze swojej — przekli­
nał ich życie ziemskie, jeśli nie pójdę do 
Niego.

„Na czas tylko byłam twoją. — Tam, pod 
jego stopami leży nóż ofiarniczy i zasłona 
czarna, wieniec pogrzebny kapłanek. — Ty 
go złożysz przy mnie, ty  mi ją rzucisz na 
skronie po śmierci". —

I schodzi ku niemu po stopniach z marmu­
ru — kibić wyniosła podana naprzód, śnież­
ne ręce wyciągnięte, drżące, jak gdyby cienie 
śmierci rozgarnąć chciała, a fałdy szaty bia­
łej wloką się za jej stopami.—Zeszła, na mę­
żu się oparła—on ją opasał ramieniem i ku 
przybytkowi stąpać zaczynają. — On idzie 
krok za krokiem, walczy z nieznaną potęgą, 
zatrzym ał się i wzrok cisnął ku niebu, jakim 
Prometeusz ze sk'ały, Laokoon z nadbrzeżów 
morza wyrzucał Bogom nędzę tej ziemi; ale 
od jęków się nie zniża; milczy i znów idzie 
dalej. — Przeznaczenie ich obojga porywa za 
sobą.

W zrok Jej zlał się wtedy ostatni raz na 
głowę twoją, Irydionie —- u stóp Odyna że-
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gnała cię imieniem dziadowskiem: „Sigur- 
dzie, bądź mi kiedyś postrachem dumnych— 
Elsinoe, duch mój będzie zawżdy z tobą — 
pamiętajcie o ziemi potoków i o Bogu mo­
im — o dzieci moje, ja dla was umieram". — 
Usta jej zbielały — sine cienie łamią się po 
tw arzy i naprzemian, to woła, to odpiera was 
biegnących od zatrutego łona.

Nagle myśl jej porzuci przytomnych i w ra­
ca w inne strony, czasy. — Tam ojciec du­
ma stary  — tam ją królowie morza przekli­
nają — wyciągnęła rękę — umierając proro­
kować będzie: „Bracia moi, do boju — na 
siedmiu wzgórzach namioty wasze — na 
szczycie Kapitolu biesiada wasza — a tam 
nizko, w dole zgrzyta i płacze w łańcuchy 
spętana, zdeptana Roma, Roma, Roma" —

I upadła przed Bogiem swoim. — Amfiloch 
podniósł ją w objęcia — chciała ramieniem 
obwiązać mu szyję — opadło ramię. Sama 
na wznak się chyli, włosy jej zlewają się na 
dół coraz niżej i niżej, aż z jego rąk drętwie­
jących na marmur stoczyło się ciało.

Przykląkł i czarną zasłonę, wieniec pogrze- 
bny kapłanek, złożył na jej czole — potem 
wstaje w dzikiem obłąkaniu i woła: „Odzie 
topór z Chersonezu Cymbrów, niewolniki?" 
— Podali mu go drżące niewolniki — on go



wziął, ścisnął i, zbierając wszystkie siły śmier­
telne przeciw nieśmiertelnym, stąpa ku po­
sągowi. — Żelazo podniósł, trzy  razy błyska­
wicę ważył ponad głową, a za czwartym ra ­
zem obalił boga, wroga swego, i zdeptał w mil­
czeniu rozpaczy! —

Taki ród twój, taka przeszłość twoja po­
tomku Filopemena, wnuku króla mężów, sen­
ny Irydionie! — A teraz Ojciec twój porzucił 
dom przodków na Chiarze i z urną Grimhil- 
dy płynie ku Rzymowi. — On stracił tę, którą 
kochał — osiędzie więc pośród wrogów 
i przynajmniej pelnem sercem nienawidzieć 
będzie, a dzień przepowiedziany, dzień zni­
szczenia, nadciągnie tymczasem! —



. . .  - - V;



CZĘŚĆ  PIERWSZA.

Sala w  pałacu Irydiona w  R zym ie. — Z obu stron  
rzęd y  kolumn, ginące w głębi — pośrodku fonta- 
na i kadzidła, palące sie w trójnogach  — Irydion  
pod posągiem ojca sw ego — Niewolniki zapalają  

św iatła w  lampach z  alabastru.

P i e r w s z y  n i e w o l n i k .  Syn Amfilo- 
cha opar! głowę o nogi umarłego. —

D r u g i  n i e w o l n i k .  O zimne stopy 
z m arm uru i zasnął. —

T r z e c i  n i e w o l n i k .  A tym czasem  
w gineceum *) siostra jego, pani nasza, mdle­
je i płacze. —

C z w a r t y  n i e w o l n i k .  P rzez  Pollu- 
k s a ,2) słyszałem z ust pewnych, że porwą ją 
dziś wieczorem m urzyny  Heliogabala 3).

1) Zob. P rzyp . aut.
2) Dyoskurowie Kastor i Polluks, bracia Hele­

ny trojańskiej, opiekunowie żeglarzy i patrono­
wie gościnności, doznawali czci na równi z bo­
gami.

3) Zob. P rzyp . aut.

I r y d i o n . 3
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P i e r w s z y  n i e w o l n i k .  Pokój jem u — 
w ychodźm y, bracia, w ychodźm y. — (prze­
chodzą).

I r y d i o n .  Przesunęli się, jak  cienie, sza­
nując spokój ducha mojego. — O Ojcze, dla 
nich i dla w szystkich  dotąd we śnie leżę — 
ty  jeden wiesz, że ja  czuwam, (wstaje i idzie 
do tarczy  bronzowej, na której puginał za ­
w ieszony).  Zm ierzch zapada, godzina już 
blizka. — Oni p rzy jdą  zaraz  — w podobną 
godzinę s ta ry  B ru tu s 1) m usiał w łasnych sy ­
nów zabijać. — (uderza o tarczą) Elsinoe — 
Elsinoe — !

Ach! idzie ku mnie, jak  widmo nieszczęścia 
— wieniec cyp rysow y  w łożyła na skronie — 
m atka Jej niegdyś tak  stąpała  pod gniewem 
O dyna. —

E l s i n o e  (wchodząc).  C zy już przybyli 
służalcy, czy już zaszedł rydw an przeklę­
tego?

I r y d i o n .  Nie jeszcze — ale chciałem raz 
ostatn i cię natchnąć duchem ojca mego. —

E l s i n o e .  O bracie...
I r y d i o n .  W iesz sam a, że C ezar nalega

1) Lucius Junius B rutus, konsul, k tó ry  w ła­
snych synów  za w spółudział w spisku na śm ierć 
skazał i w yroku sam  dopilnował (r. 509 przed 
Chr.).
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w szale — że senat przezwał cię już boską1) 
i posągi twoje stawiać rozkazał po świąty­
niach miasta — wiesz sama, żeś nie siostra 
moja, żeś ty  nie jasnowłosa Elsinoe, nadzie­
ja domu rodzinnego, pieszczota serca mego. 
— Tyś ofiarą, naznaczoną za cierpienia wie­
lu i za hańbę ojców twoich!

E l s i n o e .  Tak — uczyliście mnie tego od 
dzieciństwa i gotowa jestem. — Ale jeszcze 
nie dzisiaj, nie jutro — trochę później, aż sił 
nabiorę, aż nasłucham się nauk Masinissy 
i rozkazów twoich — aż do dna puhar wa­
szej trucizny wypiję! —

I r y d i o n .  Wybrana, gotuj się do losów 
twoich. — Spieszno nam po drodze, na któ­
rej stąpamy. —

E l s i n o e .  Przypomnij sobie, kiedyśmy 
igrali na trawnikach Chiary, jam cię tak ko­
chała, o bracie, jam zawsze skronie twoje ró­
żami wieńczyła i mirtem. — Oh! zmiłuj się 
nademną! —

I r y d i o n .  Niewiasto, ty  mnie kusisz do 
litości — daremno, daremno!

E l s i n o e .  Na co próśb i żalów tyle? — 
Zdarzało się za dawnych czasów, że można 
było śmiercią odkupić się ludziom i bogom—

0  Zob. Przyj), aut.



patrz  — tam  błyszczy twój szty let, Irydionie 
— przyśp ieszm y sobie nicość, Irydionie!

I r y d i o n .  Bluźnisz m yślom  ojca mego.— 
Trzeba żyć i cierpieć, by wielki Duch Amfilo- 
cha rozradow ał się pośród cieniów — o sio­
stro , dawniej dla zbaw ienia narodów  dosyć 
było -życia jednego człowieka — dziś inne 
czasy  — dziś cześć poświęcić trzeba! (Obej­
muje ja ramieniem) Dziś w róże się uwień­
czysz, w uśm iechy się w ystro isz — o biedna, 
złóż tu głowę skazaną — ostatn i raz  w do­
mu ojcowskim  b ra t cię do łona przyciska. — 
Zegnaj mi w całej urodzie świeżości dziewi­
czej — już ja ciebie nie ujrzę m łodą — ni­
gdy, nigdy już! — On cię p rzepsuje tchnie­
niem zatru tem , on... ale on zginie, czy  ty  ro ­
zum iesz, siostro? on zginie w raz z calem pań­
stw em  swojem !

E 1 s i n o e. T eraz na twojej piersi, o b ra ­
cie, a za chwil kilka na czyjej?

I r y d i o n .  Te filary  d rżą na podstaw ach 
swoich, plam y jakieś czarne biegają m iędzy 
nimi. — Bogi, nie dajcie mi upaść u w ejścia 
do areny. — M asin isso ,*) p rz y b y w a j! —

1) M asinissa nosi tylko miano histo ryczne k ró ­
la N umidyjskiego, w roga Rzymu. W  poemacie 
odgryw a on rolę S zatana , podsycającego uczucie 
zem sty. Jest „złym  duchem", doradcą Irydiona.



G ł o s  z z a  f i l a r ó w .  Kto się waha, ten 
Urodził się do słów, nie do czynów. — Śm ie­

c h e m  go w itać i śm iechem  go żegnać będę — 
* ( w chodzi M asinissa) Posłanniki C ezara już 

idą ku twojem u pałacowi. —
I r y d i o n .  Ty, na k tórego czole napisane 

słowo — potęga — ty, co stoisz nad grobem  
tak  wyniosły, jak za dni twojej młodości, na­
tchnij mnie siłą w tej w yrocznej chwili!

M a s i n i s s a .  Gdzie dziewice w ybrane — 
gdzie w ienec z kw iatów  dla oblubienicy Ce­
zara?  (zrzuca  c y p ry sy  z  g łow y Elsinoi) Dziś 
zaczyna się dzieło nasze!

(Z  głębi sali w chodzą służebnice z  drogie- 
m i sza ty ).

C h ó r  s ł u ż e b n i c .  Jak ą  była A frodyta, 
w stając z błękitnego Oceanu, pośród tęcz p ia­
ny m orskiej, pośród woni Zefirów, taką  ty  
będziesz — niesiem y ci róże, kadzidła i perły! 
Jak ą  była Helena w godzinie porw ania, 
d rżąca w uściskach Priam ida, rum ieńcam i 
oblana w żądzy  płomieniach, taką  ty  będziesz 
— niesiem y ci róże, kadzidła i perły!

I r y d i o n .  W eź jej ram ię, sta rcze  (pro­
w adzi siostrę przed  posąg Am filocha). Słuchaj 
mnie, niewiasto, jak gdybym  umierał, jak 
gdybyś już głosu mego nigdy usłyszeć nie 
miała. —



Wejdziesz w progi nienawistne, będziesz 
żyła wśród przeklętych, ciało twoje oddasz 
synowi sprośności — ale duch twój niech czy­
stym i wolnym zostanie — osłoń go tajemni­
cą, uczyń go niedostępnym, jako niegdyś był 
przybytek, w którym  matka nasza proroko­
wała!

E 1 s i n o e. Biada, biada sierocie!
I r y d i o n .  Nie daj nigdy Cezarowi za­

snąć na piersi twojej — niechaj wszędzie sły­
szy pretoryanów, wołających do broni, pa- 
trycyuszów, knujących spiski, lud cały, wa­
lący do bram pałacowych — a to czynić bę­
dziesz powoli, dniem po dniu, kroplą po kro­
pli, aż go szałem otoczysz i wyssiesz całe ży­
cie z serca Jego. — Teraz powstań — zbliż 
głowę! (kładzie rece na jej włosach) — Po­
częta w pragnieniu zemsty, wzrosła w na­
dziei zemsty, przeznaczona niesławie i zagu­
bię, poświęcam cię bogom M anom *) Amfi- 
locha Greka!

E 1 s i n o e. Głosy Erebu 2) odzywają się ze­
wsząd — o matko moja!

C h ó r  n i e w i a s t  (otaczając ją). Czemu 
drżą członki twoje pod śnieżną zasłoną, pod

*) Cienie zm arłych.
2) Część podziem nego państw a cieniów, H a­

desu.
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w stęgam i z purpury, którem i obwiązujem  ci 
piersi? — czemu bledniesz pod wieńcem , k tó ­
ry  splo tłyśm y dla ozdoby czoła tw ojego?

I r y d i o n .  P a trz  — m dleje nieszczęśliw a!
M a s i n i s s a. Nie — ona żyć zaczyna, ja ­

ko żyć jej trzeba. — C zy widzisz, jak te usta 
spienione pracują?

E 1 s i n o e. Rzucam  próg ojcowski, bogów 
dom owych nie w ynoszę z sobą, wieniec mój 
św ięty, nieskażony, cisnęłam m iędzy popioły 
rodzinnego ogniska. — Ojciec mnie skazał 
b ra t mnie skazał. — O, ja  nie w rócę nigdy, ja 
idę na męki i długą żałobę!

M atko! do O dyna w prośby za córą  tw o­
ją! — Spiesz się, m atko — nie proś o długie 
życie!—N atchnienia, tylko natchnienia! D zie­
ci śm iertelnych pierś m oja nigdy nie w yda, 
ale przyszłość poczynać się będzie w mem 
łonie!

Rom a zaufa miłości mojej — Rom a zaśnie 
w objęciach moich!

(Eutychian 1) wchodzi na czele Etyopów,  
niosących dary).

E u t y c h i a n .  T rzy  razy  św ięty, po trz y ­
kroć fortunny Im perator, C ezar i August 
i Kapłan najw yższy i T rybun i Konsul, przy-

1) Eutychian — postać h istoryczna, w ódz s tra ­
ży  przybocznej Heliogabala.



sy la  synowi Amfilocha pozdrowienie, a bo­
skiej siostrze Jego  sto konch purpurow ych, 
sto kubków am etystow ych...

E 1 s i n o e. N atchnienia, natchnienia w śród 
m ęczarni!

I r y d i o n .  Stało się! — (chw yta  ją za  ra ­
m ię i prow adzi do Eutychiana). M asz jasno­
w łosą! R ydw an z kości słoniowej czeka na 
córę szczęścia! —

I r y d i o n .  Pięćdziesięciu g ladyatorów  m o­
ich daruję Cezarow i — ona lubiła patrzeć na 
ich gonitw y — Idźcie — oni pośpieszą za 
wami. — uderza w tarczę  — orszak niewiast 
i E tyopów  w ychodzi z  Elsinoą).

C h ó r  g l a d y a t o r ó w  (w  głębi). C zy 
natrzeć  na zw ierza, czy w roga obalić, czy 
tw oją siostrę obronić? (wchodzą,).

I r y d i o n .  B racia  G recy i B arbarzyńcy , 
wykupieni przezem nie z paszczy  ludu rzy m ­
skiego! — bądźcie mi w iernym i aż do dnia 
łupów!

C h ó r  g l a d y a t o r ó w .  Dopóki nie 
ugrzęzną ciała nasze w mule z krw i i piasku, 
sp rężyste , nagie, gibkie ciała nasze!

I r y d i o n .  S łyszycie jeszcze ich kroki 
i g łosy — w ślady  za nimi — krótkim  mie­
czom w aszym  pow ierzam  głowę Elsinoi;
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a kiedy staniecie w obliczu Imperatora, głę­
boki pokłon oddajcie nowemu panu!

C h ó r  g l a d y a t o r ó w .  Niech zginie — 
niech zginie przed czasem! (przechodzą).

I r y d i o n .  S ta re  gnębiciele świata — 
zdziercy Hellady — syny  fałszu i wiarołom- 
stwa, poświęciłem wam nietkniętą dziewicę. 
— Nieśmiertelne Bogi, gdziekolwiek jesteście, 
wysłuchajcie prośbę moją — niech ona bę­
dzie przedostatnią ofiarą, w ydaną na pastwę 
Rzymowi, a ja z tylu nieszczęśliwych, w y ­
branych po wszystkich stronach ziemi, w y ­
dartych groźbą i mękami, zapomnianych po 
mękach i zgonie, niechaj będę ostatnią!

M a s i n i s s a. S igurdzie!
I r y d i o n .  Nie nazywaj mnie takiem imie­

niem — lub daj mi Królów morza, otocz mnie 
ludem dziada mojego, a z purpury  Cezarów 
nici jednej nie zostanie! — Ale droga moja 
wytknięta wśród ciemności — gdziekolwiek 
wytężę ramiona, tam zapory twarde, jak że­
lazo, ruchome, jak węże, i wśród nich knuję 
spiski — i wśród nich czołgam się bez bytu, 
bez życia!

M a s i n i s s a .  W  nędzach i miernościach 
ludzkich niechaj będzie twoja nadzieja i wia­
ra, bo Los postawił cię u bram walącego się



m iasta  — otoczy! cię wiekiem  przesilenia 
i zgrzybiałości, k tórego sam  częścią nie je ­
steś — na skarg i będzie czas kiedyś, później 
kiedyś... kiedyś...

I r y d i o n .  Ah! hańba tym  N azareńczy- 
kom, co wolą ginąć, jak bydło, niźli bić się, jak 
m ęże — oni, oni to mnie w strzym ują!

M a s i n i s s a. A leksyan, *) syn M ammei, 
co dzień do nich zstępuje i n aradza  się 
z pierw szym i kapłany. — Jeśli go nie uprze­
dzisz, o r  szalę przew aży, on zmiecie Helio­
gabala, on sw oje państw o nazareńskiem  
uczyni, i R zym  trw ać będzie w późne wieki 
w ieków !

I r y d i o n .  Nie — przez T hora, ja  mu 
przyrzekam , że nie będzie C ezarem !

M a s i n i s s a .  W  katakum bach los R zy ­
mu się rozstrzygnie . — Idź — znam ię ich na 
twoich piersiach, w oda ich na tw ojem  czole, 
niech tajem nice ich w twoich ustach będą. — 
Zaszczepiaj zem stę w imieniu Boga, nie 
zem szczonego dotąd. — Gdzie Jego ołtarz, 
gdzie Jego chw ała na pow ierzchni ziemi? — 
A kiedy będziesz ich wiódł i uzbrajał, k iedy

*) P óźniejszy  A lexander Severus, b ra t cioteczny 
Heliogabala. M atka jego, Mammea, była chrze- 
ścianką.
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w ich ręce kłaść będziesz zakazane miecze, 
o, w tedy, synu mój, Duch mój będzie z tobą! 

(Zbliża się i opiera sie na jego ramieniu). 
C zy pam iętasz noc, w której Ojciec twój, 

um ierając, w olał: „M asinisso, pow ierzam  ci 
syna  i m yśl m oją“. — Ja  w tedy, nachyliw szy 
się nad nim, jak  te raz  nachylam  się nad to ­
bą: „O Herm esie, tam , w śród cieniów, do 
k tórych  zstępujesz, zapy ta j się o M asinissę, 
a one ci odpow iedzą: on nigdy nie opuszcza, 
komu przyrzek ł tow arzyszyć  do końca!

„O Herm esie, duchy nasze tró jcą  połączo­
ne i nic ich rozerw ać nie zdoła.“ —

I r y  d i o n. To się działo o podobnej godzi­
nie — tylko, że Elsinoe była p rzy  mnie i pła­
kała w moich objęciach! —

M a s i n i s s a. Dziś to sam o pow tarzam .— 
W ierz i ufaj do końca — razem  na ziemi — 
razem  przed zgonem  i po zgonie Rzym u — 
o dziecię moje w ybrane, nierozlączym  się ni­
gdy, nigdy...

I r y d i o n .  Z twojej wyschłej piersi nurty  
siły płyną. — Daj rękę, starcze. — Tak, ra ­
zem  przed zgonem  i po zgonie Rzym u! pa­
da na krzesło przed posągiem ).
To się działo o podobnej godzinie. — W zrok 
um ierającego płonął, jak  w schodząca gw ia­
zda — w tedy  przysiągłem ... C zy słyszysz te



w ściekłe okrzyki? — C ezar rozdał ludowi 
puginały i sesterce, a lud się raduje z rozko­
szy  C ezara! — (Togą zarzuca na głową).

Zostaw  mnie sam  na sam  z piekłem serca 
mego!

Św ią tyn ia  w  lochach pod  Kapito lem  —  O lb rzym i  
p o są g  M itry  w  głąbi  —  s łych a ć  oddalającą sią mu­
z y k ą  —  w y c h o d z ą  kapłani i w ie s zc zb ia rze  —  H e­
liogabal w  sza tach  A rcyk a p ła n a  i Elsinoe zos ta ją .

H e l i o g a b a l .  W idziałaś m oją potęgę, 
jasnow łosa G reczynko.—Rozm aw iałem  z B o­
giem św iatła i Geniuszami nocy, a pierw sze 
kapłani w schodu dziwili się moim słowom 
i Ofierze. —

E l s i n o e .  W  pogardzie u córy  lodów 
miękkie, rozw iązłe Bogi, w dym ach kadzi­
dlanych tonące, dźwiękam i fletów obwiane, 
oblane krw ią trw ożliw ych jeleni lub niem o­
w ląt — i słońce dyam entow e, co na twoich 
piersiach jedw abnych połyska, nie w yrów na 
słońcu po nad śniegam i północy. — 

H e l i o g a b a l .  Żmijo, k tó rą  kocham , cze­
go żądasz w ięcej?

E l s i n o e .  Gdzie Odyn, P an  m atki mojej, 
ku ty  ze stali i dębu, na dżdże, szrony  i wi­
chry  spokojny, niew zruszony, z czarą,
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w której krew bohatyrów się pieni — od po­
łudnia skały ścielą mu się w poręcze Tronu 
i on, oparty  o skały, pa trzy  na morze północy, 
k tóre szybami lodu u stóp Jego pryska. (pod­
nosi wieniec h yacyn tów  i rzuca na Helioga­
bala) Zwiędłe kwiaty, idźcie do mdłego kwie­
cia — ale córa kapłanki Cymbrów nie dotknie 
się puchu! (odchodzi)

H e l i o g a b a l .  Zostań się, przez tajemni­
ce Baala, zostań się, nimfo! — Jam  A rcyka­
płan, jam piękny, jam Apollo Delijski — nie­
gdyś Legia cała okrzyknęła mnie Cezarem 
dla gładkości liców moich. — Nimfo, zostań, 
rozkazuję tobie. — Jam  August, Antonin, 
Aurelius,0  pan Rzymu, Afryki, Indyi.—Cze­
go milczysz? czemu spojrzenia twoje tak 
zimne i przebijające? Obsypałem cię zauszni­
kami, naramiennikami, purpurą, drogimi sza­
firy, zastawiłem ci biesiady, o jakich nie m a­
rzyło się kochankom S a rd an ap a la ,2) stu 
lwów zagryzło się wczoraj przed tobą — w y ­
gnałem wszystkie nałożnice, a ty  zawsze, jak 
m arm ur nieugięty, połyskujący i mroźny!

1) Zob. Przyp. aut.
2) Asurbanipal, ostatni król asy ry jsk i, zam iło­

w any w zbytkach i rozpuście, podniecającej 
zm ysły.
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E 1 s i n o e. Przeszkadzasz mi, przeszka­
dzasz, dziecino, karmiona móżdżkami pta­
sząt. — Byłam wśród Walhalli, wśród nad- 
dziadów moich, siedzących na tronach, każdy 
z trum ną wroga pod stopami — gwar słów 
twoich przerwał myśli moje dalekie — nie­
pojęte. — Co ty  chcesz — czego pragniesz 
odemnie? pora już późna. — Bogów moich 
najlepiej mi wzywać o takiej porze. — Ze­
gnam cię, Auguście — Cezarze — Aureliu­
szu...

H e l i o g a b a l .  Jasnowłosa, najurodziw- 
sza, najkształtniejsza, zaklinam cię, błagam 
ciebie, patrz, jak drżę cały, jak umieram przed 
tobą — Bogi i Boginie! — w całej Azyi takiej 
głowy, takiego łona, takich oczów lazuro­
wych żaden z was nie stworzył! —

E 1 s i n o e. Ciszej — tam głos matki mojej 
wśród wichrów się przedziera!

H e l i o g a b a l .  Położę się na stopniach 
ołtarza i całować będę palce białych nóg two­
ich. (zbliża się do niej)

E 1 s i n o e. Na mnie trzeba żelaznych ra ­
mion i ust, brzmiących pieśnią straszną, pie­
śnią bitew. — Idź do Pretoryanów, sługo Pre- 
toryanów!

H e l i o g a b a l .  (padając przed ołtarzem). 
Przeklęta, Ty zginiesz zawcześnie — przed



całym  ludem każę cię rozbić na k rzyżu! —
0  urodziw a! — słuchaj! — Jeśli ci nie do­
syć C ezara, dam  ci M itrę. — Każę cię ogło­
sić M itry  kochanką. — Ja  w szystko mogę. —

Chwilę jeszcze bądź p rzy  mnie — lepiej 
mi, k iedy stoisz choć z daleka. — Ja  biedny, 
ja  tak  młody, a już otoczony spiskam i i śm ier­
cią. — Nudno mi, nudno, i w szystk ie strony  
św iata nic mi nie pom ogą. — Krew ludzi
1 zw ierząt, woń kadzideł i kw iatów  nie służy 
już Heliogabalowi. — C zy słyszysz? C zy 
chcesz, bym skonał z w ściekłości? — Nimfo 
— Elsinoe! — Tu razem , obok siebie, z dłonią 
w dłoni, skronie oparłszy  o skronie, z a ­
śnijm y! —

E l s i n o e .  Tak — śpij, dopóki nie p rzy j­
dzie centuryon i nie zam orduje C ezara. — 
Nieszczęśliwy, powiedz mi, gdzie zbroja tw o­
ja? Nieszczęśliwy, tym i palcam i z wosku ty  
rękojeści m iecza u trzym ać nie potrafisz! — 
C zekaj! — Ja  pójdę i Bogów moich się za ­
pytam , czy został jeszcze ratunek  dla cie­
bie. — (w ychodzi).

H e l i o g a b a l .  Na pomoc Im peratorow i, 
na pomoc! — (w chodzą w ieszczb iarze , ka - 
plany, Eutychian).

C h ó r  k a p ł a n ó w .  Co się stało  synowi 
słońca, panu tajem nic i ofiary? U sta jego pia-



ną zroszone, gwiazda przepychu pękła na J e ­
go piersiach — a wzrok w obłędach swoich, 
w kołowaniach swoich zda się żądać krwi, 
zda się żądać rozkoszy, to znów słabieje 
i, zda się, żąda snu wiecznego.

H e l i o g a b a l .  Furye  *) rozdzierają człon­
ki moje. — Ja  wiem, ja  wiem...

E u t y c h i a n .  E v o e  B a c c h e ! 2) Uczeń 
mój pijany na wzór ciebie, kiedyś Indye po 
pijanemu zdobywał. —

H e l i o g a b a l .  Aleksyan przytknie mi 
stal zimną do szyi: „Daj gardło, C ezarze!"— 
Brońcie mnie — każdemu z was dziesięć ta ­
lentów. —

E u t y c h i a n .  Sam pierwszy za dziesięć 
talentów przebiję Cezara. —

H e l i o g a b a l .  Litości nademną! — Słoń­
ce mścić się będzie nad wami. —

C h ó r .  Powstań, boski Cezarze! — T yś 
naszym panem, i ziemia cała poddana woli 
twojej. — Bogi nieprzyjazne, zazdroszcząc 
ci chwały, t rap ią  cię zgubnem widzeniem — 
ale ta  m ara  się rozpłynie w ogniu wiekuistym,

A) Furye — Erynnie =  Eumenidy, boginie ziem- 
s ty  i w yrzutów  sumienia, ściągające sw oje ofiary
i sm agające je wężami, k tóre m iały zam iast w ło­
sów  na głowach.

2) Zob. Przyp. aut.
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w świetle przenajczystszem Mitry, jak fala 
mętna w oceanu lazurach, jak ciało Semeli 
w potędze Jowisza!

H e l i o g a b a l  (podnosząc sic). Podajcie 
mi ręce niewolniki — kto was tu sprowadził? 
— Ja chcę, by ona weszła do łoża mego — 
czy słyszycie? by ciało jej drżało w moich 
ramionach—inaczej wszyscy, ilu was tu stoi 
przedemną, zginiecie pod kłami lampartów!

E u t y c h i a n .  M e  h e r c u l e ! 1) Jam na 
Iwa zasłużył. —

H e l i o g a b a l .  M ilcz   dziś żartów nie
chcę — gdzie ona? —

C h ó r .  Jej postać wschodzi z pośród ciem­
ności — Jej Bóg cudzy walczy z naszym Bo­
giem!

H e l i o g a b a l .  Milczcie — słuchajcie. — 
E 1 s i n o e (w głębi na głazie, hieroglifami 

okrytym ). Pytałam  się ich wszystkich.—Oni 
zrazu milczeli, siedząc na tronach swoich, 
każdy, jak zasnął po odbytej biesiadzie. — 

Pytałam  się ich wszystkich. — Jednego 
czarna zbroja chrzęsła. Jeden tylko się prze­
budził i wzniósł niedopitą czarę ku ustom 
spokojnym. —

Pytałam  się ich wszystkich — a tam, gdzie

0  Zob. P rzyp . aut.

I ry d io n . 4



czara ust się dotknęła, kropla krwi się wy- 
śliźnie i, lecąc przez niebiosa, spada mi na 
czoło. —

H e l i o g a b a l .  Mów, boska moja—wszak 
nie zginę przed czasem? —

E 1 s i n o e. W szyscy na kolana! — W yrok 
Bogów grzmi w duszy mojej. — 

H e l i o g a b a l  (przyklękając). Przebacz, 
wielki Mitro!

E u t y c h i a n  (przyklękając). Dobranoc, 
wielki Mitro! —

C h ó r  (przyklękając). Niech przepadnie 
cudzoziemka, święty, potrójny, szybkolotny 
Mitro!

E 1 s i n o e. W tedy ujrzałam na ziemskich 
równinach męża zbrojnego w żelazo i zgro­
zę. — Czoło jego było spokojne, jak powierz­
chnia wód głębokich — w prawicy jaśniał 
miecz zwycięstwa. —

Poznałam — nie rozumiałam — nie ufałam 
sobie. — Ale imię Jego powtórzyły wichry 
nocne, i głos zleciał od szczytów Walhalli: 
„On zbawi C ezara“. —

H e l i o g a b a l .  Imię, imię?
E l s i n o e .  Sigurd, syn Kapłanki — (scho­

dzi z głazu i zbliża się clo Heliogabala). Nie 
tarzaj się więcej w prochu — powstań, a wy 
oddalcie się wszyscy! — (wychodzą).
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N ędzny! żeby ci przyszło w siąść na kark  
bałwanom  i jeździć po nich, jak na koniu bez 
wędzidła — żebyś m usiał leżeć na śniegu, 
otoczony stadam i kruków , i całą noc patrzeć 
w lodow ate oko księżyca — biedny ty  z pur­
purą tw oją i bogam i tw ym i! Ale nie d rży j, nie 
rozpaczaj, bo cię w yrw ie z toni syn Amfilo- 
cha G reka!

H e l i o g a b a l .  Kto? b ra t twój — Irydion 
— praw da! czarna jego zrzenica dziwne sie­
je połyski. — O, gdyby ten lud cały nosił je ­
dną głowę tylko, k tó rąby  zwalić m ożna je- 
dnem cięciem! W tedy  jabym  zasnął na tw o­
ich piersiach, zasnął spokojnie! Irydion Am- 
filochides! —

On będzie moim dobrym  geniuszem  — 
pow tórz raz jeszcze!

E 1 s i n o e. Daj rękę, dziecię, i nie lękaj się, 
dopóki moje Bogi czuw ają nad tobą... ( w y ­
prowadza go).

❖ ‘ *

Inna część pałacu Cezarów. — P eristyl 0  — 
W  środku jego przed ołtarzem  ofiary siedzi Mam- 
mea —- A leksander Severus przed nią. — W  głębi 

przysionek, oddzielony ciasnem przejściem .

M a m m e a .  Kilka razy  widzieli łzy w je-

0  Zob. P rzyp . aut.
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go oczach, ale nikt nigdy nie dostrzegł uśm ie­
chu na jego tw arzy  — rysam i, mówią, że 
przypom inał P latona, tylko, że coś surow ­
szego panowało mu z czoła. — P odan ia  naj- 
sroższych  naw et nieprzyjaciół jego w tern się 
zgadzają. —

A l e k s a n d e r .  Codzień bardziej serce 
moje lgnie do jego nauki. —

M a m m e a. W ierz słowom moim — w niej 
jedyna m ądrość na ziemi i jedyna nadzieja 
po zgonie. —

(Ulpianus ukazuje sie w przysionku). 
(w sta jąc) Toś ty , Dom icyanie?

A l e k s a n d e r .  On sam, mój D om icya- 
nus, najukochańszy z ludzi, m istrz m ojego 
dzieciństw a! (idzie i rzuca sie w  jego objęcia).

U l p i a n u s .  B ądź dobrej m yśli — i ty , 
A ugusto, bo fortunne przynoszę wam  w ie­
ści. —

M a m m e a .  Ah! jażke długo m ilczałeś! ja ­
kich sm utnych przeczuciów  nabawiłeś mnie 
— chw ała nieśm iertelnym  Bogom, że się nie 
ziściły. —

U l p i a n u s .  Nie odpisyw ałem  z A ntyo- 
chii, bo lękałem  się, żeby kto moich listów nie 
przejął. — Im dzieło bliższe celu, tern ciszej 
pielęgnować je trzeba ; a nasze już w krótce 
pono dojdzie upragnionego końca!
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M a m m e a. Mów, mów. —
U l p i a n u s  (obzierając się). C zy te ścia­

ny głuche i nieme?
A l e k s a n d e r .  Nuż śmiało, pa trz  — ja 

głośno wołam, że pod tern jarzm em  krótkie 
życie już mi obm ierzło. — W czoraj jeszcze 
karzeł Im peratora, ten g arb a ty  Roboam, 
przyniósł mi kosz pełen za tru tych  owoców, 
k tó ry  odepchnąłem  nogą!

U l p i a n u s .  Nie unoś się, A leksyanie — 
jeszcze cierpliw ość niech panuje w tobie — 
skrom ność niech ci z oczu w yziera  lękliwie 
i w rogi tw oje niech cię nazw ą dzieckiem.

Pokojem  m yśli i pow agą ciała dzieją się 
wielkie czyny.—Cóżby z tego wynikło, gdy ­
bym  był w padł do Antyochii, do Laodycei, 
do Efezu, do S m yrny  i zaczął wołać o pomstę, 
św iadcząc się Bogam i, że Heliogabal tronu 
i życia  niegodzien? — byłem  ja tam  w szę­
dzie, ale m ilczącem  okiem obejrzałem  na­
przód tłum y ludu i kohorty  Legionów. K ażde­
go skarg i w ysłuchałem  na pozór obojętnem  
uchem, a dopiero, kiedym  się przekonał, że 
dojrzew a ziarno nienawiści, że w szyscy  rów ­
nie pragną zm iany, rzekłem  w sobie: „Czas 
nadszedł. — Iskra  rzucona pożar w całej Azyi 
wznieci" i z trybunam i, z kw estoram i, z p re ­
toram i tu i ówdzie rozm aw iając, tu i ówdzie



zawierając ugody, tym  wskazałem zyski, in­
nym wyższe urzęda, każdemu z twojego w y­
niesienia poczyniłem cel i nadzieję, zgodną 
z jego własnemi chęciami. — Wtem nadeszła 
wiadomość, że cię brat mianował Konsulem 
Cezarem — przeczuwając, że w tej łasce 
czarny podstęp ukryty, natychmiast przybie­
głem do Rzymu i w imieniu Legionów przy­
noszę ci obietnicę świetniejszego losu. — Do­
zwól tylko czasowi jeszcze nieco upłynąć, 
a uderzy o brzeg naszego zbawienia! —

A l e k s a n d e r .  Czemuż odlkadać do ju­
tra? —

U 1 p i a n u s. Bo w Rzymie Imperator oto­
czony ludem, który go za naum achie1) ko­
cha i Pretoryanam i, którzy czczą w nim roz­
rzutność Boga. — Wiem ja wprawdzie, że lud 
kocha Cezara, dopóki go nie zamorduje — 
wiem także, że Pretoryanie, obozujący za 
miastem, oddawna sprzyjają naszym zamia­
rom. —

A l e k s a n d e r .  Trybun Arystomachus 
kazał mi oznajmić dzisiaj jeszcze, że w każ­
dej chwili gotów odważyć życie za mnie 
i Mammeę. —

D B itw y m orskie; tu ta j: walki okrętów , u rzą­
dzane w cyrkach  olbrzym im  kosztem  na sztucznie 
zatopionej arenie.
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U 1 p i a n u s. A rystom achus jedyny  w go­
dzinie wybuchu — ale przedtem  niechaj mil­
czy, jeśli może, bo tę jedyną tylko przysługę 
nam  w yśw iadczyć zdoła. — Są tam  inni, roz- 
w ażniejsi i spraw niejsi od niego. — A straży  
pałacow ej, a żołnierzy, rozsypanych  w m ie­
ście, czyż za nic nie liczysz? czy nie wiesz, 
że codzień kąpią się w łaskach C ezara? — 
Aleksyanie, i W schód cały  jeszcze nie do nas 
należy.—S y ry jczy cy  nie zapomnieli, że znali 
H eliogabala dzieckiem w Emezie — później 
arcykapłanem  w św iątyni Słońca. — Zresztą 
p am ię ta j: że ten, k tó ry  w łada, sam em  imie­
niem w ładcy stoi długo jeszcze, choć podpory 
jego m ocy spróchniały — u ludzi m arne sło­
wo jest także potęgą!

M a m m e a. Nie zaprzeczam  praw dy słów 
twoich, ale śpiesz się, o ile m ożesz, bo stoi­
m y nad grobem , otoczeni nasłannikam i jego 
szaleństw a i złości — w każdej chwili na tych 
licach roztoczyć się m ogą znaki trucizny  — 
i biedne to dziecię moje, chw ała moja, p rzy ­
szłość m oja, p rzyjdzie głowę pochylić i sko­
nać na łonie m atki! —

U 1 p i a n u s. Dziś jeszcze będę w nam io­
cie A rystom acha i u Lucyusza Tubero 
(zbliża się do A leksandra). N astępco Augusta, 
nie lękaj się, by P a rk a  dni twoje przecięła,



nim dostąpisz w ładzy nad ludźmi — nie — 
Bogi zm iłują się nad tern m iastem  znękanem  
— ale kiedy ją  osiągniesz, s trzeż  się jadu, 
ukry tego  w tunice D e ja n iry 1) — purpurze 
C ezaró w !

M a m m e a. Czyż nie wiesz, że w synu 
moim ostatn ia  nadzieja i osta tn ia  chluba R zy ­
mu? Z m yśli P latona, z słów C hrystusa uczy­
łam go miłości, ludzi — on zniew ażonym  
i uciśnionym  poda rękę b ra ta! —

U 1 p i a n u s. Ale niech wie zarazem , że 
niesfornych w ygubić trzeba! — Po w szyst­
kich targach  Azyi widziałem  rzym skich ry ­
cerzy, pobratanych  z wyzw oleńcam i. — Tam  
w krzesłach kurulnych rządzą św iatem , łokieć 
i szalę trzy m ając  w dłoniach — stam tąd  roz­
sy ła ją  gońców z udanem i wieści, by się ceny 
w znosiły lub zniżały — tam  konfiskują do­
bra, a odw ołujących się do senatu w trącają  
w czarne lochy lub przyb ija ją  do k rzyża  — 
w idziałem  — i w zgrozie odwróciłem  oczy !—

A l e k s a n d e r .  Potom ki wielkich konsu­
lów, dyktatorów !

*) D ejanira, żona H erkulesa, o trzym ała  od 
cen taura N essosa koszulę, k tó ra  m iała w zbudzać 
miłość w tym , co ją  przyw dzieje. O dy H erkules 
ją przyw dział, doznał takich cierpień, że kazał się 
żyw cem  spalić.
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U 1 p i a n u s. Ich okrucieństwa dziś nam 
posłużą wiernie.—Po nich, jak po szczeblach, 
ja cię do tronu powiodę — ale kiedy na nim 
zasiądziesz, niech te schody runą w otchłań, 
nogą twoją zrzucone — a na to trzeba więcej, 
niż nauk Chrystusa!

A l e k s a n d e r .  Znam trudy, które mi się 
dostały w udziele — nocy schodzą mi na roz­
pamiętywaniu czynów Dackiego Trajana — 
albo mu wyrównam, albo zginę młody!

U 1 p i a n u s. Aleksyanie, wspomnij także 
na Rzeczpospolitą i tam przypatrz się mę­
żom, którzy w togach chadzali. — Ah! cóż 
nam zostało z ich świętych przykładów? — 
gdzie lud rzymski, którego prawa brzmią mi 
dźwięczniej, niż pieśni Homera, niż marzenia 
Platona? Kto dziś obaczy w tern mieście 
twarz bez skazy, kto usłyszy śmiech szcze­
rego wesela? Wszystkie czoła przyprószone 
siwizną bez czynów — marną starością stra­
chu lub znudzenia! Wróźbiarze, sofisty, śpie­
wacy, tancerki zalegają Forum — i wieki już 
przeszły od dnia, w którym  Julius pchnął ko­
nia w bród Rubikonu. Wstecz nie podobna się 
wrócić. — Za dni Kassiusza już za późno by­
ło. _  Bogów ty lko prośmy o Pana, w które­
go prawicy odmłodnieje państwo, choćby mia-



sto różdżki oliwnej zabłysnąć w niej miało__
żelazo Liktorów!

M a m m e a. Znałam na wschodzie ludzi 
posępnych i święych — oni mówili, że nad­
chodzą czasy i lepsze i nowe, że po tylu nę­
dzach zjawi się Cezar, który uzna ich Boga!

U l p i a n  u s . Nazareńczycy! — Augusto, 
strawiłem życie na myśleniu o rzeczach bo­
skich i ludzkich i niedbam o te krety, nurtu­
jące starą ziemię naszą!

M a m m e a. Z ślepego przesądu nie otrzą- 
słeś się jeszcze. —

U 1 p i a n u s. Jowiszu kapitoliński, nie słu­
chaj jej słów bezbożnych, — Jam stary  Rzy­
mianin. — Jam  wyrósł wśród pamiątek wol­
ności i chwały, choć ich za dni życia mego 
już nie było na ziemi. — Państwo, chylące 
się do upadku, wydało tych mdłych gorszy­
cieli, ale za naprawą jego musi nastąpić ich 
zguba! (chwytając Aleksandra za raka). Tern 
tylko, czem wzrosło, odbudujesz miasto — 
nieugiętem męstwem i tajemniczemi obrzę­
dami naddziadów. — W szysko inne niech 
przepada, cudze Bogi i ludzie cudzy!

A l e k s a n d e r .  Matka moja poważa 
chrześcian, bo w ich przepisach ukryte są 
skarby stałości i cnoty — patrz, Domicyanie,
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na oczy jej, zroszone łzami — ona lubi chrze­
ścijan, bo oni mi sprzyjają. —

U 1 p i a n u s. Użyj ich więc za narzędzie, 
które skruszysz potem. — To moje ostatnie 
słowo o nich (słychać muzykę). F lety sy ry j­
skie! — Może arcykapłan M itry  przychodzi 
odwiedzić kochanego brata? —

M a m m e a. Nie. — On co dzień o tej sa­
mej porze schodzi do ogrodów Palatynu 
z kochanką. —

U l p i a n u s .  Słyszałem o tej Greczynce 
wiele zawiłych powieści na wschodzie; — 
przybyli z Rzymu tw ierdzili, że brat długo 
się przypodchlebiał, a potem niecnie ją prze- 
dał Cezarowi. —

M  a m m e a. I wierzyłeś temu?
U l p i a n u s .  W łosy moje siwe oddawna 

przestały dziwić się podłości, choć jej może 
czarne dotąd nie pojmują. —

M a m  m e a. Ale pamiętasz Amiilocha, od 
kiedy przypłynął za dni jeszcze wielkiego 
Septyma1) na italskie brzegi — widziałeś 
zawsze godność niezrównaną w postawie 
i słowach jego — czy na dworze, czy w wła­
snym pałacu, on zawsze wyglądał, gdyby 
drugi Cezar w Rzymie! —

*) Zob. Przyj,h aut.
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U 1 p i a n u s. Prawda — ale pamiątka je­
go wyniosłości mało tu znaczy, bo najczę­
ściej syny wielkich ojców czołgają się po­
ziomo w hańbie znikczemnienia. — Niech mi 
lud i senat rzymski odpowiedzą! —

A l e k s a n d e r .  I moje też słowo nie sta­
nie na świadectwo przeciwko Grekowi—choć 
nigdy nie znać młodzieńczej otwartości na je­
go bladych rysach, jednak coś szlachetnego 
żyje w całej jego postaci — nie wiem, co 
drzemie w głębi tego serca — wiem tylko, że 
tam ni strachu, ni uniżenia niemasz! —

U l p i  an us. Jakże więc wytłómaczyć to, 
co się stało?

A l e k s a n d e r .  Slepem zrządzeniem nieu­
błaganej konieczności — kilka razy Imperator 
spotkał Irydiona, idącego z Elsinoą — kilka 
razy do cyrku Flaviana *) razem przybyły 
ich rydwany. — Sam wtedy widziałem, jak 
zaraz bratu mojemu nabrzmiały ży ły  po skro­
niach, i jak złote lejce, któremi lwów swoich 
kierował, z dłoni wypuścił. — I, przez niebie­
ską Wenus! wszyscy, którzy tam stali, poże­
rali ją także wzrokiem, bo piękniejszej nie 
widzieli nigdy!

1) Zob. Przyj), aut.
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U l p i a n u s .  Dawniej, kiedy u ojca bywa­
łem, ona jeszcze greckim obyczajem zamknię­
ta w gineceum niczyjemu oku widzialną nie 
była. —

A l e k s a n d e r .  Powiadam ci, że w całym 
Rzymie takiej drugiej nie znaleźć! — Byłem 
w sali Narcyssa, kiedy Heliogabal czekał na 
nią pierwszej nocy porwania—oparty na mnie 
zgrzytał i szczypał mi ramię, bo wtedy jesz­
cze dość łaskaw był na mnie. — Ja drżałem 
z oburzenia i litości, zdawało mi się czasem, 
że słyszę odgłosy walki — wtem wbiega pre­
fekt pretorium, wiesz, nadworny błazen, 
Eutychian i do ucha szepnie panu swemu: 
„Idzie Jasnowłosa". — W eszły karły i karli­
ce, czarni rzezańce i lidyjscy fletniarze. 
„Idzie Jasnowłosa" powtórzył Imperator 
i skoczył, ale natomiast wstąpił do sali or­
szak gladyatorów w ciemnych tunikach 
wszyscy nieznajomi na dworze. B rat mój, 
opuściwszy głowę, ugryzł mnie ze strachu, 
lecz Eutychian z grubym śmiechem oświad­
czył, że syn Amfilocha tych ludzi darował sio­
strze i Cezarowi. — Za ich rozstępującemi się 
rzędami ukazała się dopiero Elsinoe.

U l p i a n u s .  Napół zemdlona, niesiona na
ręku służebnic?

A l e k s a n d e r .  Nie — owszem, stanęła



pośrodku sali i żadnego znaku bojaźni, hołdu, 
uszanowania nam nie złożyła. — Zrazu mia­
ła schyloną głowę, ale wnet podniosła i kibić 
i czoło, wnet spojrzała ognistemi oczyma, 
gdyby pani nas wszystkich. — Cezar zawo­
łał ją bliżej — ani postąpić, ani odpowiedzieć 
raczyła — wtedy skinął na nas i wyszliśmy 
wszyscy.

U 1 p i a n u s. S tara krew helleńska, w któ­
rej coś boskiego zostało — a brat, czy bywa 
u dworu, czy widuje siostrę?

M a m m e a. Słychać, że raz odwiedził Ce­
zara i że długo z nim bawił — zwykle zaś 
stroni od ludzi, siedzi w pałacu swoim, oto­
czony niewolnikami i barbarzyńcami, którym 
dobrodziejstwa sypie.

U 1 p i a n u s. I ojciec niegdyś to samo 
zwykł czynić.

M a m m e a. Rozkosz go nie wabi, zbytek 
nie łudzi — a choć widno, że myśl zacięta 
go dręczy, umie panować nad sobą i milczeć.

U 1 p i a n u s. A gdyby ta myśl była żądzą 
zemsty za krzywdę siostry? — Trzeba ufność 
jego pozyskać — zrazu błędne wskazywać 
mu cele — wreszcie prawdę z zasłon obna­
żyć. — Niechaj duma i skarby jego staną się 
naszemi sługi! — Lecz teraz mówcie, skąd
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poszło, że potwór tak zokrutniał, osiągnąwszy, 
czego pragnął? — Ta niewiasta wpływ na 
nim wywarła niepojęty dla mnie!

A l e k s a n d e r .  Eutychian głosi, że ona 
dotąd nie uległa jemu — a od chwili porwa­
nia zamknął się w perystylu Agrypiny, i od­
tąd ustały biesiady pałacowe.

U l p i a n u s .  Tajemnica nie długo trwać 
będzie — on ją zamorduje, by spalić na stosie 
arabskich kadzideł,—a na wystawienie jego 
wydrze pierwszemu lepszemu życie i dobra, 
oskarżywszy go wprzódy o zbrodnię zelżone­
go majestatu. — Lecz przed tern sam może —

M a m m e a. Nie, Domicyanie, nie chcę, by 
zginął śmiercią poprzedników — panowanie 
mądrości i dobrego nie zacznie się mordem 
syna siostry mojej — powtarzam ci, że nad­
chodzą czasy miłosierdzia. — Ty go usuniesz 
od tronu i każesz zanieść, jak śpiące dziecię, 
na ziemię wygnania!

U l p i a n u s .  Na toby trzeba Nazareńczy- 
ka. — Niedaleko od tych miejsc Brutus za­
mordował ojca swego *) — a ta lekka dusza

1) Przenośnia, B rutus bowiem zam ordow ał Cae- 
sara . M owa tu o uczuciach ojcowskich, jakie C ae­
sar żyw ił dla swego m ordercy.



nie m iałaby pójść, kędy poszły stroskane, 
wielkie cienie pierw szego z C ezarów !

M a m m e a .  B iada mi! —

N i e w o l n i k  (w chodząc). Irydion, syn 
Amfilocha, przyszedł pow itać Severa, C eza­
ra  Konsula, i szlachetną m atkę jego. —

U 1 p i a n u s. Zdarzyło się w porę.

(Irydion wchodzi).

M a m m e a .  Czyż zaw sze z posępnem 
czołem? — czyż boska Sofia *) nie zdoła po- 
godniejszem  oświecić je prom ieniem ?

I r y d i o n .  Niech ci Rzym ianin, co zginął 
pod F ilippam i,2) odpowie, Augusto, ile mu 
ow a boska przyniosła otuchy. — Z resztą  nie 
poczuwam  się do w yrazu  liców moich.—Duch 
mój w ew nątrz spokojny i zim ny, niczego nie 
żałuje, niczego nie pragnie i niczego się nie 
spodziew a. — Jakże  zdrow ie twoje, Cezarze? 
czy bogi modłom twoim sp rzy ja ją  w tych  
czasach?

A l e k s a n d e r .  Dziś w łaśnie spełniły się 
życzenia moje. — N ajm ilszy mój Dom icya- 
nus p rzybył z A ntyochii!

I r y d i o n .  W itam  cię, mężu konsularny.—

1) Zob. Przyp. aut.
2 ) M . B ru tu s.
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Jeśli dobrze zapamiętam, uczęszczałeś nie­
gdyś w progi ojca mego.

U 1 p i a n u s. Mowy Amfilocha brzmią do­
tąd w uszach moich. — Zyjeż starzec, któ­
ry  często siadywał przy jego ognisku?

I r y d i o n .  Masinissa?
U 1 p i a n u s. Podobne imię. — Ojciec twój 

zapoznał się z nim na syrtach Getulów,*) 
jak sam opowiadał, wśród dnia skwarnego, 
zbłąkany pogonią za tygrysam i.

I r y d i o n .  On dotąd, jak za dni ojca me­
go, siadywa przy ognisku naszem.

U 1 p i a n u s. Pytam  się o niego, bo nieraz 
mnie zastanowił myślą dziwną i gorzkiem 
słowem; raz utrzymywał, że Tyberius był 
największym z Cezarów!

A l e k s a n d e r .  Jakto, przez bogi Many 
Antonina? 2).

U l p i a n u s .  Dowody jego wyszły mi już 
z pamięci, to jedno przypominam sobie, iż 
tak sztucznie władał niemi, iż tak dzikie po­
m ysły rozwijał o przeznaczeniu ludzi, żem 
milczał w przerażeniu. —

M a m m e a. Nie życzę sobie widzieć tak 
okropnego mówcy!

0  Zatoki na północnem  w ybrzeżu Afryki.
2) Zob. P r z y p .  aut.

Iry d io n .



m yślnym  w iatrem , a światło cnoty sam o je ­
dno zostało, cóżbyś uczynił?

I r y d i o n .  Uczciłbym  N ieśm iertelnych 
ofiarą i dziękczynieniem . —

U 1 p i a n u s. A dla przyśpieszenia dnia ta ­
kiego nicbyś nie przedsięw ziął? — C zy ro ­
zum iesz mnie? g ram y w przypuszczenia, jak  
inni w koście — rozm aw iam y o niepodobień­
stw ach, by prędzej uleciał czas, k tó ry  nam  
cięży!

I r y d i o n .  Rozum iem  cię lepiej, niż ty  
mnie pojm ujesz. —

U 1 p i a n u s. A więc?
I r y d i o n .  P rzez  O dyna, powiedz tak ie­

mu dniowi, by zaw ołał na mnie, a ja  mu od­
powiem!

U 1 p i a n u s. P a m ię ta j!
A l e k s a n d e r .  P a m ię ta j!
I r y d i o n .  Nie zapom nę tej chwili, R zy­

mianie! Zobaczym y się, mężu konsularny!—

U 1 p i a n u s. Odzie idziesz?
I r y d i o n .  C zeka na mnie grono p rzy ja ­

ciół u stóp Aw entynu i zastaw iona biesiada 
i nowe jakieś pieśni Sykulskiego *) poety. —

*) Sykulski =  Sycylijski. Mowa prawdopodo­
bnie o Teokrycie (III w. przed Chr.).
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Idę ich słuchać, by prędzej uleciał czas, k tó ­
ry  nam  cięży!

U 1 p i a n u s. M łodzieńcze, idziesz ducha 
w łasnego zapom nieć na łonie rozpusty. — 

I r y d i o n .  Lucius M um m ius*) nic nam 
nie zostawił, prócz rozkoszy  i śm ierci. Dłu­
giego życia A leksandrow i i Auguście M am- 
mei (w ychodzi).

U 1 p i a n u s (patrząc za  odchodzącym ). 
Z tego wosku, kto wie, czy  będzie wam  m oż­
na stronnika ulepić.

*
*  *

Inna c ze ść  pałacu C e za ró w  —  podłużne  atrium  
z  s a d z a w k ą  pośrodku  —  mozaiki,  treski,  w y s ta -  
w ujące  faunów, s a ty ró w ,  n imfy  —  na słupach ja ­
s p i so w y c h  kamienne żó łw ie ,  skorp iony ,  k ro k o d y le  
—  w zd łu ż  ścian posągi  W e n e r y  i Bacchusa.  —  Tu 
i o w d z ie  grona d w o rza n  —  p re to ry a n ó w  —  tane­
cznic  —  m u zy k a n tó w  —  karłów.  —  Eutychian, p re ­
fekt pretorium  —  Rupilius  —  Eubulus  —  jego pa-  

ra s y t y .  —

E u t y c h i a n .  Evoe B acche! dla tego nic 
mi nie ubędzie, bo cóż zdoła C ezara oderw ać 
ode mnie? — jednak takich gości wcale mi 
nie potrzeba na dw orze — i dzisiaj Im perator 
chce go widzieć — dzisiaj kazał mi tu cze­
kać na niego.

* )  Z o b .  P r z y p .  aut.



R u p i 1 i u s. Pół-bogom  podobny E uty- 
chianie. —

E u t y c h i a n .  M ów : pół-boski. — Im pera­
to r jest całym  bogiem — ja  zaś po Im pera­
to rze p ierw szy. —

R u p i 1 i u s. A więc, pół-boski Eutychia- 
nie, pozbaw m y go św iatła wierzchniego. Nie 
chaj „dulces m oriens rem iniscitur A rgos I4*1).

E u t y c h i a n .  E voe!—tylko mi nie p rzy- 
wódź w ierszy  M arona. — Nasi s ta rzy  za Au­
gusta nie pojm owali sztuki (zam yśla  się).

R u p i 1 i u s. Nie mieli w yobrażenia
0 sztuce. —

E u t y c h i a n .  Nic zgoła się nie domyślali, 
co to poezya.

R u p i 1 i u s. Bez żadnej w yobraźni. —
E u b u 1 u s. Mniej, jak bez żadnej. —
E u t y c h i a n .  Zgoda, trzeba usłać mu dro­

gę do cieniów.
T ym czasem  posłuchajcie tej pieśni. — B o­

ski ją  Neron dla swoich karłów  napisał. —
R u p i 1 i u s. Oto był zaszczy t m uzyki

1 rytm u. —
E u b u 1 u s. P raw dziw y b ra t sióstr dzie­

więciu. —
C h ó r  k a r ł ó w .  Stoim z ubocza, a  na

0  Zob. Przyp. aut.
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szczycie w ieży pan nasz stro i lirę sw oją — 
u stóp jego w śród nocy czarnej i m glistej 
pali się m iasto bogów!

On wzniecił te ognie — on chciał widzieć, 
jak  T ro ja  gorzała przed la ty  — on żyć nie 
mógł, jak  ży ją  śm iertelni! — płomieńmi więc 
się o toczył i stał się panem  dram atu  z ognia!

Dźwiękami jego nęcone, ze w zgórza na 
w zgórze coraz bliżej w śród jęków i szumów 
podskakują ognie. — Nad m iastem , co prze­
pada, inny R zym  rośnie w pow ietrzu. — On 
dziko św ietnieje w piram idach z iskier i słu­
pach syczących płomieni!

A m y klaszczem  w dłonie, k rzyczym y  z r a ­
dości. — Dzień zniszczenia nadszedł w ysokim  
i pięknym . — Na falach Flegetonu 0  pałace 
i św iątynie nikną — a nam  nic nie będzie — 
nas ocalił m istrz sztuki i dźwięku!

F i l o z o f  (zbliżając się do Eutychiana). T y  
co niejako w szystko m ożesz i jesteś drugim  
bogiem w Rzym ie, racz dozwolić A naksago- 
rowi N eoplatończykow i2) dwa razy  na ty ­
dzień głośno czy tać i mówić w T erm ach Ka- 
ra k a lli .3) —

1) R zeka ognista w Hadesie.
2) Szkoła neoplatońska by ła  ostatn ią wielką 

szkołą filozoficzną grecką.
3) Zob. Przyp. aut.



E u t y c h i a n .  Jakie twoje zasady? — ja­
kich Bogów wyznajesz? Czyś trzeźwy, czy 
pijany, kiedy uczysz ludzi? —

F i l o z o f .  Bogiem moim Jedność w Je­
dności, Jednością poczęta, wszystkim nieje- 
dnościom z konieczności przeciwna i zaw arta 
sama w sobie, wzierająca w siebie samą.

E u t y c h i a n .  S a t i s  e s t  — tą nauką 
nie przewrócisz państwa; (do Rupiliusa) chy­
ba go T y res ia s1) w piekle zrozumie. —

R u p i 1 i u s. Chyba Cerber z trojaką pa- 
szczęką.

E u b u l u s  (do Rupiliusa). Znamienity 
Rupiliuszu, kazałeś mi wczoraj coś zapisać 
na tabliczkach. —

R u p i i  i u s . Czytaj, mój miły! — 
E u b u l u s  (czyta). „Pojutrze Gladyator 

Sporus i Tygrys Ernaks“. —
R u p i 1 i u s. O, trzy  razy szczęśliwe przy­

pomnienie — wielki Eutychianie! — 
E u t y c h i a n .  Co?
R u p i 1 i u s. Z siebie uczynię ofiarę dla cie­

bie. —
E u t y c h i a n .  Przez Isysa, Anubisa lub ja­

kiegokolwiek egipskiego bałwana, wdzięczny 
ci jestem — ale cóż takiego? —

1) Zob. P rzyp . aut.
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R y  p i 1 i u s. Z Maurytanii sprowadziłem 
tygrysa, centkowanego złotem i hebanem — 
w nozdrzach gdyby krew świeża ludzka, 
w ogonie siła dwóch koni. — Mam gladyato- 
ra dzielniejszego od wszystkich nadwornych, 
człowieka, co mi się zaprzedał z głodu, praw­
dziwego Krotoniatę. *) — Sprosiłem zatem 
wszystkich miłych moich na biesiadę i już 
założyłem się z Karbonem o cztery przeciw­
ko jednemu, że Sporus zamęczy Ernaksa — 
ale kiedy losy nas zmuszają, trzeba do innej 
walki użyć gladyatora! —

E u t y c h i a n .  S tó j! (do Pretoryariów) 
Zaśpiewajcie waszemu wodzowi. — E v o e ,  
fle ty i struny w brzęk (do Rupiliusa) teraz 
mów dalej. —

C h ó r  p r e t o r y a n ó w .  Niech żyją ko­
ście i wino — sesterce i róże! — Dopóki cza­
ra się pieni, dopóki Plutus się uśmiecha, sto­
py nasze do tańca, ręce gotowe do boju. — 
Daj nam choćby czarne po syrtach murzyn­
ki, choćby śniade po lasach Germanki! Par­
tów i Getów starym obyczajem nie chodzimy 
ścigać. — Ojce nasze leżą w grobie, z nimi 
nużące pochody. — Tu, na łożach, tu, czoło 
ustroiwszy bluszczem, tu w Rzymie, czeka-

A) Zob. Przyp. aut.



m y na w rogów  — niech nadejdą — w tedy 
z objęć czarnow łosych, w śród dźwięku szkla­
nic, porw iem y się do ta rczy  i odporu — do 
m iecza i rzezi! T eraz  E v o e !  niech ży ją  ko­
ście i wino — niech ży ją  sesterce  i róże! — 

E u t y c h i a n .  A choćby się nie udało, to 
krzyw oprzysiężesz? —

R u p i 1 i u s. Św iadczę się w szystkim i 
bogi Chaldei i S yry i. —

E u t y c h i a n .  J a c t a  e s t  a l e a 1) — 
dziś jeszcze. —

R u p i 1 i u s. O tóż i nasz Grek bladaw y.— 
(Irydion w chodzi i idzie ku Eutychianow i) 
E u t y c h i a n .  Aż dreszcz mnie przeszedł 

— w oczach jego coś piekelnego — mówią, 
że ojciec jego był czarnoksiężnikiem — (opie­
ra się na Rupiliuszu).

R u p i 1 i u s (usuwając się). Pół-bogom  nie 
wolno się lękać. —

I r y d i o n .  Staw iam  się na godzinę nazna­
czoną. — Eutychianie, prow adź mnie, gdzie 
przykazano  tobie!

E u t y c h i a n .  Tak — zaraz, znam ienity  
Greku (do Rupiliusza). Jak i człowiek, jaka 
d u m a! — V a e c a p i t i e j u s ! 2).

0  Zob. Przyp. aut.
2) D-tto.



R u p i i  u s  (do Euty  chiana). Zdrój L e te 1) 
w yleczy go z pychy. —

I r y d i o n .  Na dw orze C ezara  w y w szyscy  
czas trac ić  lubicie. — Idźm y! — 

E u t y c h i a n .  T ędy, szlachetny Iryd io­
nie, (wychodzą).  —

T
*  *

Inna c ze ść  pałacu C eza ró w  —  s z c z y t  w ie ż y , o to ­
c zo n y  kolum nada  —  H eliogabal, E lsinoe  —

E l s i n o e  (odchodząc). Pow ierzam  cię bo­
gom i sile jego!

H e l i o g a b a l .  T y  o k ru tn a !
(Irydion wchodzi, Elsinoe za trzym u je  siej. 
E l s i n o e .  Księżyc wschodzi — w rą  ognie 

i kipi trucizna! (znika).
H e l i o g a b a l .  O ratu j mnie — lub, jeśli 

nie m ożesz ocalić, to nie zwódź, nie udaw aj, 
w yznaj od razu, a ja  ciało m oje białe przebiję 
tą  złotą klingą! (zdejmuje puginał z  filaru) 
C zy widziałeś k iedy takie szm aragdy?

I r y d i o n .  Skąd boskiemu Cezarow i p rzy ­
szło dzisiaj m yśleć o zaw czesnym  zgonie?

H e l i o g a b a l .  C yt, p rzy jac ie lu ! — m y­
lisz się, jeśli sądzisz, że C ezar nie zdoła się

x) Rzeka w Hadesie, której woda dawała niepa-



zabić — a z tego puharu jeśli w ypiję E lizej­
skie p o la ? 1) (bierze czarę 2 trójnoga)  Sto 
nurków  przepadło w m orzu, nim jeden tę 
perłę w ydostał — niezrów nana!

I r y d i o n .  Z tej czary  pić będziem zdro­
wie Słońca, ale pod innem niebem, w śród in­
nych ludzi. —

H e l i o g a b a l .  Spojrzyj mi w oczy! — 
C zy ty  nie kłam iesz? ah! odw róć oczy! — 
Bogi w nich szczerym  ogniem  zapisały, że 
m atka tw oja czarow nicą była. — P rzy stąp  
bliżej filarów — trzym aj się k ra ty  — mów, 
co widzisz w dole? —

I r y d i o n .  W  głębi dziedziniec iskrzy  się 
od drogich kamieni, gdyby jasnolite dno cza r­
nej przepaści! —

H e l i o g a b a l .  Sam , sam  w ybierałem  to- 
pazy, beryle i ostre  kan ty  chrysolitów  i k rw a­
we onyksy. — Dzień jeden i noc całą bruko­
wali ten podw órzec, a ja  nie zasnąłem , nie 
odszedłem , aż skończyli — w tedy ich w szy­
stkich strac ić  kazałem ! —

I r y d i o n .  Kogo? —

H e l i o g a b a l .  Podłe niew olniki! — co 
się py tasz  o nich? — Oni poprzedzili pana

0  M owa w przenośni o śmierci.
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swego. — Czyż w R zym ie kto powinien w ie­
dzieć, że C ezar do śm ierci się gotuje? — by­
ło ich stu tylko i chłopiąt dwoje! — Ah! ja 
nie oddam  w ręce ludu śnieżnych członków 
moich — ja tu głowę m oją św iętą rozbiję — 
niech po dyam entach krew  m oja spływ a do 
Erebu! —

I r y d i o n .  Cóż grozi tak  nieodzownie?
H e l i o g a b a l .  A leksyan! — przebrzydłe 

imię — A leksyan! oby zginął p rzed czasem ! 
— A leksyan! potrójnej H ek ac ie1) głowę je ­
go pośw ięcam  — on, on, Aleksyan, czarne 
w aży  m yśli i gotuje zdradę. —

I r y d i o n .  O patrzne oko m oje w ytężone 
nad nim i nad m atką jego. —

H e l i o g a b a l .  Nie przeryw aj mi — nie 
broń go, jeśli miłe ci pow ietrze, k tórem  od­
dychasz — słuchaj — na to, byś słuchał, 
p rzy jść  ci kazałem .—Szpiegi mi donieśli, że 
z Ulpianem się naradza, że od kilku dni bled­
szym  się w ydaje, że w zadum aniu to odwija, 
to p rzyg laszcza pukle — a ten Ulpianus, co 
przyleciał z Antiochii, ha! czy wiesz, co on 
zam yśla?

1) Bóstw o greckie, którem u staw iano kaplice 
na rozdrożach (trivia), stąd  potrójna Hekata.



I r y d i o n .  Słyszałem często o nim, jako 
o zawołanym prawniku. —

H e l i o g a b a l .  Ty go chwalisz? — o bo­
gi nieśmiertelne! — a ja ci mówię, że bez te­
go człowieka od lat trzydziestu żaden spisek 
się nie obszedł. — Domicyanus Ulpianus. — 
Słodki na pozór w mowie, ale stoik nieubłaga­
ny, zawsze gotów zabić panującego, lub, je­
śli się nie uda, samego siebie — istny spisek 
chodzący, jedzący, pijący — żywe przekleń­
stwo dla jakiegokolwiek rządu — miecz Da- 
moklesa nad głową moją — i ty  mi go chwa­
lić będziesz! — prawnik zawołany!—p r o h !  
J u p p i t e r ! D nie tylko jego, jabym samo 
prawo zamordował — mówże, co robić?

I r y d i o n .  Nie rozpaczać, kiedy jeszcze 
cicho i spokojnie, a jeśli przyjdzie do niebez­
pieczeństwa, na mnie polegać! — 

H e l i o g a b a l .  A jeśli już odzywają się 
wróżby mojego pogrzebu? — jeśli przeciw 
bogom siostry twojej inne, silniejsze się pod­
noszą? (list rozwija) patrz — Symmach Ni­
ger opisuje mi straszne znaki, co się objawi­
ły nad Dunajem — o wschodzącem słońcu, 
otoczone świętym orszakiem Bacchusa, wśród 
głów, bluszczem umajonych, wśród rąk, po-

*) Zob. Przyp. aut.
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trząsających T y rsam i4), widmo Aleksandra 
Macedońskiego stanęło na szerokiem błoniu. 
— Zbroja lśniła się na piersiach jego, ta sa­
ma, którą nosił, kiedy, zmiótłszy Daryusza, 
szedł podbijać Indye. — Hełm złoty gorzał 
na pochylonej głowie. — Za nim stąpali wo­
dzowie, polegli oddawna. — Ludy Mezyi 
i T ra cy i2) biły przechodzącym głębokie po­
kłony, i, cisnąc się za nimi, doszli aż do brze­
gów morza. — Tam w powietrzu rozwiały się 
umarłych cienie! (opiera sie o kolumnę) po­
daj mi F alernu3)— (bierze puhar). Tak, Ale­
ksander Severus z rąk Macedończyka weź­
mie państwo i życie moje! Di i ,  a v e r t i t e  
o m e n ! 4).

I r y d i o n .  Alboż wyszło ci z pamięci, że 
syn wielkiego Septymiusa niegdyś ukochał 
matkę twoją? 5) Alboż zapomniałeś, że dusza 
Macedończyka żyła w boskich piersiach je­
go? a teraz, kiedy bohatyr, co był opiekuń­
czym duchem ojca twego, z grobu powstaje,

4) Laski, oplecione bluszczem, zakończone g ro ­
nem winnem, używ ane podczas uroczystości na 
cześć Bacchusa.

2) M ezya i T racy a  na półw yspie bałkańskim .
3) Zob. Przyp. aut.
4) D-tto.
5) D-tto.



by chwałę ci zwiastować, ty  bledniejesz i po­
trzeba ci wina — pociech — ręki przyjacie­
la, byś nie zemdlał i na ziemię nie runął. — 
Hańba ci, synu Karakalli!

H e l i o g a b a l .  Nie — nie — on Aleksan­
drowi, on wschodzącemu słońcu się uśmiechał 
blademi ustami — mnie tw arz każda, głos 
każden, lud, senat, pretoryanie, Rzym cały 
śmiercią grozi. — Ja  czuję, że mnie razem, 
zgodnie, krok za krokiem odrywacie od słod­
kiej matki ziemi, i wszyscy, ilu was jest, wle­
czecie do piekła!

I r y d i o n .  Bądź lepszych myśli! — Czyż 
w odwiecznej walce między człowiekiem 
a miastem człowiek nigdy w ygrać nie zdoła? 

H e l i o g a b a l .  Co mówisz?
I r y d i o n .  O losach waszych! Zginęliście 

jedni od miecza, drudzy od trucizny, inni 
z rąk własnych, wszyscy wśród hańby i prze­
rażenia, zdradzeni przez powierników—prze­
klęci od nieprzyjaciół. — Dlaczegóż jednym 
trybem zawsze dziać się mają sprawy ludz­
kie? Rzym dotychczas knuł spiski, mordo­
wał Cezarów — niech Cezar stanie się spi­
skowym, niech Cezar uderzy na wroga! — 

H e 1 i o g a b al. Kto? jak? widzę potęgę na 
czole twojem, ale jej nie pojmuję! — 

I r y d i o n .  Czyż te pałace, świątynie, cyr-
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ki, czy ten zamek, trzy  razy spalony, z s ta ­
rym bogiem swoim nigdy upaść nie mają? 
Czy nie słyszałeś o miastach wschodu pię­
kniejszych i ogromniejszych, co niegdyś by­
ły cudem dla ludzi, pieszczotą dla bogów? 
a dziś tumany piasku przechadzają się po 
nich i na zwalonych arkadach samotne sko- 
wyczą hyeny! Czyż Hierozolima z rojami 
wściekłych obrońców oparła się wszystko 
niszczącym losom? a jednak miała Boga sa­
motnego, silnego, jak Fatum !—Idź i zapytaj 
się pustyń, z czego powstały!—A te wzgórza 
osadzone marmurami i granitem, czyż to nie­
śmiertelne bogi? P atrz  na nie i zrozumiej sło­
wa moje! — Oto prawdziwy Aleksyan, oto 
wróg twój mściwy, rozciągnięty u stóp two­
ich, ale nadym ający się dniem i nocą, by oba­
lić ciebie. — Jeśli go nie ubieżysz, biada ci, 
nieszczęśliwe dziecię, w ramionach olbrzy­
ma (chwyta go za rękę). Wznieć silną wolę 
w sobie — ten świat, który ci wskazuję, w y­
zwij do boju! Stań się, czem kilku było na zie­
mi, niszczycielem — a te gmachy, pijane ży­
ciem tysiąców, te wille, rozigrane w promie­
niach słońca, te trofea, te wszystkie pamiątki 
i rozkosze ludzi oddamy w puściźnie po lu­
dziach skorpionom i wężom!

H e l i o g a b a l .  Teraz przejrzałem! Nie-

I y r d io n , &
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raz to samo czułem, pragnąłem. — Ha! jaka 
chwała dla Mitry, kiedy Jowisz kapitoliński 
piasek gryźć będzie — ale czyje ramię podej­
mie się czynu? kto powstanie na święty za­
mek D i na wieczne miasto?—

I r y d i o n .  Syn kapłanki i Amfilocha 
Greka.

H e l i o g a b a l .  Czy myślisz, że jaki żoł­
nierz pójdzie za tobą lub za mną w tak osta­
tecznej chwili? a senatorzy, a rycerze, a lud 
wreszcie cały! Bój się nieśmiertelnych — co 
tobie się stało, co ty  zamyślasz, Irydionie?

I r y d i o n .  Z natchnienia bogów Cezara 
ocalić!

H e l i o g a b a l .  S trach mnie ogarnia. — 
Geniusz m iasta f) zwyciężył wszystkich — 
jażbym się miał targnąć na niego! — 

I r y d i o n .  Zyj więc w trwodze, dopóki nie 
skonasz w mękach! (odwraca się). — 

H e l i o g a b a l .  Dopełnij zlecenia bogów, 
potężny śmiertelniku — purpurą się obłoczę 
— zdejmę sandały z nóg własnych i do two­
ich je przywiążę, jedno bądź mi ku pomocy, 
nie opuszczaj mnie, wybaw mnie od śmierci! 

I r y d i o n .  Zbawić cię tylko mogę rozpę-

A) Zob. Przyp. aut. 
3) D-tto.



dzeniem Senatu, wycięciem Pretoryanów  
i przeniesieniem stolicy!

H e l i o g a b a l .  Senat rozegnać, to jeszcze, 
to jeszcze potrafim — ale reszty dokonać?

I r y d i o n .  Dawniej Katylinie, późniejsze- 
mi laty Neronowi nie brakło na pożarnikach.
— Łatwiej rozrzucić w perzynę to, co żyje 
dzisiaj, niż zbudować w głazy to, co ma żyć 
jutro. — Zresztą ci, co się zostaną na zgli­
szczach, zwać się jeszcze będą Rzymianami.
— Długo jeszcze kilka pałaców, rozpadłych 
na chaty, zwać się będą Rzymem. — Zosta­
wić zgrzybiałym dzieciom to imię drogie —• 
ale siły żywotnej, ale siły pochłaniającej już 
nie będzie w tych miejscach. — Cezarze, 
w dniu wielkiego morderstw a ja sam ludzi ci 
dostawię i stanę przy boku twoim!

H e l i o g a b a l .  Skąd — jakich — gdzie 
oni?

I r y d i o n .  Nie tobie jednemu Rzym wszy­
stkie dni życia powlekł śmiertelnemi ciemno­
ści. — A niewolnicy, a gladyatorowie, a bar­
barzyńcy, a wyznawcy proroka nazareńskie- 
go? Ty na czele, oni w ostatnich ciągną sze­
regach, ale ich i ciebie zarówno geniusz Ro­
my przeznaczył bolesnemu życiu i haniebnej 
śmierci! Zbijmy więc ich nędzę w jeden pod­
rzut zemsty, na jedną chwilę tylko — a pa-
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raz to samo czułem, pragnąłem. — Ha! jaka 
chwała dla Mitry, kiedy Jowisz kapitoliński 
piasek gryźć będzie — ale czyje ramię podej­
mie się czynu? kto powstanie na święty za­
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tobie się stało, co ty  zamyślasz, Irydionie?

I r y d i o n .  Z natchnienia bogów Cezara 
ocalić!

H e l i o g a b a l .  S trach mnie ogarnia. — 
Geniusz m iasta1) zwyciężył wszystkich — 
jażbym się miał targnąć na niego! — 

I r y d i o n .  Zyj więc w trwodze, dopóki nie 
skonasz w mękach! (odwraca się). — 

H e l i o g a b a l .  Dopełnij zlecenia bogów, 
potężny śmiertelniku — purpurą się obłoczę 
— zdejmę sandały z nóg własnych i do two­
ich je przywiążę, jedno bądź mi ku pomocy, 
nie opuszczaj mnie, wybaw mnie od śmierci! 

I r y d i o n .  Zbawić cię tylko mogę rozpę-

*) Zob. Przyj), aut. 
3) D-tto.



83

dzeniem Senatu, wycięciem Pretoryanów  
i przeniesieniem stolicy!

H e l i o g a b a l .  Senat rozegnać, to jeszcze, 
to jeszcze potrafim — ale reszty dokonać?

I r y d i o n .  Dawniej Katylinie, późniejsze- 
mi laty Neronowi nie brakło na pożarnikach.
— Łatwiej rozrzucić w perzynę to, co żyje 
dzisiaj, niż zbudować w głazy to, co ma żyć 
jutro. — Zresztą ci, co się zostaną na zgli­
szczach, zwać się jeszcze będą Rzymianami.
— Długo jeszcze kilka pałaców, rozpadłych 
na chaty, zwać się będą Rzymem. — Zosta­
wić zgrzybiałym dzieciom to imię drogie — 
ale siły żywotnej, ale siły pochłaniającej już 
nie będzie w tych miejscach. — Cezarze, 
w dniu wielkiego morderstw a ja sam ludzi ci 
dostawię i stanę przy boku twoim!

H e l i o g a b a l .  Skąd — jakich — gdzie 
oni?

I r y d i o n .  Nie tobie jednemu Rzym wszy­
stkie dni życia powlekł śmiertelnemi ciemno­
ści. — A niewolnicy, a gladyatorowie, a bar­
barzyńcy, a wyznawcy proroka nazareńskie- 
go? Ty na czele, oni w ostatnich ciągną sze­
regach, ale ich i ciebie zarówno geniusz Ro­
my przeznaczył bolesnemu życiu i haniebnej 
śmierci! Zbijmy więc ich nędzę w jeden pod­
rzut zemsty, na jedną chwilę tylko — a pa-



nowie am fitea tru ,1) a żołnierze pretorium  nie 
do trzym ają  kroku ty lu  zgłodniałym , nam ię­
tnym  i w ściekłym ! —

H e l i o g a b a l .  Dobrze — dobrze — a po­
tem , czyż oni nas sam ych nie pożrą? gdzie 
się podziać w śród takiego zgiełku? Kto sk ró ­
ci ich zuchw ałość, czem  pragnienie krw i 
zgasim y w ich piersiach?

I r y d i o n .  W  pierw szych dniach zem sta 
i chciwość upiją się krw ią i złotem  w śród po­
żaru  m iasta. — N astępnie ich ram iona i chę­
ci, zw iązane ty lko w spólną nienaw iścią R zy­
mu, rozprzągną się i k ażdy  wróci do p rzesą­
dów w iary  sw ojej, lub do zw yczajów  narodu 
swojego. W tedy  już rozdzielonych i osła­
błych na w schód pociągniem  za sobą obie­
tnicam i lepszej jeszcze rozkoszy. — Tam  
w ym rą od skw arów  nieznośnego słońca, 
w ym rą od zbytków , na k tó re  się rozpaszą 
obyczajem  zw ycięzców  i dzikich — a resz ta  
rozpłynie się i w yschnie w śród ludów, k tóre  
cię kochają i boga tw ego w yznają.—N aprzód 
więc bez trw ogi, ale w milczeniu śm ierci — 
inaczej nigdy nie dorw iem y się życia!

H e l i o g a b a l .  J o t r i u m p h e !  2) Tyś

*) Zob. Przyp. aut.
2) D-tto.



85

z Prometeuszem razem chodził po ogień do 
niebieskich progów — (klaszcze w dłonie). 
O, gdybym nową świątynię zbudował w Eme- 
zie — o, gdybym żyć mógł wśród wieszcz- 
biarzy moich!

I r y d i o n .  Młode państwo założysz na 
miejscach, w których wziąłeś życie — wolny 
od bezsennych nocy, razem Arcykapłan i Ce­
zar, podobny starożytnym półbogom Nilu, 
słodkie dni pędzić będziesz wśród dymów 
aloesu i m irry, wśród tonów cytary i fletu.— 
Odzie spojrzysz, tam czołgać się będą nie- 
wolniki ciche i stopę wegniesz w ich karki 
czarne. — Co zażądasz, stanie się two jem— 
co każesz ludziom zapomnieć, zapomną—co 
każesz pamiętać, zapamiętają — wielkie im io­
na przeszłości zgasną w obliczu twojego — 
a nie będzie już wtedy senatora lub prawni­
ka, coby, marząc o Rzeczypospolitej, śmiał 
przedrzyźniać twoją mitrę chaldejską, na­
trząsać się z obwisłych rękawów wschodniej 
szaty tw oje j!

H e l i o g a b a l .  Przemierzłe K w iry ty ! ni­
by ich stara toga, ich fibule,2) ich tuniki pię­
kniejsze! M itro, słuchaj mojej przysięgi — 
obym nigdy do twoich promieni się nie do-

*) Zob. Przyj), aut.
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stał, oby geniusze nocy członki moje rozer­
wali, jeśli wszystkich Bogów Rzymu, spęta­
nych w łańcuchy, nie rzucę przed twoje oł­
tarze. — Synu Amfilocha, co radzisz, uważam 
za dobre i pożyteczne — przez Baala i Asta- 
rota, zburzym y to miasto — radź dalej 
tylko! —

I r y d i o n .  Każ potajemnie skarby twoje 
wywieźć do Emezy. — Zabawiaj lud igrzy­
skami, pretoryanów hojnemi datkami—a tym ­
czasem ściągaj do m iasta z legii windeli- 
ckich *) zaciążne Goty, z nadreńskich zaciąż- 
ne Cheruski — w miarę, jak będą przybywać, 
ja zapoznam się z nimi — matka nauczyła 
mnie dzikiej mowy północnych.

H e l i o g a b a l .  Zapominasz o włoskich 
Legiach, stojących w Efezie, w Tarsus, 
w Pergamie, w Milecie. —

I r y d i o n .  Wyślij gońca do pretora Va- 
riusa, by je zgromadził i najśpieszniejszypi 
pochodem udał się na Partów ! — Zajętych 
nad Kaspią przykremi utarczki dojdzie wieść 
o tern, co się stało w Rzymie — wtedy je­
dnych złowi nieprzyjaciel, drudzy się rozsy­
pią, inni przybiegną połączyć się z nami i żyć 
z łask dworu twojego. —

*) W indelicya w dzisiejszych południowych 
Niemczech.
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H e l i o g a b a l .  Bitne to kohorty — po­
myśl jeszcze — może niebezpiecznie?

I r y d i o n .  Nie lękaj się nikogo po zniszcze­
niu Romy! — Bezkarnie deptać można po 
ciele, z którego wyleciała dusza — a my sa­
mą duszę państwa, duszę świata wydrzem 
i zabijem! —

H e l i o g a b a l .  A gdyby nas Aleksyan 
uprzedził tymczasem? Zamiejskie pretoryany 
szemrzą coraz bardziej i piosnki nucą o jego 
odwadze. — Ulpian senat przeciągnie. — 
Obudzą mnie w nocy, przerzną mi gardło...

I r y d i o n .  T y  wprzódy wyrzeczesz nad 
nimi „ S a l v e  A e t e r n u  m“ . 1) — Tylko 
Eutychianowi nie zwierzaj się z niczem — 
przybierz zimną i spokojną postać — odwiedź 
Aleksyana i Mammeę — a kiedy z nimi bę­
dziesz rozmawiał, niech słowa słodkiemi, 
niech spojrzenia twoje łaskawemi będą. — 
Uwierzą-li czy nie, zawżdy to ich wstrzyma 
na czas jakiś od stanowczego działania. — 

H e l i o g a b a l .  Uśmiechnijcie się, Bogi! 
M itro, rozjaśnij zasępione czoło! — Venero, 
matko lubieżności, połóż się na modrych fa­
lach, lecącymi otoczona syny! Bacchusie, pij 
zdrowie Heliogabala! Dajcie róż i Falernu!

*) Zob. Przyp. aut,
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— Chodź, najmilszy z ludzi — rozciągniem 
się na purpurze — pić będziem i chwalić Bo­
gów za to, że, wróg nasz zginie! (skacze mu 
na piersi). Ten pocałunek weź od Cezara! — 
nieprawdaż — wonne usta moje i gładkie czo­
ło wzorem najśliczniejszej dziewicy?—Chodź!
— Ja i Elsinoe panować będziem na S yry j­
skich wybrzeżach, tam, gdzie święte gwiazdy 
rozmawiają z ludźmi o losach przyszłości 
( wychodzą).

•fi
*  *

O gród  C eza ró w  na p a la tyń sk iem  w zg ó r zu  —  P o d  
posągiem  D ian y  E lsinoe i Iryd ion .  —

E l s i n o e .  Dalej iść nie sposób, za długo- 
by mi wracać było. — Lecz ty  nie opuszczaj 
mnie jeszcze! —

I r y d i o n .  Spieszno mi także — ostatnia 
czerwień słonecznych promieni już umiera 
na szczytach Amfiteatru, a nim wrócę do sie­
bie, muszę zamiejskich pretoryanów odwie­
dzić. —

E l s i n o e .  Nie proszę o długie godziny — 
błagam o jedną chwilę tylko (kładzie głowę 
na podstawie posągu). Spojrzyj na twarz nie­
pokalanej *)—patrz, obwiała ją tunika zmierz-

*) M owa o Dianie.
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chu — o, jabym mogła była kochać, jak ona, 
kiedy wśród cichej nocy, oparta na łuku zło­
tym, spuszczała się przez fale błękitu, by ma­
rzyć nad sennym Endym ionem !B — a teraz 
pójdź, zapytaj się ludzi, na co wyszła siostra 
twoja? „Między Poppeą i M essaliną,2) odpo­
wiedzą ci, postawiono jej ołtarze“. —

I r y d i o n .  Kto się poświęcił dla dobra lu­
dzi, powinien o ich sądzie zapomnieć. Czy 
wiesz, kto jest Bogiem Nazarenów? Ten, co 
dla zbawienia braci sam przystał na hańbę 
Krzyża! — O Elsinoe, i nam podobne dosta­
ły się losy!

E l s i n o e .  Ty już cudze wiary przyjm u­
jesz! szukasz pociechy u tych, którym i po­
gardzili ludzie! Ale ty  znasz Aleksandra, 
wiesz, jak go wychowała Mammea, słyszałeś 
o nim przepowiednie starców, że zrówna kie­
dyś boskiemu Aureliuszowi!—wczoraj w przy- 
sionku Dejaniry napotkałam jego. Zatrzy 
mai się i spojrzał — pierwszy wzrok byt nie­
pewny, drżący — drugi już mocniejszy, wy-

x) Jedna z najpiękniejszych legend s ta ro ży tn e­
go św iata, o śpiącym  przez wieki w grocie na gó­
rze Latm os pasterzu  Endym ionie, w k tó rym  ko­
chała się Selene w G recyi, D iana w Rzymie.

2) Dwie najrozw iąźlejsze kobiety, Poppea, żo­
na N erona i M essalina, żona K laudyusza.



raz is tszy  — w reszcie odw rócił się w m ilcze­
niu pogardy .

I r y d i o n .  On i w szyscy  ży jący  w tern 
m ieście przeznaczeni zgubie. —

E 1 s i n o e. P recz, precz, ja  nie żądałam  
zem sty  — odwołaj, odwołaj!

I r y d i o n .  Biedna, uspokój się! — Nie­
szczęśliw a, jakże ci te raz  — w nagłej blado­
ści zdałaś się om dlew ać przed chwilą?

E 1 s i n o e. Lepiej mi, lepiej — daruj — 
nie do takich żalów powołały mnie bogi —

ja wrócę, kędy  mnie F urye  c z e k a ją __
ja pójdę stopy  w ikłać z gadem , co nieustannie 
pląsa naokoło—tam  zaw czesna sta rość  w na­
grodę upodlenia i męki — tam  konw ulsya 
w strętu  — ale cicho, cicho — ty  nie znasz 
tajem nic dziewiczego łona!

I r y d i o n .  Ah! ty , coś nie dawno płonęła 
życiem  tak  prom iennem , nimfo ruchu i pię­
kności, gdzieżeś się podziała? Tę łzę, co 
spływ a po tw arzy  m ojej, w ylałem  dla ciebie.

Lecz te raz  oddal się — pam iętaj na w yro ­
ki O dyna i dotrw aj do końca!

E 1 s i n o e. O bracie!
I r y d i o n .  Pogardzonem u szałów  p rzy sp a­

rzaj, doniszczaj rozum  jego i życie! __
Y a l e ! 1)
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E 1 s i n o e. Niechaj cienie Amfilocha 
i Grim hildy będą naokoło c ie b ie ---------v a l e !

*
sje s}:

S a la  A m f i lo c h a  w  n o c y .  —  I r y d io n  w c h o d z i  z  M a -  
s in i s są  —  z a  n im i p r z e ł o ż o n y  n i e w o ln ik ó w .  —

I r y d i o n .  Czego chciał, Piladzie?
P  i 1 a d e s. Ani słowa nie przem ów ił — 

jedno zasiadł i postanow ił czekać na ciebie. 
— M yśm y zw ykłym  obyczajem  domu tw oje­
go dali mu chleba, m ięsa i wina. — 

I r y d i o n .  Niech wejdzie. —
(w ychodzi Pilades).

M a s i n i s s a. S trzeż  się tego czło­
w ieka! —

I r y d i o n .  Czemu? —
M a s i n i s s a .  Ten człowiek przychodzi 

cię zabić — m asz! (m iecz mu podaje).
I r y d i o n .  Jeśli praw dziw e tw oje prze­

czucie szkoda tej kartagskiej stali. — Tym  
puharem , z którego pijał Amfiloch, ro z trza ­
skam  mu głowę. (W chodzi gladyator)  Czego 
chcesz, niewolniku? —

G l a d y a t o r .  P rzez  chwilę być sam  na
sam  z tobą. —

I r y d i o n .  To mój powiernik—mów śm ia­
ło przed nim! —
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Q 1 a d y a t o r. P an  rzekł do mnie : „M iasto 
darcia się z tyg rysem  zam orduj Greka, a  bę­
dziesz w olnym “. Lecz ten, k tó ry  mnie p rzy ­
słał, sto razy  gorszym  jest od ciebie (rzuca  
s z ty le t na posadzkę). Niechaj przepadnie 
niewola! —

I r y d i o n .  Kto cię przysłał?
G l a d y a t o r .  Człowiek nowy, *) podlec 

i tchórz, okrutnik i lichwiarz. —
I r y d i o n .  H a ! to pewno R zym ian in ! —
G l a d y a t o r .  Zgadłeś — Aetius Rupi- 

lius. —
I r y d i o n .  N adw orny błałzen nadw orne­

go błazna (kładąc puhar), w iedziałem  o tern
— pa trz  — czaszka tw oja rozpaść się m iała 
na odciski tej rzeźby k o ry n ck ie j! —

G l a d y a t o r .  O synu Amfilocha, nie 
przeląkłem  się ciebie. — Roślejszym  i dzi­
kszym  parłem  stopą piersi na piasku areny
— ale głodny byłem — jeść mi dali w pałacu 
twoim — spragniony  byłem  — dali mi wina 
w pałacu twoim  — i, czekając na ciebie, sły ­
szałem  braci gladyatorów , k tó rzy  imię tw oje 
błogosławili. — T eraz  bądź zdrów, ja  zginę 
ju tro  pod kłami ty g ry sa !  —

I r y d i o n .  Nie — ty  żyć będziesz i zem-

*) Zob. P rzyp . aut.



ścisz się niewoli twojej na panach twoich. — 
Ho! Pilades!

(Pilades wchodzi).
Sto sesterców wydać temu człowiekowi 

i tunikę i pierścień żelazny, jaki noszą do­
mownicy moi! — Imię twoje?

G l a d y a t o r .  Za dni dzisiejszych zowią 
mnie Sporusem. —

I r y d i o n .  W  mowie twojej prostej coś 
dumnego się odzywa. — Ostatek jakiejś prze­
szłości żyje w tobie, jak promień lampy, w y­
m ykający się ze szpary sarkofagu. — Jesz­
cze raz pytam  się o imię twoje?

G l a d y a t o r .  Niegdyś przodków moich 
na wzór Jowiszów czcił lud i senat rzymski— 
ale, co przeszło, przeszło. — Imię moje: Lu­
cius Tiberius Scipio! —

I r y d i o n .  M arzysz niewolniku — ród ten 
wygasł już oddawna. —

G l a d y a t o r .  Ale tylko w pamięci ziom­
ków _  ostatniemu z naszych, o którym  świat 
wiedział, Nero zabrał żonę, pałac w Rzymie, 
imiona w Italii, Sycylii i Afryce — i posłał 
go na wygnanie do Chersonezu syn jego 
po latach wielu wrócił do miasta o żebra­
nym Chlebie — odtąd jesteśmy nędzarze, 
a ojciec mój już był gladyatorem! —
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I r y  d i o n. I nikt was nie poratował w Rzy­
mie?

G 1 a d y  at o r. Kto miał wspomódz stare­
go Patrycyusza? Czy prawnuki naszych Li- 
ktorów, dziś bogate Pany? Czy Imperator, 
wróg przeszłości, morderca pamiątek? Ojciec 
mój, hakami wywleczony z Amfiteatru, sko­
nał w spoliarium ,*) przeklinając Bogów. — 
O! niech przepadnie miasto, które opuściło 
wnuki swoich konsulów! (podnosi sztylet) 
Jedno słowo tylko, a pójdę Rupiliusa, tego 
dzisiejszego Rzymianina, zabić! —

I r y d i o n .  Śmierć jednego jest szałem 
dziecka tam, gdzie trzeba śmierci tysiąców. 
— Zachowaj się na szersze pole, do lepszego 
dzieła! —

G l a d y a t o r .  Jeśli dzień taki lub owaki 
blizki, w którym  można będzie mścić się i łu­
pić, to ci przywiodę Verresa, Kassiusza, Sul- 
lę — wszyscy z dawnych, jako ja, i wszyscy 
w nędzy!

I r y d i o n .  Każdy z nich znajdzie schronie­
nie pod tymi filary — na teraz dom mój 
niechaj będzie waszym — Y a l e !

1) M iejsce, gdzie rzucano konających gladya- 
torów. Zob. P rzyp . aut.
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M a s i n i s s a. Idź, żądaj zemsty sercem 
calem, a losy ci jej nie odmówią! — 

(Gladyator wychodzi).
I r y d i o n .  W ygrywam , starcze, w ygry­

wam! Ah! Tryum fatory dawne, coście bra­
ci moich, spętanych w łańcuchy, wiedli obok 
królów w kajdanach, zburzyciele Kartagi, 
Koryntu, Syrakuzy, patrzcie! — ostatni Sci- 
pio stał się sługą i Greka narzędziem — przy­
szedł żebrać u niego i jadła i mordów! — 
Ach! doczekałem się upadku przeklętych 
i dumnych. — Masinisso, tym kielichem pij 
zdrowie Scypionów! (nalewa mu i daje).

M a s i n i s s a. Długiego powodzenia rodo­
wi Scipionów! (oddaje w rące Irydiona).

I r y d i o n  (pije i rzuca puhar). A jako ten 
kamień drogi, niechaj pryśnie pycha Romy!

M a s i n i s s a. Pochłaniamy stopniami cu­
dze wole i siły — rośniemy, Sigurdzie, ale 
dopóki Nazaret nie nawrócony na naszą wia­
rę, dopóty walczyć nie zdołamy wstępnym 
i zwycięzkim bojem!

I r y d i o n .  Starzec-Bóg, przed którym  
oni zginają kolana i myśli, ku czarnym skle­
pieniom długo trzym ał wzniesione ramiona, 
wzywał ducha i wpoił tego ducha w skronie 
moje rękoma drżącemi, z których sączyła się
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woda tajemnicy — grono bladych, wynędz­
niałych braci śpiewało, powtarzając imię mo­
je nowe: „Hieronim, Hieronim44, a głos ich 
ciągnął się, jak pogrzeb nadpowietrzny, nie­
widomy — w tej pieśni jednak były słowa 
nadziei!

M a s i n i s s a. I znamię ich zawiesiłeś na 
piersiach? —

I r y  d i on. Zawiesiłem. —
M a s i n i s s a. Przycisnąłeś do ust w po­

korze?
I r y d i o n .  Przycisnąłem. —
M a s i n i s s a. Dobrze — teraz ich serca 

się rozdzielą!
I r y d i o n .  Już zaczęły się mieszać — 

w starszych, w tych, którzy odbyli męczeń­
stwo i niebo, jak twierdzą, rozwarte nad so­
bą widzieli, napróżno chciałem rozniecić 
iskrę zapału — odpowiadali mi zawsze te sa­
me słowa — jak strumień, co zawsze o jedne 
rozbija się żw iry: „Przebaczenie — Zapo­
mnienie — Miłość zabójcom44 — ale młodsi, 
świeżo namaszczone żołnierze, niewolniki, 
barbarzyńcy, pielgrzymy, co odwiedzili pu­
stynie Egiptu, coś dzielniejszego czują. — 
Ich wzrok się płomieni na wzmiankę obelg 
i męczarni. — Ich serca przynajmniej czegoś 
pragną na świecie. — Zrazu błogosławią złe-



mu, co ich gniecie, ale wreszcie, kiedy krew  
zagra im po żyłach, chcącym  niechcącym  
w yryw am  przekleństw o. —

M a s i n i s s a. Na to, byś wcielił królestw o 
nie tej ziemi w nam iętności ziemi, trzeba ci 
niew iasty.—Oni ubóstwiali córę dzieciństwa 
i wczesnej s tarośc i; z łupów cielesnych roz­
koszy wydum ali parę tajem niczą, oni przed 
niewolnicą m ęża schylili czoła. — Z tylu dzie­
wic, k tóre tam  więdnieją w m odlitwach i po­
stach, jedną w ybierz i rzuć im ponad dusze! 
— U czyń ją zw ierciadłem  m yśli twoich — 
niech je odbija i ciska na okół bez pojęcia, 
bez czucia — ale siłą, co w piersiach m ęża 
góruje porw ana i zniszczona! —

I r y d i o n .  Znam jedną — w szyscy  darzą 
ją  imieniem błogosławionej i świętej przed 
czasem , a ona lubi mi rozpow iadać niebiosa...

M a s i n i s s a. Tknąłem  i odbrzękła mi 
struna — niepraw daż, oko jej czarne, jak wę­
giel, b łyszczące, jak ża ry  — ród Metellów 
kończy się na niej? —

I r y d i o n .  W iesz — po co się pytasz?
M a s i n i s s a. Pam iętaj chwalić jej Boga, 

każdą ranę Jego chwalić, z każdym  gw oź­
dziem, co Go przebił, żałośnie się pieścić. — 
Ona się kocha w tern ciele rozkrzyżow anem , 
w tych  rysach, k tóre sobie w ym arzyła  pię-

7
Iryd ion. 1



knemi, gasnącem i w zw ycięstw ie miłości. — 
Ona ich nie widziała, kiedy konały ze w strę ­
tem  bólu, w milczeniu osłabienia, zm azane 
krw ią, z w ichrem , gw iżdżącym  w śród wło­
sów! — Słuchaj, przeprow adź Jej m yśl od 
niego do siebie — on daleki, on był kiedyś 
na ziemi, on nie wróci nigdy! — T y  żyjesz 
i jesteś p rzy  niej. — T y  będziesz jej Bogiem. 
Alma V en u s1) i Eros, sprzy jajcie! —

I r y d i o n .  Ah! kto zbada tajnie jej bytu, 
kto schw yci źródła jej życia? — ona żyje 
ciem nościam i w tych  puszczach podziemnych, 
w idom a i niepojęta, nacechow ana boleścią 
i z niej w yłudzająca urodę. — Sam  F idyasz2) 
by jej kształtów  wszechm ocnem  nie za trz y ­
m ał dłutem — ona całą piękność sw oją unie­
sie z sobą razem  w ostatniem  westchnieniu. 
P rzeciw ko niej ja słaby jestem ! —

M a s i n i s s a. Czego się w ahasz i w ąt­
pisz? ona tw oją być musi — nie dla m arnej 
rozkoszy, ale że rozum  mój, że dzieło nasze 
żąda jej zguby, jak  zapytanie odpowiedzi, 
jak  dźwięk dźwięku następnego — kiedy jej 
głowa opadnie na łono twoje, kiedy pierś jej

1) Zob. P rzy p .  aut.
2) N a jzn a k o m itsz y  rz eźb ia rz  grecki  w V w. 

p rzed  Chr.
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zadrży, jak pierś każdej niewolnicy, i dusza 
niebieska zapomni siebie samej w ciała po­
żarach — wtedy w katakumbach znajdziesz 
w iernych służalców, o synu! — wtedy duch 
mój będzie z tobą, i zemsta stanie się ciałem 
(odchodzi).

I r y d i o n .  Masinisso!
M a s i n i s s a. Czego żądasz?
I r y d i o n .  Błagam cię — powiedz mi, jak 

przyjaciel — nie — daj wyrok, jak sędzia — 
od czasu, w k tó rym  śmiałem się dziecinnie, 
w którym  niewiadomie, wesoło trącałem 
o k rzyw dy  i hańby pokolenia mego, aż po 
dziś dzień, każde słowo, sprawę, wszystkie 
chęci moje odwołaj, przelicz — rozumiesz?

M a s i n i s s a. Czemu wzrok twój tak 
zmętniał, i głos twój taki rozdarty, zbłąkany!

I r y d i o n .  W szak, co świętem i łubem 
było dla drugich, było zawsze świętokradz­
twem dla mnie? W szak  dzikiej cnoty, ślubo­
wanej Furyom, dochowałem wiernie? Dotąd 
niema na mnie ani skazy litości, ani plamy 
żalu? —

M a s  i n i s s a. Ale też niema czynu, syna 
ręki twojej. — Dopóki to dziecię w powiciu 
nicości, dopótyś sam jeszcze nieznany i sła­
by — w tym sam ym  dniu, o tej samej chwili,
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staniesz się ty  przez dzieło twoje, i dzieło 
twe przez ciebie samego!

I r y d i o n .  Ah! w tych piersiach coś nie­
potrzebnego zostawiły bogi — czuję jad, co 
podchodzi mi skronie i do ócz się tłoczy. — 
Niewiasty ten jad nazyw ają łzami! — P o ­
wiedz! wszak ja kiedyś miałem być człowie­
kiem?

M a s i n i s s a. I jesteś nim właśnie w tej 
chwili nikczemności. — T y  nie wiesz, że każ- 
den z was zdołałby zostać W szechmocnym 
myślą własną, nieubłaganą, zaża r tą  — ale 
W róg  przewidział i zawiesił w łonie waszem 
serce — bojaźń, ułudę, podłość, k tórą  tulicie, 
jak niewolniki, k tórzy przystali na hańbę. — 
Tern on was rozdwoił i rozrzucił nizko i da­
leko. — Tern on panuje na długo, i żaden go 
nie strąci, choć każdy mógł go strącić!

I r y d i o n .  O kim mówisz? kto mnie nędz­
nym i nieszczęśliwym uczynił? Jednego ty l­
ko znam zabójcę wszystkich chwil moich -  
R zym  się nazywa.

M a s i n i s s a .  Jest  inny Rzym, k tóry  za ­
ginąć nie może! On nie na siedmiu wzgó­
rzach, on na gwiazd milionach oparł s topy 
swoje! On nie ród ludzki, m arny  jeden, ale 
plemion anielskich wielkich i urodziwych 
krocie znękał. — Z was wszystkich on ma



tylko błaznów, z nich męczenników, i w każ ­
dej chwili, jako w y w omanieniu chwalicie, 
oni w mądrości i piękności swojej o pomstę 
wołają!

I r y d i o n .  Co ty  mi zwiastujesz, ty  s t r a ­
szny, niezgłębiony?

M a s i n i s s a. Walkę!

I r y d i o n .  Gdzie? Kiedy?
M a s i n i s s a. Po  zgonie R z y m u !—W szę­

dzie, kędy twój Duch zdoła czuć i myśleć!
I r y d i o n .  Bez końca, bez końca więc?...
M a s i n i s s a. Ja  sam cię do niej powiadę

— na padole obłąkanych w ygryw aj tym cza­
sem dzieje swoje, zatru te  przez wroga!

Przeciw niemu i jego służalcom obrócisz 
kiedyś czoło w pełności rozumu!

I r y d i o n .  A zwycięstwo, czy będzie 
zwycięstwo? Czy kiedy zdejmę tu, czy na ja ­
kiej gwieździe, ciężką zbroję moją? Czy kie­
dy opuszczę głowę bez oczekiwania, bez nie­
bezpieczeństwa, wolny, ukochany, kochają­
cy, szczęśliwy?

M a s i n i s s a. Nie pytaj się przed czasem!
— Idź naprzód, panuj zwierzęciu w sobie, 
naucz się być sam otnym  na ziemi, jako on 
jest na szczytach świata; naucz się cierpieć,



jak  cierpią Duchy, potężniejsze od ciebie! — 
Bo, nim dojdziesz tego, na co w yróść m o­
żesz, ogień cię p rzetraw i razy  tysiąc, kona­
nie cię p rzetw orzy  razy  tysiąc, gniew Jego 
cię odepchnie razy  tysiąc. — Będziesz, jak 
fala, rzucana pod obłoki i s trącan a  w prze­
paście — tylko, że ona m artw a, ślepa, głucha, 
a w tobie nieśm iertelne czucie!

I r y d i o n .  Jakibądź nieprzyjaciel mój, 
przed nim nie uniżę Ducha. — Noc późna — 
w rócisz ju tro  rano — jutro pom ówim y jesz­
cze. — Idź te raz  — praw da, praw da! nie m ia­
łem litości nad siostrą, m iałżebym  jej, nie­
znanej, żałować?

M a s i n i s s a. Pam iętaj na słow a m o je ; 
bo miną kiedyś narody  tej ziemi, ale mój ro ­
zum nie przem inie (odchodzi).

I r y d i o n  (zrzucając chlamyde).  Idź — ty  
ciężysz — (rzuca pierścień) precz — ty  mnie 
palisz — chciałbym  w łosy zm ieść ze skroni 
— one m ną nie są  — one dolegają mi. — 
Odzie ja? Irydionie, pokaż mi się! M ęczarnio, 
co żyjesz w głębi łona tego, w ynijdź — kto 
ty  jesteś, niech ujrzę, raz  niech się dowiem! 
(zdejmuje sz ty le t  z  nad tarczy)  Pow iedz mi, 
ogniku nocny, m odra klingo, czy  ty  zdołasz 
w yssać mnie z piersi moich? — ale słyszysz? 
na zaw sze! — Nie, nie, ty  także złudzeniem!
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—K a to n 1) gdzieś się obudził, i tam  już inny 
C ezar stał nad nim, trząsa jąc  mieczem i k a j­
dany! (rzuca sz ty le t  i depce) Kłamco, coś 
zwiódł ty le dusz cierpiących m arną obietni­
cą nicości — ja urągam  się tobie — ja, czy 
tu, czy tam , niewolnik! ja  nie spocznę ni­
gdzie — leż w kurzaw ie, żmijo fałszu! — 
(obciera czoło) N ieznośnie tem u, k tó ry  zagi­
nąć nie zdoła — k tó ry  kona wiecznie, a nie 
skona nigdy! (stapa po sali). Jak a  pustynia 
m ilczenia i spoczynku. — Jeden ją  zalegam  
nieuśpioną m yślą. — Noc mi w ieniec z go rą­
czek i trosków  na czole złożyła. — Dzięki 
w am  za taką  purpurę. Bogi piekielne! (staje  
przy  posągu)  O jcze! kiedy spojrzę na ry sy  
twoje, zda mi się, że słyszę obietnicę św ię­
tą. — N ieszczęśliwa Hellado! ty  mnie przy- 
ciśniesz do łona. — T ryum fator pędzi — 
u kół rydw anu jego skrępow ane R zym iany 
— ich czoła pękają za osi gorejących obro­
tem ! H a! nie dbam o męki nieskończone, b y ­
leby dzień ten, jeden dzień taki czoło mi 
w laury  okwiecił! (klęka)  Ale czyż i ją  mam 
zgładzić, ją  także? Ojcze, daruj jej ona nie

i) m. Porcius Cato Uticensis, niezłomny repu­
blikanin, który, nie chcąc przeżyć upadku rze- 
czypospolitej, życie sobie odebrał (46 r. przed 
Chr.).



cierpi, jak m y w szyscy, bo ma sw oją w iarę 
i przyszłość nieskończoną. — D um nych m or­
dować — nędznych tysiące zepchnąć do Ere- 
bu — skazaną dobić — ah! to w losach m o­
ich w yry tem  było — ale szczęśliw ą zniew a­
żyć, ale ufającą oderw ać od nadziei, ale pro ­
mienną zniszczyć! (porywa się) Syn Amfi- 
locha gnany jędzam i, jak niegdyś O re s te s !*) 
— (lampę bierze) Idźm y zasnąć — błogosła­
w ieństwo L arów  2) nad tym  domem spoczy­
wa!  To m iasto to ojczyzna — błogo
w niem i lubo — gw iazda pom yślności, znać, 
świeciła nad kolebką nasz ̂ . (w ychodzi) .

0  O restes, m szcząc śm ierć ojca swego, Aga- 
memnona, zam ordow ał w łasną matkę, Klytemne- 
strę. Srodze prześladow any był przez Erynnie, 
póki bogów nie przebłagał.

2) L ary  — domowe bóstw a rzym skie.



CZĘŚĆ DRUGA.

Katakumby—w środku ciemnicy zawieszona lam­
pa. — Dwa sarkofagi w głębi — od każdego roz­
chodzą się ulice, ginące w oddali. — Ściany za- 
sute nadgrobkami, ułożonemi w piętra. — Biskup 
Wiktor — Aleksander Severus w żołnierskim 

płaszczu z zasuniętym kapturem.

W i k t o r .  Wieki, co przeszły, były dzie­
cinnymi czasami ludzkości. — Im bardziej 
s tworzenie zbliżać się będzie do Stwórcy, 
tern żarliwszą miłością goreć będzie ku Nie­
mu i braciom swoim. — Miecza nikt nie znaj­
dzie na ziemi, ani ręki kata, a ten błogosła­
wiony już dzisiaj, kto uwierzył w przyszłość 
takową i stał się jej przyśpieszycielem!

A l e k s a n d e r .  O, gdybym  mógł w dniu 
jednym dzieło sprawiedliwości, obietnicę ust 
twoich, ziemi objawić!

W i k t o r .  Synu, nie spodziewaj się tego 
snu domarzyć, bo każdemu dostała się jedna
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fala w nieskończoności — pęd jej słabszy lub 
silniejszy, ale ona płynie dni kilka tylko. — 
Zyj więc i przem iń, jak resz ta  braci twoich, 
ale działaj według św iatła, zlanego na ciebie. 
— Stań się pocieszycielem , byś mógł kiedyś 
stać  się w ybranym  na lewicy C hrystusa i pa­
trzeć, jak inni natchnieni kończyć będą przez 
ciąg wieków, co zacząłeś w pokorze i miło­
ści Ducha!

A l e k s a n d e r .  O! niech błogosławień­
stw o twoje zleje się na głowę A leksandra! — 
C ezar w krótce nie zaprze się Jego, (schyla  
się) przygotuj ich do zm iany — przyzw yczaj 
ich do imienia mojego, ojcze! — o to cię p ro ­
si M am m ea. —

W i k t o r .  Jak  ja  ciebie w tej chwili, niech 
cię kiedyś cały lud twój pobłogosławi i pa­
mięć tw oją syn y  synów  ludu twego.—W stań, 
pom azańcze C hrystusa!

A l e k s a n d e r .  S łyszę kroki czyjeś — 
ojcze, w godzinie walki bądź moim dobrym  
geniuszem ! (w ychodzi).
(P rzeciw nem i drzw iam i w chodzi Irydion  

w ubiorze pretoryanów ).
I r y d i o n .  Chwała Panu w niebiesiech! 

(składa m iecz, w łócznie i zbroje u wejścia) 
broń ziemskich gwałtów  niech drzem ie u p ro ­
gów m ieszkań Jego!
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W i k t o r .  Czekałem  na ciebie, H ieroni­
mie — sługi tw oje dziś z rana  przynieśli cia­
ło bra ta , ściętego pod mausoleum  Cecylii 
Metelli. 0  — Tam  zgrom adzeni wierni z ich 
rąk  je odebrali — pogrzeb jego przejdzie 
tędy  za chwilę — dzięki ci, synu!

I r y d i o n .  U czyniłem  powinność m oją.— 
T eraz przybyw am  od przysionka C ezarów — 
na pobladłych rysach  dw orzan m yśl strachu 
się z a ta c z a ła — preto ryan ie  zam iejscy  bu­
rzyć  się zaczynają  przeciw ko Im perato­
rowi. —

W i k t o r .  Pow ierzchnia ziemi odm ienia 
się w swoich pychach, jak barw y m orza za 
lada powiewem — ale to nie powinno m ie­
szać spokojności grobów ! — m ódlm y się 
w cieniu palm y m ęczeńskiej, zerw anej przez 
A tanadora!

I r y d i o n .  Ojcze, dozwól słów kilka jesz­
cze.—W szak w twojem  ręku przyszłość na­
sza, w szak jednem  skinieniem m ożesz ty sią ­
ce nas rzucić na szalę, a gdzie one zaw ażą, 
tam  będzie zw ycięstw o.

W i k t o r .  W  niewidzialnem królestw ie 
w alczyć mogę przeciw  książęciu św iata m o­
dłami i ofiarą, a jeśli w szyscy  połączycie się

0  Zob. Przyp. aut.
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ze m ną w obliczu P an a , ob iecu ję w am  z w y ­
cięstw o.

I r y d i o n .  J a  m ów ię te ra z  o b liższych  z a ­
pasach , o p ręd sz y m  try u m fie . O jcze, c ie rp i­
m y , ja k  ludzie, sp o d z iew am y  się, jak  ludzie, 
i p o sa d y  nam  ziem skiej p o trzeb a . —  D o tąd  
p o tę g a  n ien aw istn y ch  śc isk a ła  n as  zew sząd , 
ta k , że śm y  w oleli um ierać , niż k łan iać  się 
rozpuśc ie  lub czcić k łam stw o  na ziem i. — 
L ecz dzisiaj to , co gubi n a ro d y , s tanęło  
u b ram  tego  m ia s ta  —  z g rz y b ia ła  s ta ro ść  
i dum a bez g ran ic . —  H eliogabal sił nie m a 
do u trz y m a n ia  sw oich, A lek san d er do u s ta ­
len ia  now ych  rządów , a re sz ty  sił don iszczą 
w zb liża jącem  się s ta rc iu  —  p o m ięd zy  nimi 
obom a cz y ż  k aż d y , co u w ierzy ł w  C h ry s tu ­
sa , nie ra d b y  k rz y ż  w y rw a ć  z w n ętrzn o śc i 
ziem i i za tk n ą ć  na F o ru m  ro m a n u m ? 1) — 
O jcze, w idzę chm urę  zg ro z y  na  czole tw o- 
jem . —  D aru j, że pałam  m iłością ku b rac iom  
uciśn ionym  —  daru j, żem  śm iał ci ogłosić, 
że n ad esz ła  p o ra  ugodzić w sam o se rc e  p o ­
g ań s tw a  i R om y!

W i k t o r .  Z lito ścią  słuchałem  słów  tw o ­
ich. N ap różno  w odę ch rz tu  w y la łem  na g ło­
w ę tw oją . N apróżno  tłu m aczy łem  ci św ia t

0  Zob. Przyp. aut.
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ducha. T yś go nie pojął, nie zrzuciłeś starego 
człowieka. T yś  w żelazie i ogniu położył na­
dzieję doczesnego zbawienia. — Ciężkie wi­
ny twoje! (słychać pieśni pogrzebowe). Czy 
słyszysz te hymny, płynące wśród grobów, 
jak ostatnie szumy burzy, w której Jedyny  
skronie opuścił i skonał? Czyż On wzywał na 
pomoc aniołów, czyż On wołał o pomstę do 
Ojca? —

I r y d i o n .  A więc nędza i poniżenie na­
szym działem na zawsze?

W i k t o r .  Mylisz się w hardości twojej, 
kiedy chwilę czasu nazywasz wiecznością!— 
Zaprawdę ci mówię, że w tych cmentarzach 
śpią goście tylko 0  — że nie tylko na pro ­
gach niebieskich, ale i na płaszczyznach bolu 
Miłość przemoże nareszcie. — Zaprawdę, 
zaprawdę, ludy pokłon jej oddadzą, i nie 
będzie Cezara, k tóryby  przed nią nie ude­
rzył czołem. — Czy znasz tę postać? (w ska ­
zuje rzeźbe na sarkofagu).

I r y d i o n .  Lutnia Helleńska, ojców moich 
czworodźwięczne struny. — To Lykaoński 
O rfe u sz !2). —

W i k t o r .  Jako on, podług waszych pa-

0  Zob. Przyp. aut.
2) D-tto.



m iątek, dzikie rozpieści! zw ierzęta, tak Jezus 
dusze milionów spoi brzm ieniem  żyjącego 
słow a — pa trząc  na tę lutnię ziem ską, poj­
mij ro je duchów, pracujące nad światem , 
i dźwięk u stóp k rzyża  poczęty, rozlegający 
się już pom iędzy narodam i. — On ży je  sobą 
sam ym  i sił nie czerpa na ziemi, (znak k r z y ­
ża  kreśli nad czołem ). Uw ierz i nie grzesz 
w ięcej! — O strzegłem  cię teraz, jak  ojciec, 
rozżalony błędami syna — później, jeśli wi­
nę pow tórzysz, napom nę cię, jak pasterz  
trzody , ukaram , jako sędzia ludu!

C h ó r  w p o b l i ż u .  Z głębi przepaści 
w ołam y do ciebie, Panie! —
Duszę zam ordow anego weź na łono tw oje!— 
Daj jej odpoczynek w chwale tw o je j! —
Ona, odlatując, przebaczyła katom ! —

(W chodzi orszak, męczennik na marach, głowa  
ścięta na piersiach spoczyw a  — m eże  w czarnych  
sukniach z  pochodniami — za  nimi niewiasty  

w białych szatach).

W i k t o r .  Podajcie mi znak św iadectw a 
i męki, św ięty na ziemi i niebie! przynoszą, 
mu Prochristum  0  bierze je i składa na pier­
siach um arłego) W łasną krew  tw oją, w ylaną

0  Zob. P rzyp . aut.
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na Syna człowieka, daję ci do trum ny, byś 
z nią k iedyś zm artw ychw stał w dniu sądu— 
(p rzyk lęka  i razem  w szy sc y ).  Ty, coś kształt 
nieszczęśliw ych przybrał, by nieszczęśliw ych 
ocalić, złóż z nas złości nasze i w rzuć w głę­
bokość m orską w szystkie g rzechy  nasze — 
a temu, k tó ry  zaczął drugą pielgrzym kę — 
ostatnią, uiść się w praw dzie tw o je j!

G ł o s  d z i e w i c y .  Daj mu ujrzeć św ię­
te oblicze tw oje!

I n n y  g ł o s .  Daj mu wiosnę, wiosnę, k tó ­
rej nie miał na ziemi! —

I r y d i o n .  A nas w ybaw  od pokusy zem ­
sty !

C h ó r .  Zem sty?
W i k t o r .  Szczęśliwi, k tó rzy  um ierają dla 

Pana. — Oni zw yciężyli przed czasem  (w zn o ­
si ręce nad tłum em ). Pow stańcie i zanieście 
zwłoki do cm entarza Faustyna, (staje na cze ­
le — przechodzą zwolna  — Irydion jeden ty l ­
ko zostaje z  tyłu  — od orszaku niew iast od­
dziela sie na w yjściu  Kornelia M etella).

K o r n e l i a .  Czemu nie łączysz się 
z nami?

I r y d i o n .  Tej nocy w innem m iejscu być 
muszę. —

Ko r n e 1 i a. Gdzie Hieronimie?
I r y d i o n .  Tam , gdziebyś drżała o zbawię-
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nie duszy, choć stam tąd  wznidzie chwała lu­
du twego. —

K o r n e l i a .  W iem, że się coś strasznego 
na cm entarzach gotuje. — W idziałam  dzi­
siaj tow arzysza  twego, Sym eona z K oryntu 
— przechodząc, trącił mnie i nie obejrzał się 
i szedł dalej z lwią skórą  na barkach, z okiem 
wbitem w próżnię p rzestrzen i — w tern oku 
bunt się palił i srogie natchnienie. — Oh! ja 
nieszczęśliw a! —

I r y d i o n .  Czemu Kornelio? przecież sam  
P aste rz , Ojciec, Sędzia ludu, sam  W iktor — 
patrz , jaka chw ała! — codzień pow tarza, żeś 
pierw sza w śród sióstr twoich i że znak w y­
brania już spoczął na twojem  czole. — C ze­
góż żądać więcej na ziemi?

K o r n e l i a .  N iezw ykły to głos twój, b ra ­
cie!

I r y d i o n .  Zdaje się tobie.
K o r n e l i a .  Ah! czy ty  ten sam , z k tó ­

rym  klęczałam  na cm entarzu Eufemii, k tó re ­
go uczyłam  m odlitw y mojej — Hieronimie, 
czy to ty?

I r y d i o n .  Ja, siostro.
K o r n e l i a .  Modliłam się tyle, pokutow a­

łam tak  ciężko dni i nocy tyle!
I ry  d i o n. I zasiądziesz w niebiesiech. — 

Któżby wątpił, Kornelio?
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K o r n e l i a .  O, nie za siebie — nie!
I r y d i o n .  Za kogóż?
K o r n e l i a .  Za jednego z braci moich. —
I r y d i o n .  Za jednego z braci? (zbliża się 

do niej).
K o r n e l i a .  Jaki ty straszny!
I r y d i o n .  Mów prawdę, mów imię jego, 

ktokolwiek jest, twoim będzie! — Spiesz się 
tylko, niewiasto! — Nie długie chwile nam 
zostały — czasu nie będzie potem na ślub 
przed krzyżem, a ja was obojgu połączyć 
chcę, odesłać gdzie daleko, byście żyli razem 
— szczęśliwie — na Tebaidzie — mówże.— 
Ha! ziemska miłość wstąpiła do duszy w y­
branej !

K o r n e l i a .  Szalejesz!
I r y d i o n .  Imię jego — tego jednego — 

tego brata?
K o r n e l i a .  Hieronim! ale ten, co był 

kiedyś, nie ten, co tak dziko spogląda, co bez 
zmysłów stoi przedemną.

— A p a g e  — A p a g e ! 1)
I r y d i o n .  Cicha, piękna, szczęśliwa, 

patrz! terazem spokojny, jak wprzódy. —
K o r n e l i a .  Słodki, jak niegdyś?
I r y d i o n .  Pokorny przed tobą —
K o r n e l i a .  Przed P anem !
*) Zob. Przyp. aut.

I r y d io n . 8
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I r y  di o n. U stóp twoich klęknę i będę po­
w tarzał imię C hrystusa.

K o r n e l i a .  Obiecaj, że nie w m ieszasz się 
do nich, że nie w dziejesz zbroi na gw ałty 
świeckie i potępione!

I r y d i o n .  B iedna, ty  nie wiesz, co m ó­
wisz.

K o r n e l i a .  Nie chcesz?
I r y  d io n. Ja  sam  ich powiodę. —
K o r n e l i a .  B iada mi!
I r y d i o n .  C zy nie słyszałaś od wielu 

św iętych, że blizkie czasy? 1) C zy nie pa­
m iętasz słów Jedynego,kiedy odchodząc, p rz y ­
rzekł swoim, że powróci i królow ać będzie? 
C zyż ulubieniec Jego na dzikiej Patm os nie 
pow tarzał, że Babylon runie, a sprawiedliw i 
na gruzach zasiędą?

K o r n e l i a .  Kiedyś, kiedyś, ale nie dzi­
siaj. —

I r y d i o n .  Dziś, siostro, lub nigdy! —
K o r n e l i a .  W iktor w yklął Eugenesa, k tó ­

ry  tak  m yślał i mówił.
I r y d i o n .  R zym ianie ukrzyżow ali Eudo- 

r a , 2) k tó ry  tak  m yślał i mówił.

1) Zob. Przyj), aut.
2) E udoros przeniesiony tu został z poem atu 

C hateaubrianda „M ęczennicy11. W rzeczyw istości 
nie istniał.
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K o r n e l i a .  Pójdź do biskupa, wyspowia­
daj się jemu, zapytaj się go, jak posłuszne 
dziecię...

I r y d i o n .  Ja dzieckiem ty lko być zdołam 
przy Tobie na chwilę, znikomą, jak fala, co 
nie wróci nigdy. — Za okręgiem twoich spoj­
rzeń we krw i ja broczyć będę — trawa nie 
porośnie, gdzie mój koń prze lec i!1).

K o r n e l i a .  Bluźnisz!
I r y d i o n .  Nie — ja przeczuwam tryum f 

Boga twego.
K o r n e l i a .  Czyż on takiego zwycięstwa 

nauczał? Czyż nie odpuścił wszystkim? Czyż 
słabych nie ubłogosławił dla ich słabości? — 
Czyż niewiniątkom nie obiecał królestwa nie­
bios? dlatego, że drobne i ciche?

I r y d i o n .  Taki był początek — ale dziś, 
siostro, słabi wyrośli w siłę, niewiniątka stali 
się mężami!

K o r n e l i a .  Miłosierdzia, miłosierdzia wo­
łam nad nim, o Panie! Ty mu nie dasz prze­
paść w oczach moich. — Ah! co ja mówię: 
gdzie jestem? Wszak ślubowałam ci! Panie, 
całe serce moje.—Jakże tu ponuro—pierwszy 
raz strach umarłych mnie napada — kto tu 
jest z nami? (obziera się).

*) Zob. Przyp. aut.
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I r y d i o n .  O przyj się na mnie!
K o r n e l i a .  Tak, tak, ty  się nie odejm iesz 

mojej potędze. — L aska uwiośni tw ą duszę. 
— Ja  wiem, żem się urodziła, żeby ciebie zba­
wić!

I r y d i o n .  Ani ty , ani nikt na ziemi, nie 
w ydrze z piersi moich pragnienia, k tóre  je 
rozdziera. — G dyby sam  Bóg nie wolał na 
nas, gdyby pomoc św iętych nam  obiecaną 
nie była, sam  jeden jeszczebym  dzieło rozpo­
czął. — O statni raz  może mówię do ciebie. — 
Znasz dzieje m atki mojej, ale ukry te  przed 
tobą wielkie m yśli ojca mego. — Pij k ropla­
mi ze mnie gorycz, k tó ra  mnie pożera! — 
S łu ch a j!

K o r n e l i a .  T y  ostatn i raz — ty  do mnie 
mówisz?

I r  y d i o n .  Słuchaj! (Siada u stóp sarko­
fagu — ona w y że j  opiera się na ty m  sam ym  
grobie). W  trzy n as tą  rocznicę śm ierci Grim- 
hildy on nagle zawołał mnie do siebie z ra ­
na. — Już od dni kilku bladość złowieszcza 
kaziła mu lica. „Synu, rzekł, niech zastaw ią 
biesiadę w sali Delfickiego Apollina. — O sta­
tni raz  dzisiaj położym  się u jednego stołu.— 
Bóg m atki tw ojej mnie ściga i nim wzejdzie 
ju trzejsze słońce, opuszczę tę ziemię". — 
S trach  mnie ogarnął. — Szedłem  jego wypeł-
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nić rozkazy. — On dzień cały strawił na roz­
mowie ze starcem maurytańskich pus ty n i .*). 
— Głosy ich rozchodziły się, jak ostatni 
szczęk dogorywającej bitwy — stało się ci­
cho — wyszli oba i stąpali ku sali festynów!

K o r n e l i a .  Dreszcz, jak łuska gadu, prze­
suwa się po mnie! —

I r y d i o n .  Siostrę moją przycisnął do ło­
na i odpychał potem zwolna i rzekł: „Co brat 
ci rozkaże, czynić będziesz dla miłości m o­
jej". — Do płaczącej słowa już więcej nie 
przemówił, ale kilka kropel wina rozlał w ofie­
rze i legł i mirtami uwieńczonym puharem 
pił zdrowie wielkich mężów. — Wyzwoleniec 
czytał mu Fedona 2)—stu niewolnikom wejść 
kazał i darował im wolność, a kiedy mu dzię­
kowali: „Jako wasze pęta skruszyłem, pamię­
tajcie drugim, o ile wam sił stanie, zryw ać 
łańcuchy. — Czyńcie kiedyś, co wam mój 
syn powie!" — I wstał pogodny, jak wieczór, 
co zwolna nocą się obwija, a jeszcze purpury 
słońca nie zatracił! (chwila milczenia).

W tedy  w najdalszej komnacie pałacu za­
częła się ta  noc ostatnia, w której zawiązały 
się losy moje — w około nas jaśniały płomie­
nie trójnogów. — Masinissa rzucał w nie ka-

*) Starzec maurytańskich pustyni— Masinissa.
2) Zob. Przyj), aut.



dzidła — głowa Amfilocha leżała na łonie 
p rzy jaciela  i stopniam i schodziło z niej życie 
— ale pow aga zaw sze była jedna, n ieza­
chwiana. — Żal przerw anych  zam ysłów  
w głębi ducha leżał spętany. — Boleść nada­
rem no się w ysilała. — Jedynym  jej znakiem  
była w zgarda na ustach — on um ierał tak, 
jak ży ją  Bogi!

K o r n e l i a .  W idzę, widzę go — ale gdzie 
anioł stróż  jego w tej chwili?

I r y d i o n .  W  tej chwili on tw orzył p rzy ­
szłość, której niegdyś pragnął dla siebie, k tó ­
rą  te raz  mnie zapisyw ał. — „Nie uchylisz 
czoła, nie strac isz  w iary  w złej godzinie -  
w dobrej nie przebaczysz, nie zaprzestaniesz, 
ale przejdziesz po zwłokach zrzuconego, by 
sto jących  obalać. — Nie miej sm utku ani sła­
bości, bo, jako księżyc na niebie, tak  dzieje 
narodów  na ziemi w zrasta ją , by maleć. - 
Dziś Rom a u stóp w idnokręgu, blizko nizin 
śm ierci14. — T ak nauczał, a z milczenia nocy 
stopniam i budziło się życie — a co chwila 
Bóg mściciel bardziej ciężał nad nim!

W reszcie przysiągłem  przed jego świętem 
obliczem. — On dłoń trzym ał na czole mo- 
jem — przysiągłem  rozkoszy nie mieć 
przyw iązania nie znać — litości nie słuchać
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— ale żyć, by niszczyć, dopóki duch mój się 
z ojca duchem nie połączy!

K o r n e l i a .  P rzebacz mu, Panie, on nie 
wie, co mówi!

I r y d i o n .  M asinissa krew  dym iącą w ylał 
z cza ry  na głowę m oją i na rękę jego, i p ierw ­
szy  prom ień zorzy  błysnął na łożu um ierają­
cego. — „Hellado m o ja!“ zawołał głosem mi­
łości i spojrzał, jak tryum fator, ubóstw iony 
zw ycięstw em . W  tern natchnieniu ustało jego 
ziem skie życie. — Kornelio! zem sta dobrem 
mojem — w zem ście żyć muszę i skonać!

K o r n e l i a .  Na kim ty  ją chcesz w y ­
w rzeć? — Hieronimie, kto jemu, tobie kto 
przewinił?

I r y d i o n .  Ci, k tó rzy  w as przym usili błą­
dzić, skąd uciekają ży jący  po złożeniu um ar­
łych! Ci, k tó rzy  Boga tw ojego zelżyli razy  
tysiąc  i, co było w sercach ludzi boskiem, 
zdeptali na ziem f!—C zy ty  nie w iesz p rze­
szłości? T łóm aczyć ci ją będę, jak C hrystus, 
w racając  z Em aus, pismo nieśw iadom ym . — 
Stało się pod w ieczór św iatu—zw iędły kw iaty 
poranku, zgasły  ognie młodości na Egejskich 
w ybrzeżach. — R az jeszcze na północy ozwał 
się głos w olnych — potem  w szystko ucichło
— w tedy  pow stał człowiek, k tó ry  rzekł: 
„Dawne chw ały przyw rócę, a zniszczę tych,
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co wszystko zniszczyli". — Czy ty  go potę­
pisz, córo chrześcian? — On chciał, by cier­
piący odrzucił więzy — by ślepy w niewoli 
przejrzał i poznał progi ojczyste — by głu­
chy i niemy przemówił rodzinną mową. — 
Czyż on nie zwiastował powtórnego przyj­
ścia Boga twego? Jan, niegdyś samotny, bez­
bronny, wołał na pustyni, że nadchodzi Syn 
człowieka, ale ten, który umęczon będzie. — 
Ojciec mój poprzedził Tego, który zwycięży 
— Tego, co królować będzie, Tego, o którym  
zwątpiłaś!

K o r n e l i a .  Ja?
I r y d i o n  ( chwytając ją za ramią). Boś 

sądziła, że on tę ziemię zostawi na łup Rzy­
mianom — ty  myślałaś, że on krwi waszej 
niesyty będzie!

K o r n e l i a .  Zgubiony — ah! Panie! a je­
dnak ogień wiekuisty, ogień Cherubów 
w oczach mu jaśnieje!

I r y d i o n .  Uwierz! — Ty się nie domy­
ślasz, co mnie czeka jutro. — Uwierz — ja 
wodzem ludu twego. — Uwierz, a Jowisz 
z Kapitolu runie, by nie powstać więcej, (sły­
chać kroki). To Wiktor, to niewierny! — Zo­
stań! — Ja wrócę za chwilę (wchodzi w ciem­
ne przejście).

K o r n e l i a  (przyklęka). Serce biedne, nie
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moje, serce nieznane, ty , co bijesz tak  roz­
dzierająco, módl się do C hrystusa! — Panie 
— Panie, odpowiedz słudze Tw ojej!

Od krzyża  nigclym oczu nie spuściła ku 
śm iertelnym  tw arzom  — a teraz, o Panie, 
dwoje oczu utkwiło mi w pam ięci — Jego 
oczy, Jego, Panie!

I jako prorok, i jako św ięty, i jako A rcha­
nioł, on sta je  przedem ną i mówi, a ja go słu­
cham, Panie! — i chciałabym  skonać (głowę  
zniża  m iędzy  ręce). Zmiłuj się nadem ną!

W i k t o r  (w chodzi z  orszakiem ). „Ile ra ­
zy  zbierzecie się w imieniu mojem, będę z w a­
mi". — Czemu nie usłuchałaś słów tych  dzi­
siaj? Ciebie i Sym eona z K oryntu i innych 
wielu nie dojrzało oko moje. — Córko, zo­
staw  ścieżki sam otne niepraw ym  i odw róć 
się od nich, kiedy za grobam i schyleni, n a ra ­
dzają się chytrze.

K o r n e l i a .  Ojcze!
W i k t o r .  C zy przynajm niej modliłaś się 

tutaj w uczestnictw ie nas w szystkich?
K o r n e l i a .  Modlę się, O jcze —

W i k t o r .  C zy sam a tu byłaś?
K o r n e l i a .  O jcze! sam a jestem  —
W i k t o r .  D rżysz, jak światło gasnące — 

co tobie się stało, M etello?
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K o r n e l i a .  Szukam  Boga, P ana  mego, 
i znaleźć go nie mogę. —

W i k t o r .  Najw iększym  św iętym  p rzyda­
rzały  się chwile niepewności. — Znać w tedy, 
że n ieprzyjaciel w pobliżu. — Módl się 
i czuw aj, bo duch skory , ale ciało słabe 
(przechodzi).

K o r n e l i a .  Ojcze!
W i k t o r  (odw racając sie). Co, dziecię 

m oje?
K o r n e l i a .  C zy już blizki poranek?
W i k t o r .  Dopiero noc się zaczęła.
K o r n e l i a .  A dzień Sądu czy blizki, o j­

cze?
W i k t o r .  W  każdej chwili Syn człowieka 

m oże nas powołać przed Swoje oblicze. — 
C zy ty  co przeczuw asz?

K o r n e l i a .  Nie — tylko słabo mi bardzo 
— tylko wiedzieć chciałam. —

W i k t o r .  Dziś jeszcze w Eloimie D ofia­
rę św iętą odpraw ię za ciebie. — Schorzała 
dusza tw oja i ciało zmęczone pokutam i — 
w stań, nie trw óż się, idź zasnąć, córko — 
( w ychodzi).

1) T. P in i w y ra z  ten w 3rp ro w a d z a  od h e b ra j­
sk iego  E lo h im — bogow ie, 1. mn. od E lo a h = :B ó g , 
w ięc „w  E lo im ie“ =zW m iejscu , pośw ięconem  słu ż ­
bie bożej.



K o r n e l i a .  Czemu nie zatrzym ałam  Bi­
skupa! (Irydion wchodzi).  Słyszę stopy lek­
kie, stopy kusiciela (odwraca sic). Ah! pię­
kny, piękny, jak Anioł! — W iktorze, W ikto­
rze!

I r y  d i on. Nie słyszy ciebie. — 
K o r n e l i a  (obejmując sarkofag ramiona­

mi). Popioły świętych, strzeżcie mnie tej 
nocy! —

I r y d i o n .  Czego się lękasz?
K o r n e l i a .  Czy nie widzisz, jak ciemno, 

czy nie czujesz zimna — tak, jak gdyby 
wszyscy umarli, a nas dwoje tylko zostało — 
potępionych dwoje? — Oni, reszta, wszyscy 
w niebiesiech!

I r y d i o n .  Godzina, którą ci opowiedzia­
łem, za twarda na serce twoje!

K o r n e l i a .  Mylisz się. — Wzdychałam 
do palmy męczeńskiej, a miałabym drżeć 
przed zwycięstwem Pana mojego? nie, — 
nie. — Tylko coś rozprzęgło się w duszy mo­
jej, coś mi w głowie się usuwa, coś w sercu 
pęka, Hieronimie. —

I r y d i o n .  Niewiasta czynów nie potrze­
buje, jedną cichą modlitwą zbawiona być mo­
że. — Jeśli się nie poczuwa do mocy, niechaj 
idzie precz odemnie. — Tu rozdzielą się dro-
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gi nasze — będziesz spokojna, jak w przódy 
— obaczym  się kiedyś, ale nie na ziemi. —

K o r n e l i a .  P raw dę w yrzekłeś — stopy, 
unieście duszę daleko, daleko! (usiłuje pow ­
stać  — Irydion reke je j podaje) Ah! przybi­
łeś mnie na nowo — nie mogę —

I r y d i o n .  B iedna!

K o r n e l i a .  Coś nieśm iertelnego opasało 
mnie, niew idzialnych ram ion dwoje!

I r y d i o n .  O statni raz mówię ci: Ucie­
kaj! —

K o r n e l i a .  Nie. — Dopókiś w błędzie 
śm iertelnym  nie w yzionął ducha, dopótyś 
bratem  moim w obliczu Ojca niebieskiego.—

I r y d i o n .  Św iadczę się wami, kości um ar­
łych, i tobą, m atko Ziemio. — Chciałem ją, ją  
jedną ocalić! (przechadza sie po ciem nicy), 
T ak ojciec mój niegdyś zabił duszę niewinną 
kapłanki. — Siła dzikiego Fatum  zew sząd 
mnie opasuje. — (zbliża sie do niej) Korne­
lio, Kornelio!

K o r n e l i a .  Modlę się za ciebie, klęknij 
tu p rzy  mnie, zbądź pychy, pow tarzaj słowa 
moje...

I r y d i o n .  Ju tro , pojutrze zacznie się m o­
ja  m odlitw a — głośna, siostro, w śród jęków 
nieprzyjaciół.



G l o s  w p o b l i ż u .  Hieronimie, do
broni! —

I r y d i o n .  P rzybyw am  —
K o r n e 1 i a. To on — to S y m eo n ! 
I r y d i o n .  A tam  dalej ty siąc  podobnych 

jemu d rży  z niecierpliwości i czekają na mnie, 
(z ryw a  jej welon) pryśnij, obsłono duszy m o­
jej! (porywa ja w  objęcia) U sta, zostaw cie 
na tern bladem  czole obietnicę lepszego losu!

K o r n e l i a .  Ah! w raz z tobą na wieki po­
tępiona jestem ! (mdleje).

G ł o s .  Spieszaj, śpieszaj!
I r y d i o n  (biorąc helm i oręż, potem w ra­

ca i nachyla sie nad nią). Nie, ty  nie um ar­
łaś! (przyc iska  ją do piersi). Obudź się na 
tw ardym  pancerzu m ęża, obudź się, K orne­
lio! M asinisso! bądź mi przeklęty, jeśli jej 
zguby nie odkupisz mi zw ycięstw em ! 

K o r n e l i a .  Kto woła?
I r y d i o n .  Ten, o k tórym  powiedziano, 

że przyjdzie i pokona dum nych!
K o r n e l i a .  W idzę nareszcie, widzę Cie­

bie. — T y  raczyłeś dotknąć się oblubienicy 
tw ojej! — Długo czekałam...

I r y d i o n .  Podnieś głowę — rozedrzyj 
w zrokiem  te sklepienia. —

T am  w ybrani śpiew ają hym n tryum fu. — 
Z m artw ychw stań! —
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K o r n e l i a .  O Panie! chwała bitew na 
około tw arzy  twojej — płoniesz cały blaska­
mi żelaza. — Panie, gdzie ran y  tw oje? niech 
je obleję łzami!

I r y d i o n  (podnosi ją). Ju tro , niewiasto, 
spełnią się przepow iednie o królestw ie k rzyża.

K o r n e l i a .  O, nie rozpraszaj się w śród 
ciemności — oni mówili, że przyjdziesz, a te ­
raz ty  mnie nie weźm iesz z sobą! — T y  za ­
pomnisz o służebnicy Tw ojej!

I r y d i o n .  B iedna! pow stań — nie płacz 
— nie rozpaczaj!

K o r n e l i a .  Daj mi zaginąć w chwale 
Tw ojej! ja  już um arłam , o Panie!

I r y d i o n  (poryw a ją z  ziem i). Dni kilka 
jeszcze, niewiasto. — T ym czasem  wołaj na 
braci sw oich: „do broni, do b ro n i!“ (od ­
chodzi).

K o r n e l i a .  S łyszycie ostatn ie słow a je ­
go? — On zstąpił drugi raz  na ziemię i tym  
razem  miecz w jego praw icy połyska. — Do 
broni! koście um arłych, ży jący  kapłanie, lu­
du Boży, odpowiedźcie! On tak  kazał. — Za 
m ną: do broni! do broni! (ucieka).
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Inna stro n a  katakum b.  —  S ym eon  z  K o ryn tu  —  

obok  kru cyfik s, k sięga  i trupia g łow a .

S y m e o n .  W dniu jednym świat posiąść, 
nie ten nędzny, kędy błyszczy złoto i stęka 
żelazo, ale ten ogromny, ten świat dusz 
wszystkich, i panować im w imieniu Twojem, 
o Boże! Ah! gdyby morze jasności, ta myśl 
przedemną rozciągnięta—ku niej płynę w po­
tokach cierpienia i poniżenia, coraz olbrzy­
miej rozpychając zasępione fale. — O Chry­
stusie! podbiję Ci wszystko, co zowie się cia­
łem. — Tam w dole będą pustynie, skały, 
miasta, stam tąd szumią wołania królów i ku­
pców, a duch mój, odbicie Twego na ziemi, 
zawieszony w górze, jednością potęgi ich ści­
ska. — Każe im milczeć lub modlić się, drżeć 
lub radować się, myśleć lub zasnąć!

I r y d i o n  (wchodząc). Witam cię, synu 
Hellady, po dwakroć bracie mój!

S y m e o n .  W reszcie nadeszłeś.
I r y d i o n .  Czas jeszcze —
S y m e o n .  Czy widziałeś W iktora?
I r y d i o n .  To dziecię stare, które panuje 

nad nami. — W  nim słodycz jest słabością, 
a słabość staje się uporem. —

S y m e o n .  Zaprawdę ci mówię, że trzód? 
nie puści się na nieznane pole bez błogosła­
wieństwa pasterza. —



I r y d i o n .  Zwlekajmy do ostatniej chwili
— wtedy nagle otoczym go rozpacznemi pro­
śby. — Nieprzygotowanego strach ogarnie 
lub Duch Boży oświeci.

S y m e o n. Do stóp mu się rzucę — iskra, 
co pryśnie od mojego serca, duszę mu ro­
zerwie. —

I r y d i o n .  Spi u niego głęboko dusza — 
twarz wyschła mu od cnoty — zresztą idźmy 
zawsze naprzód, nie oglądajmy się nigdy — 
w tem nasze zbawienie!

S y m e o n. Stanie się, jako mówisz. — Czy 
słyszysz te pomieszane głosy? — gromadzą 
się, jak im przykazałem, na pograniczu świę­
tych grobów, na szerokich cmentarzach sta­
rych pogan.

I r y d i o n .  Ukrzyżowanego, niezemszczo- 
nego weź w ręce i nieś przed ich oblicza!

S y m e o n (porywając za krucyfiks). 
O, jakżem był niegdyś małoduszny i ślepy! 
Wierzyłem, że niesprawiedliwość znosić trze­
ba, by docierpieć się nieba — podnosi cza- 
szkQ) patrz na te zapadłe skronie — w tych 
załomach jaśniało niegdyś życie życia mego!
— Biskup miał złączyć ręce nasze. — Dnia 
jednego nie dostawało, lecz nocą wpadł cen­
turion i porwał niewinną do cyrku Flawiana.
— Z pod paszczy tygrysa to mi tylko zosta-
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ło! — I jeszcze długo potem walczyłem z żą­
dzą odporu, jakby z szatanem, a to był duch 
żywy, święty, co owładał mną stopniami! 
(kładzie czaszkę). Spoczywaj, nieboga, wkrót­
ce z m artwych ty  powstaniesz dla mnie!

I r y d i o n .  Zemsta więc — i naprzód tam, 
gdzie brzęczą pszczoły! (wychodzą).

*

*  *

Przestronne lochy. — Cenotafy x) po ścianach. — 
M ogiły rozsypane tu i ow dzie. — Zgromadzenie 

chrześcian p rzy  pochodniach.

C h ó r  m ł o d z i e ń c ó w .  Nieszczęśliwy 
ten, co urodzon z niewiasty. — Dni jego bła­
he i znikome — od krzyża ramion odwiązać, 
od cierniów skroni odchylić nie zdoła.—Ciem­
ności siostrami jego i grobem!

C h ó r  s t a r c ó w .  Święty, Święty, Święty, 
słuszne sądy Twoje! Ty przez męki ojców 
wynosisz przyszłe pokolenia. — Na stosach 
kości naszych zieloność wiosny i szkarłat po­
tęgi rozwiedziesz synom naszym. —

C h ó r  m ł o d z i e ń c ó w .  Ześlij nam po­
cieszyciela — niech on stanie na wysoko­
ściach, niech on karki wyniosłych stopom

*) Zob. P rzyp . aut.

Irydion. 9
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swoim podścielę w równiny! — (wchodzą  
Sym eo n  i Irydion)  Witajcie!

S y m e o n .  W  imieniu Ojca, Syna i Du­
cha, nadzieja niechaj będzie z wami! — 

C h ó r  s t a r c ó w .  Symeonie, S ym eon ie! 
dlaczego ten, co idzie za tobą, co niedawno je­
szcze nosił szatę K atechum ena,*) dziś p rzyw ­
dział zbroję? — Naucz go i oświeć, by pukle­
rzem była mu skrucha, a szczera modlitwa 
jedynym  orężem. —

S y m e o n  (do Irydiona). W stąp na mogi­
łę — odpowiadaj za siebie! — Ja  tymczasem 
wezwę jeszcze ducha — chwil kilka jeszcze, 
a stanę się w duchu. —

I r y d i o n .  Kto się pyta, niechaj własnej 
mądrości nie ufa, ale niech spojrzy  w około 
i przypomni sobie przepowiedziane dnie klę­
ski, mające zawisnąć nad ziemią!

C zasy  milczenia kończą się dzisiaj, bo prze­
brały się męki sprawiedliwych — w grobach 
już miejsca nie znaleźć! — Koście umarłych 
gwałtem nas w ypychają  ku słodkim błęki­
tom. —

Kto leżał w prochu, niechaj powstaje, kto 
się weselił nad naszemi głowy, niechaj za-

*) Katechumeni— nawróceni, którzy nie otrzy  
mali jeszcze Chrztu św.
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d iży  bo przepaście w ejdą w górę, a w zgó­
rza zapadną w otchłanie!

C h ó r  m ł o d z i e ń c ó w .  Synu obietnicy, 
pokój P an a  niechaj będzie z tobą!

I r y d i o n .  P ioruny  gorejące P ana niechaj 
będą ze m ną i z wam i! — Z krzyw d w aszych 
stało się moje natchnienie — w łasce Jed y ­
nego, Potrójnego, wszczęła się otucha m oja 

a w aszą wolą m oja posetniona siła niechaj 
w re i woła o pom stę do Boga!

Słuchajcie mnie. — M iasto rozdzieliło się 
tej nocy. — Syn w szeteczeństw a zachw iał się 
na tronie. — P re to ryan ie  odwrócili serca  od 
niego. Lud, jak m orze niepewne, którem u 
w iatru się podda, dotąd kołysze się i m ilczy
— ale wnet nań spadną ciężkie w ichrów 
skrzydła, runą weń g rad y  pom ieszanych 
chęci. — P atrzc ie! widome ciemności g ro ­
m adzą się nad stolicą, k tóra  m orduje p ro ro ­
ków i św iętych. — W  całej Azyi pow stają 
Legiony. — Nad Renem burzą się Allem any
— C ezar i A leksander zab ierają się do o s ta ­
tniej rozpraw y — Ten w zyw a M itrę, tam ten 
S ta to ra *) — a któren zw ycięży, zw ycięży 
z przekleństw em  Chrystusow i na ustach!

Oto znak wam  dany, hasło obiecane — pa-

*) Stator, przydomek Jowisza=powstrzymują- 
cy ucieczkę.
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trzcie, a ujrzycie! — Chciejcie, a będziecie 
wolnymi!

C h ó r  s t a r c ó w .  Kto ci dal władzę i na 
czole twojem w yrył słowo Boże? Odzie W i­
ktor, Ojciec wiernych, pasterz namaszczo­
ny? Czy on powie o tobie: „On jest ten, któ­
rego Pan wzbudził?11

S y m e o n (wstępując na drugą mogiłę). Ja 
mu świadczę (wznosi krzyż). Płyńcie, łzy 
moje, roztwórzcie się rany piersi moich! — 
Oto Pan nad wszystkie pychy, Bóg i zw y­
cięzca, przybity do progów śmiertelnych. — 
W y, którzy nie macie serca, stójcie na miej­
scu, jak głazy, porzucone na ścieżce! — Ja 
nie dla was mówię. — W y, co nie pragniecie, 
by Hierozolima wyszła z toni czasów, sta ­
rzejcie się i milczcie! — Ja nie do was mó­
wię!

Tych tylko wzywam, dla których On hań­
bę znosił, pośmiewisko wytrzymał, aż słońce 
od mąk Jego przesłoniło się nocą! Od nocy 
tej sraszliwej kto się upomniał o obelgi Syna 
człowieka? Nikt Go nie odział, nikt nie napoił. 
— W szystkie narody ziemi jedne po drugich 
ukrzyżowały Go na nowo.

C h ó r  m ł o d z i e ń c ó w .  Przekleństwo 
czcicielom Molocha!

I r y d i o n .  Nie wypuszczajcie chwili, któ-
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ra nadlatu je! Nie patrzcie na nią, jak  na 
skrzydła, co m ijają i giną w oddali, jak  na
błyskawicę, co błyśnie i zam rze w błyśnię- 
ciu! Ale w szyscy  razem , zgodnie w yciągnij­
cie ram iona — objąć ją  —- przycisnąć do serc 
w aszych, o bracia! — Z niej, drobnej dzisiaj, 
z niej, co nie powróci nigdy, w ydobyć iskrę 
życia — bo zapraw dę w am  ogłaszam , że 
w niej długie wieki drzem ią. — Jeśli je obu­
dzicie, s taną  się w aszym i.

C h ó r  s t a r c ó w .  Ogień m odlitw y gaśnie 
w łonie naszem —m gła tajem nicza zasuw a się 
nad nami — Panie, od pokus zw odziciela w y­
baw nas, Panie!

I r y d i o n .  To słabość — przez kajdany  oj­
ców w aszych, odrzućcie ją — przez stosy  
Nerona, odrzućcie ją  — przez ofiary  C yrku 
zaklinam  was, bądźcie silnym i!

C h ó r  m ł o d z i e ń c ó w .  Głos twój, jak 
dźwięk trąb y  grzm iącej, pędzi nas ku p ła­
szczyznom  ziemi — ale drżą nam piersi, w ło­
sy  pow stają na głowie! O Sym eonie z Ko­
ryntu , odezwij się — mów, czy nie widzisz 
czego?

S y  m e o n. W idzę w zrokiem  J a n a ,1) k tó ­
ry  przed la ty  patrza ł na Hierozolimę w ybra-

ł ) Widzenia św. Jana w Apokalipsie.
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nych. — On w grobie śpi w śród nachylonych 
aniołów i pow stanie dzisiaj lub ju tro  — w te­
dy się usunę — a te raz  ja prorokuję, ja w o­
łam !

C h ó r .  Ścisnęły się zm arszczki czoła Jego 
— krzy ż  czarny  d rży  w dłoniach, jak gałąź 
w śród wichrów !

S y  m e o n. Duch mnie ogarnął, unosi. — 
Stąpam  na zw aliskach m iasta  — B ożyszcza 
przew rócone, jak  kaw ały  darni — o rły  złote 
bez dziobów, bez skrzydeł, na garściach  po­
trzaskanej broni — purpury , jak  płótna na łą­
ce, obwite niciami pajęczyn — łuny ig ra ją  po 
trupach. — Rozpuszczone w arkocze dziewic, 
długie sza ty  konsulów. C ezarów , porw ane 
w ozy znikają w oddali, (pada na kolana) 
O Boże um ęczony, natchnij ich dusze, jakeś 
m oją natchnął, i ogień pożerający  bitew roz­
nieć w ich dłoniach! (wstaje).

Modliw w aszych spienione fale dopłynęły 
niebios.—Dusze zabitych złością synów  ludz­
kich stanęły  u o łtarza, co wiekuiście pali się 
na podnóżach tronu. — I ujrzałem  Tego, k tó ­
ry  panuje na tronie — przeliczył je w szystkie, 
a liczba ich dopełniona i zaw arta  księga 
św iadectw a i śm ierci. — Głos zagrzm iał: 
„O dtąd mi św iadczyć będziecie życiem  i zw y­
cięstwem  !“
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C h ó r  (przyklękają wszyscy).  Chrystusie, 
Chrystusie, wrą nam serca, bo zm artwych­
wstać chcemy! Nie opuszczaj nas w chwili 
niepewności! — Daj nam objawienie sądów 
Twoich!

I r y d i o n .  Czy się jeszcze pytacie, ludzie 
malej wiary? Wznieście oczy! — Oto Pan 
wasz kona — oto jeszcze rozwarte usta 
i ostatnie wołanie: „Czemu opuściłeś mnie, 
O jcze!“ Bracia, czy my Go jeszcze i dzisiaj 
opuścim?

C h ó r .  Nie — nie —
I r y d i o n .  H a ! (odwraca się).
S y m e o n ,  Bledniejesz?
I r y d i o n .  Tam — gdzie zakręcają się 

sklepienia — tam na samej granicy świateł 
i ciemności —

J e d e n  z c h ó r u .  Ktoś nas podchodzi 
lekkiemi stopy.

(Wbiega Metella).
S y m e o n .  W itaj, dziewico, poślubiona 

wiekuistej miłości. —
C h ó r .  Skąd do nas idziesz tak późno, sa­

ma, z rozpuszczonym włosem?
(Metella zatrzymuje się przy mogile Irydiona) 

S y m e o n  (do Irydiona). Przemawiaj 
dalej!
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I r y d i o n  (obracając się do Kornelii). Czy 
mnie poznajesz, czy moje słowa pamiętasz?

J e d e n  z t ł u m u .  Słyszeliście ten krzyk 
świętej?

D r u d z y .  Straszno, straszno stało się
0 tej godzinie sercom naszym —

I r y d i o n .  Milczcie, teraz ona mówić za­
czyna !

K o r n e l i a .  Objawiłeś się i wyrzekłeś 
straszne słowo — Odtąd biegnę i wołam — 
dni i nocy mijają, ja biegnę i wołam — (od­
wracając się do ludu). Do broni, do broni!

I r y d i o n .  Przez ciebie, Masinisso, zwy­
ciężam (do ludu). Dusza niewiasty prędzej od 
was wszystkich zrozumiała tajemnicę nie­
bios. — Zmyjcie hańbę waszą w krwi bałwo­
chwalców! (kładzie dłonie na włosach Kor­
nelii) Stań się żywym głosem chwały przyo­
biecanej! — Rozedrzyj zasłonę czasu przed 
oczyma ludu!

K o r n e l i a .  W  gromy zbrojnego widzia­
łam. — Szedł, zdobywając, by zdobywać da­
lej — i nieśmiertelną stałam się w obliczu 
Jego!

C h ó r  s t a r c ó w .  Czyś miała widzenie
1 dotąd spoglądasz na jego mdlejące ostatki? 
Odpowiedz nam, odpowiedz!

K o r n e l i a .  W gromy zbrojnego widzę.
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— Idzie i zdobywa, — Nic Mu się nie oprze.
— Strzała Jego cięciwy ziemię odmierzy 
w przelocie. — Strachem otoczył się, jak zwo­
jami królewskiego płaszcza, i śmierć blada 
posuwa się za Nim!! (ucieka).

J e d e n  z c h ó r u .  W śród głów i pochodni 
jej włosy podskakują i toną, jak fala. —

C h ó r .  Gdzie lecisz?
K o r n e l i a .  Gdzie światło nie dojdzie, 

niech mój głos doleci: do broni!
W s z y s c y .  Do broni, do broni!
G ł o s  K o r n e l i i .  Rozstąpcie się ciemno­

ści — martwe skały, zadrżyjcie na świade­
ctwo Panu!

S y m e o n. Zniknęła porwana natchnie­
niem. — Teraz słuchajcie brata mojego, zwa­
żajcie na słowa młodzieńca!

I r y d i o n .  Kto przyjdzie do pałacu Am- 
filocha, kto wymówi, stanąwszy na progu: 
„Sigurd, syn Grimhildy“, ten dostanie miecz 
i pocisk i szyszaK miedziany. — Pam iętajcie: 
„Sigurd, syn Grimhildy“. —

P i e r w s z y  b a r b a r z y n i e c .  Niegdyś 
w Chersonezie słynęła kapłanka. —

D r u g i .  Imię to ojcowie nasi powtarzali 
z drżeniem. —

T r z e c i .  W borach saksońskich przybyli



bracia od m orza północnego i śpiewali o niej 
żałobne wspom nienia.

I r y d i o n .  To m atka moja, a w y bracia 
moi! (schodzi i staje w śród nich). D ajcie rę ­
ce w asze! — z błędów w yszliśm y, ale błędy 
ojców ogniwam i synom . Dziś w imieniu C h ry ­
stusa bądźcie mi w iernym i! —

C h ó r  b a r b a r z y ń c ó w .  Synu Grimhil- 
dy, synu ziemi srebrnej, od wolnych ludzi 
wolne p rzyrzeczenie i w iara niezłom na! — 
Błękitnooki, długowłosy nie zdradzi ciebie.— 
Slubujem tobie ciało nasze, jakośm y dusze 
poślubili nowemu Bogu! —

I r y d i o n .  W nuk króla m ężów dziękuje 
braciom  swoim.

C h ó r  b a r b a r z y ń c ó w .  P rzed  la ty  
H erm an *) zaczął walkę z południowem słoń­
cem. — Św ięte jego kości spoczyw ają w czar­
nych Irm insu lu2) gajach — naprzód, na­
przód! T am eśm y, nim duch bezdrożów  ujął 
nas za ram ię i w ygnał na obszary  św iata, 
słyszeli pieśni, zw iastujące zgon strasznego 
Rzym u — naprzód, naprzód! T y  będziesz

*) Zob. Przyj), aut.
2) Irmensaule =zko\umna. drewniana lub wielkie 

drzewo w gaju świętym, gdzie oddawano cześć 
Irminowi.



Hermanem — pod wodzą twoją zdradzieckich 
Italów zburzymy pałace.

(Słychać podziemne huki).
S y m e o n. Czemu odzywasz się, ziemio, 

matko ciał umarłych, a nie żyjącego ducha? 
I r y d i o n .  W yrok zapada nad miastem. 
C h ó r  s t a r c ó w .  Symeonie, Sym eonie! 

czy poznajesz gniewu Pańskiego straszliwe 
odgłosy?

S y m e o n .  Zaprawdę, gniew Pański wam 
ogłaszam i błogosławię Jemu! — Patrzcie! 
Podniósł się wszechmocny i otchłań wola 
o miłosierdzie do Niego! Patrzcie! Dreszcz 
bieży po skałach, zryw ają się wichry, jak sy ­
czące węże — Hosanna — Hosanna! Mogiły 
bałwochwalców pękają na dwoje. — Dzień 
zemsty zstępuje wśród burzy!

C h ó r  m ł o d z i e ń c ó w .  Hieronimie, do­
trzym aj obietnicy! — Wola Jedynego obja­
wia się nam. —

I r y d i o n .  Skarby moje waszymi — Krew 
moja — waszą do ostatniej kropli — przysię­
gnijcie tylko krzyż ten zatknąć na szczytach 
Kapitolu. —

C h ó r  s t a r c ó w .  Biada wam — biada — 
C h ó r  m ł o d z i e ń c ó w .  W imieniu Chry­

stusa przysięgamy. —
I r y d i o n .  I wprzódy nie odpoczniecie, nie
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pomodlicie się Jemu, ani ciała Jego pożywać 
będziecie!

C h ó r .  Nie — nie — nie.
C h ó r  s t a r c ó w .  Uciekajcie, bezbożni — 

łamią się filary — ziemia się rozstępuje — 
I r y d i o n .  Pod nami tak Rzym padać bę­

dzie —
I n n i .  Strzeżcie waszych pochodni —
S y m e o n. Idźcie za mną — Ten, którego 

niosę, na rozhuzdanych falach stąpał bezpie­
cznie. —

I n n i .  Ognia, ognia!
C h ó r  b a r b a r z y ń c ó w .  Rwijmy się za 

pasy z tłumem! — Syny lodów nie zginą tu 
marnie wśród podrzutów siarczystej, niecier- 
pianej ziemi!

I n n i .  W  tył, nazad — tu ognie buchnęły! 
I r y d i o n .  W  tę stronę, ku naszym cmen­

tarzom, ku Eloimowi! Ah, trwoga pomiesza­
ła rozumy wasze!

S y m e o n. Odparła mnie opoka i jednym 
rzutem runąłem do stóp twoich — 

I r y d i o n .  Oprzyj się na mnie — ten głaz 
dotąd nie zadrżał ni razu —

S y  m e o n. Gdzie ci, którzy szli za mną? 
I r y d i o n .  Zniknęli. — Nocy takiej nie wi­

działem nigdy — z tysiąca pochodni ledwo 
gdzie jeszcze tli się gwiazda jaka. —
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S y m e o n. Zgasła ta, na k tó rąś patrzał.— 
Ah! i tam ta  i tam ta!

P o m i e s z a n e  g ł o s y .  Odpuść nam wi­
ny nasze — w godzinę śm ierci błagam y Cię, 
Panie!

S y  m e o n. W yciągnij ram ię — zaw ieś po­
chodnię nad tym  m orzem  cieniów —

I r y d i o n .  D arem no —
S y m e o n. S łyszałeś łoskot, co przydusił 

głos starców ?
I r y d i o n .  Tam  odzyw ają się ży jący  — do 

mnie!
S y  m e o n. Ale ci, k tó rzy  P ana  tu błagali 

przed chwilą?
I r y d i o n .  Pan już o nich pam ięta te raz  — 

do mnie, do mnie!
C h ó r  b a r a r z y ń c ó w .  Błądziliśm y na 

przem ian w ciem nościach i w ogniu — ze­
w sząd odegnały nas pioruny, ale serca  nasze 
biją tak zimno, jak biły przed burzą!

I r y d i o n .  P rzy tkn ijc ie  w asze pochodnie.
— Ja  was w yprow adzę. — Ja  pam iętam  
drogę —

S y  m e o n. Ot, głuche gw ary  się ozwały.
— To bracia nasi, co się przedarli ku Eloimo- 
wi —  za nimi!

G ł o s  w o d d a l e n i u .  Pal się, ziemio, 
na dzień ostatn i św iata  —



I r y d i o n .  Słyszeliście?
C h ó r .  Nie traćm y czasu — naprzód!
I r y d i o n .  Uciekajcie!
G ł o s  (bliżej). Do broni, do broni!
C h ó r .  To ojciec złudzeń, k tó ry  cię woła 

na zgubę twoją!
I r y d i o n .  To ona!
S y  m e o n. Nie puszczę ciebie —

I r y d i o n  (odpychając go). A kto ich w y ­
wiedzie, jeśli ja nie wrócę! (idzie naprzód) 
Ojcze! w zyw am  ciebie, niech się płomienie 
Erebu ukorzą przedemną!

G ł o s  w p o b l i ż u .  I wieniec mój będzie 
z gwiazd nieśmiertelnych przy  boku twoim—

I r y d i o n .  Chrystusie, Boże jej niebios, 
ocal nieszczęśliwą! —

(R ozw idnia  sie — ognie z  pod ziem i bucha­
ją  — wśród nich Kornelia).

C h ó r  b a r b a r z y ń c ó w .  Zajaśniał 
hełm nieustraszonego i utonął w ciemno­
ściach !

S y m e o n. Hieronimie! —
C h ó r .  Sigurdze — Sigurdze!
G ł o s  I r y d i o n a .  Spieszę do was — 

(wraca, trzym a jąc  Kornelie w  objęciach). Od­
wróćcie tw arze — na dół schylcie pochodnie 
— tędy, tędy, za mną!



C h ó r  (w oddaleniu). Zbaw nas, o Synu 
człowieka, a trzykroć tak zniszczony, trzy­
kroć tak spalony Rzym będzie, wróg ludzi 
świętych południa i ludzi wolnych północy!

G ł o s  w ś r ó d  c i e m n o ś c i .  Spijcie, wi­
chry, z popiołami starych czcicieli! 
(Nadchodzą słupy ognia, wśród nich Masi- 

nissa).
C h ó r  p o d z i e m n y c h  g ł o s ó w .  P atrz! 

staliśmy się, jak lampy cichej świątyni, o my 
gorejący, o m y nieszczęśliwi, ofiary mąk ty­
lu, od wieków tylu!

M a s i n i s s a .  Przyjdzie chwila, w której 
cała ziemia na pastwę oddaną wam będzie — 
ale na dzisiaj tu koniec drogi waszej — nie 
pójdziecie dalej!

C h ó r .  Zwycięstwo! Do czasu, do czasu 
tylko żyjem  rozpaczą i nocą! I zapytają się 
duchy niebieskie: „Gdzie ziemia, siostra na- 
sza?“ i zapyta się Ten, który ją zbawił: 
„Gdzie oblubienica moja?“ a my wytrząśniem  
pod ich gwiazdy jej umarłe popioły!

M a s i n i s s a .  Zwolna, z cicha, dzieci mo­
je! Ta chwila w nieśmiertelności waszej, ale 
tysiąc tysięcy ludzkich pokoleń od niej prze­
gradza was jeszcze!

W przódy muszą siły swoje styrać — każdą 
wiarę krwią popierać i ogłosić ją fałszem —
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każde zaprzeczenie biotem zarzucić i ubó­
stwić je wreszcie!—aż doważy się szala ich 
mierności i dumy, aż siwizna głupstwem się 
stanie, a siła szaleństwem!

C h ó r .  I zginą!
M a s i n i s s a. Myśl ich osiądziem — w niej 

światy tworzyć będziem coraz dalsze od p ra­
wdy — tak iskrę, którą wzięli z górnych 
przestrzeni, zamęczym w ich duszach. — 
Uwieńczym ich skronie ognikami wiedzy. — 
Znikome berła powierzym ich dłoniom. — 
Wyniesieni ich na samodzierżców ziemi!

C h ó r .  I zginą!
M a s i n i s s a  (przechadzając się wśród 

ogniów). W iaro, nadziejo, miłości! Trójco, 
która miałaś trwać na wieki, rozerwałem Cię 
dzisiaj w sercach dzieci najukochańszych 
błogosławieństwa Twego! Nie—Ty niemi nie 
zaludnisz spustoszałych przestrzeni, kędy 
wrzały niegdyś roje szczęśliwych i pięknych 
— Ty już nigdy takich nie dostaniesz sy ­
nów! — Sama zgasiłaś słońca, które były 
chwałą Twoją!

C h ó r .  Niechaj trony nasze wiecznie ster­
czą próżne i martwe — niechaj pieśni po­
chwalne u ich stóp konają!

M a s i n i s s a .  Tej nocy naszych następ-
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ców poczęła się zguba. — Jako m y niegdyś, 
tak i oni odpadną od Niego!

C h ó r. I p rzy jdą jeść chleb nasz i m ieszkać 
w ciem nym  domu naszym !

M a s i n i s s a .  W rogu! T y  wiesz, że ich 
duch obłąkany od pierw szej w iosny ziem i!— 
O dtąd dnia nie będzie, żeby się nie kłócili
0 przym ioty  i imiona Tw oje!

W  Imieniu Twojem  będą zabijać i palić — 
W  Imieniu Tw ojem  gnić i milczeć — W  Imie­
niu Twojem  uciskać — W  Imieniu Twojem  
pow staw ać i burzyć!

U krzyżow an będziesz zarów no w ich m ą­
drości i niewiadom stwie, w ich rachubach
1 szałach, zarów no w sennej pokorze ich m o­
dlitw i bluźnierstw ach ich dum y!

Na szczytach  niebios ten puhar goryczy  
pić będziesz, dopóki ich nie przeklniesz na 
wieki. — Na szczytach  niebios, w śród potęg 
Twoich, doznasz, co to piekło nasze!

C h ó r .  Chw ała nam i Temu, co dotąd ja ­
śnieje w ogniu odrzucenia, jak pałał niegdyś 
tęczam i siły! Chwała nam  — chw ała nam !

M a s i n i s s a .  On skazę piorunów zakrył 
dłonią na czole. — Na dnie przepaści on m yśl 
krzepi na dzień ostatn i św iata! Chwała J e ­
mu! — A teraz  owiońcie mnie, ciemności — 
teraz w milczeniu skonajcie, bracia moi!

Iryd ion . 10



CZĘŚĆ TRZECIA.

N am iot  w  obozie  P re to rya n ó w  zam iejsk ich .— A ry -  
stom ach us i Lucius Tuber o na p rzo d z ie .  —  W  g łę ­
bi na łożach  A leksan der S everu s i U lpianns r o z ­

m aw ia ją  po cichu. —  W ch o d z i Irydion .

I r y d i o n .  P rzybyw am , Rzymianie, 
w imieniu pana naszego.—Odmówcie wasze 
skargi — każdą wysłucham i na każdą odpo­
wiem według myśli Cezara. —

A r y s t o m a c h u s .  Jeśliś był ciekawy 
zażaleń naszych, trzeba było do nas zawitać 
przed rokiem. — W tedy  bylibyśmy rozpra­
wiali z sobą — ale dziś, Greku, kto jął się orę ­
ża, ten zapomniał się skarżyć  — kto grozi, 
ten nie odpowiada, ale rozkazuje — Przecho­
dząc, widziałeś, wszystkich stojących w zbro­
jach, gotowych do pochodu. Inszej odpowie­
dzi nie o trzym asz odemnie.
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f r y  cl i o n .  Czy tak samo i Lucius Tubero 
myśli?

1 u b e r o. Chociaż mój popędliwy towa­
rzysz lepszy do szeregu, niż do mównicy, je­
dnak, Irydionie, do jego słów w tej chwili 
mało co mam dodać. — Przypomnisz tylko 
od nas Imperatorowi, żeśm y długo prośby na­
sze podawali bez żadnego skutku — że obie­
canego amfiteatru nie raczył nam wystawić 
i że należnych nadgród nie rozdał — Ode 
mnie przypomnisz Imperatorowi, że ojca mo­
jego do przerżnięcia żył sobie w kąpieli, że 
córkę siostry mojej do połknięcia gorejących 
żarów przymusił. — Pow tórzysz  mu imiona 
Senatorów, których na utratę czci i gardła 
w przeciągu trzech lat skazał. — Powiesz mu, 
że liczyłem niegdyś krocie przyjaciół i k re ­
wnych, opływających w dostatki — a że dzi­
siaj nie mam już nikogo — lub że głód roz­
dziera wnętrzności tych, co pozostali! — Ale 
za to żyje Eutychian i kilku wyzwoleńców 
i kilka nałożnic purpurę noszą. — Dodasz 
wreszcie, że zhańbił Greczynkę z sta roży tne­
go z uczciwego domu... (Irydion dobywa ta­
bliczek i s ty lem  1) pisze na nich). Co zapisu­
jesz, synu Amfilocha?

1) Zob. Przyp.  aut.
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I r y d i o n .  Tę chwilę, imię twoje i śmierć 
twoją. — Teraz ciągnij dalej!

T 11 b e r o. Dzięki ci, Danausie!1) Jednak 
oświadcz panu twemu, że, jeśli wyda Euty- 
chiana, byśmy go na krzyżu2) rozbili, i wszy­
stkie skarby swoje, byśmy sobie z nich żołd 
wypłacili; że, jeśli złoży natychmiast władzę 
konsula, trybuna i arcykapłana, to go może 
jeszcze zostawim przy życiu, przy kochance 
i odeślem tam, skąd się do nas przywlókł na 
wstyd i nieszczęście miasta.

A r y s t o m a c h u s .  Niech się tylko
śpieszy, bo jutro o świcie u bram Rzymu sta­
niemy — godziną później w pałacu Cezarów!

I r y d i o n .  Czy nic już więcej, przezacni 
Rzymianie?

A r y s t o m a c h u s  (dobywając miecza). 
To jedno ty lko !

T u b e r o. Bo tern tylko można się od­
wdzięczyć w dniu jednym za poniżenie lat 
kilku!

A r y s t o m a c h u s .  Tern ty lko prze­
ciąć diadema na skroniach Cezara i wyziębić 
uśmiech szyderczy na ustach jego powier­
nika!

*) Zob. Przyp. aut.
2) D-tto.
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I r y d i o n .  Dobrze mówisz — zgadłeś! — 
Śmieję się sercem calem, bo słyszę Rzymian, 
mówiących o jarzmie ze wstrętem, z oburze­
niem o hańbie!

Wy, których ojców na trzodę bydła zamie­
nił Tyberius, wy, których ojcami gardził 
Neron, sam pogardzony od kurzawy, na któ­
rej stąpał, śmiecie wyrzekać na poniżenie! 
Wy, potomki tych, którzy całą ziemię spodli­
li! — nie łudźcie się daremnie. — Ród wasz, 
czy dawniej, czy później, był zawsze świąty­
nią podłości! — Inaczejby pod strumieniami, 
co z niej wypłynęły, nie była wyschła i Azya, 
i Grecya, i świat, jako wielki, jako nieszczę­
śliwy, aż po hyrkańskie syrty i pustynie Ja- 
zygów! D — Tak, tak, śmieję się, Rzymianie, 
ale ten śmiech, nie wiecie, co wróży — (po­
stępuje kilka kroków naprzód). Jeśli broni 
nie złożycie natychmiast — jeśli nie padnie­
cie do nóg Heliogabala — jeśli dziesiątego 
z pomiędzy siebie nie poświęcicie zemście je­
go, biada wam wszystkim! Takie moje zle­
cenia. —

A r y s t o m a c h u s .  Precz stąd — wra­
caj do Syryjczyka! — Niech włosy namaści 
do biesiady Plutona!2).

*) Zob. Przyp. aut.
-) D-tto.
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I r y d i o n .  Z tobą już skończyłem. — Dla 
tamtego mam jeszcze słów kilka (zbliża się 
do Aleksandra).

U l p i  a n  u s  (do Aleksandra). Zbądź go 
milczeniem pogardy!

A l e k s a n d e r .  Nie m o g ę !
I r y d i o n .  B ra t  się przypomina tobie — 

zapytuje  się, czemuś zniknął w nocy z pała­
cu Cezarów — w zyw a cię nazad i karę  śmier­
ci zamienia dla ciebie na karę wygnania. —

A l e k s a n d e r  (poryw ając sie z  łoża do 
Ulpiana). Jeszcze raz, nie — pod tern coś się 
ukryw a — zostaw mnie z nim, proszę ciebie 

— oddalcie się, przyjaciele! (w ychodzą  wszys- 
cy). Synu Amfilocha, czyż mściwe Bogi roz­
ciągnęły między nami chmurę jaką zwodni­
czą? Ja  nie pojmuję ciebie! — T y  może nie 
poznajesz Sew era? — Irydionie, ty  ślubowa­
łeś przecie hekatombę *) Fortunie, która 
dzień sprawiedliwości rozświeci nad R zy ­
mem? —

I r y d i o n .  I dotąd Bogini to samo p rzy ­
rzekam. — G dyby mogła choć jedną chwilkę 
sprawiedliwości mi przynieść, kto wie, mo- 
żebym przez wdzięczność sam Rzym w he- 
katombie poniósł na jej ołtarze!

*) Zob. Przyp. aut.



A l e k s a n d e r .  Synu Amfilocha, nie obra­
żaj mnie dwuznacznemi słowy — bo winieneś 
mi wdzięczność za to, że własnym oczom nie 
dowierzam, choć mi jasno przewrotność tw o­
ją wskazują! — Ach! sam nie wiem, czemu 
ci utać pragnąłem!

I r y d i o n .  Dzięki moje Sewerowi! Gdyby 
mnie były losy s tworzyły  człowiekiem i se r ­
ce moje chciały uposażyć błogim darem p rzy ­
jaciela, byłbym je prosił o ciebie. — Teraz 
chyba żelaza piersi naszych ze trą  się na polu 
bitwy!

A l e k s a n d e r .  Czas jeszcze — porzuć 
sprawę ty rana ;  wyjrzyj z mgły, k tórą  się 
otoczyłeś, powiedz mi jedno słowo przyw ią­
zania. a nie będę wątpił o wierze twojej! I ry ­
dionie, gdzie siostra twoja?

I r y d i o n .  Tam, gdzie ją Fatum p rzy ­
kuło!

A l e k s a n d e r .  Ale ona czysta, jak myśl 
moja o niej! — Irydionie, wołam na ciebie — 
Irydionie, zatrzym uję ciebie — ona go nie 
cierpi — czytałem w jej oczach nieznośne 
męczarnie — a tybyś miał walczyć w jego 
obronie?

I r y d i o n .  Czemu dni twoje tak krótkie, 
latorośli młoda! Z uniesień twoich ku piękno­
ści i cnocie śladu nie zostanie—przejdziesz,



jak dźwięk, nie słyszany od ludzi, tylko zna­
ny Bogom!

A l e k s a n d e r .  Czemu tak żałosnym 
wzrokiem wpatrujesz się we mnie? Ach! sły­
szałem, że matka twoja gdzieś, kiedyś, nosi­
ła Boga potężnego w piersiach!

I r y d i o n .  Puścizną dobrego po niegodzi­
wych jest — kara! Synu Mammei, twoja go­
dzina się zbliża!

A l e k s a n d e r .  Ty chcesz mnie prze­
razić?

I r y d i o n .  Mylisz się, ja ci tylko prawdę 
ogłaszam. — Jeśli przegrasz, zginiesz z ręki 
zwycięzcy, jeśli zwyciężysz, z ręki tych, któ­
rym za hasło dzisiaj twoje imię służy.

A l e k s a n d e r .  Hańba temu, ktoby się 
frasował o śmierć przed godziną lub w godzi­
nę śmierci! Bądź co bądź, zostań przy mnie. 
— Ja  Elsinoę wyrwę z paszczy tygrysa 
i Rzym na nowo stanie się wiosną siły, zbroj­
ną w nieśmiertelne gromy. — Czemuś się 
wzdrygnął? Co tak cierpkiego dla ciebie 
w tych nadziejach moich?

I r y d i o n .  Przypomniałem sobie, że przy­
szedłem od Cezara po twoją odpowiedź!

A l e k s a n d e r .  Nie wspominaj mi jego — 
ale, jeżeli jaką iskrę czucia dały ci Bogi, niech 
ją krzywda siostry i pamięć ojca teraz na
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pożar zamieni! Przecie naddziady twoje 
śpiewali Persom, że zemsta jest rozkoszą 
bogów !ł).

I r y d i o n .  Niewinny jesteś — (ściska mu 
rękę) ostatni raz — ostatni, bo oba stoimy 
nad grobem, i nim trzecia wejdzie zorza, je­
den z nas zstąpi do Erebu (wychodzi).

'fi
*  *

Sala w pałacu Cezarów  w filary, w rzeźby , w ko­
sztow ne naczynia  — pośrodku ołtarz, poświęcony 
M itrze  — w głębi kurtyna w drogie kamienie, spu­
szczona od dwóch kolumn zło tych . — Elsinoe 
w purpurze cesarskiej — Irydion wchodzi w s z y ­

szaku i zbroi —

I r y d i o n .  Gdzie przeklęty?
E l s i n o e .  Tam ciało jego leży na fioł­

kach, 2) dusza na łonie jędz spoczywa. — 
Wyszłam, by odetchnąć na chwilę. 

I r y d i o n .  A nim zasnął, czy mówił
0 mnie? — czy go przygotowałaś tak, jak 
przykazałem?

E l s i n o e .  Przystał na wszystko, płacząc
1 tłukąc się w skronie. — Eutychiana przywo-

*) Zob. P rzyp. aut.
2) W pierwodruku fiolkach; forma używana 

dawniej.
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łał, rzucił mu się na szyję, za ręce go ściskał, 
ale jeszcze nie śmiał oznajmić, że ty  w eź­
miesz dowództwo pretorium — powtarzał 
tylko, iż się spodziewa, że łagodnemi słowy 
i obietnicami nawrócisz zbuntowanych — 
mnie się polecał, bym go moim polecała Bo­
gom — potem skoczył i legł wśród kwiatów 
i tarzał się, jak wąż niespokojny. —

I r y d i o n .  Obudzić go trzeba. —
E 1 s i n o e. Chodź za mną! (idzie i roztwie-  

ra kurtynę, za nią widać drzemiącego Helio­
gabala na stosach róż i fiołków).

I r y d i o n .  Czekaj, jeszcze te usta rozem- 
knięte coś wymówić mają!

E 1 s i n o e. Przekleństwo im! czy sennym, 
czy na jawie, czy żyjącym, czy w grobie!

H e l i o g a b a l .  Iry, Iry, czego opuściłeś 
mnie?

E 1 s i n o e. On m arzy  o tobie.
H e l i o g a b a l .  Elsi, Elsi moja, czego opu­

ściłaś mnie?
E 1 s i n o e. Ah! córa Grimhildy nigdy tw o­

ja nie była!
I r y d i o n  (dotykając sie Heliogabala). Im­

peratorze!
H e l i o g a b a l .  Kto woła — co — gdzie? 

(zryw a  sie) Ali! to wy! — Ah! to róże moje 
i kochane trójnogi! (bierze ich za rece i kil-
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ka kroków idzie naprzód) Umierałem już, kie­
dy głos twój mnie wskrzesił.

I r y d i o n .  Cóż tak strasznego widziałeś?
H e l i o g a b a l .  Okropnie mi było. — Zda­

ło mi się w początkach uśpienia, że lud cały 
i wszystkie narody zdrobniały w karła bez­
silnego, spętanego w łańcuchy; moja noga 
błyszczała na jego włosach, jak muszla przej­
rzystej białości. — Tron mój pałał blaskami 
Olimpu — Rzym też już płonął naokoło, we­
dług obietnicy twojej, i ludzi nigdzie nie było, 
bo wszystkich żyjących gniotłem jedną sto­
pą moją.

Ir y  d i o n. A więc pomyślną wróżbę ze­
słały ci bogi!

H e l i o g a b a l .  Słuchaj, s łuchaj! —- Zdało 
mi się, że z Mausoleów powstali umarli — 
powstał 1 ubero i Lucius Victor i dwaj Apu- 
leje i inni. wiesz, inni w szyscy  — a u widno­
kręgu nagle ukazał się ojciec mój, Karakalla, 
z głową, okręconą żmijami, z ludzkiemi cza­
szkami w dłoniach, ogromny, za taczający  się 
w popiołach, i zapadł, wołając: „O S yn u !“— 
Oni w tedy ku mnie stąpać zaczną — karzeł 
rozśmiał się i zrzucił nogę moją. — Oni idą, 
idą. — Tyś stanął przy  mnie, a z drugiej s tro ­
ny ona— Oni idą, patrz, idą, togi zarzuciwszy 
na lewe ramię, w praw ym  ręku ściskając szty-
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lety! — W tedy rzekłeś, wydając mnie: „Oto 
Cezar11 — i Elsinoe rzekła, wydając mnie: 
„Oto wasz m orderca" — i sto nagich błyska­
wic mignęło przed mojemi oczyma — sto roz- 
rzynających gromów ugrzęzło mi w pier­
siach (cofa się i zakrywa oczy). Znowu on, 
on, Ojciec mój!

I r y d i o n .  Otrząśnij te ziarna zwodnicze, 
któremi przelatujący Morfeusz osypał ci zm y­
sły — Teraz więcej, niż kiedykolwiek, bądź 
przytomnym i silnym — bo pretoryanie zer­
wali z twoją purpurą na zawsze! Aleksander 
zaprzysiągł nie spocząć, dopóki twoim dya- 
dematem skroni nie opasze.

H e l i o g a b a l .  O, ja nieszczęśliwy! Mo- 
żeś ty  im nie powiedział wszystkiego, nie 
obiecał przebaczenia i nagród?

I r y d i o n .  Nie złota, ale krwi twojej żą­
dają!

H e l i o g a b a l  (obejmując ołtarz ramio­
nami). O Trójco rozkoszy! O chaldejski P a ­
nie!

E l s i n o e .  Dopóki u nóg M itry kwilisz, 
dopótyś w kole niebezpieczeństwa i śmierci. 
— Módl się do Odyna, a zlecą święte kruki 
i przemogą nad orłem. —

H e l i o g a b a l .  Głos twój, Elsi! głos 
twój niechaj słyszę w ostatniej godzinie —
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ramiona twoje daj piersiom moim za prze­
paskę śmiertelną — Ja  cię kochałem za ży ­
cia, choć ty  mnie nie cierpiałaś. —

E 1 s i n o e. Nie konaj przed zgonem—w sta­
waj, każ przywołać Eutychiana i s traż  tw o­
ją! — Bratu mojemu daj władzę, a on ci da 
zwycięstwo. —

H e l i o g a b a l  (podnosząc się). A h ! gdy­
by można jeszcze...

I r y d i o n .  Nie — nie, trzeba grać w koście 
życia i śmierci na ołtarzu Fortuny! — Dziś 
w nocy jeszcze miasto zacznie się palić — nie 
lękaj się — przy  tein świetle skonają pieśni 
na ustach Arystomacha. — Odzie skarby 
twoje?

H e l i o g a b a l .  Część przesłałem już do 
Syry i — reszta  pod s trażą  Eutychiana.

I r y d i o n .  Co zostało, każ rozdać preto- 
ryanom  dworu!

E u t y c h i a n  (wybiegając). Boski, Boski, 
źle się nam dziać poczyna! — Lud odpędził 
żołnierzy od bram K u ry i*) — Senatorowie się 
wcisnęli do Kuryi. — Siedzą i radzą  — 
a o czem, miły Anubisie?2) O śmierci Bo­
skiego !

x) Zob. Przyp.  aut.
2) Bóg świata podziemnego u Egipcyan.



158

I r y d i o n .  Spiesz się, Cezarze!
H e l i o g a b a l .  S ta ry  przyjacielu, podaj 

mi rękę! lak ,  dobrze, opieram się na to ­
bie, jak za dawnych czasów ~  razem kadzi­
liśmy w świątyniach Mitry, piliśmy razem.— 
Ah! w przeszłości mojej wszak smaczne by ­
wały papuzie wątróbki i dziewic rozgorzałe 
usta — a te raz  losom przeciwnym ustępujemy 
lazem  miecz swój oddaj Irydionowi — 
Pioszę cię! Ty, zostaniesz przy  mnie, a on 
będzie prefektem pretorium!

E u  t y  c h i  a n .  Kto! ja? oni chcą głowy 
mojej, on dostojeństwa mego — bez głowy, 
bez miecza, jakże to będzie? —- ja p rzy p ra ­
wiłem dla ciebie ostatnią czarę Sylwiusa, a...

H e l i o g a b a l .  Milcz i o d d a j !
E u t y c h i a n  (m iecz odpasując). Greku, 

nie trudź dziecięcia mojego — ono u lędźwi 
moich zawsze się hojdało w miedzianej ko­
lebce. —

P o s ł a n i e c  (wbiegając). Panie mój, w tej 
chwili przebrany  wyszedłem z Senatu; a kie­
dym wychodził, już wnosił Kanuleius, żebyś 
zginął śmiercią Nerona, a brat twój państwo 
odzierżał!

H e l i o g a b a l .  Ah! ah! ci sami twarze 
pasowali wczoraj do śladów moich na pia­
sku.



I r y d i o n .  Jeszcze raz : nie lękaj się! — 
Ty, żołnierzu, przebiegnij dolne piętra i zwo­
łaj co możesz pretoryanów  — niech czekają 
na mnie w Atrium Domicyana — potem skocz 
do mojego pałacu! — Tam  znajdziesz goto­
wych gladyatorów pod wodzą Scypiona — 
niechaj w tej samej chwili ruszą ku bazylice, 
w której senat rozpoczął obrady — a prze­
chodząc, niech wołają imię moje! (posłannik 
w ychodzi). Synu Soemidy, rozpędzę tych 
mówców i lud rozepchnę, jak dwie nędzne fa­
le! — Lecz, by Aleksandra zwyciężyć, t rze­
ba mi czegoś więcej jeszcze!

H e l i o g a b a l .  M ó w ! —
I r y d i o n .  Czasu nie masz ogłosić mnie 

panem dni kilku przed wojskiem i ludem — 
pożycz mi pierścienia twego — a kto nań 
spojrzy, uzna mnie namiestnikiem Cezara 
i pójdzie za mną, jeśli wierny tobie.

H e l i o g a b a l .  Czy nie wiesz, że geniusz 
państwa na tym  kamieniu w y ry ty ?  że świę- 
tokradzcą Imperator, k tóry  go cudzym dło­
niom powierza?

E u t y c h i a n .  Oddaj — proszę cię, oddaj 
Irydionowi! — Ja  zostanę przy tobie, a on 
będzie Cezarem!

H e l i o g a b a l .  Nie przedrzyźniaj pana 
twego — patrz na ten żart  obosieczny, ma-



czany w jadach Getulskich — przyszła mi 
chętka zatknąć go w sercu twojem. —

E u t y c h i a n. Złota klinga! złota, sługa 
twój nie lękał się nigdy. —

(Heliogabal rzuca się na niego). 
Przepowiedziano w kościele Ozyrysa, 0  że 
we trzy  dni po śmierci Eutychiana Cezar du­
cha wyzionie —

H e l i o g a b a l .  Co mówisz, przyjacielu?— 
Ach! podłóż ramię głowie mojej biednej — 
nie wierz złym językom.

— Ja nigdy nie przestałem cię kochać — 
E u t y c h i a n .  Jak pijany Macedończyk 

starego Klitusa —
I r y d i o n .  Znaku mi potrzeba — znaku— 
H e l i o g a b a l .  Precz! — nie oddam ci 

tych wężów złocistych i tego Boga z dya- 
mentu! — Masz wszystkie moje skarby! cza­
ry, jedwabie — dosyć, dosyć! — (odzywają  
sie krzyk i z daleka).

I r y d i o n .  Czy słyszysz początek pieśni 
tryumfalnej Severa?

E 1 s i n o e. Uczcij i uszanuj syna kapłanki 
— czyń wolę syna kapłanki!

H e l i o g a b a l .  O Elsi! —

*) Bóg egipski, pokrewny greckiemu Dyonizo- 
sowi.
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I r y d i o n .  S łyszałeś w yrocznię? — ręka 
tw oja!

H e l i o g a b a l .  Sam  zdejm  z palca Helio­
gabala — nie — poczekaj jeszcze chwilę — 
kiedyś i ja  biłem się z legiami M akryna. — 
Dzień był rażącej pogody — wóz mój srebrny  
toczył się po trupach, i włóczniami złotemi 
ciskałem, prom ieńm i drugiego słońca! — 
Dzisiaj ja chcę na n o w o .. .  Ach! — czy wi­
dzicie nad trójnogiem ? — Ah! te raz  za ko­
lumną — On sam  i ręką  mnie woła. O kręca 
się purpurą z krw i własnej — O jcze (pada  
w ręce Eutychiana). Zle mi, przyjaciele — 
pierś m oja, jak  dom porzucony — nie ściskaj 
mi tak  dłoni, Greku! — zbrodnia zelżonego 
M ajestatu...

I r y d i o n .  Gdzie siła, tam  niechaj będzie 
i godło — (zdziera  pierścień). Idź zasnąć — 
a kiedy zerw ą się płomienie, p rzy jdę cię obu­
dzić!

H e l i o g a b a l .  Eheu! 0  on te raz  C eza­
rem  — prow adź mnie, Eutychianie! — Sią­
dziesz u węzglowia mego. — T arczę m oją 
gładzisz będziesz. — W śród pożaru  chcę raz 
jeszcze p rzejrzeć się w niej. — Ah! słabo,

0  Zob. Przyp. aut.

I ry d io n . U
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zimno, czarno H eliogabalowi! — Eheu — 
Eheu! — O Elsinoe!

E 1 s i n o e. Spieszę za tobą —
E u t y c h i a n .  C ny Amfilochidzie! kiedy 

piasek jeść będziesz i w łasną krw ią popijać, 
wspomnij o mnie! — Byłem  za młodu ku­
charzem .

(Kurtyna zapada nad nim i Cezarem).
E l s i n o e .  Stało się. Szaleństw o mu dałam  

za ostatniego tow arzysza  u brzegu wód pie­
kielnych, nad którem i stoi te raz  — Mów, 
czy m am  jeszcze co w ykonać, o bracie, bo 
dzisiaj w nocy, bo ju tro  nad rankiem  p rzy j­
dzie m oże p re toryanin  — m oże w cisną się 
płomienie, lub pierś sam a nie zechce dalej 
cierpieć i w zgardzi pow ietrzem !

I r y d i o n .  S trzeż  go dopóki nie w rócę -  
w tedy  opuścisz skazane progi i pójdziesz za 
m ną —

E l s i n o e .  A z nim co będzie?
I r y d i o n .  Mało mi zależy  na jego śm ier­

ci, mało na jego życiu. — To, co nim było, 
na palcu moim połyska, to, co nim jest, nie 
w arte  jednej m yśli m ojej!

E l s i n o e .  Jeśli tak, zbliż się do mnie — 
jeszcze, jeszcze — a te raz  czy słyszysz ci­
chy głos mój?

I r y d i o n .  Czego chcesz, siostro? — ręka
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tw oja d rży  w mojej — bicie serca tw ego roz­
lega się na tym  p an ce rzu !

E 1 s i n o e. Niechaj więc zgasną oczy, pod 
którem i zwiędłam  — niech ram iona, co opeł- 
zły szyję moją, opadną, jak dwie s ta rte  żm i­
je! — U sta, co pierw sze ust moich dotknęły, 
niech znikną w popiołach!

I r y d i o n .  Na jednym  więc stosie o tej sa ­
mej chwili on i Severus...

E l s  i n o  e. Nie — nie! — Daj mi ostatniej 
woli dokończyć! — Znam, Irydionie, siłę rę ­
ki twojej i dla tego ostatn ią  prośbę zanoszę 
do ciebie: oszczędzaj A leksandra na polu bi­
tw j- nie zarzucaj śm iertelnych cieniów na 
to greckie czoło! — On jeden spojrzeniem  
koił rozpacz m oją — On jeden się domyślał... 
Ah! czemu lica odw róciłeś odemnie?

I r y d i o n .  Nie m yśl o nim! On jeden już 
tylko Romę w ydziera z objęć nienawiści m o­
jej — Bogowie pozazdrościli go ludziom — 
w yrok jego zapadł już oddawna.

E 1 s i n o e. A więc raz  jeszcze siostrę przy- 
ciśnij do łona! — czujesz-li, jak  to serce p ra ­
cuje? nim wrócisz, ono pęknie, synu Amfilo- 
cha! Ale pam iętaj — krw i niczyjej Elsi- 
noe nie żądała od ciebie — Żyjcie w szyscy, 
w szyscy — i on, S y ry jczyk , i on, prze- 
m ierzły, niech żyje — pod koniec ofiary  rąk
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białych i śnieżnej szaty nie skazi dziewica!— 
Ah! ona stała długo przed ołtarzem —Dniem 
i nocą jej sny, jej żądze, jej wiosna paliła się 
na zgliszczach! — P atrz! dymy z niej tylko 
w powietrzu — ale godzina już blizka, i ciało 
sie odwiąże, jak koturnu taśm y wiązka 
piołunu tylko zostanie na ziemi i duch stanie
się cieniem.

G ł o s y  z e w n ą t r z  p a ł a c u .  Naprzód!
przez Fortunę Irydiona Greka!

I r y d i o n .  Precz z niewczesną żałobą, kie­
dy już Nemezis wieniec zemsty dla nas w każ­
dej ręce trzym a! — Zwycięstwo zstępuje mi 
w duszę! — W  tych szczękach, w tych w rza­
skach hasa życie moje. — Urodziłem się w tej 
chwili, a ty  miałabyś umierać? Bądź raczej 
szczęśliwą i dumną! — Co twój ojciec w zy­
wał, o co Bogów ze łzami długie wieki prosi­
ły, zbliża się, jak piorun. — Huki grzmotów 
czy już słyszysz w oddali?

G ł o s y .  Irydion, Irydion!
I r y d i o n .  Bądź zdrowa!
E l s i n o e .  Idź! — Ty bądź szczęśliwyn 

i wielkim — a jeśli kiedy przepływać bę 
dziesz po egejskich wodach, garstkę popio 
łów moich rzuć na brzegi Chiary!

*
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N a jw y ż s z y  ta ras pałacu Iryd iona , o to czo n y  balu­
s tra d a  i posagam i bogów  greckich  —  M asin issa  
na k rześ le  z  kośc i sło n io w ej  —  z  ty łu  do m o w n icy , 

b a rb a rzyń cy , żo łn ie rze  Irydiona.

M a s i n i s s a .  P a trzc ie  je szcze !
P  i 1 a d e s. To pewno, że około bazyliki 

coś dzieje się te raz  — ale co, to chyba Sfin­
ksy  odgadną. — Stąd łuk Septim iusa w yglą­
da, jak dziecię na piasku. — Jeden tylko Ka­
pitol jak  wielki, tak  wielki!

J e d e n  z b a r b a r z y ń c ó w .  O dwieście 
kroków  dajcie gałąź leszczyny, a rozedrę ją 
strzałem  po strzale. — Lecz to Forum  p rze­
klęte za daleko stoi!

M a s i n i s s a .  Choć lat ty le  cięży moim 
powiekom i słońc różnych ty le  psuło mi zrze- 
nice, w zrok mój dalej sięga, ludzie młodzi.— 
W  tej chwili sęp jego hełmu przesuw a się nad 
tłumem — przed nim idzie miecz, dobyty  Scy- 
piona — za nim czarne głowy braci w aszych!

D r u g i  b a r b a r z y n i e c .  I mnie raz 
łysnęło się w oczach —

P  i 1 a d e s. C zy  w ydało mi się, b racia? czy 
słyszałem  jakby  konające echo głosów ty ­
siąca?

I n n i .  Ot! grzm i znowu —
M a s i n i s s a .  Nic mu nie będzie — prze­

szedł i już zniknął w przysionku. — G ladya-



torowie usiedli na schodach, a motłoch, jak 
znużone morze, liże stopy gmachu. — Ho! 
Verresie —

V e r r e s. Jestem —
M a s i n i s s a. Wielu masz ludzi pod sobą?
V e r r e s. Syn Amfilocha powierzył mi nie­

wolników z Sycyonu i rotę Germanów, co od 
legii Cysalpińskiej zbiegła do nas wczoraj.

M a s i n i s s a .  Jak tylko wejdzie Hespe­
rus, *) ruszysz z nimi ku samnickiej bramie.— 
Tam czekaj, aż słup ognisty wzbije się 
z wierzchołków, na których rozmawiamy, 
a wtedy zaczynaj od v illi Rupiliusa i, pożar 
rozpuszczając w lewo, zmierzaj zawsze ku 
Forum!

V e r r e s. Polegaj na mnie, jak na Katy- 
linie!

M a s i n i s s a .  Ah! ufam staremu patry- 
cyuszowi, że puhar zemsty wychyli aż do 
dna.

V e r r e s. I znów napełni do brzegów.
M a s i n i s s a .  Alboinie!
A 1 b o i n. Czego żąda syn pustyni?
M a s i n i s s a .  Ojciec raczej — gdzie two­

je Herule?
A I b o i n. Już wrócili, zatrzymawszy jeden

x) Zob. Przyp. aut.
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wodociąg za miastem, a w mieście fontanę 
Galby i zdroje Manliusa. —

M a s i n i s a. W  nocy stanowisko twoje bę­
dzie u sadzawki Nerona — pamiętaj czynić 
powinność, na którą przysiągłeś!

A 1 b o i n. Niema co przypominać — wio­
skę hordy mojej cesarz Karakalla spalił nad 
brzegami Renu — mnie kazał służyć i dosłu­
żyłem się wreszcie dzisiejszej nadgrody! 
Odepchnę, żeby ślepego starca z wiadrem, 
żeby drobne chłopię z rączką, wyciągniętą 
po kroplę wody!

M a s i n i s s a. Dobrze mówisz. — Błogosła­
wieństwo starca nie zaszkodzi tobie!

V e r r e s  (do Masinissy). Proszę cię, spoj­
rzyj — serce mnie boli z oczekiwania — 

M a s i n i s s a .  Pusto już wszędzie. — Je­
den Scypion tylko leci na koniu. — 

W s z y s c y .  Skąd?
M a s i n i s s a .  Od Kuryi Hostylii 0  — te­

raz jednym skokiem przepadł wśród pała­
ców —

P  i 1 a d e s. Może panu naszemu trzeba ru­
szyć na pomoc —

M a s i n i s s a .  Nic nie słyszycie? 
W s z y s c y .  Nic — nic.

0  M iejsce posiedzeń Senatu rzym skiego.
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A 1 b o i n. Jakiś niedobitek dźwięku krąży 
w uchu mojem.

M a s i n i s s a. Ja wam mówię, że tętnią 
kopyta.

V e r r e s. Coś takiego — coś takiego —
P i l a d e s .  Patrzcie! — On, on się wydo­

był —
V e r r e s .  Teraz obelisk i portyk go prze­

słoni. —
A 1 b o i n. Jak strzała przebił na wylot 

świątynię —
M a s i n i s s a. Scypionie!
G ł o s  S c y p i o n a .  Zwycięstwo!
C h ó r .  Niech żyje wnuk Afrykanina!
G ł o s  S c y p i o n a  (na wschodach). Nie 

traćcie czasu — słońce już w kałuży krwi to­
nie za Tybrem  — z lochów wynieść pnie 
i gałęzie cyprysów i, nim wejdą gwiazdy, 
stos z nich ułożyć nad domem! — (wchodzi) 
Verresie, Masinisso, przyjaciele, niema już 
Senatu!

P i l a d e s .  A pan mój gdzie?
S c y  p i o. Udał się do pałacu Cezarów, by 

straż pretoryańską obejrzyć. — Za chwilę 
ujrzycie go tutaj, (do niewolników wchodzą­
cych z  drzewem i konwiami). Tu, pośrodku 
— m iędzy Minerwą Ateńską i Dianą z Efe-
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zu — a każdą warstwę przysypać korą aloe­
su, polać zdrojem n a f ty !1).

M a s i n i s s a .  Lubię glos twój, Lucy uszu! 
Mów nam, jakoś braci wypędził z siedzeń 
kurulnych!

S c y  p i o. Irydion samowtór ze mną 
wszedł do kuryi—Siedzieli spisani Ojcowie2), 
jak za dobrych czasów — posąg Heliogaba­
la leżał na ziemi z głową przy stopach, z rę­
koma u szyi, a Volero starszy nogą parł mu 
piersi i przemawiał, udając Katona!

V e r r e s. Syn kupca!
S c y  p i o. Umilkł też, jak Greka zobaczył, 

bo na czole Greka noc posępna, jakby noc 
wieków przeszłych, leżała w tej chwili. — 
Maxymin Uxor zapytał, jakim prawem 
znieważamy progi senatu — na to syn Amfi- 
locha oparł się o podstawę filara i, ręce za­
łożywszy na m eduzie3) pancerza, rzekł „Ro­
zejdźcie się i miasto opuśćcie!” W rzaski za-

0  Zob. P rzyp . aut. Pozorny anachronizm. 
W istocie, olej ziemny, pochodzący z Kaukazu, 
znali rzymianie w stanie surowym.

2) Patres conscripti — tytuł senatorów rzym­
skich.

3) Wzrok Meduzy był zabójczy, stąd rzeźbiono 
jej głowę o włosach wężowych na tarczach i zbro­
jach.
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g łu sz y ły  te  słow a. —  K apłan  Jow isza , V enti- 
dius, k rz y c z y  na lik to ró w  —  inni p o ry w a ją  
się z k rze se ł i d o b y w a ją  sz ty le tó w . —  I ry ­
dion w te d y  ozw ał się, s z y d z ą c  m ro źn y m  gło ­
se m : „ W  p rzy b y tk u , gdzie  o jcow ie w asi po ­
tępili G recy ę , zhańb ię w as na zaw sze , jeśli 
m nie nie u s łu ch ac ie !"  V olero  rzuc ił się z pod 
m ów nicy , ale sz ty le t jego  zśliznął się na  zbro i 
G rek a , i sam  p ad ł u p o dnóża  K aliguli —  na 
o s try m  w ęg le  ro zk ro jo n e  czoło k rw ią  p lu snę­
ło i zem dla ł S e n a to r. —  G rek  nie ra c z y ł n a ­
w et dobyć  m iecza, obrócił się ku m n ie : „O d ­
d aję  ci ich, S c3^pionie“ i k lasnął. —  N asi 
d rzw i ze  sp iżu  w y rw a li, lik to ró w  p rzep arli, 
runęli do k u ry i —  p rze d  o s trz a m i ich  m ie­
czów  u stępow ali o jcow ie —  k to  się op iera ł, 
ten  le ży  obok V o lerona —  k to  m ógł, w y sk o ­
czy ł bocznem i u jśc iam i —  ucieka jąc , św iad ­
czy ł się Jow iszem , a ja  zw y c ięs tw em  pod 
Z am ą, 0  V erre s ie !

V e r  r  e s. A h! m nie ta m  nie było.
M  a  s i n i s s a. U spokój się —  za  to  dziś 

w  n o c y  za s ią d z ie sz  do lepszej b ie siad y !
C h ó r .  O to  pan  nasz  idzie —  głos jego  s ły ­

sz y m y  —  (w ch o d zą  g la d y a to ry  —  za  nim i 
Iryd ion ).

1) Zob. Przyj), ant.
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P  i 1 a d e s. O synu Amfilocha, ty ś  nam 
wrócił cały! —

I r y d i o n .  W stań, dobry mój P iladzie — 
dzięki tobie! H a! stos już wzniesiony, tylko 
niem a całuna z am iantu 0  dla popiołów Ro­
my. — W itajcie mi w szyscy! — Starcze, 
rozdałeś rozkazy?

M a s i n i s s a. Stało się według życzenia 
syna mego. —

I r y d i o n  (siadając p rzy  M asinissie). O d­
pocznijm y chwilę, zdejm  mi szyszak, Piladzie! 
— Lucyuszu!

S c y  p i o. Słucham, wodzu.
I r y d i o n .  Zw ażaj pilnie na każde słowo, 

iżbyś je zapam iętał i strzegł, jak zem sty  sw o­
jej! — W  ogrodach pałacow ych stali preto- 
ryanie w nieładzie i przerażeniu, jedni pijani, 
drudzy bez oręża, inni bez znaków  C enturyi 
swojej. — Dałem się im w ykrzyczeć — a k ie­
dy ucichły gw ary , wzniosłem rękę m oją — 
na widok pierścienia niebezpieczeństw o gro ­
żące pojęli. — T rybuni otoczą mnie i p y ta ją  
się — krótko przem ów iłem  — rzezańce S y ­
ry jczyka znieśli pełne m isy srebra  — p rzy ­
sięgi straszne z ust w szystkich zagrzm iały— 
„aż do ostatniej kropli — aż tchu nie sta-

1) Zob. P rzy p .  aut.
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nie“ i inne, na dzisiaj dobre, zgrzybiałe do 
ju tra . Idź w ięc i obejmij nad nimi czuwanie
— uprzedziłem , że przyślę jednego z moich
— na znak weź m iecz E utychiana i na po­
moc przybierz g ladyatorów  Elsinoi!—T rz y ­
m aj ich ciągle w oczekiwaniu, mów, że za 
m uram i już w idać m anipule Severn x) — kie­
dy jęk w mieście rozlegać się zacznie, mów, 
że to m anipule S evera — kiedy łuna dojdzie 
ogrodów , mów, że to m anipule S evera! — 
Oni nie w yjdą na spotkanie w ściekłych braci 
swoich — a gdyby nad rankiem  nadeszli za­
m iejscy, w tedy  z początku łudź A leksandra, 
w ynajduj, jakie chcesz, w arunki, zryw aj je 
i odnaw iaj, dopóki cierpliwości mu stanie — 
a potem  bij się do upadłego. — „Heliogabal 
i K arakalla“ niech będzie tw ojem  hasłem  
zwodniczem  — aż u jrzysz  płomienie u szczy­
tów  Kapitolu i płomienie na Forum  —  po­
znasz w tedy, że syn Amfilocha b lizk i!

S c y  p i o. A gdyby S y ry jczy k  w yczołgał 
się z głębin pałacu i chciał pom ieszać nam  
szyki?

I r y d i o n .  Nad S yry jczyk iem  czuw a sio­
s tra  m oja. — Z resztą  szanuj jego życie do

*) Zob. Przyj), aut.
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końca, bo pretoryanie służą nam tylko, do­
póki on oddycha. —

S c y p i o. A ty  gdzie się udasz?
I r y d i o n .  Może jeszcze w nocy zawitam 

do ciebie. Teraz śpiesz się — już zmierzch 
lekkie zagony rozpuścił po niebie. —

(Scypio wychodzi).
I tobie czas odejść, Verresie!

V e r  r e s .  Za mną! (wychodzi z kilkoma). 
I r y d i o n .  I Alboin w jedną drogę 

z nimi. —
A l b o i n .  Do widzenia, Sigurdzie! (w y ­

chodzi).
I r y d i o n  (do niewolników). Nie długo 

i wam już trzeba się wybrać. Lecz pier­
wej w dolnych perystylach zasiądźcie do 
przygotowanej biesiady — Ostatni raz jedz­
cie i pijcie w domu moim. — Jutro ten dom 
się rozsypie. — Jutro będziecie zamożni 
i wolni!

C h ó r  n i e w o l n i k ó w .  Byłeś ojcem na­
szym i matką naszą — pożywając chleb z rę­
ki twojej, żyjem y dotąd, a innych po cyr­
kach i polach nagie świecą koście. — Jeśli 
który nie wróci, nie pytaj się o niego — On 
zginął dla chwały twojej, błogosławiąc tobie.

I r y d i o n .  Idźcie, a kiedy stos ten cypry­
sowy błyśnie, od świątyń, od Termów, od



bram miasta, odpowiedzcie mu płomieniem 
i dymem! —

( W y c h o d z ą  —  on w s ta je  i opiera sie na 
stosie).

Im bliżej godziny, tern srożej krew moja 
szaleje. Czy to nie fałszywe ciemności? 
Czy odwieczna żądza serca mojego tych 
gwiazd nie wykłamała przed mojemi oczami? 
— nie — nie! — Teraz poznaję noc ostatnią 
Rzymu! — Czy widzisz, Masinisso, jak tam 
skradają się męże? — W  bok czy widzisz tę 
samotną pochodnię, ciągnącą nad wzgórzem 
ogrodów? — Ah, konie zarżały! to konie 
Verresa — cicho, cicho, ludzie moi —

M a s i n i s s a .  I pod nami dziedzińce za­
czynają się wypróżniać — coraz mniej gło­
sów — jedno zdrowie jeszcze wnoszą —

I r y d i o n .  Imię moje rozbiło się o skle­
pienia —

M a s i n i s s a .  Teraz z portyków jedni po 
drugich schodzą i, zgarbieni, milczący, zapa­
dają w ciemnościach —

I r y d i o n .  W szyscy dotrzymali słowa, 
wszyscy z domu Amfilocha idą na zgubę Ro­
my Nazarenów tylko jeszcze nie widać! 
— Ale Symeon przysiągł, że o trzeciej godzi­
nie sam ich przyprowadzi do mine. —-
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M a s i n i s s a. Nie długo ci czekać — H e­
sperus stanął już nad Kapitolem i w łosy Be- 
re n ik i*) z nad gór Sabińskich się w znoszą.— 

I r y d i o n .  O nocy! nie skąp mi chmur 
i w iatrów  — przez wieki potem  świecić bę­
dziesz jasno i cicho nad rozw alinam i! Czas 
mi się ociąga — czas mi dolega, s tarcze!

M a s i n i s s a .  I mnie także. — Lecz ja 
czekam  dłużej, niż ty , na upadek w roga i cze­
kam  w milczeniu.

I r y d i o n .  Ah! głos twój zdał mi się gło­
sem ojca! — Czyż w tej chwili posąg Amfi- 
locha nie dostanie krw i i żył i bijącego se r­
ca? W  ciem nościach na tern bialem krześle 
ty  mi go przypom inasz (idzie do niego). I to ­
ga jego tak  sam o była zarzucona w dniu 
śm ierci! — Daj ręce obie — w yrzecz nad 
głową m oją słowo opieki, tak, jakby on uczy­
nił przed hasłem  do boju! —

M a s i n i s s a .  Niechaj znak mój będzie na 
czole tw ojem  aż do końca wieków! — P rz e ­
trw asz z nim koleje, k tórych  nie obaczą te
gw iazdy!

I r y d i o n .  M iasto całe w płomieniach! — 
nie — tylko w zrzenicy  mojej buchnęły po­
ż a ry  — Gdzie oni? gdzie chrześcianie? Co-

x) Zob. Przyp. auł.



raz czarniej, coraz ciszej w dole — coraz 
wietrzniej w górze — a ich niema jeszcze!

P i l a  d e s  (wchodzi). Czy mnie wołasz?
I r y d i o n .  Nie ciebie — Stój — czy w lo­

chach nie odezwały się szelesty? czy od ka­
takumb nie zbliżają się kroki?

P  i 1 a d e s. W racam  z sali Amfilocha — 
nigdzie nic nie słyszałem —

I r y d i o n .  Przynieś pochodnię! (Pilades 
wychodzi). To być nie może — oni za chwilę 
tu będą!

M a s i n i s s a. A gdyby nie przyszli?
I r y d i o n .  Nie przeklinaj mnie! — Na 

nich oparta cala moja potęga. — Na ich czele 
zbiegnę miasto i ludowi rzymskiemu przypo­
mnę B rennusa1) — Gladyatory i żołnierze 
moi bez nich nie w ystarczą tłumom. — Jeśli 
mnie zdradzili, zginąłem.

M a s i n i s s a. Dośpiewują hymnów swo­
ich — bądź cierpliwy, synu!

(Pilades wraca z pochodnią).
I r y d i o n .  Zatknij nad stosem!
Konam, jak Prometeusz w łańcuchach, 

o chmurę jedną od biesiady bogów. — Czego 
ty milczysz? — ozwij się, Masinisso — niech 
żyje Hellada!

*) Zob. Przyp. aut.
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M a s i n i s s a. Milczę, bo godzina nazna­
czona minęła w tej chwili i każde pióro jej 
skrzydeł śmiechem przedłużonym szumiało 
w przelocie. — Teraz nic już nie słychać. —

I r y d i o n .  Wbrew losom i ludziom niech 
się stanie wola ojca mego! (porywa za po­
chodnię). Cześć ziemi greckiej, cześć! a ty, 
potrójna H ekato ,1) przyjm tę ofiarę! —

Ha! kto idzie? odpowiedz, czarne widmo!
— Jeżeli jesteś moim złym Geniuszem,2) 
przyjdź później! Teraz nie wstrzymasz 
mnie!

P  o s ł a n n i k. Pokój tobie w imieniu Je­
zusa Nazareńskiego!

I r y d i o n .  Tak — tak — cóż dalej? gdzie 
pustelnik? gdzie bracia?

P  o s ł a n n i k. Symeon wzywa ciebie 
w rozpaczy. — Na progach Eloimu Biskup 
zatrzym ał wszystkich zbrojnych, spieszą­
cych ku miastu.

I r y d i o n .  Dzięki ci, sługo świętych — 
Patrz, zimny jestem — nie zabiję ciebie! 
(depce pochodnię). Ty jedna tylko umieraj!
—  (do Masinissy) Jeśli kto z moich wróci, 
niechaj siądzie i czeka!

D Zob. P rzyp . aut.
2) D-tto.

Iryd ion . 12



M a s i n i s s a. J eszcze daleko do zorzy —
P  i 1 a d e s. Panie, panie, szyszak tw ój!
I r y d i o n .  By zwyciężyć, dość miecza— 

by zginąć, nie potrzeba heimu — naprzód 
Nazarenie! (wychodzą).

M a s i n i s s a  (wstając i wznosząc ręce). 
O miasto serdeczne moje, błogosławię tobie! 
O Roma, w cieniu tych ramion bądź spokoj­
nej myśli! — Zbawiona jesteś dla podłości 
twojej! Zbawiona jesteś dla okrucieństwa 
twego! Zyj i uciskaj — by ciało zepsuło się 
w mękach, a duch zwątpił o Bogu! (znika za 
stosem).

*ł»

P r z y b y te k  Eloim u  w  katakum bach .  —  W ik to r  na 
stopn iach  o łta rza  —  l a  nim kapłani i s ta rc y .  —  

Z  jed n ej s tro n y  k łą czy  S ym eon , z  d ru giej s to i M e- 
tella .  —  D alej chrześcian ie  zbro jn i, na kolanach —  

na o łta rzu  kielich św ię ty  i k r z y ż ,  o b w is ły  różam i, 
w śró d  p a lących  się  kadzieln ic.  —

W i k t o r .  Jako po tych dymach mdleją­
cych, tak i po was śladu nie będzie na ziemi 
ni w niebie. O! żeby sen wasz mógł być ka­
mienny, bez wspomnień, bez przebudzenia! 
Ale w przestworach śmierci wy żyć będzie­
cie tam, gdzie zemsta Pana wiecznym gro-
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mem uderza! W y żyć będziecie na wieki! (do 
Symeona) Uciekaj, jak pierwszy morderca 
z przed oblicza Jehowy!

S y  m e o n. Słuchaj mnie raz jeszcze!
W i k t o r .  Spojrzyj na tę niewiastę, do któ­

rej się już nie odzywam, bo ręka sądu spo­
czywa na jej czole. —

Odpowiedz — kto duszę tę zabił, a ciału 
przepuścił, by ono pośmiewiskiem było 
wśród żyjących? Czy nie poznajesz głosu 
opętania na tych ustach nieszczęśliwych?

K o r n el i a. Czego mnie prześladujecie, 
kapłani ludu mego?

C h ó r  k a p ł a n ó w .  Milcz, córo buntu!— 
Ty miałaś być aniołem, ale nie dotrwałaś do 
końca — potępionaś, potępionaś!

K o r n e l i a .  On wyrzekł nademną: „Bie- 
dna“ — On wiedział, że hańbę będę cierpieć 
za niego! — Ale, o Symeonie, nie wątp — On 
przyjdzie — ale, bracia, nie odpadajcie od 
niego — On przyjdzie! Z pośród ogniów 
mnie wyrwał, kiedy się już kłóciły o ciało 
moje — z pośród was mnie wybawi — On 
przyjdzie, On przyjdzie!

S y m e o n. Wiktorze, słuchaj mnie raz 
ostatni — Byłem ci posłuszny zawsze — kto 
przeciwko mnie świadczyć będzie? Czym 
dwa razy nie odbył męczeństwa, raz w lo-
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cnach Antyochii, drugi raz na rynku w T ar­
sus? Czym lat długich nie pokutował na pu­
styni? Czym kiedy przełamał zakon lub 
zgorszył braci moich?

W i k t o r .  Gorszysz ich w tej chwili, chwa­
ląc się, jak Faryzeusz, przeklęty przez Syna 
człowieka!

S y m e o n. Mówię prawdę. — Kto z was 
głębiej rozmyślał nad męką Pańską — w kim 
żarliwszą miłość obudziły wspomnienia Gol- 
gothy? Sam Bóg, by świat zbawić, ubrał się 
w ciało—a my, by świat nauczyć, nie dosta- 
niemże ciała? Dotąd marne duchy z nas! 
Gdzie dom, gdzie kościół, gdzie potęga na­
sza?

W i k t o r .  Sofisto koryncki, kogoż ty  usi­
łujesz omamić? „Królestwo moje nie z tego 
św iata41. Czy słyszycie?

S y m e o n .  Czemu opuściłem moje piaski 
wrzące! — Tam Niestworzonego kochałem 
— tu nie cierpię stworzonych!

W i k t o r .  Synu!
S y m e o n .  Głos, słyszany po nocach, 

mnie pędzi! — Czyż to marne przeczucia?
W i k t o r .  Tyś nie dawno jeszcze był wy- 

branem dziecięciem kościoła — a dzisiaj P a ­
na twego chcesz ukrzyżować na nowo!



K o r n e l i a .  Niżej czoła! słyszę odgłos 
zniebozstąpienia!

(Irydion wchodzi).
On to, z nieśmiertelną młodością na licach!

— (Do stóp m u sio rzuca). Mówiłam im, że 
T y  przyjdziesz, o Panie, Panie!

C h ó r  k a p ł a n ó w .  P recz  stąd, k ace rzu ! 
W i k t o r .  O tej godzinie czara miłosier­

dzia w ysycha w ręku anioła twego — 
I r y d i o n .  Krwią Rzymian ją odświeżę.— 
Kto przysiągł i nie dotrzymał? Symeon 

z Koryntu! — Kto się zgarbił do ziemi i oręż 
z dłoni wypuszcza? W y, bracia — a w mie­
ście teraz Cezar i Bogi miasta czekają tylko 
zm artwychwstania  świętych, by skonać! — 
Ha! zostawcie zgrzybiałych na grobach, 
chodźcie za mną — tam zwycięstwo, tam 
gwiazdę ujrzycie, jaką widzieli królowie 
w dniu narodzenia Jezusa! — Tam  Archanio­
łów śpiewy!

S ym e o n .  Hieronimie, Hieronimie, ku to­
bie, ku naszym  nadziejom wyciągam ra 
miona!

C h ó r .  P roś  W iktora!
I r y d i o n .  Ojcze!
W i k t o r .  Dziś Ojca straciłeś w niebie- 

siech!
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I r y d i o n .  S tarcze!
W i k t o r .  Siw izny mojej nie dożyjesz, 

bezbożny!
K o r n e l i a  (do Irydiona). Daruj mu, P a ­

nie! — On nie wie, co czyni — do broni, do 
broni!

I r y d i o n .  T y  jedna tylko, bo ciebie tak ­
że opuściły losy!

W i k t o r .  S yny  ludu mego, patrzcie! 
Znak w am  dany będzie, abyście żałowali za 
w iny w asze, abyście ocaleli za wdaniem  się 
paste rza  w aszego!

T y, pierw sza niegdyś, dziś osta tn ia  u sto ­
łu Pańskiego, przybliż się. — Niech m oją rę ­
kę położę na skroni tw ojej!

K o r n e l i a .  Dawniej ty ś  miłował córę 
M etellów! — Czego chcesz od niej dzisiaj?

W i k t o r  (wznosząc puhar). Uniż się przed 
krw ią Pańską!

K o r n e l i a  (obracając się ku Irydionowi). 
Uniżę się przed Panem !

(Kapłani podają wodą święconą Wiktorowi).
W i k t o r .  Duchu św ięty, w Ojcu i Synu 

poczęty! to serce obłąkane uczyń na nowo 
domem Twoim!

Tak, jak w godzinę C hrztu, poświęcam 
skronie twoje, Kornelio!



C h ó r .  C zyż sen ogarnia dziewicę, że za ­
w arła powieki i skłoniła głowę?

W i k t o r  (do kapłanów). Otoczcie ją — 
podajcie jej ram iona!

K o r n e l i a .  Do broni!
W i k t o r .  Milcz, zły duchu, k tó ry  p rze­

m aw iasz jej obłędem! — Znakiem k rzyża  
opasuję ciebie — słowem „Jezus“ rozkazuję 
tobie! — Kłamco, jakiekolwiek imię tw oje— 
jakakolw iek potęga tw oja, w ynijdź i zniknij!

K o r n e l i a .  W  piersiach sto jęków nie 
moich, sto jęków słyszę!

W i k t o r .  U s tą p !
K o r n e l i a .  R atujcie mnie!
I r y d i o n .  Tu, droga, tu, w objęcia m oje!
K o r n e l i a .  Ziemio, rozstąp  się — ukryj 

mnie przed jego w zrokiem  śm iertelnym !
I r y d i o n .  Kornelio, ty  m oja, ty !
K o r n e l i a .  Gdzie ona? nie nazyw aj jej 

tern imieniem! Ona uw ierzyła tobie — ona 
zginęła na wieki! — Ha, śm iechy, śm iechy 
rozryw ają  pow ietrze! czarne w idm a ok rą­
żają ciebie — precz — precz —

I r y d i o n .  R ozstąpcie się! — Oddajcie mi 
ją  — bracia, w yrw ijm y dziewicę z rąk  k a ­
tów!

K o r n e l i a .  Czyj to głos? słyszałam  go 
tyle razy ! — Ah! ona była p rosta  i szczera
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— ona kochała ciebie przed la ty  — i ty  pię­
kny byłeś — tak  — i ty  mówiłeś j e j : „C hw a­
ła m oja tw oją będzie" —

W i k t o r .  A p a g e  S a t a n a s !
K o r n e l i a .  Nie przybliżaj się, uciekaj 

odem nie — czy widzicie te tysiąc  skrzydeł 
nad nim? Gdzie Bóg mój?

W i k t o r  ( k r z y ż  jej wskazuje).  Tu, córko!
K o r n e l i a .  Daj go do ust moich! ( k r z y ż  

całuje) D aruj mi, daruj!
W i k t o r .  W yrzekasz  się złego ducha?
K o r n e l i a .  W yrzekam  się! — (pada). 

B racia, on zwiódł ją, on zwiódł w as w szyst­
kich!

C h ó r .  C zegoś tak  zbladła strasznie, cze­
mu pow stać nie m ożesz?

K o r n e l i a .  Sąd P an a  dopełnia się nade- 
m ną. — U m ieram  — ale słuchajcie, słuchaj­
cie — ja w Panu  um ieram ! (ciśnie sie ku sto­
pom W ik tora)  Ojcze, pobłogosław — Ojcze, 
przyciśnij do łona! — Ojcze, broń konają­
cą — Już zimno — już straszno  — już nie w i­
dzę ciebie!

W i k t o r .  Bądź spokojna — Zal twój zba­
wił ciebie!

I r y d i o n .  Oderwij się od tej piersi bez 
se rca  — do mnie, do mnie, Kornelio!

K o r n e l i a .  A h ! (obraca sie ku niemu)
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przebaczam ci, Hieronimie — Hieronimie, 
módl się do Chrystusa! (pada).

W i k t o r .  Czy ty  słyszysz mnie jeszcze? 
Córko, odpowiedz — Kornelio!

K o r n e l i a .  Czuję woń rosy i kwiatów 
( umiera).

C h ó r  c h r z e ś c i a n .  Ojcze, wdaj się za 
nami do Niewidomego! — Co rozwiążesz na 
ziemi, i tam rozwiązanem będzie. — Ten, któ­
ry  nas uwiódł, sam blednie teraz.

I r y d i o n .  Hańba wam! Czyż słowa nie­
wiasty będą jedyną wiarą waszą? czy na jej 
rozkaz porwiecie żelazo? czy dlatego, że ją 
zabili niegodziwi, porzucicie sprawę moją? 
głuche milczenie — wstyd usta wam zawarł 
ciężki, ciężki, jak kamień sarkofagu!

S y  m e o n. Szatę rozdarłem—pchnij mnie 
— Sen i życie niech się kończą razem!

I r y d i o n .  Nie odzywaj się do mnie, nie­
wolniku starców! — Ty, coś ją wydał star­
com! — Ty przeklęty!

W  ik t o r. W yklinam cię z pośród synów 
ludu mojego — kto się dotknie dłoni twojej, 
skażon będzie — kto stanie, by słów twoich 
słuchać, odrzucon będzie! — Idź — Imię 
twoje było Hieronim!

(wchodzi posłannik).



C h ó r  k a p ł a n ó w .  Pan  z tobą — Co 
nam przynosisz, Julianie?

P  o s 1 a n n i k (klękając przed  biskupem ). 
Augusta M am m ea poleca się modłom w a ­
szym, bo w tej chwili syn jej wkroczył do 
miasta i bój rozpoczął na Forum!

I r y d i o n .  Czas mnie ubiegł — ludzie 
mnie zdradzili (w y ry w a  k r z y ż  z  pod zbroi 
i rzuca). Oddaję wam znak życia wiecznego! 
— Patrzc ie!  jak prysł na stopniach ołtarza! 
Żyjcie, podli!

K i l k u  b a r b a r z y ń c ó w .  Stój — sło­
wu naszemu wierni, idziemy za tobą — Jezus 
niech nas sądzi potem!

I r y d i o n .  Wołajcie: „Odyn i Grimhilda!“ 
(odchodzi z  nimi).

W i k t o r .  Módlcie się za Aleksandra Se­
vern — on będzie Cezarem...

Ulica pom ników  p r z y  m urach R zym u  —  żo łn ierze  
w n o szą  rannego V erresa .  —  W  głęb i c za sem  p r z e ­

b iegają  ucieka jący.  —

V e r r e s .  Twoja pochodnia dwoi mu się 
i troi przed oczym a — Czytaj napis, Greku!

Ż o ł n i e r z  (czy ta ). Diis manibus Atilii 
Verris, bis consulis...

V e r r e s .  Dosyć — złóżcie mnie u stóp
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pradziada — i m ów cie: „dobranoc", bo choć 
dzień blizki, nie obaczę słońca!
(2  przeciw nej strony  w śród  rozwalin pom ni­
ka w ychodzi Irydion z katakum b. — l a  nim  

zbro jnych  kilku).
I r y d i o n .  Zorza ta  na trząsa  się ze mnie, 

udając lunę pożaru. — T opory  oderw ać od 
pasów, tow arzysze! (idzie kilka kroków  na­
przód). Co w y za jedni, oparci na grobach?

V e r r e s. C zy śni się um ierającem u, czy 
słyszę głos Irydiona G reka?

I r y d i o n .  Mój w łasny, V erresie — co się 
dzieje z tobą?

V e r r e s. Chodź bliżej — wiesz — pam ię­
tasz, znak miał być dany — czekałem , jak 
zgłodniałe zwierzę, i nic, nic nie widziałem, 
w reszcie sam  zacząłem .—W yjrzy j za tę  pi­
ram idę, proszę cię, tam  kłęby dym u jeszcze 
się w iją na lewo — Rupiliusa udusiłem w po­
piołach — i lud napadł nas potem  i: „Seve- 
rus niech ży je !"  zew sząd huczało. Dostałem, 
co mi k ra je  w nętrzności — coraz widniej, 
a Rom a stoi dotąd — a ja, ostatn i z V erre- 
sów — ja  pod nożycam i P ark i! (umiera).

I r y d i o n .  Tak, ostatni! D arm o go cuci­
cie, Greki m oje—zapłacił, co był winien L o­
som. — U szykujcie się i wy, Germ anie, po­
łączcie się z braćm i, k tórych przyprow adzi-
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Jem. (wbiega niewolnik uciekający) Stój — 
skąd bieżysz?

N i e w o l n i k .  Od Forum romanum — 
puszczajcie!

I r y d i o n .  Darowałem cię niegdyś sio­
strze mojej — tyś mi nieraz śpiewał Home­
ra — wczoraj jeszcze zapinałeś fibulę 0  chla- 
midy mojej w pałacu Cezarów, a nie pozna­
jesz mnie?

N i e w o l n i k .  A h! szlachetny panie m ój!
I r y d i o n .  Co słychać? — nie oszczędzaj 

mi bolu!
N i e w o l n i k .  Zle, źle bardzo, panie mój, 

bo, ledwo kawał nocy ukroczyły gwiazdy, 
aż tu nagle nie wiedzieć skąd, wrzasnęły Le­
gie Severa i hurmem rzucą się na wzgórze 
Palatynu. — Scypio bronił się wściekle. — 
Głos jego noc całą słyszałem, gdyby wycie 
rozjuszonego wilka. — Wiesz, panie, na służ­
bie ja stałem obok komnat Cezara — Euty- 
chian przychodził i odchodził niezmiernie 
blady — Siostra twoja raz tylko wyszła 
i rzekła: „Euforion!“ — „Czego żądasz, bo­
ska Elsinoe?" Ale ona i słowa więcej nie mó­
wiła — odeszła zwolna, piękna, piękna zaw­
sze. — Ale na czole dziwna świeżość, jakby

1) F ib u la= sp in k a .
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tam już plusnęła fala Styksu. O — Zewnątrz 
krzyk i łoskot coraz większy. — Eutychian 
nie wytrzymał, zawisnął u porfirowego gan­
ku i woła bez zmysłów: „Grek zdradził!“ to 
znowu: „Greczynka zdradziła!“, to: „Impe­
rator chce miasto zburzyć!“ i: „Darujcie mi, 
Kwiryty!“ 2) Z drugiej strony Arystomacha 
słyszę, mówi o nadgrodach, o wspaniałości 
Aleksandra, a kiedy umilknie, wnet jęki z pod 
jego miecza, a kiedy odpoczywa, znów łudzi 
naszych obietnicami — wreszcie pretoryanie 
się zbuntowali — Trybunów i Centuryonów 
słuchać nie chcą — groźby Scypiona marnie 
latają w powietrzu — bitwa ustaje w ogro­
dach — wszyscy razem walą do nas! — Ja 
wtedy, panie, wszedłem, kędy była siostra 
twoja, bo przysiągłem był tobie jej bronić.— 
Cezar leżał z obłąkanym wzrokiem, do dya- 
dematu przypiął był nadusznice Arcykapła­
na, nóż ofiarniczy w jednej ręce trzymał, 
w drugiej czarę z trucizną; ale nie mógł się 
zabić i jęczał, to znów wolno, cicho oddychał, 
to nucił pieśń rozkoszną, jak gdyby w śnie 
jakim dziwnym! Ona siedziała opodal na 
krześle złotem, okolona purpurą, milcząca.—

1) R zeka w państwie podziemnem.
2) Zob. Przyp. aut.
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Drzw i pierw sze, drugie, trzecie stęknęły i pę­
kły — kroki, głosy, szczęki bliżej — zastaw i­
łem ją  ciałem mojem.

I r y d i o n .  Daj rękę!
N i e w o l n i k .  W łóczni dw adzieścia roz­

darło zasłonę, k tó ra  nas od perysty lu  dzieli­
ła* — Runęli, wiódł ich A rystom achus, woła­
jąc : „Rabujcie, m ordu jc ie!“ — Im perator,
jak  ty g ry s, podskoczył w górę i nazad ugrzązł 
w różach, krw ią oblany — w tedy  przesłonili 
go żyw ą ścianą mieczów — ale potem  gdzieś 
ręce jego w idziałem  — w innem m iejscu gło­
wę jego...

I r y d i o n .  A Elsinoe, Elsinoe!
N i e w o l n i k .  Zle, źle, panie, bo, kiedy 

wchodził A leksander Severus, w ołając z sił 
całych: „Kto dotknie się G reczynki, tem u nie 
żyć ju tro !“ ona sam a, odchylając purpuro­
w ą zasłonę, pchnęła się sztyletem . — Błysk 
stali i krw i strum ienie — to tylko dojrzałem ,
i słów niewiele ostatn ich  utkwiło mi w p a­
mięci!

I r y d i o n .  Nie zw ażaj — nie zw ażaj — k a ­
m ienną duszę dały mi bogi!

N i e w o l n i k .  „Irydionie, w roga twego 
nie będę k o ch a ła !“ i rzekła jeszcze: „Dopeł­
niłam! — T eraz, m atko, p rzyjm  mnie do sie­
bie !“ — W tedy  w śród tłoku, pchany i odpy-



chany, potknąłem się na trupie Eutychiana 
i uciekać zacząłem. — Po drodze spotkałem 
Scypiona — on ustępuje z kohortami Cheru- 
sków ,3) co jedne przejść nie chciały do Se- 
vera — Oto on już idzie, panie!

I r y d i o n .  Słońce, które wschodzisz tak 
obmierźle, tak jasno, odpowiedz mi, gdzie sio­
stra, biedna siostra moja?

(Odchodzi w bok i opiera sie na grobie).
Tam, na zachodzie, opłakana, ostatnia 

mgła nocy zatrzym ała się jeszcze nad szczy­
tem Wulkanu! Elsinoe, czy to ty  mnie że­
gnasz? M atka powiadała niegdyś, że cienie 
lubią się kołysać na czarnych chmurach — 
Elsinoe!
(Scypio wchodzi z kohortami i staje przy  

ciele Verresa).
Scypio. Pierwszy z nas zasnąłeś, bracie, 

Skrzepłą rękę niech ci ścisnę jeszcze!—Sit ti- 
bi terra levis! 2).

N i e w o l n i k .  Patrz! to on wśród tych 
kolumbariów 3) stoi i pasuje się z bólem!

S c y p i o .  Kto?
N i e w o l n i k .  Czy nie widzisz? Syn Am- 

filocha!

1) Szczep germański.
2) Zob. Przyp. aut.
3) D-tto.



192

S c y p i o .  Ach! wodzu — darmo czekałem 
na płomienie twoje!

I r y d i o n .  Wiem o tern —
S c y p i o .  Fortuna zdradziła nas wszę­

dzie —
I r y d i o n .  Wiem o tem —
S c y p i o .  Ulpianus i Tubero gonią za na­

mi — cóż poczniemy?
I r y d i o n .  Czoła ku nim obrócim — krwi 

rzymskiej, krwi rzymskiej jeszcze trochę, 
Scypionie!

S c y p i o .  Niema słabości w tobie — roz­
pacz drugim mieczem twoim! Zyj, wodzu, 
bo takimi niegdyś byli patrycyusze Romy.— 
Mnie lepiej zginąć przy tobie, niż obalić się 
na cyrku. — Naprzód!

I r y d i o n .  Za nadzieją precz niechaj idzie 
i pochwa—a ty, rękojeści, przyrośnij do dło­
ni! — Śmierć Aleksandrowi! naprzód! (w y ­
chodzą).



CZĘŚĆ CZWARTA.

P ałac C eza ró w  —  A leksander Severus, M am m ea, 
Ulpiamis, dw orzan ie.

U 1 p i a n u s. I czegóż jeszcze po nim spo­
dziewać się możesz? Czyż zrazu nie zwodził 
nas mglistą posępnością? Czyż później nie 
powstał przeciwko nam — jasno, nieubłaga­
nie? a teraz wdałże się w prośby, uznałże cię 
panem Rzymu? W czoraj dzień cały walczył 
z nami, w nocy spalił dwie świątynie, popie­
rając sprawę zgubioną, raczej jak duch nie­
nawistny, niż jak człowiek śmiertelny — bo 
z przejrzenia Bogów ludzie kochają się 
w złem dla celów swoich tylko, nie zaś dla 
miłości złego! — Radą moją: nie mieć żadnej 
litości — i tak już dosyć łaski twojej, żeś mu 
ciało siostry odesłał.

A l e k s a n d e r .  Kiedy z łonem przebitem,

Iry d io n . 13
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w strzym ując jęki, gasła w moich ramionach, 
przysiągłem, że bratu przebaczę — i duch jej 
z tą  obietnicą odszedł odemnie. —

U 1 p i a n u s. Inni mogą chwalić wspania­
łomyślność C ezara  — mnie przystało nazwać 
to słabością tylko. — Juniusa uczcili za  to 
przodki nasze Sprawiedliwego imieniem, że 
własnym nie przepuścił synom — kto w ystę ­
pnym przebacza, ten niewinnych będzie k a ­
rał kiedyś.

M a m  m e  a. Trwaj, w myśli twojej. — 
Miłosierdzie jest drogą purpurą królów!

U 1 p i a n u s. I bywa ostatnią!
A l e k s a n d e r .  Konsulu, nie odmienimy 

postanowienia naszego—na dzisiaj taka  w o­
la nasza, — Idź i podaj mu warunki, k tóre  ci 
wskazałem, a jeśli wrócisz z pomyślną wie­
ścią, obrócę się do was wszystkich i, szczę­
śliwszy od T y tusa :  „Nie straciłem dnia, rze­
knę, przyjaciele moi“.

U 1 p i a n u s. A jeśli wrócę ze wstydem 
odrzuconej łaski?

A l e k s a n d e r .  W tedy  wolny będę od 
słowa mego — a ty  zaczniesz wywierać 
sprawiedliwość twoją!

(Ulpianus w ych odz i) .
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Sala Amfilocha. — Ciało Elsinoi na wzniesionem 
łożu, w białych szatach, osypane cyprysu gałąz­
kami Obok woda lustrałna ł ) — Ołtarz po środ­
ku sali — Chór dziewic i  płaczek — Pilades — 
Wchodzi Irydion, za nim gladyatorowie i nie­

wolnicy.

I r y d i o n .  Odzie Masinissa?
P i l a d e s .  Nie widziałem go od chwili, 

w której i ty  po raz ostatni widziałeś go, pa­
nie —

I r y d i o n .  Masinisso!
C h ó r .  Masinisso!
I r y d i o n .  Dwa razy sklepienia odpowie­

działy za niego (siada pod posągiem ojca).
P i l a d e s .  Starzec zdradził, panie!
I r y d i o n .  Nie mów tego! — (twarz za­

krywa rękoma) on, przyjaciel Amfilocha, on, 
przed którym  groby pękają, kiedy je zaklnie
potęgą słowa! — nie — nie — on wróci _
On nie opuści Sigurda — (wstaje). Zgroma­
dziłem was w chwili, kiedy znużone kohorty 
Rzymian odstępują od walki, byście wyrzą­
dzili cześć ostatnią zwłokom siostry mojej— 
Ona pierwsza padła ofiarą naszej świętej 
sprawy — kto mnie poważa, niechaj jej pa­
mięć szanuje — kto nienawidzi Romy, nie-

x) Woda lustrałna — oczyszczająca.
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chaj jej w dzięcznym  będzie — kto przysiągł 
zginąć ze mną, niechaj błogosławi jej cie­
niom! — (podnosi kropielnicc cyprysow ą  
i rzuca kropel kilka na ciało —  w szy sc y  je ­
dni po drugich przechodzą i to samo czynią).

C h ó r  n i e w i a s t .  D otąd jeszcze s tra ­
szny stern ik ,1) syn Erebu i Nocy, nie zabrał 
cię pod czarne żagle. — D otąd jeszcze, o El- 
sinoe, błądzisz z tej strony  S tyksu — Ale już 
sztukę złota kładziem y ci w usta, byś okupi­
ła się przewoźnikowi. — Ale już m ak i miód 
kładziem y ci w dłonie, byś uśpiła C e rb e ra 2).

Chwil kilka, a pójdziesz, kędy się w iją ro ­
je um arłych, jako dym y ciężkie, jako liście 
jesienne, pójdziesz ku sądowi R ad am an ta ,')  
ku płaczom  i jękom!

Ale stopy  tw oje dotkną się ty lko płomieni 
i znikome, białe, jak skrzydła, uniosą cię da- 
lej. — Zostaw isz za sobą m iedziane progi 
E rebu _  ognistą, siedm  razy  wokół T arta ru  
okręconą rzekę 4) przelecisz i słodkie u jrzysz

1) Charon, który przewoził cienie zmarłych 
przez Styks do Hadesu.

2) Cerber— trójgłowy pies, strzegący bram Ha­
desu.

3) Sąd w podziemiu sprawowali: Radamantis, 
Ajakos i Minos.

4) Flegeton.
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światło i zielone gaje. — Tam  spokój cichy 
i sm ętny, tam  pełna czara  zdroju letejskiego 
czeka na ciebie i cienie dziewic, co, jako ty, 
zniknęły przed czasem , kwiatów ściętych 
ocalone liście. — Idź — już sztukę złota kła­
dziemy ci w usta — już miód i mak kładzie­
m y ci w dłonie. — Salve aeternum !

(w chodzi Euforion) —

I r y d i o n .  Co nowego?
E u f o r i o m  Poseł C ezara i konsul o po­

słuchanie prosi. —
I r y d i o n .  Niech go wpuszczą!

(Ulpianus wchodzi — za nim niosą orły ce­
sarskie).

U 1 p i a n u s. Jako ty  niedawno do nas, 
tak  ja  dzisiaj, wrogu, do ciebie przychodzę 
w poselstwie —

I r y d i o n .  Jako wy mnie w tedy, tak ja 
dzisiaj wam  odpowiem : — „Do b ro n i!“ 

U l p i a n u s .  Ale jednakow e słowa nie je ­
dnakow y skutek w yw różą — nam  przynio­
sły zwycięstwo...

I r y d i o n .  Zwycięstwo! — czy już za­
szedł rydw an na via sacra? czy już posąg 
Fortuny  trzym a wieniec nad głową tryum fa­
tora? Czy kto już spędził Alboina z W imi-
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n a lu ? *) C zy Scypio ustąpił z A wentynu? 
O statniej nocy, powiedz mi, kto kościół F au­
styny , kto bazylikę Emiliusa w popioły roz­
wiał p rzed w aszem i oczym a?

U 1 p i a n u s. W idziałem  skazanych, k tó rzy  
szli na śm ierć, w rzeszcząc i poklaskując. — 
I w y tak  czynicie. Tym czasem  A leksander, 
jak  dziecię sw aw oląc z pom yślnem i losy, 
ofiaruje ci pokój i przebaczenie zbrodni...

I r y d i o n .  M oże zelżonego m ajestatu?
U 1 p i a n u s. C zyż jej nie popełniłeś?
I r y d i o n .  M ajestat w asz od w czoraj się 

poczyna, a zbrodnia m oja s ta ra , jako serce 
wolnych — dalej!

U 1 p i a n u s. Im perator żąda, byś stolicę 
opuścił na zaw sze i wrócił do C hiary . — 
W przódy  jednak przysiężesz mu na w ier­
ność p rzy  dym iących trzew ach  i co do je ­
dnego w ydasz wspólników twoich. — Jeśli 
zgodzisz się na te warunki, on, k tó ry  cię m o­
że okuć w łańcuchy i rozbić na krzyżu, poda 
ci rękę w chwili pożegnania i zapomni...

I r y d i o n .  Głośniej, mężu k o n su la rn y ! 
(odwraca sic do swoich) Czy słyszycie, lu­
dzie moi? C ezar wróci mi sw oje względy, 
bylebym  was, spętanych, jak  bydlęta, rzucił

*) Jedno z siedmiu wzgórz Rzymu.
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pod rózgi Liktorów. Cóż mam począć, ludzie 
moi? Wszak prawda, zdajm y się na laskę Ce­
zara  — wszak milo czołem rozbić się o sto ­
py Jego!

Nieśmiertelne bogi, wy, które, o nas nie 
dbając, drzemiecie na wierzchołkach Olimpu, 
rozśmiejcie się przynajmniej w chwili, kiedy 
syn Mammei hańbę przysyła  mi w darze 
przez usta prawnika swego! (wstaje i zbliża 
się do Ulpiana) Prędzej skorpion usiądzie, 
jako niewinny m otyl,na dłoni Cezara, prędzej 
piorun Zeusa prosić się go będzie: „Daj, daj 
mi tę chmurę rozedrzeć!, niżli ja broń złożę 
i wydam  braci moich!

U 1 p i a n u s. Nie nalegam na ciebie, dopeł­
niam tylko zleceń tego, k tóry  mnie przysłał. 
— Owszem, bądź ślepy do końca i z garstką 
złoczyńców dni jeszcze kilka zżymaj się na 
wielkiem łonie Romy — walcz za pamięć 
i sławę pana, którego obrałeś sobie na ziemi, 
a kiedy na czele swoich zasuwać się będziesz 
w ciemności Tartaru , jeszcze na brzegach 
Styksu wołaj: „Niech żyje S y ry jc z y k !“
a trójgłowy Cerber wtórować ci będzie!

I r y d i o n .  Takżeś praw dy doszedł, znaw­
co serc ludzkich? — Robak, co wił się po zie­
mi, proch, co z koturnów moich zlatywał, 
dłużej mi się ostały w pamięci, niż jego wspo-
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mnienie — Z apytaj się ich, czy którykolw iek 
odpowie, że znał S y ry jczy k a!

C z ę ś ć  c h ó r u .  Irydionow i służyliśm y 
ty lk o !

I n n i .  Sigurdowi tylko!
U 1 p i a n u s. A um arła?
I r y d i o n .  Sam  ją poświęciłem, ale nie 

groźbom  przem ocy, nie obietnicom podłości! 
Nie obrażaj śpiącej, k tó ra  się już nigdy nie 
przebudzi! — Ona czystszą  była pod tchnie­
niem ty ran a , niż w szystkie w asze m atki 
i córy.

U 1 p i a n u s. Za kogo więc się bijesz i p rze­
ciwko komu?

I r y d i o n .  Długie to dzieje, s tarcze!
U 1 p i a n u s. A leksander Severus łaska­

wym był zaw sze na ciebie
I r y d i o n .  On też drobną cząstką tylko 

nienawiści mojej —
U p i a n u s. Mów więc, kto wrogiem  

twoim?
I r y d i o n .  Pow iedzcie głuchemu i ślepe­

mu, powiedzcie, o bracia, kto w as odpędził 
od bitej drogi człowieczego rodu i p rzym u­
sił stąpać  ścieżkam i ciemności? — kto od ko­
lebki w ycisnął wam  na czołach znam ię p ra ­
gnienia i głodu? — kto w latach późniejszych
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nie dal wam ukochać niewiasty i zasiąść 
w świetle domowego ogniska?

C h ó r .  R o m a !
I r y d i o n .  Kto, sam śmiertelny, w nędzy 

i poniżeniu śmiertelnych położył najsłodsze 
nadzieje? kto pochwalił syna Mitrydata, kie­
dy rękę podnosił na s tarego ojca? — kto 
zdrajców południa i zdrajców północy za ­
prosił na festyny swoje? kto czarę niedoli 
świata wychylił aż do dna? —

C h ó r .  R o m a !
I r y d i o n .  I nektarem z łez i nektarem 

z krwi upił się, jako bóg piekieł?
C h ó r .  Roma — Roma!
I r y d i o n .  Słyszałeś? wiesz teraz, czem 

jestem?
U l p i a n u s .  Szaleńcem! To miasto od 

pierwszych dni swoich żyło uśmiechami bo­
gów. — Ono było drugiem Fatum świata! — 
Czy nie wiesz, że Fortuna, jak niewolnica, 
niosąc ostatki s trzaskanego koła, szła za wo­
zem jego tryumfalnym? Czy nie wiesz, że 
słabi padli tw arzą  na ziemię, że co było upar­
tych i wściekłych, zniknęło z powierzchni zie­
mi? A ty się porwałeś, szczupły siłą, mierny 
zasobami, niedojrzały wiekiem, by zniszczyć 
Boga, którego pioruny grzmią nad urną Han­
nibala i nad mogiłami Cymbrów!
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Stąd widzę miejsce, na którem  głowa two­
ja padnie pod cięciem liktora!

I r y d i o n .  W przódy jeszcze pocisk Cym- 
bra utknie w sercu twojem , topór Cheruska 
rozetnie pancerz A rystom acha, w przódy je­
szcze Lucyuszowi Tubero niezłomnej obie­
tnicy dotrzym am !

C h ó r .  W przódy jeszcze za każdą k rzyw ­
dę naszą czaszkę krw i w ychylim  — a potem, 
potem  p rzy jdą  nasi dziedzice i z podziem ­
nych dolin zagrzew ać ich będziem!

U 1 p i a n u s. Bezpotom ni jesteście, ostatni 
z rodu w aszego! — Tylko szał i kara  w asza 
jeden kamień w ęgielny przyrzuci tym  
w zgórzom  —

I r y d i o n .  I na nim będzie napis pogrze­
bowy R om y!

U 1 p i a n u s. S łaby śm iertelniku! ty  nie 
przem ienisz tego, co m ądrze i święcie opa­
trzy ły  nieśm iertelne w yroki! I komuż berło 
oddać m iały, jeśli nie m iastu w ytrw ałości 
i czynów ? M oże przedajnej Afryce, może 
rozwiązłej S e leu cy i,*) lub igrającej, śpiew a­
jącej Helladzie? nie — tam  potęga się uro ­
dziła, gdzie lutnia nie brzm iała nigdy, gdzie 
na czole, zam iast w ianka m irtu, sprzęgały

*) Prowincya Syryi,
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się tw ard e j m iedzi b lachy , a w duszach  m ę­
żów  nie było ry tm u , ni sw aw oli —  jedno  b y ­
ła w ola, jako  o tch łań  w rzące j siły , i nad  nią 
ro zsąd k u  pow aga, n iezachw ianego  op ieka ro ­
zum u!

I r y d i o n .  S łysze li m ęczen n icy  narodów
0 ro zsąd k u  w asz y m ! —  G eniusz R o m y  z tern 
słow em  na czole s ta n ą ł u p rogów  A t ta la 1)
1 sk rz y d la ty  usiad ł p rz y  s to p a ch  s ta rc a , po d ­
chlebiał i łudził, aż  z pod zg rzy b ia łe j ręki 
w y rw a ł za p isy  P e rg a m u !

Z tern  słow em  na czo le podniósł się  w śró d  
Istm ijsk ich  ig rzy sk , 2) p rosił o posłuchan ie 
i chw alił synów  G recy i! Z tern słow em  on 
po w szy s tk ie  c z a sy  uw odził s łab y ch  i dusze 
ludzk ie zab ija ł! —

A k ied y  k to  u w ierzy ł jem u, k ied y  n ie szczę­
śliw y  p rz y s ta ł n a  p ę ta  i w y rz ek ł się dom u, 
o jc zy z n y , s ław y  za  ży c ia  i ch w ały  po z g o ­
nie, on w ted y , śm ie jąc  się, w o łał: „R o zsąd n y  
je s te ś !“ i nogą sp y ch a ł go z ta rp e jsk ie j 
sk a ły !

P ra w d ę ś  w y rz ek ł — nie —  n ig d y  H ellada 
tak im  nie spodliła  się rozum em ! —  Je j ży c ie  
nie było rachubą , jej n adz ie je  nie spoczę ły

A) Zob. Przyp.  aut.
2) D-tto.
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na kłamstwach! — Syn Latony x) zamieszkał 
w niej i opromienił ją dokoła — na piersiach 
Zeusa, w cieniu puklerza Pallady leżało Jej 
czoło, upojone myślami, a morze, a lądy wio­
senne stóp Jej były zakochanem podnóżem! 
Zemsta, zemsta za nią!

U 1 p i a n u s. Po jrzyj na ramiona naszej 
potęgi — wśród gromów ich pędu sława 
Aten, imię S party  i Koryntu, jak brzęki 
pszczół giną w oddali! — One coraz sięgać 
będą dalej — od wschodu na zachód, one 
spocząć nie mogą, aż światu całemu stanie 
się na imię — Roma!

I r y  d i o n. Ah! ty  myślisz tę s ta rą  otchłań 
na nowo bluszczem uzielenić po brzegach, by 
koście ofiar i łupy kościołów i miecze, w y ­
darte zdradą, nie widziane spoczywały na 
dnie! T y  sądzisz, że ród bez czci i ducha 
przyuczysz do sił s traconych i roześlesz po 
wieńce laurowe! T y  i Cezar twój błogo m a­
rzycie — jak s tarcy , czekający na dzień od- 
młodnienia, a dzień ten będzie śmiercią w a­
szą. —

U 1 p i a n u s. Wodzu pożarników, tchnie­
nie twoje kala powietrze cnotliwym! Zbro­
dnia goreje na czole twojem, opuszczonem od

i ) Zob. Przyp. aut.
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Bogów! Na jego widok stare lata moje się 
wzdrygnęły!

I r y d i o n .  Ojcze, ojcze, patrz! Rzym ia­
nin usłyszał mowę wolnych i oburzył się ca ­
ły! Konsulu, odpowiedz mi jeszcze! Cóże- 
ście uczynili ze światem, od kiedy bogi złego 
oddały go w wasze ręce? Stoją łuki t ry u m ­
falne i bite drogi edylów, 0  na głazach za ­
pisaliście się krwią i potem umierających! 
Ah! kiedy ziemia staczała się w wasze obję­
cia, jak złudzona niewiasta, kołysały się nad 
nią dumania Platona i skrzydła  Kartagi lśni­
ły się od Gadesu po ultima Thule! ") A teraz 
co? odpowiedz mi, Konsulu — w lochach 
Nazarenów słabowite westchnienia — tu 
i ówdzie S to ik ó w 3) obłąkane cienie i kilka 
słów A ureliusa4) wśród żałobnego jęku bole­
ści! Gdzie bujniej od dnia klęski naszej poro­
sły oliwne gałązki? gdzie pieszczoną pieśnią, 
gdzie nauką mądrości ukołysały przodki two­
je żale podbitych?

O, wiem! August zawarł podwoje Janu-

*) Zob. P r z y p .  aut.
2) D-tto.
3) D-tto.
4) Marek Aurelius, cesarz rzym ski (160— 180 po 

Chr.) filozof na tronie, autor cennych „Myśli".
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sa ') — o zmierzchu życia gra ły  mu lutnie 
przedajnemi s truny — wtedy milczące pu­
stynie, grodów na piasek rozemlone gruzy, 
on nazwał ciszą swoją, i na mogiłach plemion 
rzekliście w sz y sc y : „Pokój synom ludz­
kim !“ —

U 1 p i a n u s. Jako ojciec rodziny dzieci, 
jako P a trycyusz  Plebejów. 2) jako pan nie­
wolników, tak my, Kwiryty, prowincye do­
stali w podziele. — Żelazem zdobyliśmy zie­
mię i prawo żelaza nad nią zawieszone t rz y ­
m am y !

I r y d i o n .  Bogdajbyście łatwowiernych 
nigdy nie byli zwodzili tera słowem! — Od­
wróć się ku bitnym Legiom Rzeczypospolitej 
— czy widzisz, jak pierzchają przed słonia­
mi Pyrrusa ,  jak korzą się pod widłami Sam- 
nitów, jak żniwem kładą się na brzegach 
Trazymenu s) jak w hiszpańskich wąwozach 

wołają miłosierdzia i wody, jak w lasach 
hercyńskich 4) zbladłe klękają pod noże ofia-

*) Zamknięte podwoje św iątyni Janusa ozna­
czają  pokój. P od czas w ojny sta ła  ona otworem .

2) Zob. P rzy p .  aut.
3) M owa o k lęsce, jaką Hannibal zadał rzym ia­

nom w r. 217 przed Chr. nad jeziorem  T razym eń- 
skiem.

4) Zob. P rzy p .  aut.
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ry?  — Nie lotnym gromem Aleksandra, 
nie krótkim mieczem waszym, ale czarą  tru ­
cizny, ale garścią złota, ale krzywemi p rzy ­
sięgi, ale obłudną radą, ale pobratymstwem 
zdrajców dopełzaliście się potęgi! — I orzeł 
Romy wylągł się na bagnach, nie na szczy­
tach gór!

U 1 p i a n u s. Darmo wołasz, bluźnierco!— 
niewzruszona opoka, na której zgrzytasz, nie 
słyszy ciebie?

Odrzuciłeś więc miłosierdzie pana twego?
I r y d i o n .  Kto panem moim? na ziemi nie 

znałem go — za stosem, jak stada  drapież­
nych ptaków, k rążą  Geniusze śmierci — oni 
mi powiedzą, czyj poddany jestem! Ale tu 
miałem wrogów tylko i braci kilku, co mi 
wiernie służyli — i jedną chwilę boską — 
krótką, jak szczęk mieczów, co prysną od ra ­
zu, ale świętą, świętą na wieki!

Nikt z was jej nie podzielił, towarzysze! 
ona mną, ja nią byłem cały — Pochodnia 
zem sty  gorzała w tym  ręku — miasto po­
święcone u stóp moich leżało, tuląc się coraz 
ciszej pod zawoje nocy. Ah! Nemezis—(opie­
ra  się na posagu Am filocha).

*) Zob. Przyp.  aut.
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U l p i a n u s. Zbladłeś!
I r y d i o n .  Całej krwi waszej zabrakło li­

com moim!

U 1 p i a n u s. W różbą ostrzegły cię Bogi— 
Ja  raz ostatni z urzędu mojego przypominam 
ci, że wyrok zapada nad tobą. — Czas jeszcze 
przebłagać Cezara  — Roma przebacza po­
kornym!

I r y d i o n .  Takążeś naukę z słów moich 
wyciągnął? Nie odchodź — zatrzym aj się 
jeszcze:

Euforion, podaj mi poświęconą czarę!

Amfilochu, śnieżną pianę lesbijską w yle­
wam na stopy twoje — przyjm  pierwiosnki 
zgonu mojego! — Pijcie teraz, bracia, jak 
męże Leonidasa przed śmiertelnym świtem! 
Pijcie i bądźcie wolni od złej myśli! (Zbliża  
się do ołtarza, palącego sie m iedzy  posągiem  
a ciałem).

Znak opiekuńczy państwa, błogosławiony 
wróżbą Augurów i W estalek pieniem, znak, 
od senatu powierzony Cezarowi, tobie, ojcze, 
poświęcam i tobie, Hellado matko!

U 1 p i a n u s. Nie dopuśćcie zbrodni— 
wstrzymajcie świętokradzcę —

Jeśli jest tu jaki obywatel rzymski, niech 
głosu mego usłucha — życie wam darowane
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będzie, przysięgam na S ta tora  i K w iry n a !1) 
Stój, zuchwalcze — w tym  pierścieniu zapi­
sane imię tajemnicze Romy!

I r y d i o n .  Słyszeliście bracia! (rzuca  
pierścień do zg liszczów ).
C h ó r .  Euge! Euge! 2) Rzymianin togę za ­
rzucił na lica, pierś jego wzdęła się żalem 
i nie śmie spojrzeć na oblicza nasze!

I r y d i o n .  Nim usta moje zaw rą  się na 
wieki, ostatnią wolę moją opowiedzieć chcę. 
— Słuchajcie mnie i przeklinajcie miasto!

C h ó r .  Patrzcie! odbłysk-li to od żarów, 
czy promień, zesłany od bogów, tak w spa­
niale osrebrzył mu lica?

I r y d i o n .  Biada zwycięzcom! — Jako 
nas chcieli spodlić, tak im podłość narzuco­
na będzie — i dziecię, urodzone w Rzymie, 
i starzec, konający w Rzymie, i mąż dojrza­
ły, jedno miano będą nosili. — Niewolnik!

C h ó r .  Niewolnik!
I r y d i o n .  O Fatum przedwieczne! z nad 

głowy bogów wtedy ty  podniesiesz stopy 
i zejdziesz ku dolnym przestworzom i niżej 
jeszcze, ku siedmiu wzgórzom, i będziesz ję­
dzą ich skonu — by one, co wszystko zni-

*) S ta tor— Jowisz; K w iry n = M a rs .
2) Zob. P r zy p .  aut.

Irydion, 14
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w szystko stw orzył!

C h ó r .  Ród ich przepadnie, język ich niech 
zatracon  będzie —

I r y d i o n .  Ale niech sław a o nich żyje 
w późne wieki — niech powieść o ucisku bę­
dzie ich nadgrobkiein!—niech go ludzie po­
tomni czy ta ją  i przeklinają po w szystkie dni 
swoje aż do końca św iata!

C h ó r .  Św iata!
I r y d i o n .  P rzeszedł czas m odlitwy, zgasł 

prom ień ołtarza, i skonał Bóg Rom y! Konsu­
lu, m ożesz podnieść oczy —

U 1 p i a n u s. Złam ałeś ustaw y ludzi i znie­
w ażyłeś obrzędy św ięte — O byczajem  przod­
ków w yjm uję cię z pod opieki praw a, zab ra­
niam ci udziału ognia i w ody! *) Za głowę 
tw oją obiecuję wolność niewolnikowi, wolne­
mu posąg przy  rostrach  2) i m iejsce obok 
konsulów w cyrku. —

Bezbożni, czekam  na was u progów M a- 
rnertyńskiego więzienia! — Skazani, czekam  
na was u stóp T arpejskiej skały!

I r y d i o n .  Nikt z nich ręki nie podniesie 
na mnie. — Idź, starcze! — Gniew siwej nie 
przysto i głowie. (Ulpianus w ychodzi)  Stos

*) Aqua et igni i n te r d i c e r e = s k a z a ć  na  banicyę.
3) Zob. Przyj) ,  aut.
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twój już gotowy, siostro — nieście ją i ulti- 
m um  vale *) powtarzajcie za mną!

❖
*  ❖

Noc miesięczna. — Świątynią W enery naprzeciw  
Amfiteatru Flawiana — na schodach Pretoryanie  

i Lucius Tuber o.

T u b e r o. Co znaczy, że dotąd Arysto- 
machus nie dal znać o sobie? noc ledwie zapa­
dała, k iedyśm y się rozłączali, a te raz  już 
księżyc depce wierzchołki Amfiteatru.— Spo- 
kojność arkad, przełamanych w te długie cie­
nie, dolega mi, nie wiem sam, czemu.—Chło­
dny powiew spieki moim licom przydaje, 
a jednak rozpaczniejsze widziałem sprawy 
bez oczekiwania, bez niecierpliwości. — Du­
szo, niewolnico Lucyusza, czemu dzisiaj bun­
tujesz się przeciw panu twemu? (przechadza  
się zw olna). Słyszałem od ludzi, że pod ko­
niec żyw ota Duch sam siebie ostrzega dziw- 
nemi niespokojności — Tak Brutusowi w wi­
lią przegranej, tak Otonowi pod Bedria- 
kiem 2) wieszcze znaki się objawiły, —

Ł) Zob. Przyp. aut.
2) Po klęsce, poniesionej pod Bedriakiem cezar 

M. Salvius Otho odebrał sobie życie (69 r. po 
Chr.).
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D ie s p i te r ! *) nie w porę dziś um ie rać  L ucyu -  
szowi T ubero !  Ju ż  m łodzieniec na mojej s t a ­
rej cnocie polega.— J a  ty lko  i U lpianus drugi 
wędzidło t r z y m a m y  —  a g d y b y  p raw n ik  padł 
od germ ańsk ie j  s t r z a ły  lub pod rę k ą  Amfilo- 
chida, w tedy...  Któż im odpow iada?  nie —  
to w lochach c y rk u  lew się p rzebudził  i r y ­
knął — a  te ra z  co innego —  pom ieszane  gło­
sy, rżenia, łosko ty !  P rz e z  K asto ra ,  k to  idzie? 
(zbrojni wbiegają w nieładzie  —  a za nimi 

A rystom achus).
A r y s t o m a c h u s .  Na pom oc!
T u b e r o .  H ańba !  C e z a r  czeka  na Forum , 

b y ś  mu G re k a  p rzy p ro w a d z i ł  w łańcuchach , 
a ty  p rzed  nim uciekasz!

A r y s t o m a c h u s .  Kto mówi, że A ry s to ­
m achus  się przeląkł,  ten kłamie, choćby  był 
o jcem  ludzi i Bogów . —  S am  dw óch C en tu ­
rionów tą  w łócznią  przebiłem , k iedy  od  p a ­
łającej tw a r z y  G re k a  odw raca l i  o czy  —

T u b e r o .  Z kądże  ta  p rzem oc  Je g o  nie­
spodz iana?  — C z y  posiał k ły  sm oka, 2) 
i św ieże z nich m ęże  w y ro s ły ?

A r y s t o m a c h u s .  Goni os ta tk iem , ale 
wściekle goni. — S zliśm y  jeszcze  pochyło-

*) Zob. Przyp.  aut.
2) Zob. Przyp.  aut.



213

ścią Wiminalu, kiedy on pierwszy zaczął 
i od przysionków pałacu spłynął, jak lawa, 
paląc ciskanemi pochodniami, rozognionemi 
strzały, kipiącą naftą. — Trzy razy zwarłem 
się z nim — z pod miecza mego i z nad tar­
czy jego sypnęły się iskry, jak z kuźni Cy­
klopa — trzy razy rozparły nas tłumy!

T u b e r o. Idźmy! zdarte z szyi Greka łu­
py ślubuję zawiesić w twoim kościele, o Mars- 
piter! *)

A r y s t o m a c h u s .  Ściągnij pancerz — 
dwie łuski pękły ci w tej chwili nad sercem.—

T u b e r o. Dii, avertite omen!
( wychodzą).

M a s i n i s s a  (na schodach świątyni). 
Ptaki nocne, karmne krwią areny, splataj­
cie się w wieniec nademną!

Zgrzybiała ruino Wulkanu, ty  przemarzo- 
na od ludzi na gwiazdę czystości i wdzięku, 
dosyłaj mi bladych promieni.

Ziemio, daj, co się należy — powietrze, daj, 
co mi winno jesteś — bym karmił się krwią 
i jadem, jak niegdyś wiekuistymi ogniami 
eteru!

Jeszcze noc jedna i ranek jeden, a ja i syn 
mój opuścim te strony!

*) Zob. Przyp. aut.
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C h ó r  z w n ę t r z a  ś w i ą t y n i .  Piękne, 
lubieżne witają Pana. Nad hełmami tańcując, 
krwią z ran ludzkich odświeżyłyśm y lica 
i puklerz syna twego był zwierciadłem na-
s z e m !

Piękne, lubieżne ostrzegają  Pana!  — 
Z gwiazdą Oriona wszedł Duch tajemniczy, 
strumieniem kołujący w błękitach, i w szyst­
kie ciche drgania i wszystkie smętne fale 
swoje zebrał wokoło Irydiona duszy — prze­
latując, spotkałyśm y się z jego nurtem!

M a s i n i s s a .  A syn mój czy zważał na 
podszepty ducha?

C h ó r .  Ile razy  ta myśl bez głosu dotknę­
ła mu serce, bladł i mieczem błądził po zbro­
jach i nie łamał żadnej — w przerwach bił 
się, jak anioł s trącony  — śpiesz się — śpiesz 
do niego!

M a s i n i s s a .  Mdłe dusze świętych nie­
wiast, z tamtej s trony grobu wracające w e­
stchnienia, nie wydrzecie mnie go! — nie do 
złotych harf przyuczałem mu tak długo pal­
ce, nie do pieśni pochwalnych skręcałem 
mu usta! (znika).



Forum  —  p rz y  pochodniach A leksan der S everu s  
na k rześ le  kurulnem . —  O bok sto i Ulpianus  —  

z  ty lu  s tra ż  z  z ło ty m i orłam i.  —  A rysto m a ch u s  
w ch o d zi  —  za  nim p ro w a d za  rannego Scypiona.

A r y s t o m a c h u s .  Boski Imperatorze, 
już w tej chwili Tubero musiał schwytać Gre­
ka. Ja w bok się udałem i rozpocząłem bitwę 
z Cheruskami, którzy stali pod wodzą tego 
człowieka na drugiej pochyłości Wiminalu— 
pchałem ich ostrzami mieczów, aż zaczęli 
krzyczeć: „Niech żyje Cezar Severus!“
i kląć się na wszystkie Bogi północy, że ja­
kiś szał ich opętał po śmierci Heliogabala.— 
Ten człowiek dwom czy trzem wtedy zawarł 
usta puginałem, ale wnet hurmem wszyscy 
przeszli do nas. —

A l e k s a n d e r .  Dzięki nasze walecznemu 
Arystomachowi.

A r y s t o m a c h u s .  Teraz nazad do Tu- 
berona. (wychodzi).

U l p i a n u s .  Imię twoje?
S c y p i o. U m ierający!
U l p i a n u s !  W yznaj więc prawdę i po­

gódź się przed ostatniem tchnieniem z spra­
wiedliwymi Bogi! —

S c y p i o .  Z sprawiedliwymi!
U l p i a n u s .  Odpowiadaj mi w obliczu Im-



pera to ra :  — Od jak dawna wasz spisek za ­
wiązany?

S c y  p i o. Od wieków.

U 1 p i a n u s. Nie żartuj, niewolniku — czy 
mieliście wspólników w innych miastach pań­
stwa?

S c y p i o .  Wszędzie!

U 1 p i a n u s. Kto z pomiędzy ich najzna­
czniejszy?

S c y p i o .  T y  i Cezar — póki jesteście, 
m y  będziem! (umiera).

A l e k s a n d e r  (zstępując z  tronu). Ni ła­
ską, ni groźbą takich nie przymusić ludzi! —

U 1 p i a n u s. Ale żelazem i ogniem !
Ucz się, jak stąpać nad w rzącą otchłanią 

i nie przepaść na dnie — nie słuchaj niewie­
ścich głosów — nie ufaj szlachetności cudzej 
— w tobie cała Roma się skupiła — bądź 
więc, jak ona, silny i nieubłagany!

Puste miejsce przy  fontannie Neptuna. — Słychać 
w dali szczek  mieczów i wrzaski. — Wchodzi Iry­

dion, następując na Tuberona.

T u b e r o. Noc całą oko twoje, jak żar pie­
kielny, mnie ścigało — jakiż z Bogów zbroję
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ci wykui? pod twojemi ciosy nie zdrętwiała 
odwaga, ale zemdlały siły moje. —

I r y d i o n .  Ostatni raz  tę klingę odbiłeś!
T u b e r o. Ojcze Neptunie, p o m ag a j!

(pada).
I r y d i o n .  Powiedz siostrze mojej, że 

przybyw am  do niej! (zabija go). Zemsto! ty 
mi krople tylko sączysz, kiedy ja cię o morze 
krwi prosiłem — teraz  wrę całą mocą życia! 
dusze ginących braci przelewają się we mnie. 
Stałem się Tytanem ! a umrzeć mi trzeba — 
nie — ja nie chcę umierać! (Schyla  sic i w y ­
dziera m iecz Tuberona)  Ah! czego mnie ści­
gasz, niewidomy duchu? C hrystus — C h ry ­
stus — i cóż mi po tern imieniu? Oddal się — 
nie męcz mnie, Kornelio! P a trz  — idź za 
księżycem tymi śladami srebra—bo za chwilę 
ciemności ogarną tę ziemię!

(Alboin wchodzi).
Wróg-li czy przyjaciel Irydiona Greka?
A l b o i n .  Niegdyś jego tow arzysz  —
I r y d i o n .  Czyś zbladł od strachu, czy od 

miesięcznych promieni?
A l b o i n .  Scypiona ciało na brzegach Ge- 

monii! 1).

0  Zob. Przyp. aut.
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I r y d i o n .  Ojcowie jego bywali na szczy­
tach Kapitolu!

A 1 b o i n. I C heruscy co do jednego poddali 
się C ezarow i —

I r y d i o n .  Ah! skróciły  się ostatnie chwi­
le. — Chodź — wrócim  do pałacu — R zy­
mian wpuścim na dziedzińce — tam  żarzy  
się jeszcze stos Elsinoi! — Zginiem y w pło­
mieniach, i ty, i ja, i oni, i dom ojca mego. — 
Naprzód!

A 1 b o i n. Dopóki tlała iskra nadziei, słu­
żyłem  ci w iernie — jako ty , nienawidzę R o­
m y — ale te raz  —

I r y d i o n .  Służalcze orła, legionisto Ka- 
rakalli, ty  mnie zdradzisz także?

A 1 b o i n. Nie ja, ale Fortuna opuściła cię 
pierw sza — chleb mój woła mnie w inną 
stronę! — C zy słyszysz głosy Trybunów ? 
C ezar głowę tw oją puścił na ta rg  mieczom 
naszym  (dobyw a puginału).

I r y d i o n  (przebijając go). Idź do piekła 
— na tej drodze wcześniej czy później spo­
tkasz się z C ezarem ! — (w ychodzi przeciw ­
ną stroną).
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P o d w ó rze c  na w zg ó r zu  p rzed  pałacem  Irydiona.
—  Niewolnicy ,  g la d y a to ry ,  żo łn ierze  z  p o c h o ­

dniami.  —  D y m ią c y  s to s  Elsinoi z  boku.

K i l k u .  Gdzie bieżysz, P ilades?

P  i 1 a d e s. Do lochów, gdzie cy p ry sy  i so­
sny. — Pan tak  rozkazał!

I n n i .  Z atrzym ajcie go — w yrw ijcie mu 
pochodnię!

P i l a d e s .  W  ty ł — nie zbliżać się do 
mnie — rozstąpić się — czy nie poznajecie 
mnie, bracia?

P o m i e s z a n e  g ł o s y .  Rzuć pochodnię
— stój na miejscu, jeśli nie chcesz zginąć! —

I n n i. Tam  w dole już lecą o rły  A rystom a-
cha. —

I n n i. Z tej strony  Tubero się w dziera. 
I r y d i o n  (w chodząc). M ylicie się, ludzie 

moi — Tubero przeżył już w szystk ie dni 
sw oje! (w stepuje na podstaw ę obelisku). Cóż 
to znaczy? topory, puklerze na ziemi — S a­
mi w nieładzie stoicie, jakbyście nie w ie­
dzieli, co czynić — B racia, raz  ostatn i w o­
łam w as do broni, a potem  sen i wieczne mil­
czenie!

( chwila cichości).
C óż  to znaczy? patrzycie  ku mnie wzrokiem  

bojaźliw ych — opuszczacie ram iona — prze-
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latujące połyski bledną od bladości liców w a­
szych — do broni!

J e d e n  z ż o ł n i e r z y .  Wodzu, biłem się 
od mroku aż do zachodu miesiąca —

D r u g i .  Kto ostał się p rzy  nas? jedni leżą 
bez ducha — drudzy konają w torturach — 
inni sobie poradzili lepiej — przeszli do C e­
zara!

I n n i .  P a trz  na rany  nasze — ledwo ustać 
możemy. —

I n n y .  Arystomachus pół żeleźca w pier­
siach mi załamał. — Daj wody — wody tro ­
chę!

I r y d i o n .  Ognia, ognia tylko ci dać mogę!
W s z y s c y .  T y  okrutny — ty  bezbożny!
I r y d i o n .  Diomedesie, tyś rodem z Ko­

ryntu. — C zy chcesz uniżyć się przed tymi, 
k tórzy Ojczyznę ci wydarli? I ty, Lastenes, 
i ty, Glaucus, i ty, piękny Eutellu?

C h ó r  g ł o s ó w .  Zle, źle nam — mdło 
i posępnie — co z naszych mąk umarłej Oj­
czyźnie?

I r y d i o n .  Chwała, bluźnierce!
C h ó r .  Życia, życia, nie chwały —

Chleba, chleba nie chwały!
I r y d i o n .  Nędzni! słyszałem wasze p rzy ­

sięgi — widziałem wasze zbroczone oręże — 
byliście dzielnymi k iedyś!—Lecz teraz, nad
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grobem, przyszedł na was koniec wspólny 
ludziom — nie rozpacz — nie wściekłość — 
nie zaślepienie — ale hańba podłości!

C h ó r .  Cezar kochał cię niegdyś — podaj 
nas i siebie do łaski C ezara  — czas jeszcze, 
o Irydionie!

I r y d i o n .  I wy myślicie żyć długo po 
przebaczeniu Romy? — Ja  wiem, że niesława 
nie skróci dni waszych — ale poślą was na 
wygnanie, kędy piasek zeżre wam stopy, 
a słońce głowy na węgiel rozsypie; ale poić 
was będą trucizną na biesiadach świątecz­
nych; ale oskarżać co dzień o nowe zbro­
dnie. — Kto wejdzie w służbę, tego krew za ­
wczasu wrogom przedaną będzie. — Kto zo­
stanie w mieście, ten skona, budując tea tra  
ludowi, i w szyscy zginiecie, jako na was 
przystało, podłe niewolniki!

J e d e n  z ż o ł n i e r z y .  Co ty  nam zło­
rzeczysz, ty, k tóryś  nas zdradził?

D r u g i .  Obiecałeś zwycięztwo — do trzy­
maj!

I r y d i o n .  Pilades! pchnij tego, k tóry  cię 
trzym a i idź dalej! —

Ż o ł n i e r z .  Głowa twoja sk a z a n a !
D r u g i .  Bracia, zanieśmy ją Cezarowi. —
I r y d i o n .  Odrzuciłem tarczę — mierzcie
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ale za nadto drżą wam ręce, byście t r a ­
fili! — Ah, biedny mój Pilades!

P  i 1 a d e s, Los twój gorzej mnie boli, sy ­
nu Amfilocha (pada trafiony i umiera).

C h ó r .  C zy  widzisz te orły złote, tę pur­
purę cesarską? czy słyszysz trąby  legionów?

I r y d i o n  (zeskaku jąc z  podstaw y obeli­
sku). Każdy z tych mieczów gardło jedno 
przetnie — ty, nędzny, przejrzyj się w klin­
dze Sigurda — ale ani kroku bliżej. — Zdraj­
co, nie garnij się pod żelazo Tuberona — 
precz mi z drogi! Ułóżcie ręce do prośby — 
kolana w bruk wgniećcie — módlcie się do 
Rzymian! (przechodzi wśród nich i w stępu­
ję na stos Elsinoi).

C h ó r .  Synu nieszczęścia, niech krew po­
ległych płynie przed tobą — niech przekleń­
stwa żyjących grzmią za tobą na ciemnych 
brzegach Styksu!

I r y d i o n .  Ojcze, umieram, sy t  goryczy  
i krótkich dni moich! Ojcze, ty  nie przeba­
czysz podłym! (pow staje M asinissa obok s to ­
su) I ty  przybyłeś nareszcie—ustąp się, czło­
wieku! To nie twoja godzina jeszcze — to 
moja! Tam  idź, idź — tam Cezar ci przeba­
czy!

M a s i n i s s a .  Za mną sy n u !
I r y d i o n .  Nie znam ciebie —
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M a s i n i s s a. S trzegłem cię wśród walki 
— ale tyś  mnie nie widział! — wspierałem 
w rozpaczy, ale tyś mnie nie widział — T e ­
raz przychodzę cię zbawić!

I r y d i o n .  Giń w raz ze mną, jeśliś cno­
tliwy!

M a s i n i s s a .  A jeślim nieśmiertelny? 
(poryw a go w objęcia).

I r y d i o n .  Czemże jesteś?
M a s i n i s s a .  Bogiem! (zapada z nim).

( W c h o d zą : Arystomachus, Aleksander Se- 
verus, Ulpianus, r zym sk ie  kohorty).

A l e k s a n d e r .  Gdzie syn Amfilocha? — 
odpowiedźcie, buntownicy!

C h ó r .  Wstąpił na stos siostry  i głos jego 
s łyszanym  był raz jeszcze i zniknął — ale 
my broń złożyli, ale m y błagamy ciebie!

I n n i .  O boski Cezarze, m y go chcieli w y ­
dać tobie —

A l e k s a n d e r .  P rzebrała  się litość 
moja —

C h ó r .  Bądź nam miłosierny — on jeden 
winny! — On nas omami! i zgubił!

U l p i a n u s .  Vae victis! Zbliżcie się, li- 
k to r y !

*



Szczyt góry — Rzym w mglistej oddali — z dru­
giej strony morze. — Masinissa, Irydion, oparty 

nu jego ramieniu.

I r y d i o n .  O ty,  k tórą  kochałem dla mąk 
twoich, Hellado, Hellado, czy byłaś tylko cie­
niem? Chmuro miłości mojej, czy  ty  odcho­
dzisz na wieki? W róg twój, jak wprzódy, stoi 
niewzruszony i m arm ury  wyszczerza przed 
słońcem, jak białe kły tygrysa!  — po co mnie 
być tutaj? gorączka pali głębie czoła mego—« 
myśli toczą mi duszę, jak robaki trupa! (zsu ­
wa się na m urawę).

M a s i n i s s a .  Odśwież siły w mgle po- 
l anku pij chłodne powietrze i światło — 

I r y d i o n .  Jak  ogniwo do ogniwa, dłoń 
moją spiąłeś do twojej i przywlokłeś mnie, 
ale człowiek raz tylko żyje — ten raz p rze­
szedł dla mnie — ja skonałem wczoraj. — 

M a s i n i s s a .  S y n u ! zawód twój nie 
skończył się jeszcze.

I r y d i o n .  Nie dręcz mnie! — Ojciec mój 
umarł w twoich ramionach — siostra sko­
nała w pałacu Cezarów — ja u stóp twoich 
dogorywam. — Czyż nie dosyć tobie? (pod­
nosi się nawpół). Niewinna, k tórą  ci poświę­
ciłem, rozpłynęła się w powietrzu na żałosne 
jęki — głos jej drga w uszach moich — krzyż 
jej widzę na błękitach! Ah! gdyby jej Bóg
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żył nad wszystkimi bogi — gdyby on był 
■ jedyną prawdą świata?

M a s i n i s s a. Cóżbyś wtedy uczynił?
I r y d i o n .  Umierając z tem pryśniętem 

żelazem w dłoniach, wezwałbym Jego!
M a s i n i s s a. Ojcze, któryś jest w nie- 

biesiech, daj długich dni Romie! przebacz 
tym, którzy mnie zdradzili! — Zbaw tych, 
którzy po wszystkie czasy nękali rodzinną 
ziemią moją!

I r y d i o n .  Nie: — „Ojcze, któryś jest 
w niebiesiech, ukochaj Helladę, jak ja ją ko­
chałem !“ — Odpowiedz mi w ostatniej go­
dzinie, Masinisso, ty, który mnie zwiodłeś, 
ty, któryś mi obiecał tyle, ty, na którego ło­
nie głowa moja w dzieciństwie zasypiała — 
ty, który w tej chwili stoisz nademną, jakbyś 
światu rozkazowa!, o, mów, patrz, mieszają 
się myśli Irydiona, p rędzej: mów prędzej: 
czy Chrystus jest panem nieba i ziemi?

M a s i n i s a. Sam wyrzekłeś.
I r y d i o n .  A więc świadczysz Jemu?
M a s i n i s s a. Jak wróg nieśmiertelny... 

nieśmiertelnemu wrogowi! — Dzisiaj on 
władnie starem niebem i zgrzybiałą ziemią 
—ale są przestwory, kędy imię Jego zmaza­
ne, jako moje starte w niebiesiech.—Są świa­
ty nieskończonej młodości, pracujące w bo-

Irydion. 15
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lach i w odmęcie, słońca bez blasku, p rzy ­
szłe bogi w okowach, m orze nie nazw ane do­
tąd, w ezbrane wiecznie ku szczęśliw ym  brze­
gom! — a On już ustał, już zasiadł na tronie 
i rzek ł: „ Jestem 44 i opuścił skronie!

Nie zaprzeczam  Go! — widzę Go — oczy 
moje, ranne Jego blaskiem, odw racają  się ku 
ciemnościom, ku nadziejom  moim! — Z nich 
będzie zw ycięstw o! — W ybieraj! —

I r y d i o n .  S tatek  żelaznego cierpienia 
czerni się na czole tw ojem  — ale w śród tych 
zm arszczków  pokaż mi nadzieję! Nie—nie— 
ty  z toni wieków nie podniesiesz się n ig d y :— 
T yś zwiódł mnie i zgubił!

M a s i n i s s a. Nie opuszczaj mnie, jako 
ciebie opuścili nikczemni (porywa go z  z ie­
mi). S tań nad p rzepaścią — w ejrzyj ku m ia­
stu nienawiści tw ojej! C zy wiesz, kto je 
w yrw ie z rąk  braci twoich, kiedy według 
przepowiedni G rim hildy p rzy jdą  rozorać 
Italię na brózdy krwi i zagony popiołów? 
C zy wiesz, kto zla tu jącą purpurę Cezarów  
podchwyci w pow ietrzu? N azareńczyk! - 
i w Nim zdrada  Senatu i w Nim okrucień­
stw o ludu żyć będzie n iestartą  puścizną — 
włosy jego białe i serce nieubłagane! jak 
u pierw szego z Katonów — m owa tylko cza­
sem niewieścia i słodka — u stóp Jego zdzie-
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cinnieją męże północy, i On drugi raz ubó­
stwi Romę przed narodami świata!

I r y d i o n .  Ah! żądałem bez miary, p ra ­
cowałem bez wytchnienia, by niszczyć tak, 
jak inni żądają bez miary, pracują  bez w y ­
tchnienia, by kochać i błogosławić przy  zgo­
nie temu, co kochali za życia! — Ah! a te­
raz ty  konającemu zwiastujesz nieśmiertel­
ność Romy!

M a s i n i s s a. Nie rozpacza j! — bo p rzy j­
dzie czas, w k tó rym  cień krzyża  spieką się 
w yda narodom, i on darmo w ytęży  ramiona, 
by raz jeszcze odchodzących przytulić do 
łona. — Jedni po drugich powstaną i rzekną: 
„Nie służymy w ięce j!“ — W tedy  u w szyst­
kich bram miasta słyszane będą skargi i na­
rzekania — wtedy geniusz Romy znów twarz 
zakry je  i płacz jego nieskończonym będzie— 
bo na Forum same prochy zostaną — bo na 
Cyrku same gruzy tylko — bo na Kapitolu 
sam a hańba tylko! — i przechadzać się będę 
po tych błoniach, wśród trzód dzikich i bla­
dych pasterzy, ostatnich mieszkańców Ro­
m y — i walka moja na ziemi zbliży się do 
końca!

I r y d i o n .  Znów serce mi bije. — Ah! 
dzień ten czy daleki jeszcze?

M a s i n i s s a. Sam ledwo go przeczuwam!
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I r y d i o n .  O Amfilochu, więc syn twój był 
tylko marzeniem — tylko cieniem, odbitym 
od późnej przyszłości — i, jak zawczesną 
igraszkę, rozbiły go losy! (do Masinissy) 
Odejdź — ni tobie, ni Bogu żadnemu nie od­
dam duszy mojej —- na tej skale, patrząc 
w oczy Romy, umrę, jako żyłem — w samo­
tności ducha!

M a s i n i s s a .  O synu, słuchaj m nie!
Bladość liców twoich odrzucę nazad śmier­

ci — Ognisko siły na nowo w sercu twojem 
rozpalę — Dam ci niepamięć przeszłości - 
dam ci niewiedzę przyszłości!

I r y d i o n .  Precz odemnie!
M a s i n i s s a .  Dam ci żądz tysiąc i sił ty ­

siące. — Umarłych piękności wskrzeszę ci 
kształty — każda, nim się rozemdleje, spali 
się w twoich uściskach — i Helena trojańska, 
i idalska1) Venus i Ptolomeów córa. 0  —

W przejrzystej fali, w ogniu promienia, 
w czarnej, twardej ziemi, jeszcze będą tchnie­
nia rozkoszy dla ciebie.

I r y d i o n .  Nie kuś mnie!
M a s i n i s s a .  W dalekich stronach w y­

dzielę ci plemię, posłuszne w progach pała-

*) Venus Idalska od góry Idy. Córa Ptolo­
meów ^  Kleopatra.
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cu, dzikie w dniu bitwy. — W śród czarów  
pochlebstw a ukochasz siebie, jako Helladę 
kochałeś. — Zgrozą króla i miłością króla 
upoję cię, synu! Aż przyjdę, aż znów mój 
znak położę na tobie i rzeknę: „C zas wrócić 
do w alk i!“

I r y d i o n .  Nie kuś mnie! albo rozłam  
w gruzy  sklepienia, k tórych  kam ień każden 
przeklinałem ! — Ha! jeśliś potężny, choć 
raz w ynijdź w pole! —

M a s i n i s s a. Na dzisiaj próżna prośba 
twoja.

I r y d i o n .  A więc tobie na dzisiaj nie być 
panem  moim!

M a s i n i s s a. Słuchaj, słuchaj mnie jesz ­
cze!

I r y d i o n .  S łaby Geniuszu, wr twoich sk a r­
bach niem a nic dla Irydiona! — U m ierając, 
gardzę nimi i tobą!

M a s i n i s s a .  A jeśli wieki zniszczę dla 
ciebie?

I r y d i o n .  Co?
M a s i n i s s a .  Jeśli cię w yrw ę z pośród 

pędzących fal czasu i złożę na miękkim brze­
gu, uśpię cię na łonie nicości i zapom nienia— 
aż do chwili, w której te w ieże rozrzucę 
i wbiję do ziemi? — Jeśli w tedy  obudzę cię 
takim , jakim  dzisiaj jesteś?



I r y d i o n .  W Rzymie, po latach wielu?
M a s i n i s s a .  Tak, by dopełniła się jedy­

na żądza twoja, byś deptał ruiny i popioły.
I r y d i o n .  Ale nie, kiedy płomienie wrzeć 

będą — nie, kiedy bracia matki mojej za trą­
bią w rogi swoje na siedmniu wzgórzach.

M a s i n i s s a .  Kiedyż więc?
I r y d i o n .  Kiedy na Forum będą prochy 

tylko!
Kiedy na Cyrku będą koście tylko!
Kiedy na Kapitolu będzie hańba tylko!

M a s i n i s s a .  Ale wtedy, synu...
I r y d i o n .  Będę twoim — przysięgnij!
M a s i n i s s a .  Przyrzekam  zachować twe 

ciało. — Przyrzekam  duch twój uśpić 
i wskrzesić — Przez to, co On przezwał złem, 
przez jedyne dobro moje, przyrzekam. Teraz 
daj rękę!

I r y d i o n .  Bierz tę nieszczęśliwą, co na- 
próżno walczyła!

M a s i n i s s a .  W szystkie potęgi nocy, 
zgromadzone nad tobą, i otchłań, matka mo­
ja. słucha twej przysięgi; wyrzekasz się w ro­
ga mego?

I r y d i o n .  W yrzekam  się — A h! jęk roz­
paczy przeleciał mi nad głową.

M a s i n i s s a .  Nie zw ażaj!
I r y d i o n .  Patrz! skała porysowała się
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w krzyże i czarne krople na nich. — Ah! 
patrz, krople krwi się sączą.

M a s i n i s s a. Nie zważaj, synu —
I r y d i o n .  Burza z ryw a się nad morzem. 

— Och! och! ktoś wola na mnie—tam —da­
leko — coraz dalej — czy słyszysz?

M a s i n i s s a .  A teraz?
I r y d i o n .  Milczenie —
M a s i n i s s a .  Razem więc na wieki, bez 

końca, bez odpoczynku, bez nadziei, bez mi­
łości, aż dopełni się wiekuista zemsta.

I r y d i o n .  Razem — bylebyś wprzódy 
dopełnił śmiertelnej!

M a s i n i s s a .  Stało się — za mną teraz!
I r y d i o n .  Odzie?
M a s i n i s s a .  Do brzegów jeziora, do 

chłodu jaskini, po'd liścia winne i bluszczane 
wieńce — kędy ni zorzy, ni gwiazd niemasz, 
ni głosów, ni bolu, ni marzeń. — Tam  spo­
czywać będziesz, aż wnijdziesz do królestwa 
mego.

I r y d i o n .  Idźmy! Mnie Rzym, tobie du­
szę moją!



DOKOŃCZENIE.

O m yśli moja, ty  p rzetrw ałaś wieki! T y  
senną byłaś w dniu A laryka i w dniu wielkie­
go A ttyli—ni brzęk korony cesarskiej o tw a r­
de czoło Karla, ni Rienzi, trybun ludu, nie 
obudził ciebie! i święte pany W atykanu jeden 
po drugim  przesunęli się przed tobą, jak cie­
nie przed cieniem! Ale dzisiaj ty  pow sta­
niesz, o m yśli m oja!

Dzisiaj w Kampanii rzym skiej słońce w rza­
ło nad pustynią i posępnie te raz  u brzegów 
pustyni zachodzi. — Nad piołunem piasków, 
nad sitowiem  bagnisk, nad sam otnem i sosna­
mi w zgórzów , nad cyprysam i dolin, już ko­
łują cienie. — Gw iazda w ieczorna, daw nych 
ludzi Bogini, żałobnie się wznosi i z nią kilka
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łez rosy  tu i ówdzie pada. — Tylko na mo­
rzu jeszcze w krw aw ych połyskach g ra  ki­
piąca piana. —

W  pow ietrzu skw ar i milczenie — chm ury 
żadnej, żadnego powiewu, a głębie się w zru­
szy ły  i pełnym i bałw any, piersią purpurow ą, 
jęknęły ku niebu — Ten, k tó ry  zam ieszkał 
w otchłani, ten, k tó ry  obiecał, stanął na wi­
rach fal i stopą czarniejszą od nocy gniótł 
niewolnice swoje.

Od jego postaci łuna wzbiła się, jakby dru ­
gie słońce zaszło. — Od jego ram ion stacza 
się mgła na dalekie wody. — On idzie sam o­
tny  i, jak przed wiekami, z nieśm iertelną 
starością  na czole. —

❖❖ ❖

A kiedy dosiągł lądu, odetchnęło m orze 
i w zm ierzchu znękane usnęły bałw any. — 
On szedł dalej. — Górom  Sam nickim  ślad 
swój zostaw ił na szczycie i zstąpił ku brze­
gom jeziora. — Tam  w potędze jego cza­
rów, o Synu Zem sty, budzić się zaczęło ży ­
cie twoje.
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W ąż, co strzeg ł stóp twoich, zadrgnął 
i zdał się przeczuw ać pow rót pana swego.— 
W zmogło się światło łusk bladaw ych — roz­
toczył sp loty  i na m arm ury  łoża z nich sy ­
pnęły się iskry . — W spiął się w górę i czeka 
teraz, jak gorejąca pochodnia, a w jej bla­
skach jaśnieją czarne głazy i spiekłe ry sy  
twoje.

*

Zrazu połysk czucia tlał ci na czole, jak 
ognik nocny nad grobem  — ale od progów 
jaskini głosy uroczyste, w itając cię po imie­
niu, na nowo w znoszą pieśń życia twego, 
i za każdym  ich dźwiękiem jedną m yślą i za 
każdym  ich ustankiem  jedną siłą zm artw ych­
w stajesz w ięcej.—I dana ci w iedza lat, zbie­
głych od chwili zaśnięcia twego. — G dyby 
dzieje dnia jednego, ujrzałeś w szystk ie męki 
Rzymu i tryum fu K rzyża!

•*£

W szystkie, w szystkie naokoło ciebie w rą 
ognistem i barw y — i kopyt tę ten ty , i chrzę­
s ty  pancerzy , i brzęki dzwonów, i odgłosy 
hym nów przelatu ją  nad tobą, jak przelecia­
ły nad snem  twoim.

U m arłe biskupy ciągną się długimi rzędy— 
przed każdym  idzie król jeden i na plecach
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swoich roztwartą, świętą księgę niesie. — 
Na siedmiu wzgórzach, z dołu w górę i z gó­
ry  na dół, ciągle jednem kołem idą i wracają. 
— Jednym anioły wieńce kołyszą w powie­
trzu — drudzy samotni, z znakiem zbawie­
nia w ręku, z mieczem wojny u boku i czarą 
trucizny w lewicy!

A im bliżej obudzenia twego, tern mniej 
orszaku, tern głuchsze stąpania, tern bielsze 
głowy panów Rzymu i bardziej drżące ich 
dłonie. — Wtedy ponad wszystkie śpiewa­
jące głosy wzniósł się jeden, pełen sił i roz­
kazów — głos, który nie dochodzi niebios, 
ale któremu ziemia odgrzmiewa w wnętrzno­
ściach swoich, i ten głos zawołał: „O synu!“

*

Wtedy na szybach jeziora, na darni brze­
gów, na sklepieniu jaskini błysnęło, i piorun 
powtórnego życia uderzył cię w łono i, jakoś 
był młody i jakoś był piękny przed laty, po­
wstałeś na łożu i gorejące oczy twoje spot­
kały za pierwszem spojrzeniem bladą twarz 
Cyntyi na szczytach latyńskich — i od-

*) Zob. Przyp. aut.
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parieś. ,,J e s te m ! , a on skinął dłonią i p ro ­
wadzi ciebie. S tąpań nie pow tarzają  echa 
— jedno po czarnych wąwozach, jak dwie 
chm ury, żeglują w asze postacie. —

Stanąłeś w Kampanii rzym skiej — przed 
t\x oim wzrokiem  ona nie m a czem zakryć  
hańby swojej — gw iazdy m igają, jak  tysiąc 
złotych wspomnień i urągań. — C zarne w o­
dociągi idą ku m iastu, nie znachodząc m ia­
sta, s tanęły  opadłe z nich głazy leżą po- 
grzebnym i s to sy  — tam  powój się rozwlekł, 
p rzysypan  kurzaw ą — tam  radzą  ptaki no­
cne i jęczą!

Po jrza ł syn wieków i uradow ał się w sp ra ­
wiedliwości zem sty  sw ojej. — Każda ruina 
była mu nadgrodą: i niziny, w dow y am fitea­
trów , i w zgórza, św iątyń siero ty  — z lekkich 
stóp swoich o trząsa ł proch i perzynę tam. 
gdzie cyrk  Karakalli, tam , gdzie M ausoleum 
Cecylii, żony K rassusa. — I ulicą grobów 
starodaw nych wiódł go s tra szn y  przew odnik 
do bram  Rzym u.— One sam e się roztw orzą.— 
W eszli.—Nie słychać zgrzy tn ien ia zawiasów.
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— S traże  nagle usnęły, oparte na broniach.— 
Oni przeszli, jak cienie.

I w śród długich m urów i w śród sam otnych 
kaplic ciasna im droga się wije. —

O nocy jedyna, osta tn ia! o nocy miłości 
mojej, coś słonecznego w twoich blaskach 
jaśnieje — nad każdą ruiną zasłonę cieniów 
rozdzierasz — i truchlejącą, nagą w ydajesz 
wrogowi. — Twój księżyc nędzne dom y i nę­
dznych, rzadkich m ieszkańców  w y ty k a  szy ­
derstw a prom ieniem !

*

W  krużganku bazyliki stoi dwóch starców  
w purpurow ych płaszczach. — Zegnają ich 
zakonnicy imieniem książąt kościoła i ojców
— na ich tw arzach  w y ry te  ubóstwo m yśli — 
wsiedli do powozu — czarne, schorzałe konie 
ich ciągną — i z tyłu sługa z latarnią, jaką 
trzym a w dow a nad dzieckiem, konającem  
z głodu, i na ram ach  u okien, i na listwach 
u dołu ostatek  pozłoty! M inęły zwolna jęczą­
ce koła, siwe głowy w ychylone zniknęły. 
„To następcy  cezarów , to rydw an kapitoliń-
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skiej F o rtu n y 4' rzekł przewodnik, a syn Gre- 
cyi pojrzał i klasnął w dłonie.

*  *

A te raz  strom ą pochyłością, sadzonym i 
schody, wstąpili na puste dziedzińce — po­
środku posąg Aureliusza na koniu, z w ycią­
gniętą dłonią w próżniach pow ietrza. — C e­
za r bez poddanych — T ryum fator bez pie­
śni, a z tyłu czarne tło m urów Kapitolu!

*

Obok skały  1 arpejskiej ułamkiem m iecza 
w racający  na ziemię po latach tylu zostaw ił 
znak swój na czole najlepszego z C ezarów — 
i dźwięk greckiego żelaza o spiż rzym ską 
rozległ się, jak  dzwonu uderzenie pogrzebne, 
ostatn ie! i z nad szczytów  zam ku odparł ża ­
łosny krzyk  sowy, i z odległych ulic odparło 
skow yczenie psa, błądzącego po innych ru i­
nach!

A przez Via Sacra, przez drogę zw ycięstw , 
stopniam i ze żwiru i błota zeszli ku Forum .— 
Luk Septym a S evera aż po piersi, i św iątyń 
ostatnie kolum ny aż po szyję zakopane w zie­
mię w ystają , jak głowy potępieńców. — Inne



nie tak zagrzęzły , s to ją  w ysoko, sam otnie, 
w ysm ukłością szkieletów.

Ich kapitele, kw iaty, ich liścia akantu, co 
tak biało, tak nieznośnie tobie świeciły przed 
wiekami, dziś, jak  zbrudzone w łosy na czole 
włóczęgi, dziś na pół pęknięte m arm ury  ich 
kibici idą w proch, jak fontanna w krople. — 
I nie mogłeś nic poznać, nic nazw ać w go­
dzinie tryum fu twego.

*
*  *

Tam , pod resz tą  portyku, dwóch nędzarzy  
śpi pod łachm anam i jednego płaszcza — 
w księżycow ej bladości ich tw arze, jak  dwa 
głazy grobowe — jaszczurki ślizgają w śród 
ich ram ion splecionych — a teraz , jak liście 
jesienne przed w iatrem , uciekły przed tobą.

Pow itałeś ostatk i ludu rzym skiego na F o­
rum  — przechodząc, trąciłeś ich nogą — oni 
się nie przebudzili!

Przew odnik w skazał ku ulicy drzew  zg rzy ­
białych. — Tam  cień P ala tynu  leżał na zie­
mi, tam  bogów poćw iertow ane ciała się w a­
lały i bohatyrów  rozpadłe piersi z jaspisu, 
z porfiru. — Tam  bram ą T ytusa, pękniętą, 
zlepioną, jak ogrom na rana, przeszli znów
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na jasne miejsca, puste i stroskane. — Tu 
wydało się temu, który zmartwychwstał, że 
Koliseuin dotąd stoi cało, ale starzec głośniej 
jeszcze się roześmiał — i wziął go za rękę!

❖ ‘ *

Na milczącej arenie, na piasku srebrnym, 
wśród arkad, przemienionych w dzikie skały, 
z bluszczami u wierzchołków, z szczelinami 
w łonie, tyś podziękował losom za spodloną 
R om ę!

Tu miał być koniec pielgrzymki twojej — 
stąd miałeś pójść, kędy m iliony .------------

❖

I wszystko, coś widział niegdyś, wszystko 
czego częścią bywałeś, wróciło ci na pamięć. 
— Tam był tron Cezarów. — Ozwały się 
w myśli twojej trąby, piszczałki, poklaski, 
przekleństwa. — Słońca tylko niema, niema 
purpurowej obsłony, *) co powijała na wierz­
chołkach cyrku. — Księżyc blado świeci nad 
tłumem wskrzeszonych, przechodzących, ni­
knących.

❖ *

1) Zob. Przyp.  aut.
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Z nich wszystkich został się głos hymnu, 
słyszanego niegdyś. — To „niegdyś44 było 
wczoraj — tu wczoraj skonali Nazareń- 
czycy. — Ich twarze były pogodne, jak wie­
czór letni — i otóż na miejscu, na którem 
padli, krzyż  czarny  stoi dzisiaj, drewniany, 
cichy, na środku a reny  — od jego spokoj­
nych cieniów odwrócił przewodnik ponure 
oblicze.

Ale w tobie dziwne uczucie się budzi — nie 
litość nad Romą — bo jej żałoba ledwo za 
jej zbrodnie staje — nie strach obranego lo­
su — ty  zanadto cierpiałeś, byś mógł się lę­
kać — nie żal matki ziemi — boś miłości ży ­
cia wśród snu wiekuistego zapomniał — ale 
jakieś wspomnienie tw arzy  dziewiczej — ja ­
kiś smutek nad tym  krzyżem, k tórym  daw ­
niej pogardziłeś, boś go daremno chciał zao­
strzyć w żeleźca!

Ale teraz zdało ci się, że walki z nim nie 
chcesz — i zdało ci się, że on znużony, jako 
ty  — opłakany, jak losy Hellady niegdyś — 
i zdało ci się w promieniach księżyca, że on 
świętym na zawsze!



242

Jednak nie uchylisz się od przyrzeczonej 
w iary  — wstaniesz i pójdziesz ku starcowi 
pustyni. — On się wzdrygnął, on przeniknął 
duszę twoją — i kołem ramion ogromnych, 
posępnych, otoczając ciebie, odryw a cię krok 
za krokiem od zbawienia znaku. — T y  s tą ­
pasz za nim zwolna, jak ojciec twój w dniu 
śmierci.

*

I piękny, gibki, z tuniką czarną, z koturnem 
argijskim stanąłeś i, ku niebu w ytężając ręce, 
byłeś wśród gruzów jako dźwięk szybki, 
ogromny, co połączy tysiąc inych zbłąka­
nych. — Korynckich festonów szczątki w e­
stchnęły za tobą!

„Synu, czas! wypiłeś napój, k tóry  ci wieki 
sączyły  do czary, i kropli nie zostało. — S y ­
nu, czas! zorza niedaleka — nam ubiedz dłu­
gą drogę trzeba1*.

Jęki słychać z pod ziemi, tam męczenni­
ków dosypiają koście — jęki słychać w po­
wietrzu — tam ulatują duchy Chrystusa 
ale od szczytów amfiteatru ponad te dźwięki 
żałobne zabrzmiał głos pełen chwały!
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la m  postać bieleje p rze jrzystą  jasnością— 
tam zebrały się wszystkie miłości księżyca 
i, jak wstęgi powiewne, to skupiają się, to 
rozpuszczają się w promienie około aniel­
skich, cichych, zw artych  skrzydeł dwojgu!

Ty ku temu słodkiemu licu podniosłeś oczy 
-  poznałeś dawne kształty, ale wyświeżone 

rosą, wyjaśnione tchnieniem niebios, i spo­
glądałeś na nie, jak ten, co się żegna z pię­
knością na wieki.

*  1,: *

Głos wzywał s tarca  napowrót przed sto­
pnie krzyża, na sąd, nierozstrzygniony jesz­
cze. — On pod hymnem anioła opuścił śnia­
de skronie i wrócił od bram Cyrku. — Z grzy­
tał i rwał ci ręce i wołał: „Potępiony, potę­
piony, kto mi w ydrze jego?“

❖
❖ *

Tu, u stóp męki Pańskiej, kiedy do zorzy 
blisko już było, kiedy miesiąc zapadał niżej 
amfiteatru, kiedy cała arena świetniała poły­
skami, bijącemi od skrzydeł, brzmiała mu­
zyką niewidzialnego chóru, zaczął się spór 
ostatni, w yroczny wokoło twojej poświęconej 
głowy.



A ty, pow yżej kusiciela, poniżej anioła, 
stoisz na stopniach k rzy ża  — trw ogi niema 
na czole twojem , ni m odlitw y na ustach — 
jesteś, jako byłeś zaw żdy, sam otny na 
świecie!

*

#  *

On, w parłszy  stopy  w kipiący piasek, gło­
wę schyliw szy na spalone piersi, dopomina 
się o praw a sw oje: „W rogu nieśm iertelny, 
on moim, on żył w zemście, on nienawidził 
R om y“. Lecz anioł, rozw iązując tęczę sk rzy ­
deł, po trząsając złocistym i puklam i: „O P a ­
nie! on jest moim, bo on kochał G recyę“.

*

❖ ❖

I od walki potęg zamgliło się pow ietrze -  
uczułeś pow tórne konanie. Życie tw oje stało 
się całe oczekiw aniem  i rozdarciem  — ogień 
piekieł palił ci stopy, blaski niebieskie raziły
ci oczy — tłum y rw ały  cię na dół, i drugie
tłum y ciągnęły cię w górę — w tedy nadzieja 
boska w szczęła się w sercu twojem  i zem dla­
ła i znów się obudziła, jak  iskra, i znów zaga­
sła, i stało się czarno — pusto — głucho, jak 
w nicości — boleśno — gorzko — nieznośnie,
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jak w rozpaczy — i słabo — nikczemnie, jak 
w hańbie.

❖
❖ *

O godzino, przeznaczona każdemu z ży ją ­
cych, oddal się od myśli m o je j!

Ojcze niebieski, ty  raz tylko jeden w wie­
czności, raz Syna własnego opuściłeś, by od ­
tąd już nie opuszczać żadnego z dzieci Tw o­
ich — nie — żadne dzieło Twoje nie pójdzie 
w rozsypkę na wieki!

*
*  *

Powstań, o synu Grecyi — patrz! wróg 
dłoniami zakrył lica i gmach s taróżytnych 
ludzi wstrząs! się od próżnych jego wysileń 
— w mgle zarannej coraz posępniej mdleją 
kształty  jego. — On kona, głowę oparłszy 
o b ram y cyrku — głos jego już teraz, jak 
szum wód dalekich. — Świadectwem Kor­
nelii, modlitwą Kornelii ty  zbawion jesteś, 
boś ty  kochał Grecyę!

*  *

Powstań! Czy słyszysz ten głos, co za ­
grzmiał nad milczeniem wszystkich duchów? 
O pierwszych połyskach świtu on zleciał,
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jak piorun, i woń wszystkich kwiatów dolin 
podniosła się ku niemu.

„Idź na północ w imieniu Chrystusa — idź 
i nie zatrzym uj się, aż staniesz na ziemi mo­
gił i k r z y ż ó w 1) — poznasz ją po milczeniu 
mężów i po smutku drobnych dzieci — po 
zgorzałych chatach ubogiego i po zniszczo­
nych pałacach wygnańców — poznasz ją po 
jękach aniołów moich, przelatujących w n o c y !

„Idź i zamieszkaj wśród braci, których ci 
daję — tam powtórna próba twoja — po dru­
gi raz miłość twoją ujrzysz przebitą, konają­
cą, a sam nie będziesz mógł skonać — i mę­
ki tysiąców wcielą się w jedno serce twoje!

„Idź i ufaj imieniowi mojemu — nie proś 
o chwałę twoją, ale o dobro tych, których ci 
powierzam — bądź spokojny na dumę i ucisk

A) W Polsce.
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i natrząsanie się niesprawiedliwych — oni 
przeminą, ale ty  i słowo moje nie przemi­
niecie!

„A po długiem męczeństwie zorzę rozwio­
dę nad wami — udaruję was, czem aniołów 
moich obdarzyłem przed wiekami — szczę­
ściem, i tern, co obiecałem ludziom na szczy­
cie Golgoty — wolnością!

*
*  *

„Idź i czyń, choć serce twoje wyschnie 
w piersiach twoich — choć zwątpisz o braci 
twojej — choćbyś miał o mnie sam ym  roz­
paczać — czyń ciągle i bez wytchnienia, 
a przeżyjesz marnych, szczęśliwych i świe­
tnych, a zmartwychwstaniesz nie ze snu, ja ­
ko w przódy było, ale z p racy  wieków — 
i staniesz się wolnym Synem Niebios!“

$  *

I weszło słońce nad ostatkami Romy — 
i nie było komu powiedzieć, gdzie się podzia­
ły ślady myśli mojej — ale ja wiem, że ona 
trwa i że ona żyje!





P R Z Y PISK I A U T O R A .

(Str. 5). Już się ma pod koniec s ta rożytn e­
mu światu. — Niniejsza powieść pomyślaną jest 
w trzecim wieku po Chrystusie. — Stan państwa 
rzymskiego w tych latach byl stanem konania 
rozwiązywania się — dezorganizacyi. — W szyst­
ko, co niegdyś było życiem jego, co sprawiało 
ruch jego postępowy i byt, teraz wracało w ni­
cość, w wieczność, słowem: umierało — prze­
twarzało się. — Trzy system ata stały obok 
siebie: — Pogaństwo, już bez życia, ale uzu­
pełnione w Rzymie wszystkiem i religiami, przy- 
byłemi ze wschodu — jakby ciało, we w szyst­
kich częściach swoich pysznie ubrane, leżące 
na marach; — Chrześciaństwo, dotąd bez cia­
ła prawie, bez kształtu, prześladowane, rosnące 
między ludem, w yzywające w szystkie wiary sym ­
boliczne przyszłości do walki, z filozoficznemi 
zaś to ucierające się, to godzące na przemian, po­
dobne do ducha potężnego w pracy wcielenia się 
swego — i Barbarzyństwo rozmaite, dzikie, ru­
chome, jak morze wśród burzy, mające także 
swoje m yty, ale po większej części niepamiętne 
ich na łonie Rzymu, żyjące od dnia do dnia w le-
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giach rzym skich, buntujące się przeciwko R zy­
mianom w północnych prow incyach, gw ałtem  je­
dnak zew sząd cisnące się ku W łochom , czy  zbroj­
ną ręką, czy jako zaciężne żołnierstw o, pełne ja ­
kiejś niespokojności, na wzór atom ów, kiedy się 
zrosnąć i skupić mają, ale bez poczucia się, bez 
w iedzy żadnej, bez conscientia sui, ślepe, straszne, 
jak siły natury . — B yła to m aterya  już w rząca, 
już gotow a stać  się kształtem , przy lgnąć jako cia­
ło do ducha, przechadzającego się w katakum ­
bach — do C hrześciaństw a. Milczenie, k tóre po­
przedziło tę w ielką burzę, w której R zym  zniknął 
i p rze tw orzy ł się na E uropę chrześciańską, były 
to ostatnie biesiady C ezarów  — była to nędza 
nieopisana ludu i niewolników we w szystkich czę­
ściach państw a. W  rzeczy  sam ej zbytki m ateryal- 
ne i nędze m ateryalne są zaw sze wielkiem m ilcze­
niem ducha czy indywiduów czy narodów  -— jest 
to życie zw ierzęce na najw yższym  lub najn iż­
szym  szczeblu swoim — a życie m oralne zda się 
odpoczyw ać tym czasem , by pow stać i zagrzm ieć. 
— Z resztą  św iat s ta ro ży tn y  był raczej św iatem  
liczb i kształtów , niż wolnych ruchów ducha — 
dlatego musiał, konając konw ulsyjnie, ogrom nie 
się ta rzać  w m atery i swojej — nasz zbytkuje du­
chownie raczej.

(Str. 5). „Fatum jedno spokojne, niew zruszone, 
rozum  nieubłagany św iata". — Fatum  u Rzym ian, 
a u G reków, według H esioda syn Nocy 
i Chaosu, znaczyło  przeznaczenie, konieczność, 
w yższą od w szystkich bogów i duchów czy nie­
bieskich czy piekielnych; w ystaw iali go pod po­
stacią  sta rca , gniotącego nogami ziemię a trzy -
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mającego w dłoniach urnę, w której spały losy  
śmiertelnych — najczęściej jednak w sensie ideal­
nym pojmowany, znaczył jedność boską, ostatnią 
przyczynę, matematykę, nuiversum, której nic 
oprzeć się nie mogło.

(Str. 7). „Motloch i cezar oto R zym  cały". — 
Pod cezarami ułożyła się równość wszystkich  
poddanych — przed Cezarem — przyjęte zostały  
do prawa obywatelstwa, tak skąpo rozdawanego 
przez patrycyuszów, wszystkie prowincye pań­
stwa. — W iększa część cezarów pochodziła z pro- 
wincyi. — Trajan był Hiszpanem, Heliogabal S y ­
ryjczykiem, Maksymin Gotem, i t. d. Rzym, któ­
rego myślą było ujarzmić świat, a samemu zostać 
na boku, tak jak Bóg po stworzeniu świata, musiał 
koniecznością okoliczności otw orzyć bramy swoje 
ludom północy i południa. Egoizm jego nie mógł się 
utrzymać zawsze w tej samej, odległej, samotnej 
postawie — nie rozlał on swojej indywidualności, 
ale ci, których podbił rozdarli ją stopniami — 
każdy przyszedł upomnieć się o jej cząstkę. — 
Sztuki Greków, filozofia grecka, pierwsze wcisnę­
ły  się do miasta — nauczyły miasto — wyosobni­
ły  w niem cząstkę duchową siebie. Tern samem  
zgubiły je — bo wielki egoizm materyalny dopó­
ty silny, dopóki zupełnie jest materyalnym. Du­
cha w nim obudzić, a zgubić go, to jedno — bo 
naturą ducha jest dążenie zewnątrz, jest siła roz­
lewania się — wcześniej, czy później od jego usi­
łowań pęknąć musi skupienie materyalne. Dalej 
wschodnie podania, m yty, obrzędy i czary przy­
były do Rzymu. — One w gminie to samo spra­
wiły, co filozofia grecka w senacie i patrycyu-
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szach. — One sym bol egoistyczny wiecznego Ka­
pitolu rozerw ały . — Później okazały  się dotykal­
nie skutki widome tych p rzyczyn  niewidomych, 
m oralnych. R zym  sta ł się G recyą, Egiptem, A zyą 
M niejszą, a nie G recya, Egipt, A zya s ta ­
ły się Rzymem . B arbarzyńcy  zasiedli w sena­
cie rzym skim  — pom ieszały się w szystk ie w iary 
i p raw a w tej colluvio nationum, w tym  składzie 
dezorganizującym  się upadły  w szystkie dawne 
porządki i podania rzym skie. A rystok racya  zupeł­
nie w yginęła, to przez zaw iść cezarów , to przez 
w yczerpnienie sił żyw otnych. C ezar, konfiskując 
jej dobra lub biorąc zapisy, sta ł się jej dziedzicem 
— rów nież zgrom adził w sobie w szystk ie p raw a 
kapłanów  i ludu — co mógł zniszczyć na sw oją 
korzyść, zniszczył. S iły zniszczonych zebrał w so­
bie. Jednej tylko rzeczy, jednej jednostki nie mógł 
zniszczyć — to jest ludu, którem u panow ał. Zo­
sta ł więc sam  na sam  z nim — a że w drugiej po­
łowie państw a była siła m ateryalna, siła prosto- 
bytu m usiał jej nieraz ulegać, pochlebiać jej da­
ram i, igrzyskam i i t. d. Lecz prócz niego i ludu 
nic już nie było w Rzymie.

(Str. 8). „C zy gdzie nie spotka  Odyna, boga 
ludów sw oich".—Ze względu na religię rozróżnić 
można plem iona germ ańskie na dw a wielkie od­
działy. — G erm ania, o k tórej T acy t mówi, a w k tó ­
rej góru ją  Suevy (H erm iones), ma religię natury , 
czci żyw ioły, drzew a, krynice. — Bogini H ertha 
(Erde, ziem ia) każdego roku na wozie przesłonię­
tym  pow staje z gajów  dalekich od w ysp półno­
cnego m orza. — R ozm aite zapew ne by ły  u roz­
m aitych hord miejscowości, obrzęda, ale ogólnie
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biorąc, ich w iary  jeszcze były bardzo pom iesza­
ne, niepewne. — Na tern tle bladawem  mocne w y­
cisnęły się barw y dopiero przez napad hord, dalej 
ku północy m ieszkających, Rzym ianom  niezna­
n y c h —W  tych hordach w szczął się już był ruch 
postępow y, bohatyrski, objawienie jakieś religijne. 
—Temu objawieniu na imię było Odym—Odyn od 
Islandyi, gdzie później jego religia najdzielniej 
i najobficiej się rozw inęła, do brzegów  Renu opa­
nował um ysły ludów. — G othy, Saksony, Gepi- 
dy, L om bardy, B urgundy by ły  to odyńskie poko­
lenia, w ierzące w wcielenie się O dyna, w pewne, 
opisane obrzęda, w nieśm iertelność za grobem, 
w nagrody  w pałacu O dyna w W alhalli, w jakieś 
m iasto A sgard, święte na ziemi, skąd w yszli ich 
ojcowie, a do k tórego w rócić mieli w cześniej czy 
później. — Z tego kształtu , nadanego ich wiarom , 
z tych m ytów  już opisanych, w yszła  ich siła po­
pędowa. — Oni to poruszyli plemię germ ańskie, 
leżące m artw o w niższej Germ anii oni to ze 
Skandynaw ii zeszli ponad brzegi B ałtyku, spu­
ścili się ku Dunajowi i przebiegli całe Niemcy, 
ocierając się w szędzie o granice C esarstw a. — 
Z ich runięcia od północy w szczął się chaos 
w Germanii, k tó ry  później cały  na W łochy się 
zwalił. — U Gotów później O dyn przybra ł imię 
W odana. — S aksony jeszcze przez czas jakiś 
nieporuszonym i zostali na brzegach m orza nie­
mieckiego. — M yty odynskie w krótkości są na­
stępujące:

P rzedew szystk iem  był olbrzym  Imer. — Tego 
zabił O dyn w raz z braćm i swemi Vile i Ve — 
z czaszki zabitego pow stały  niebiosa, z jego ciała



254

ziemia, m orze z krwi jego. — Inny olbrzym  Norw, 
był ojcem Nocy. — Noc porodziła Dzień. — Obo­
je nieustannie na niebie na dwóch wozach kołują.
— H rim -fax (zm arzła grzyw a) koniem Nocy — 
Skin-fax (g rzyw a św ietlana) koniem D n ia—Most 
wielki wiedzie od ziemi do nieba — z trzech barw  
złożony, a na imię mu tęcza; — przerw ie się on 
kiedyś, kiedy złe duchy po zw ycięstwie nad bo­
gami przechodzić nim będą. — Św iat ma się skoń­
czyć pożarem . — W  ostatniej walce św iata złe 
duchy zw yciężą. —

Odyn jest bogiem nad w szystkim i innymi. — 
D ają mu imię Alfader, ojca w szystkiego, ojca bi­
tew  — zowią go jeszcze Hor, Janfchar i Thridi 
(w yższy, rów ny w yższem u i trzeci — T ró jca), 
on poległych bohatyrów  bierze do swego pałacu 
w niebiesiech, do W alhalli—pięćset czterdziestom a 
bram am i tam  wchodzą. — Na ram ionach O dyna 
siedzą dwa kruki — jeden zowie się Hugin (ro ­
zum), drugi Munin (pamięć) — przez nich wie, co 
się dzieje w przestrzeniach . — Synem  O dyna jest 
bóg Thor, bóg wojny, z młotem w ręku. — Młot 
sta ł się u tych plemion sym bolem zdobycia. — 
Boginie, dziewice wojny, zowią się W alkiry jes.— 
Jes t ich dw anaście — a najpotężniejsza Frigga.
— Loke jest Bogiem złudzeń i złego — Bogi nie­
bios okuły w kajdany  syna jego, wilka Feuris; — 
w tym  Loke skandynaw skim  jest jakby przeczu­
cie M efistofelesa — W odzow ie pochodzący od bo­
gów, szlachta, w iodąca do bitew, zw ana u Go- 
thów  Amali i Balthy. Saksoni dłużej pozostali spo­
kojnym i — dopiero, kiedy z jednej s trony  Franki, 
z drugiej p rzyparli ich Sławianie, ułożyli się
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w hordę wojenną, oddaw na już przem agającą 
w składzie Gothów, i rzucili się na Anglię—G othy 
zaś, Lom bardy, B urgundy zaraz  poddali się wo­
dzom, u nich to rozwinęło się przyw iązanie żoł­
nierskie, słowo niezłomne żołnierskie, początek 
feudalnego składu. — Oni to pierw si rzucili się na 
dalekie błędy, goniąc za złotem  i niewiastą. — To 
w szędzie było ich bohaterskim  celem — stąd, póź­
niej w yrosła  poetyczna postać S ygurda w poe­
macie Nibelungów — w niej zarazem  połączone 
rada  i w alczność, to, co rozdzielonem  było w m y­
tach greckich, Achilles i U lysses. — Z tego więc 
pierw iastkow ego objaw ienia się form y religijnej 
w Skandynaw ii w yszedł ruch i życie. — Ruch 
gw ałtow ny, dzikie życie, jak źródło, z którego 
w ypływ ało. — Nieopisaną jest ponurość podań 
Skandynaw skich. — Jedyną ich m oralnością jest 
chw ała, obiecana za odwagę. — W  W alhalli bie­
siadują bohaty ry  i w śród biesiad te szkielety zbroj­
ne w stają  i walki przeszłe odnaw iają m iędzy so­
bą. — W e w szystkich m ytach odyńskich przebija 
w pływ na tu ry  północnej — znać w nich jakby 
brak nadziei, jakby rozpacz w ieczną, połączoną 
z dzikiem, bohatyrskiem  męstwem, idącem zaw sze 
naprzód, nie dbającem  o to, że koniec będzie s tra ­
szny i fatalny. — Myśl, że św iat skończy nie­
szczęśliwie, że na końcu wieków złe duchy p rze­
mogą, kołuje, jak zorza północna, krw aw a, nad 
tą  całą m ytologią — w jej blaskach biją się do 
upadłego w ojow nicy na ziemi, i goniąc wszędzie 
za niebezpieczeństwem , nie p rzepuszczając ni so­
bie, ni wrogom, szukają  zapom nienia — ży ją  tak 
gw ałtownie zew nętrznie, by nie m yśleć w ewnątrz.



T aka m yśl-m atka, takie przeczucie zniszczenia 
w szystkiego, musiało w cielać się w zniszczenia 
szczegółow e — musiało z tych ludzi u tw orzyć 
A laryków , G enseryków , A ttylów. — Jako chrze- 
ściaństw o w swoim najgłębszym  początku jest 
ruchem postępow ym  miłości, tw orzenia, spajania, 
tak  m yty  barbarzyńsk ie , północne, by ły  siłą po­
stępow ą niszczenia, rozprzęgania. — Ale kiedy 
chrześciaństw o postaw iło się w środku tego koła 
zdarzeń i plemion i działać na nie zaczęło a tra ­
kcyjnie, i zdarzenia i plem iona północne przetw o­
rzy ły  się na okrąg porządny, zam knięty. — Po 
dopełnieniu klęski, po ukaraniu Rzym u, ta  m ate- 
ry a  rozerw ana, ciążąca w szędzie śm iertelnie, oży ­
wiła się i s ta ła  się. — C haos powoli zaczął p rze­
chodzić w organizm  — miłość ducha zw yciężyła 
opór m ateryi. — N asza powieść dzieje się jeszcze 
przed poczęciem się chaosu i tw orzenia. Irydion 
jest tylko przeczuciem  chaosu, a zatem  i życia — 
bo chaos na to zdał się tylko, by stało  się życie.

(S tr. 10). „Na Palatynie, na w zgórzu  ruin 
i k w i a t ó w Na w zgórzu palatyńskiem  sta ł pałac 
cezarów  — dziś ostatk i pałacu Farnezów  na głęb­
szych jeszcze gruzach pałacu cezarów .

(S tr. 10). „ W zla tyw a ły  z katakum b..."  — Ka­
takum by, p rzestronne lochy, w ydrążone pod ca­
łym  R zym em  i częścią Kampanii rzym skiej, do­
chodzące naw et, jak tw ierdzą, aż do m orza, 
pierw szych R zym ian cm entarze dla chow ania ubo­
gich i niewolników, k tórych  nie s tać  było na stos; 
później schronienie chrześcian podczas prześla­
dow ania; dziś w niektórych m iejscach jeszcze 
całe, dostępne; po większej części zaś zasypane,
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sk ładające się z m nóstw a nizkich i ciasnych m a­
nowców, czasem  rozprzestrzen iających  się w kw a­
dratow e lub okrągłe ciemnice — ściany zaś za- 
sute nagrobkam i męczenników. — Dotąd kości 
męczenników z nich w ykopują.

(Str. 12). „W  G hersonezie Cym brów..."  — 
Rzym ianie tak  nazyw ali półw ysep Jutlandzki — 
i w szystkie plem iona skandynaw skie nazyw ali 
ogólnem imieniem Cymbrów.

(Str. 12). W  ziem i srebrnej potoków ... — S a­
mi barbarzyńcy  tak  nazyw ali C hersonez od bia­
łości śniegów i potoków, tam  płynących.

(S tr. 12). B rat za  brat z  królam i morza... — 
U Anglów, Saksonów , Nord-M anów, u w szyst­
kich Skandynaw ów  wodzowie nazyw ali się k ró ­
lami m orza. — Ich życiem  były  ciągłe rozboje 
m orskie.

CZĘŚĆ PIERWSZA.

(S tr. 33). „A tym czasem  w gineceum..." — 
U Greków kobiety jeszcze nie by ły  doszły euro­
pejskiej wolności — coś jeszcze w schodniego zo­
stało w sposobie ich życia  i G reczynki w ychow y­
w ały się w harem ach, zw anych gineceum, od sło­
w a yuva’.y.Y] niew iasta, i nie w ychodziły stam tąd 
przed zamęściem.

(Str. 33). „ M urzyny Heliogabala". — Tak 
przezw anym  został syn Soem idy i V ariusa M ar­
cella, V arius Bassianus, od boga H algah-B aal 
czyli M itry, którego arcykapłanem  był w Emezie, 
nim został cesarzem  rzym skim . Dzieje Heliogaba-

I r y d io n . 17
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la są najm ocniejszym  dowodem, najw yraźniej­
szym  sym bolem zgrzybiałości ówczesnego św iata; 
w piętnastym  roku życia w stąpił na tron, w ośm- 
nastym  zaś zginął zam ordow any przez p re to rya- 
nów; a w tym  znikom ym  przeciągu czasu zużył 
w szystk ie  rozkosze, jakie potęga przynieść może.

On nigdy nie był m łodym. Imię jego starość  
uosobniona. Zdaw ałoby się, jakby przeszłość dzia­
łalności, przeszłość czynnego Rzym u zostaw iła 
w nim próżnię, której niczem zapełnić nie mógł. 
Dwa znam iona jego charak teru  są : Nuda i Lu- 
bieżność, to sam o zupełnie, co starców  cechuje.— 
Nuda albowiem jest męką, pochodzącą z uczucia 
w iecznej próżni i darem nej żądzy  jej odsunięcia. 
Lubieżność zaś jest p racą  w yobraźni na w ynale­
zienie czegoś, coby rozbudzić mogło m artw e zm y­
sły. Nam iętność jest zaw sze silną, prostą, jest to 
syn teza, jest to poezya ciała. Lubieżność przeciw ­
nie jest w ym yślną, rozk ładającą  się na tysiąc 
szczegółów, jest raczej prozą, analizą. Heliogabal 
nie dogadzał swoim namiętnościom , bo ich nie 
m iał—on miał tylko żądzę ich mienia, on szukał 
w całej naturze w całem  państw ie swojem, w ca­
łym  sobie tylko podniety, iskry, coby zapaliła ja ­
kiekolwiek ognisko w jego piersiach; na tym  tru ­
dzie nieszczęśliw ym  przeszło  mu życie, dlatego 
w szystko, co czynił, było kaprysem . Taki skład 
niepojęty byłby w człowieku młodym , gdyby  na 
nim nie ciężyła już fatalna starość  św iata, w k tó ­
rym  się urodził. Heliogabal był starcem  przez 
św iat o taczający , a był młodym  przez siebie, stąd 
w ieczna sprzeczność, niemoc i żądza.

Ten starzec, ta  jednostka spróchniała i zm agają-
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ca się sam a z sobą, to dziecię zgrzybiałe w ycho­
wało się w S yry i, w kraju  czarodziejskich m ytów 
i pochłaniającego klimatu. B abka jego M oesa 
była siostrą  Julii, żony Septym iusza Severa—po 
śm ierci tego cesarza  ca ła  familia jego żony, odsu­
nięta od potęgi, poszła na w ygnanie do o jczyste­
go kraju , do S yry i. — M oesa m iała dwie córki: 
Soemidę i M ammeę, m atkę A leksyna, sławnego 
później pod imieniem A leksandra Sew era. Helio­
gabal przed cz te rnastym  rokiem życia jeszcze zo­
sta ł arcykapłanem  w św iątyni emeskiej. Czczono 
w niej wielkiego boga H algah-B aal czyli M itrę, 
boga chaldejskiego, w którym  zeszły się w szy st­
kie podania wschodnie i egipskie. — Był to sym ­
bol słońca, uw ażanego za boga, czystego, na j­
w yższego, jedynego, że tak  powiem oderw anego. 
— D latego też nie m iał posągu żadnego, tylko k a ­
mień czarny , ostrokręgow ego kształtu  był jego 
symbolem. — W tej sam ej św iątyni inne by ły  bo­
gi. — B aal-Fegor, czyli słołńce już zm ateryalizo- 
wane, jako siła obudzająca w egetacyę; — Gad- 
Baal, czyli słońce jeszcze bardziej ucieleśinone, 
og łaszające w yrocznie, Phoebus-Apollo; A starte- 
Baalis, w ielka bogini, żona H algah-B aala, czyli 
księżyc ośw iecony słońcem, natu ra  ożyw iona 
przez słońce. — B aalis-B enoth czyli V enera i Ba- 
alis-D erceto czyli A frodytę grecka, obie w y raża ­
jące naturę już uczłowieczoną, niewiastę. — Ob­
chodzono w św iątyni śm ierć i zm artw ychw sta­
nie Adonisa, czyli sym bol natury , opuszczonej 
w zimie od słońca i znowu przezeń na wiosnę oży­
wionej. — C ała A zya słała d ary  do tej św iątyni.— 
Z nadludzkim przepychem  odbyw ały się jej obrzę-
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dy i z zw ierzęcą sprośnością zarazem . — Tam  
rozw inęły się nasam przód m yśli H eliogabala — 
tam  wola jego wolna i siła w szelka zabitem i zo­
s ta ły  u w stępu do życia przez sceny fantastyczne, 
dalekie od rzeczyw istości św iata, p rzez wpływ 
rozw iązłego, zachw ycającego klimatu. — Podług 
w szystkich podań był on niezrów nanej piękności. 
B iegały wieści pom iędzy ludem, że m atka jego 
niegdyś była kochanką cesarza  K arakalli, że on 
synem  K arakalli, k tórego pamięć ubóstwiali żoł­
nierze legionów. — M akryn, prefekt pretorium , po 
zam ordow aniu K arakalli panow ał podów czas 
Rzym ow i i św iatu, — ale jego rządy  słabem i b y ­
ły. — Legia, p rzechodząca przez Emezę, u jrzała  
m łodego Heliogabala. — Piękność jego i pamięć 
ojca w zruszy ły  legionistów — do tego p rzydać 
należy w szystk ie przebiegi i s ta ran ia  się M oesy, 
nie m ogącej zapomnieć, że niegdyś siostra  jej 
była pierw sza w Rzymie. — O na to w nocy p rzy ­
prow adziła H eliogabala i Soemidę ze św iątyni do 
obozu legii. — Tam  syn K arakalii ogłoszony ce­
sarzem . — Ulpius Julianus, posłany p rzez Ma- 
k ryna, zbity na głowę — w tej bitwie Heliogabal 
p ierw szy i ostatn i raz  w życiu pokazał się od­
w ażnym . — M akryn sam , uciekając, dow iedziaw ­
szy  się o zabiciu syna, zeskoczył z wozu i ram ię 
złam ał — głowę mu ucięli, zanieśli ją H eliogaba­
lowi. O dtąd poczynają  się dni jego panow ania, 
czyli ciągłe m arzenie, jakby się nie nudzić.

I żeby się nie nudzić, H algah-B aala sprow adził 
do Rzym u — do jego św iątyni kazał zanieść 
w szystkich innych bogów, bohatyrów , palladium 
trojańskie, W estę i puklerze Numy — z nich po-
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robił służalców  urzędników, prokonsulów  i nało­
żnice bogowi swemu — potem  szukał mu żony.— 
Palladę A teńską dał mu zrazu — potem  ją roz­
wiódł i z K artagi W enerę sprow adził—ta  została.

I żeby się nie nudzić, jeździł wozami z Sycylii, 
trzym ał fletn iarzy  z Egium, kucharzy  z Elidy, pie­
karzy  z Aten; kobiercam i libijskiemi zaścielał po­
sadzki, kadził woniami z S yry i, posy łał po gołębie 
do C ypru, po perły  do Lidyi, po konie do w yspy 
Melos, po ostryg i do przylądku Pilos, po ryby  do 
Hellespontu, po raki M inturnu, po gruszki do Eubei, 
po śliwki do D am aszku, po w inograd do Rhodu, 
po pom arańcze do P ersy i, po ced ra ty  do Palm iry, 
po g ran a ty  do Antyochii, po daktyle do Fenicyi, 
po m igdały do Naxos, po wino z Tasos. woniejące 
jabłkam i i po wino z S aprias rozlane wonią fia- 
łek, róż i hyacyntów .

I żeby się nie nudzić, zaprzęgał do wozu sw e­
go wielbłądy, lwy, słonie — nosił długą szatę me- 
dy jską zam iast krótkiej rzym skiej tuniki, z wiel­
kie m zgorszeniem  Rzym ian nosił diadem a na czo­
le w ew nątrz pałacu, bo nie śm iał tak  w ystępow ać 
przed ludem, nosił koturny  z drogich kamieni. Ni­
gdy dwa razy  nie w dział tej sam ej sukni ni obu­
wia, ni pierścienia tego sam ego—pływ ał w ogrom ­
nych w annach m arm urow ych w wodzie, zap ra­
wianej szafranem  i najdroższem i woniami — spał 
na łożach srebrnych, na puchu łabędzim lub ku­
ropatwim  — pijał z czar k ryształow ych, bur­
sztynow ych, onyksow ych lub złotych. — Za każ- 
dem daniem odmieniał wieniec na głowie — pod­
czas pierw szego nosił wieniec róż — podczas dru­
giego wieniec z fiałek, na trzecie kładł mirtowy,
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na czwarte narcyzowy, na piąte bluszczowy, na 
szóste wieniec z papyrusu i róż splecionych — na 
siódme wieniec z lotusów aleksandryjskich.

I żeby się nie nudzić, kazał sobie podawać 
grzebienie, wyrywane żyw ym  jeszcze kogutom—  
języki pawie i słowicze — móżdżki z kwiczołów  
i kuropatw, głow y z bażantów, kanarków i pa­
pug. — Przed stąpającym w portykach pałacu, 
lub w ogrodach, idący niewolnicy rozsypywali ró­
że i piasek srebrny. Raz kazał przynieść sobie 
dziesięć tysięcy pająków — inną razą dziesięć ty ­
sięcy m yszy — to znowu zachciało mu się dzie­
sięciu tysięcy kun i kotów — po odbytych igrzy­
skach rozrzucał między ludem zgromadzonym  
żmije i bazyliszki. Parasytom swoim posyłał 
w darze naczynia najdroższe, zalutowane, pełne 
ropuch i niedźwiadków. Spraszał ich na biesiady 
do sal, których podniebia się roztwierały i w y­
puszczały deszcz z fiałek, róż i innych kwiatów— 
zrazu rozkosznie s<ę rozciągali pod temi spadają- 
cemi wieńcami — ale deszcz nie ustawał — co­
raz więcej przybywało kwiatów, sala się przepeł­
niała i nazajutrz wyciągano ich ciała przyduszo- 
ne pod małgorzatkami i liliami. — Czasem znowu 
kazał wprowadzić do sali lwów i tygrysów  uła­
skawionych — i napawał się trwogą senatorów, 
konsulów, dworzan biesiadujących.

I żeby się nie nudzić, spróbował, jak się jeździ 
po cyrku za pieniądze — został powoźnikiem
i zbierał sztuki srebra, rzucane przez widzów __
potem został płatnym muzykantem. Zdaje się, że 
jak ojciec jego Karakalla, namiętnie naśladować 
chciał Aleksandra Wielkiego, tak on sobie za wzór
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jąc się w jaskini jakiejś Kampanii rzymskiej, w y­
krzykiwał do towarzyszów: „Patrzcie, jaki a rty­
sta umiera!'1

I żeby się nie nudzić, zamordować kazał Pom- 
poniusa Bassusa — żonę jego młodą oderwał od 
ciała, które oblewała łzami i do swego łoża wpro­
wadził — nazajutrz o świcie odesłał ją, już znu­
dzony.

Dalej próbował, czy też Westalka święta, nie­
pokalana, nie potrafi go zabawić, rozerwać. Nikt 
ngdy w całej starożytności na Westalkę się nie 
argnął — tern ten pomysł nowszym się mu wy- 
lawał i przyjemniejszym. — Sam Akwilią Sewe- 
•ę porwał z przed ognia Westy — nazajutrz ode­
słał ją, już znudzony. W ypraw ił potem naumachią 
czyli igrzyska wodne wśród cyrku, na jeziorze 
z wina i wody piołunowej — okręta, które tam 
wystąpiły, całkiem by ły  posrebrzane i złocone.

Tymczasem we wnętrzach samych jego pałacu 
rosła i dojrzewała jego zguba.

Siostra Soemidy, Mammea, odziedziczyła po 
matce Moesie silną wolę, bystry rozum i żądzę 
wywyższenia się. Jako Soemis wdała się była we 
wszystkie czary, symbole i rozwiązłości wscho­
dnie, tak Mammea oddawna już poszła była 
drogą idealizmu, filozofii neoplatońskiej i nauk 
chrześciańskich. — Syna swego Aleksyana obzna- 
jomiła z niemi. Aleksyanus miał w swojem 
sacrarium (kaplicy) posągi Pitagora, Abrahama, 
Orfeusza, Apolloniusza z Tyjany i Chrystusa — 
ży ł ty lko owocami i nabiałem — wiersze sam
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i C ycerona. M am m ea wmówiła w siostrzeń­
ca, że najprzyzw oiciej jemu, jako arcykap ła ­
nowi słońca, by trudnił się tylko nadziem ­
skimi czaram i, a ziemskie spraw y, nędzne i m ier­
ne, poruczył komuś. Heliogabal zrazu uw ierzył, 
uznał tę radę za godną siebie i p rzybra ł do spraw  
ziemskich A leksyana, którego zaraz  m ianował 
A leksandrem  Severem , cezarem  i konsulem — 
w tedy zaczęła się z początku ukry ta , potem 
otw arta  w alka w pałacu. Heliogabal chciał Ale­
ksandra  na swój obraz przetw orzyć, a że Ale­
ksander mu się nie daw ał, rozw ściekł się na jego 
m atkę i nauczycieli. R eto ra  Sylw ina skazał na 
śm ierć; Ulpiana, sław nego praw nika, w ygnał; 
Mammeę otoczył szpiegam i; w reszcie A leksan­
d ra  kilka razy  o truć usiłował, ale nie udało mu 
się, bo czujne oko m atki go strzeg ło ; w tedy ka­
zał senatorom , by ty tu ł cezara  odebrali A leksan­
drowi, a pretoryanom , by jego posągi zrzucili. S e­
natorow ie zbledli, nie śmieli usłuchać, P re to ryan ie , 
podjudzeni i przekupieni przez M ammeę, rokosz 
podnieśli. Heliogabal, ten sam , k tó ry  przed trzem a 
latam i na czele legii emeskiej w yzw ał był potęgę 
M akryna i dzielnie sobie poczynał na polu bitwy, 
bez zbroi, bez hełmu, praw ie nagi, z jednym  tylko 
mieczem w ręku — teraz  uniżony, struchlały , udał 
się do obozu za miastem  i obiecał szanow ać i po­
w ażać b ra ta  A leksandra. W róciw szy, zaczął roz­
m yślać, jakby się jego pozbyć najrychlej. Po  nie­
jakim czasie dla w ywiedzenia się ducha P re to ry a- 
nów kazał rozsiać fałszyw ą wieść o śmierci Ale­
ksandra. Znowu bunt się w szczął w obozie, znowu
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cesarz  m usiał brata ży w eg o  pokazać żołnierzom , 
by ich uspokoić, ale k iedy, stojąc na w ozie, prze­
m awiał do nich, oparty na A leksandrze, u s ły sza ł  
zew sząd  w zn oszące  się  groźb y; zdjęty  gniewem , 
każe chw ytać w innych zbrodni żelżon ego  m ajesta­
tu; zam ieszanie się  pow iększa, pow stają dwa  
stronnictw a, z jednej strony  M am mea zagrzew a  
żołn ierzy, z drugiej Soem is obiecuje im nagro­
dy; ale H eliogabal, ogarnięty  strachem  i prze­
czuciem  śm ierci, ucieka —  w tej jednej chwili 
w życiu  się nie nudził. Stronników jego w yrzyn ają  
Pretoryan ie, A leksander o g ło szo n y  im peratorem .

W ieszczb iarze sy r y jsc y  oddawna byli zgadli, 
że ich arcykapłan nie zw yczajną  śm iercią zakoń­
czy  ży cie; przepowiadali mu zaw sze, że sam  się  
zabije. Do tego  on był sobie różne przygotow ał 
narzędzia: czary  zatrute, klingi zatrute, podw ó­
rzec brukowany u stóp w ieży  m armurowej dro­
gimi kamieńmi. On chciał sobie śm ierć p rzy ­
prawić, jako przypraw iał b iesiady, igrzysk a , roz­
pusty; ale w  chwili śm ierci, w  tej jednej chwili m o­
cnego uczucia, nie nudy, zapom niał o w ym arzo­
nych, przygotow anych  lubieżnościach zgonu. 
Z m atką poprostu, bez żadnej analizy  dalszej, 
skrył się  w  najod leglejszych  tajnikach pałacu, 
w m iejscach najn ieprzyzw oitszych  cezarow i rzym ­
skiemu, o których naw et Neron nie był nigdy po­
m yślał w ostatecznem  niebezpieczeństw ie. Tam  
Pretoryan ie go w yk ryli i zabili, g łow ę mu ucięli; 
ciało jego i matki w leczone po ulicach m iasta, 
w  końcu w epchnięto go  do kloaki, ale otw ór był 
ciasny, w yciągnięto  nazad i do Tybru wrzucono. 
O statnie przezw isko H eliogabala było  „Tiberinus“.
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W  nim uczłow ieczyły się m yty  wschodnie, sym- 
bola, pozostałe sam e w całej sprośności k sz ta ł­
tów swoich, sym bola głębokich, praw dziw ych m y­
śli, tylko, że nie pam iętanych, zatraconych  — 
i uczłow ieczyły się, by tern pewniej, jaśniej zni­
knąć z pow ierzchni ziemi. Sym bol w schodni mógł 
być tylko takow ym . M yśl najczystsza  nie mogła 
na w schodzie p rzyb rać  form y czystej, bo jak ty l­
ko w cielała się: w padała pod praw a natu ry  tam ­
tejszej, natury , pochłaniającej wolność ludzką, nę­
cącej do rozkoszy, poryw ającej do zapomnienia, 
zaprzeczającej ducha przez w łasną piękność i si­
łę swoją. Zwykle h is to rycy  z pogardą m ijają k ró t­
kie dni H eliogabala. Jako indyw idyum  on jest jej 
godny, ale nie jako factum  historyczne. Od niego 
albowiem zw ycięstw o C hrystusa codzień staje  się 
pewniejszem , przez niego pogaństw o zeszło na n a j­
n iższy szczebel, p rzez niego ukazało się oczyw i­
ście, że ono spróchniało, że owocu już żadnego 
nie w yda, bo w całej potędze, w całej rozciągło­
ści swojej się w nim objawiło — nadarem nie. H e­
liogabal we w szystkiem , co czynił i w yobrażał, 
jest starośc ią  i śm iercią, jest brakiem  ducha, jest 
m ateryą  w gniciu. O pow iadają, że był nad m iarę 
urodziw ym ; było to m atery i a lightning before 
death, jak Szekspir mówi.

(S tr. 35). „Że Senat przezw ał cią ju ż  bo­
ską "... — P a  łacinie Diva. — Zw yczajnie w yrokiem  
senatu im peratorow ie i żony ich staw ali się boga­
mi — staw iano im posągi — św iątynie. — D late­
go tylu chrześcian ginęło, że nie chcieli rzucać 
kadzidła na o łtarz , palący się przed obrazam i ce­
zarów . — Antinous, ulubieniec A dryana, po śmier-
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ci zap isany zosta ł w regestr bogów  za senatuskon- 
sultem  —  za w olą Adryana.

(Str. 45). „Jam  A ugust, Antonin, Aurelius"... 
—  Imiona w ielkich cezarów , policzonych po zg o ­
nie m iędzy bogi, staw ały  się tytułam i dla ich na­
stępców  lub książąt z rodu cesarsk iego. —  I tak 
cesarze m ianowali na A ugustów , na C ezarów . —  
Tak H eliogabal, p rzybraw szy  jako honoryficzne  
ty tu ły  im iona najlepszych cesarzów , zw ał się  An­
toninem, Aureliuszem  i t. d.

(Str. 48). „E voe B acche!"  —  W ykrzyknik , 
u żyw an y przy tańcach św iąt bacchusow ych —  
o zn aczający  w eso ło ść  i kom iczność.

(Str. 49). M e hercule! „P rzez H erkulesa14 —  
w ykrzyknik , u żyw an y od Rzym ian.

(Str. 51). P m s£W = zP eristy l był to salon staro­
żytnych . D om y ich po w iększej częśc i sk ładały  
się z ciągu komnat, idących jedna za drugiemi 
tak, że stan ąw szy  w vestibulum  t. j. u w ejścia, 
najczęściej ciasnego, m ożna było  odrazu przej­
rzeć aż do viridarium  c zy li ogrodu, zw ykle koń­
czącego  dom z drugiej strony. —  Zaraz po v e s ti­
bulum  następow ało atrium , czy li sień, w  której 
niew olnicy siedzieli i goście  podrzędni przyjm o­
wani byli. —  To atrium , pośrodku którego było  
im pluvium , czy li sadzaw eczka okrągła lub kw a­
dratowa na zbieranie się  w od y deszczow ej, o to ­
czone było  małemi izdebkam i sypialnem i —  przez  
otwór nad im pliuvium  w chodziło św iatło dzienne. 
—  Dalej było  tablinum , czyli podłużna sala, w y ­
strojona w kosztow ności domu —  za nią dopiero 
p eris ty l,  kw adratowa przestrzeń, otoczona zw ykle  
kolumnami, zw ykle bez dachu, przeznaczona prze-
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chadzce i rozm owom  — potem następow ało tricli­
nium, czyli pokój jadalny, połączony z viridarium  
gdzie s ta ły  posągi, kw iaty, krzew y. — Ten cały 
ciąg kom nat był na oko jako jeden k o ry ta rz  długi, 
urozm aicony tylko w ystępującem i, to rozstę- 
pującem i się ściany, posągam i, freskam i, o łta­
rzam i bogów dom ow ych w atrium, bogów 
innych w peristylu  i w viridarium. — Izdebki, 
w których  mieszkali niewolnicy, w k tórych 
spali panowie, kuchnia, sp iżarnia i t. d. były  
tylko przydatkow em i ciupkam i do tego k o ry ­
ta rza  głównego, z obu stron  ciągnącemi się 
p rzy  nim. — Rozumie się, że w Rzym ie i że 
w pałacu cezarów  w szystk ie części domu nabyły  
w iększej proporcyi — ale w ruinach Pom pei ten 
tylko k o ry ta rz  głów ny, przeznaczony  na publicz­
ność domowego życia t. j. na przyjm ow anie go­
ści, na biesiady i t. d. jest obszernym  i pięknym — 
reszta  złożona z pokojów  ciasnych, nizkich, sło­
wem z ciupek.

(Str. 59). W ielkiego Sep tym a. —  Septym iusz 
Sever us, k tórego żona Julia, siostra  M oesy, m atki 
Mammei i Soemidy. Po Septym iuszu nastąpił syn 
jego K arakalla, po nim M akryn, prefekt s traży , 
p retoryańsk iej, a dopiero potem Heliogabal.

(Str. 60). Do cyrku  Flaviana. — Dzisiejsze ko- 
loseum, w ystaw ione przez F laviusa W espasiana.

(S tr. 64). C zyż boska Sofia... — Sofia, ao<p-a, 
m ądrość po grecku, stąd <ptXooo<pta miłość m ą­
drości.

(Str. 65). P rzez bogi M any Antonina. — Bogi 
M any czyli cienie, duch czyjś po śmierci. Na gro-
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bach nie pisali s ta roży tn i: poświęcone temu lub 
owemu: ale Bogom M anom tego lub owego, np.: 

Diis manibus Antipoli in Theatro
Pueri Septem tri 
onis. annor. XII qui

biduo saltavit et 
placuit —

Napis, znaleziony w Antibes — w nim cała nieu- 
ży tość św iata s taroży tnego  się odbiła, dlatego- 
śm y go tutaj raczej od każdego innego przywiedli.

(Str. 67). Sztuka  Danaów. —  Tim eo Danaos et 
dona ferentes, — Virg.

(S tr. 69). Lucius M um mius nic nam nie zo s ta ­
wił. — Lucius Mummius zabił G recyę zburzeniem 
K oryntu.

(Str. 70). Dulces m oriens rem iniscitur A rgos .— 
C y tacya  z Eneidy „Niech słodkie um ierając w spo­
mina A rgos“.

(S tr. 71). W  termach Karakalli. — B yły to ką­
piele w ystaw ione przez Karakallę. Gmach, k tó re­
go gruzy  dzisiaj jeszcze są gmachem. U stroży- 
tnych kąpiel nie była rzeczą tak  k ró tką i mało 
znaczącą, jak u nas. N ajsłodsze godziny życia 
przepędzali w term ach. B yły  to budynki pełne 
portyków , ogrodów, bibliotek, przyozdobione 
dziełami sztuk pięknych. Tam  — w yszedłszy 
z wanien m arm urow ych, nam aściw szy się najdroż- 
szemi kadzidłam i, przechadzali się lub słuchali fi­
lozofów lub grali w różne gry , ćwiczyli się w gi­
m nastyce. — Czasem  w Term ach byw ały tea tra  
i cyrki.

(S tr. 72). Chyba go Tyretias w piekle zro zu ­
mie. — T yresias, sław ny w ieszczbiarz, syn nimfy 
C haryclo  — oślepiony przez Junonę, darem  pro-
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roctw a obdarzony p rzez Jow isza. Do niego, do 
piekieł, zstępowali, bohaterow ie ciekawi przyszło ­
ści i objawień o tajem nicach życia.

(S tr. 73). P raw dziw ego Krotoniatę. M ieszkań­
cy K rotony słynęli z siły i zręczności w zapa­
sach.

(S tr. 74). Jacta est alea. — „Kość rzucona!11 
słow a Juliusza C ezara, p rzesadzającego  Rubikon.

(S tr. 74). Vae capiti ejus. — B iada głowie je­
go — zw ykłe przekleństw o u Rzym ian.

(Str. 77 i 177). Potrójna H ekata—dlatego po tró j­
na, że nazyw ała się Księżycem  w niebiesiech, D ya- 
ną na ziemi, P rozerp iną  lub H ekatą  w piekle. Epi­
tet jej zaw sze jest Dea feralis — zgubna bogini.

(S tr. 78). Proh! Jupiter! „Ach Jow iszu"—zw y­
kłe przekleństw o u Rzymian.

(S tr. 79). R ąk po trząsających tyrsam i...—T yr- 
sy, św ięte laski, oplecione bluszczem, zakończone 
gronem  winnem, niesione w igrzyskach i św iętach 
Bacchusa. U kazanie się tego widma A leksandra 
W ielkiego znane jest w historyi.

(Str. 79). Podaj m i Falernu. — Falernum , s ła ­
wne wino u Rzymian.

(Str. 79). Dii, avertite om en! — Pośw ięcony 
sposób mówienia u staroży tnych  dla odw rócenia 
złej w różby. („Bogowie, odwróćcie w różbę!").

(S tr. 79). A lboż w ysz ło  ci z  pamięci że  syn  
w ielkiego Sep tym iusza  (Karakalla) i t. d. — Ta 
cała mow a Irydiona zasadza się na szalonej miło­
ści, k tó rą  powziął był K arakalla ku pamięci Ale­
k sandra  W. — K arakalla był to człowiek bardzo 
m ierny, o żelaznych kaprysach , nie woli, nie­
zmiernie chełpliwy, pełny drobnej miłości w łasnej,
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cierp iący niejako pom ieszanie m ózgu, zresztą  o d ­
w ażny żołnierz. K oniecznie mu się w ydało , że jest 
bohaterem: i że do ogrom nych celów  stw orzy ło  
go Fatum. P ostać , która najdzieln iejszym  boha­
terstw a blaskiem  św ietn iała  nad św iatem  greckim  
i rzym skim , postać A leksandra W ., obudziła w  nim 
żądzę takiej sam ej chw ały  —  w e w szystk iem  go  
naśladował. D w orzanie tw ierdzili, że podobny je­
mu, jak kropla do kropli —  pospraw iał sobie podo­
bne zbroje, hełm y, szable, —  g łow ę pochyloną na 
w zór jego nosił —  ale że nie m ógł by ł zdobyć T y- 
ru i Babilonu —  pojechał do A leksandryi, m ia­
sta sw ojego  w łasnego, i tam w jednym  dniu w y r­
żnął połow ę m ieszkańców , udając przed sobą sa ­
m ym , że gdzieś zw y cięża  i morduje, jak n iegdyś  
król m acedoński. N areszcie ty le  kłam ał sobie sa ­
memu, że  uw ierzył pod koniec dni sw oich, że 
w  rzeczy  sam ej m atem psychosą duch M acedoń­
czyk a w szed ł w niego i zupełnie się  ujednoczył 
z Aleksandrem  W ielkim.

(Str. 82). Ś w ię ty  zam ek. —  Kapitol a rx  sacra , 
aeterna.

(Str. 82). G eniusz m iasta . —  Każde m iasto,
każde państw o w pogaństw ie m iało geniusza sw e­
go, ducha opiekuńczego, niby anioła stróża.

(Str. 84). P anow ie A m fiteatru . —  Tak n a zy ­
wano m otłoch rzym ski.

(Str. 84). Io trium phe!  —  W ykrzyknik  u ży ­
w any w pieniach do B acchusa.

(Str. 85). Ich fibule. —  Fibula, sprzączka, na 
którą sprzęgała  się  toga lub tunika na ramieniu.

(Str. 87). Salve aeternum . —  Form uła, u żyw a­
na przy pogrzebach, pieśń przed zaniesieniem  cia-
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ta  na stos, tak sam o jakby kto po polsku pow ie­
dział: „T y w przódy nad niemi w yrzeczesz: W ie­
czny odpoczynek1*.

(Str. 90). Vale. — Form uła pożegnania u R zy­
m ian: „B ądź zdrów**.

(Str. 92). C złow iek now y. —  U R zym ian ho­
mo novus  zw ał się plebejanin, co dostał się do 
urzędu. C ycero był homo novus, (un parvenu).

(Str. 94). Skonał w Spoliarium. — Spoliarium, 
nazyw ało  się m iejsce obok każdego am fiteatru, 
do którego rzucano konających gladyatorów  
z ran, odniesionych na arenie.

(Str. 98). „Alma Venus". — Alma, przym iotnik 
zw ykły  Cybeli i V enery, znaczy w szystkoro- 
dząca.

CZĘŚĆ DRUGA.

(Str. 107). Pod mausoleum  Cecylii Metelli". — 
Zdaje się, że obok tego pomnika, w ystaw ionego 
żonie tryum vira  K rassusa, było uk ry te  miejsce 
do Katakumb. — Dotąd stoi obok kościół św. Se- 
bastyana  w Kampanii rzym skiej, od kórego scho­
dzi się w tę resztę  katakum b, po której chodzić 
można.

(S tr. 108). „Na Forum Rom anum ". — T ak się 
zw ał plac przed Kapitolem, na k tórym  sta ły  m ó­
wnice i kurye, czyli trybunały , w których  odby­
w ały  się sądy, a czasem  narady  senatu. Od tego 
Forum  w stępow ały schody aż na szczy ty  kapito- 
lińskiego w zgórza. — Tam, na lewej wyniosłości,



nad skałą ta rpejską  sta ł kościół Jow isza fere- 
tryjskiego, na praw ej zaś Jow isza kapitoliń- 
skiego; — Via Sacra, czyli św ięta d roga tryum fu­
jących, szła na Forum przez łuk Fabiana, w y­
chodziła zaś z niego, by już iść w górę na Kapi­
tol, przez łuk Septym a Severa. —- Naprzeciwko 
Kapitolu, z drugiej s trony  Forum  sta ła  św iątynia 
i k lasztor W estalek, bliżej zaś stóp w zgórza ka- 
pitolińskiego św iątynia Fortuny  i Zgody — na sa ­
mym zaś środku, na czystem  miejscu, była mó­
wnica. K ształt całego Forum  był równoległobocz- 
ny. — Boki jego w szędzie zasute by ły  rzędam i ko­
lumn, ciągnącem i się przed św iątyniam i i bazy li­
kami. — W idok ten m usiał być nadew szystko 
uroczystym  i w spaniałym . — W  architekturze 
staroży tne j nie było uniesienia Ducha, odbijające­
go się w gotyckiej, ale zato najw yższa pow aga 
ciała w szędzie panowała.

S ta ro ży tn y  patrycyusz , niew zruszony, z na­
rzuconą togą, odpoczyw ający po ofierze, złożonej 
bogom, jest obrazem  arch itek tu ry  starożytnej. 
W  niej każda cząstka opisana, ograniczona, do­
skonale skończona. Idea m iary  i piękności, p rze­
niesiona do okręgu zupełnie zaw artego. — Nie- 
w zruszoność i jedność są zatem  jej piętnami, kie­
dy w gotyckiej ruch praw dziw y, rozm aitość i nie­
skończoność żyją. — M ożnaby powiedzieć, że a r ­
chitektura s ta ro ży tn a  jest duchem zupełnie wcie­
lonym w rozm iary, w m ateryę, a go tycka mate- 
ryą  pracującą, by się zidealizować, by zducho- 
wnieć. D latego też nie ma kościoła gotyckiego 
prawie, k tóregoby budowa zupełnie skończoną by­
ła, a nie było kościoła pogańskiego, k tóryby  nie

Iryd ion . i o
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był zupełnie dokończonym  w każdej części sw o­
j e j ,  — s tą d  pochodzi, że arch itek tura  pogańska 
przenosi o wiele chrześciańską pod względem 
sztuki, chrześciańska zaś pogańską pod względem 
myśli, ducha.

(S tr. 109). „Ze w  tych  cm entarzach  śpią goście  
tylko".  — Napis był na jednym  z w ejść do k a ta ­
kumb:
Cemeterium  est dom us, in qua hospites dormire  

solent.
„C m entarz jest domem, w którym  spać zwykli 

goście."
(Str. 109). „To lykaoński O rfeusz!"  — W  k a ­

takum bach pełno było rzeźb i malowideł sym boli­
cznych po ścianach i na sarkofagach. — W  po­
czątkach chrześciaństw a sztuka była całkiem  sym ­
boliczną. I tak  O rieusz, p ierw szy m ędrzec, poeta, 
założyciel tow arzystw a u pogan, w yrażał C hry ­
stusa — postać Noego, Izaaka, Józefa P a try a r-  
chy to sam o znaczyły. — Złoty świecznik o trzech 
ram ionach w yrażał C hrystusa  — latorośl winna 
to samo. — L ira była sym bolem k rzy ża  — pal­
m a: zw ycięstw a niebieskiego — krzyż  z drogiemi 
kamieńmi, otoczony wieńcami róż, z wiszącemi 
na złotych łańcuszkach dwiema literam i greckie- 
mi alfa i omega, znaczył Boga, koniec i początek 
w szystkiego. — Paw  był sym bolem zm artw ych­
w stania a czasem  znowu szatana. Oliwne drzewo 
było hieroglifem wieczności i pokoju — cyprys 
i sosna: śm ierci — kotw ica: zbawienia — ryby : 
ludzi — z powodu słów C hrystusow ych do Apo­
stołów : Faciam vos piscatores hominum  — del­
fin: nadziei i um arłych, co z tego św iata w lepsze
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strony  się udali — Sam son, z w yrw anem i b ra ­
mami na barkach, znaczył C hrystusa  na tej zasa ­
dzie: Tollit port as civitatis id est inierni et remo- 
vit m ortis imperium. Tu civitas  raz, znaczy czyn 
Sam sona realny, drugi raz  oznacza św iat s ta ro ży ­
tny  cały, k tó ry  tylko składem  civitatum , m iast 
(citee) czyli egoizmów, zam kniętych w sobie, na j­
srożej uciskających. — W  rzeczy  sam ej C h ry ­
stus zadał śm ierć porządkow i temu, składowi ca ­
łego św iata staroży tnego , pow ołując ludzi do b ra ­
terstw a i wolności. — To dowodzi, że i chrześcia- 
nie pierw szych wieków już czuli sw oje powołanie 
polityczne. — Dalej jeleń znaczy  apostołów , ko­
gut: czujność paste rską  —  a k rzyż  zaw sze sk ła­
dał się z czterech gatunków  drzew a — z cy p ry ­
su, cedru, palm y i oliwy.

(Str. 110). „P rzynoszą  mu Prochristum ". — 
„P rochristum 11 była to flaszeczka, zaw ierająca 
trochę krwi męczennika, złożona na jego piersiach 
w trumnie, z w yrzniętem i literam i: p. Ch., co zna­
czyło za  C hrystusa. — Dotąd w katakum bach po 
takow ym  znaku poznają ciała męczenników, gdyż 
nieraz żadnego napisu niem a p rzy  nich na grobie.

(Str. 113). „Apage". — Z naczy: precz; używ a­
na form uła na odstraszenie szatana.

(S tr. 114). „C zyś nie s łysza ła  od wielu św ię­
tych , że ju ż blizkie czasy . — Od śm ierci C hrystu ­
sa aż do połow y praw ie średnich wieków trw ała  
w chrześciaństw ie posępna w iara, że św iat blizki 
ciągle końca i sądu ostatniego. Im dalej w lata, 
im dalej od C hrystusa, tern bardziej słabnęła ta  
w iara, lub odkładaną była na odleglejsze czasy ; 
ale w pierw szych wiekach chrześcianie, osobliwie
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m istycy, pustelnicy, anachorety , spodziewali się 
lada nie co dzień pow rotu Jezusa. Osobliwie na 
w schodzie w Egipcie panow ało to oczekiwanie. 
Rzym ski kościół od sam ego początku swego był 
raczej p rak tycznym  niż idealnym, raczej s ta ra ją ­
cym się wcielić w kszta łt i potęgę, niż gotującym  
się na rozwcielenie się zupełne z wszelkiego 
ksz ta łtu ; ale i na zachodzie jednak wielu w ierzy ­
ło w blizkie ukazanie się C hrystusa ; najbardziej 
do ustalenia tej w iary  p rzy łoży ły  się natchnienia 
św. Jan a  na w yspie P atm os, zaw arte  w  znanej 
księdze „A pocalypsis“. W  pierw szych i nastę­
pnych w iekach mnóstwo było podobnych ksiąg 
objawień, widzeń. Niejeden męczennik, konając, 
w idział o tw arte niebiosa, przepow iadał koniec 
rzym skiej potęgi, a zatem  św iata, a zatem  z nie­
bios zstąpienie C hrystusa. B ardzo pom ieszane by­
ły  i zaw ikłane pod tym  względem dom ysły, na­
dzieje, życzenia pierw szych chrześcian. Jedni są ­
dzili, że w róci C hrystus, i na ziemi zacznie się je­
go panow anie, tę  w iarę nazyw ano później w iarą 
w Millenium; bo później przeniesiono ostateczny 
term in sądu na rok tysiączny. W  rew olucyi an­
gielskiej siedm nastego wieku znów znalazła się 
sek ta  polityczna i religijna, k tó ra  tę  w iarę w skrze­
siła. D rudzy myśleli, że w rzeczy  sam ej próba 
m ateryalna  się zakończy, że ziemia zniknie z p rze­
stw orów  w raz z Rzymem , że um arli pow staną i że 
się objawi w przestrzeniach obiecana przez św. 
Jan a  nowa H ierozolim a. Nic dziwnego w tern 
w szystkiem  nie było. N aprzód na niektórych sło­
wach sam ego C hrystusa przed śm iercią mogła 
zasadzać  się ta  w iara. Dalej, ludzie przyjm ow ani
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na łono C hrześciaństw a w pierw szych czasach, 
byli jeszcze bardzo m ateryaln ie  w szystko  sobie 
w yobrażający ; by ły  to po większej części w yo­
braźnie rozgorzałe, cierpiące, rozdrażnione poni­
żeniem i niespraw iedliw ością św iata, pragnące, 
by w szystko : i ludzie i n a tu ra  przetw orzonem i 
zostali. Codzień pow tarzano im form uły chrze- 
ściańskie, że św iat ten m atery i jest tylko złudze­
niem, że życie ludzkie jest cieniem znikom ym, że 
jest inny św iat duchowny, w yższy ; codzień wi­
dzieli ginących z nadludzką odw agą, by  do tego 
drugiego się dostać — i jakżeż nie było im czasem  
pom yśleć, że ten drugi w krótce znijdzie, zniszczy 
niższy i sam  jeden zostanie? Oni czuli się pow o­
łanym i do obalenia św iata realnego, p rześladują­
cego ich. Oni jeszcze nie wiedzieli praw dy m oral­
nej, że myśl zw ycięży zaw sze m ateryę, jak k ro ­
pla, co kamień p rzed rąża  po wiekach wielu; są ­
dzili więc, nie w idząc w sam ych sobie żadnej po­
tęgi świeckiej, że C hrystus i anieli p rzy jd ą  w po­
moc, że w dniu jednym  runie Kapitol i zarazem  
rozpadnie się ziemia, bo w iarą  także równie silną, 
zakorzenioną w świecie ów czesnym  było, że R o­
ma stoi, dopóki św iat stoi. W reszcie w spólnym  
to jest przesądem  w szystkim  ludziom, że nie ja ­
sno pojm ują, jakoby mógł św iat żyć dalej po sko­
naniu tego, w czem w yrośli, czego sami częścią 
byli. Państw o rzym skie oczywiście w tedy zbliża­
ło się do śmierci. Co potem nastąpić miało, nie 
mogło w cisnąć się w mózgi ludzi, żyjących wśród 
państw a tego, a zatem  bez dalszych domysłów 
św iat cały  na śm ierć skazali, błędnem przeczu­
ciem. Zdaje mi się jednak, że to było tylko w iarą
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ludu, ale nigdy naczelników chrześciaństw a. Bi­
skupi R om y przeczuw ali, że nauka C hrystusa 
wcieli się jeszcze na ziemi w jedynow ładztw o ma- 
teryalnie. Na tych to podaniach o końcu św iata, 
o zm artw ychw staniu św iętych, o zniszczeniu R o­
m y zasadza  się spisek Irydiona w katakum bach.

(S tr. 115). „Trawa nie Dorośnie, gdzie m ój koń  
p r z e l e c i — Słow a Attyli.

(S tr. 117). „W yzw olen iec c zy ta ł mu Fcdona".— 
Dyalog Fedona o nieśm iertelności duszy, dzieło 
P latona, k tóre Kato odczy ta ł przed zabiciem się 
w Utyce.

(S tr. 129). „C enotafy po ścianach". — „Ceno- 
ta f“, nagrobek po grecku.

(S tr. 138). P rzed la ty  Herman... — Po teutoń- 
sku H erm an, po rzym sku Arminius, ten sam , k tó ­
ry  w yrżnął legie rzym skie pod dow ództw em  Var- 
rusa. Znany jest żal A ugusta i słow a: „V arrusie, 
w róć mi legiony m oje!“

CZĘŚĆ TRZECIA.

(Str. 147). „Irydion dobyw a tabliczek i sty lem  
pisze na nich". — S taroży tn i nosili zaw sze p rzy  
sobie tabliczki, polane cieniuchną w arstw ą wosku, 
po której pisali ostrem , metalowem piórem, zwa- 
nem stylus. Ten sty lus zatknięty  mieli zwykle 
u przepaski tuniki, używali go czasem  miasto pu­
ginału. W iększa część spiskow ych, k tó rzy  zabili 
C ezara, p rzyszła  do senatu uzbrojona tylko w sty- 
lusy. B rutus pchnął go sztyletem .
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(S tr. 148). „ B yśm y go na k rzy żu  rozbili"... — 
N ajohydniejszą śm iercią u s taroży tnych  była 
śm ierć na krzyżu, to sam o, co u nas na szubie­
nicy.

(S tr. 149). „Aż po hyrkańskie  sy r ty  i pustynie  
Jazygów ". — H yrkania była nad brzegiem  Ka­
spijskiego m orza, blizko P arty i. Pustyn ie  Ja z y ­
gów między Dnieprem a Donem.

(Str. 150). H ekatom ba, z greckiego ofiara z stu 
byków złożona, w przenośni każda wielka ofiara.

(Str. 153). Zem sta  jest rozkoszą  bogów. — S ta ­
re greckie przysłow ie.

(Str. 157). „Od bram K uryi“... — „K urya“, każ­
dy budynek, w którym  sąd lub senat się zbierał.

(S tr. 161). „Eheu!“ — Po łacinie: N iestety!
(S tr. 166). „ H esperus" — G w iazda w ieczorna.

„W enera“.
(Str. 170). „Zw ycięstw em  pod Zam ą". — Pod 

Zam ą Scypion A frykański zbił na głowę Hanni­
bala.

(Str. 171). „Całun z amiantu dla popiołów R o­
m y". — Żeby rozeznać po spaleniu na stosie po­
pioły ciała od popiołów stosu, staroży tn i zwykli 
trupy  obwijać w koszule, utkane z włókien kam ie­
nia, zwanego „A sbest“. — Takie w łókno prząść 
się dają i zowią się „am iantem “.

(Str. 172). „Manipule Severa". — Legia rzym ­
ska, we trzy  rzędy  ułożona staw ała na poboju- 
wisku. P ierw szy  rząd składali H astati, drugi 
Principes, trzeci Triarii. Każdy rząd dzielił się 
na dw anaście manipulów. — Dwie manipule s ta ­
nowiły centurję, której przełożony zw ał się cen-
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turion, a trzy  manipule sk ładały  kohortę. W ma- 
nipuli byw ało najm niej po sześćdziesiąt, najw ię­
cej po sto dw adzieścia żołnierzy.

(S tr. 175). „ W łosy B ereniki". — K onstellacya, 
z siedmiu gw iazd złożona, tak  nazw ana od sio­
s try  i żony zarazem  Ptolom eusza E uergeta, k ró ­
la Egipskiego, k tó ra  p rzy rzek ła  w łosy swoje 
uciąć i zaw iesić w św iątyni M arsa za powrotem  
m ęża z w ypraw y do Azyi. D otrzym ała obietni­
cy — ale w łosy tej sam ej nocy zniknęły. Konon 
z Sam os, nadw orny astronom , przysiągł w tedy, 
że w yobserw ow ał, jako Zefir za rozkazem  W e- 
nery  wniósł je do niebios — i nazw ał siedm 
gw iazd, św iecących obok ogona lwa, „włosami 
B ereniki11.

(S tr. 176). „Ludowi rzym skiem u  przypom ną  
B rennusa". — Brennus, wódz Gallów, k tóry , zdo­
byw szy m iasto i senat w yrżnąw szy, kiedy okup 
żądany  b ra ł od Rzym ian, rzucił jeszcze do szali 
miecz swój z tern słowem sławnem. Vae victis, 
biada zw yciężonym !

(Str. 177). „Jeżeli jesteś moim  z łym  geniu­
szem ". — B yło w iarą ustaloną pom iędzy s ta ro ­
żytnym i, iż każdy  z nich ma dobrego i złego 
geniusza. B rutusow i ukazał się jego zły geniusz 
przed bitwą pod Filippami.

(Str. 191). „Sit tibi tera levis".—Form uła, k tó ­
rą  um arłych żegnali Rzym ianie, odchodząc od 
stosu lub od urny. Zwykle nawet te słowa p isa­
no na każdym  nagrobku: „Ziemia niechaj ci lek ­
ką bądzie".

(Str. 191). „W śród tych  kolum bariów".—Pom -
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nik dla uboższych  ludzi, podobny z kształtu do 
gołębnika, z framugam i, w  których sta ły  urny, 
nazyw ał się colum barium .

CZĘŚĆ CZWARTA.

(Str. 203). „Stanął u p ro g ó w  A ttala..."  —  Zna­
ną jest rzeczą, że senat rzym ski, w y d zie liw szy  
najpiękniejsze prow incye, zdobyte na Antyochu  
W ielkim. A ttaiowi, królow i Pergam u, k iedy ten­
że Attal um ierał bezpotom nie, kazał je sobie 
zapisać i darować.

(Str. 203). „P odn iósł sic  w śród  Istm ijskich  
ig rzysk ..."  —  P rzed wdaniem  się jeszcze  czyn- 
nem i zdobyw czem  do spraw  greckich , poseł 
rzym ski o św iad czy ł publicznie na igrzyskach  
istm ijskich przed zgrom adzonym i m ieszkańcam i 
w szystk ich  m iast greckich, że  senat i lud rzym ­
ski, w z ią w szy  na uw agę, o ile niespraw iedliw e  
są żądania króla m acedońskiego i o ile piękną 
i pożyteczn ą  jest n iepod ległość G recyi, obiecują 
jej bronić w szelkiem i siłam i przeciw ko napadom  
tegoż króla.

(Str. 204). „S yn  L a to n y ". Phoebus Apollo.

(Str. 205). „B ite drog i A edylów ..."  —  A edyle, 
urzędnicy, przełożeni nad budowaniem  publicz­
nych gm achów , dróg, m ostów , w odociągów  itd.

(Str. 205). „O d G adesu po  ultina Thule”.— Ga- 
des: K adyx dzisiaj —  Thule: Islandya; —  pra-
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przym iotnik ultima, ostatnia, bo ją uw ażali za 
najodleglejszy kraniec ziemi.

(Str. 205). „Stoików  obłąkane cienie". — O sta ­
tnim w yrazem  szkoły greckiej platońskiej byli 
p rzy  kończącym  się sta roży tnym  świecie S to i­
cy. — Idealizm sta ro ży tn y  w nich się wcielił 
tak, jak m ateryalizm  u Epikurejczyków . — C no­
ta sto ika była wielką, ale niew zruszoną.—Umieli 
um ierać, ale żyć nie umieli. — P ierw szą ich za ­
sadą było słowo rexov — w strzym uj się. — 
W strzym yw ali się więc od w szystkiego, sm utnym  
wzrokiem  spoglądali n a  św iat obum ierający, ale 
nie szli go ratow ać. — Zaw arci w sobie, korzący  
się tylko przed sądem  dum y własnej, k tó rą  na­
zywali sumieniem, w yszli na sam olubów m oral­
nych, pełnych nadzw yczajnej egoistyckiej godno­
ści, ale nie zw iązanych z sobą, nie natchnionych 
iskrą wspólnego, tow arzyskiego życia. — Ich m y­
śli i p rzepisy  k rąży ły  ciągle w idealnym  świecie, 
nigdy nie dały  się p rzystosow ać do ziemskiego — 
i dlatego też zostały  nam tylko podania o ich sła­
wnych zgonach, nie zaś o ich życiu. — M arek 
Aureliusz, cesarz, tchnął ich najczystszym , naj­
piękniejszym  duchem. — Jego m aksym y przez 
długi czas pocieszały niejako ten świat, codzień 
bardziej się rozrab ia jący  w rozprzęgnieniu śm ier­
ci — ale i one nic nie u tw orzy ły  wielkiego, ży ją ­
cego. — System a stoickie m ożnaby nazw ać te s ta ­
mentem. w którym  konający nic nie zapisuje dzie­
dzicom swoim, prócz kilku sm utnych uwag nad 
życiem .—Pierw si S toicy wprowadzili na św iat cho­
robę zw aną spleen, odziedziczoną przez Angli-
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ków, której ostatecznem  przesileniem  jest sam o­
bójstwo.

(S tr. 206). „Jako ojciec rodziny dzieci, jak  pa- 
tr y cyu sz  plebejów ‘\  — W yobrażenie praw nika 
rzym skiego.

(Str. 206). „Jak w  lasach hercyńskich zbladle 
klekaja pod nożem  o fiary", — W  lasach hercyń­
skich H erm an czyli Arminius o toczył legie V arru- 
sa i pierw szych naczelników  zabił w ofierze bo­
gom germ ańskim .

(S tr. 207). „Nie lo tnym  grom em  Aleksandra... 
( =  W ielkiego). — Nigdy nic idealnie wyniosłego 
nie było w dziejach Rzym u, ale za to nikt nigdy 
na ziemi nie był bardziej realnym , p rak tycznym . 
P rak tykow ał senat rzym ski niesłychane podstępy 
i podłości od sam ego początku aż do końca rze- 
czypospolitej. N ieprzyjaciół najczęściej pozbyw ał 
się zd radą  (Hannibal, Jugurtha, S erto ryusz , zbu­
rzenie K artagi, M itrydat), p rzyjació ł zaś i sp rzy ­
m ierzeńców  oszukiw ał na w szystk ie sposoby (Gre- 
cya, A zya M niejsza, Pergam , Egipt, Galia). 
W ytrw ałość w złych losach, w iara, że R zym  stać 
powinien, bo powinien, bezczelność, k tó ra  się ni­
czego nie w stydziła, spraw iły  wielkość tego m ia­
sta. Nigdy R zym ianie nie puścili się na w ypraw ę 
m łodzieńczą, poetyczną, na w zór A leksandra W iel­
kiego; nigdy m yśl cyw ilizacyi nie pow stała w ich 
sercu, jak w sercu ucznia A rysto telesa. Egoizm 
ciężko m ateryalny  wiódł ich w szędzie, dlatego nie 
s tarali się spajać ludów razem , nie usiłowali ich 
narodow ość połączyć w harm onię, uczynić o rg a­
nicznej całości, ale zagubiali, w ytępiali, niszczyli. 
W yroki senatu rzym skiego są w zorem  obłudy
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i nieskończonego św iadczenia się bogami, pow ta­
rzan ia  rozm aitych przepisów  cnoty, spraw iedli­
wości, pobożności. W  imieniu sprawiedliwości 
w yzuwali z w łasności, k raje wolne zamieniali 
w prow incye, lub królestw a, którym  umierali k ró ­
lowie, ogłaszali swojem i na zasadzie praw , n a j­
śm ieszniej w ynalezionych, najbezw stydniej u trzy ­
m yw anych. Zarazem  przybierali na się w szystkie 
pozory  szlachetności, w ystępyw ali ciągle niby to 
w obronie słabych, skrzyw dzonych — a potem 
i skrzyw dzonych i krzyw dzących ogałacali z po­
siadłości i w ładzy; układy, zaw ierane p rzy  niepo­
m yślnych okolicznościach przez wodzów rzeczy- 
pospolitej, były tylko igraszką, bo senat zw ykle 
ich nie potw ierdzał, tłóm acząc się tern, że ów p re­
to r lub konsul nie miał dostatecznej w ładzy i w y­
dając jego sam ego za karę. Potem  ciągnął dalej 
wojnę, ko rzysta jąc  ze s tra ty  czasu, w yłudzonej na 
w rogach. Rzym ian potęgą by ły  także frazesy. Ich 
posłowie u dworów zagranicznych wciąż kłamali, 
wciąż opisywali siły swoje z najw iększą bezczel­
nością i pychą. U dawało się im. Popilius Lenas 
najpotężniejszego m ocarza wschodu, A ntyocha 
W ielkiego, nie wypuścił z okręgu, zakreślonego 
na piasku, nim odpow iedział na jego rządanie; 
a jednak w tenczas A zya ledwo była słyszała  
o R zym ie; słowem nikt Rzym ow i nie zrów nał 
w prak tycznym  rozumie, ale nikt też tak  ciągle 
bezprzestannie światu nie kłam ał, nikt tak  niecnie 
p rzysiąg  nie łam ał, nikt na tyle potęgi nie w ydał 
tak ogrom nego zapasu złej w iary. W  świecie du­
cha dlatego też słabym i pozostali R zym ianie: nic 
nigdy nie wynaleźli, nie odkryli. L iteratury , sztuk
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nie mieli. Rozum ich był przedew szystkiem  adw o­
kacki. Ich zdobycze, podobne procesom  z wielką 
sztuką prow adzonym , a ich ostateczne zw ycięstwo, 
ich panowanie światu, stało  się zepsuciem i śm ier­
cią św iata. Ludzkość zgniła pod ręką Rzymu. Je ­
dność, o której m arzyli by ła  tylko skupieniem 
mechanicznem cząstek, nie organicznem  ożyw ie­
niem wielkiego ciała. — Na czem się znali, to nam 
zostawili: — kodeksa — prócz tego nic a nic, bo 
w szyscy  ich pisarze są tylko odbłyskiem  cywili- 
zacyi greckiej, prostem  jej naśladownictw em  i to 
bardzo niewolniczem. W  świecie m atery i panami 
byli, w świecie ducha niewolnikami. K arę sw oją 
wycierpieli w sam ych sobie przez siebie sam ych. 
Zginęli przez to, że nigdy praw dziw ego życia po­
litycznego, ni tow arzyskiego nie pojęli — przez to, 
że podbijali — nie urządzali, że wygubiali — nie 
pom nażali, że uciskali — nie uwalniali, że zbijali 
siłą — nie spajali duchem. Kiedy p rzyszło  umie­
rać Rzymowi, obejrzał się naokoło, czy gdzie 
iskry  życia nie odkryje, k tó rąby  mógł w stare  
ży ły  swoje zaszczepić, ale nic nie u jrzał, prócz 
trupów, leżących u stóp swoich, i darm o w ołał na 
nie w godzinie śmierci — one się nie przebudziły.

(Str. 209). „Euge, Euge!"  — W ykrzyknik , to 
samo, co: „nuż a nuż“ po polsku.

(Str. 210). „P rzy rostrach". — R ostra ; m ó­
wnica.

(S tr. 211). „Ultimum vale". — O statnie poże­
gnanie p rzy  pogrzebach.

(Str. 212). „Diespiter". — M iasto: pater diei, oj­
ciec dnia.
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(S tr. 212). „Ojciec bogów i ludzi".—Epitet zw y­
k ły  Jow isza.

(S tr. 212). „C zy posiał k ły  sm oka". — Jazon, 
dobyw ając runa złotego, zabił sm oka i k ły  jego 
posiał — z nich natychm iast z pod ziemi męże 
w yskoczyli.

(Str. 213). „M arspiter". — Zam iast Mars pater 
mówili Rzym ianie.

(S tr. 217). „Gemonia". — Schody, z których 
strącano  trupy  złoczyńców  i topiono w Tybrze.

DOKOŃCZENIE.

(Str. 235). „Bladą tw arz C yn ty i".—Imię D yany.
(S tr. 240). „Niema purpurowej obslony".—P o d ­

czas ig rzysk  rozciągano nad całym  am fiteatrem  
zasłonę, zw aną velarium, dla uchronienia się od 
promieni słońca.
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